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Spójrz mi w oczy
I powiedz, że jestem zado​wo​lony

Czy byłeś zado​wo​lony?
– The Repla​ce​ments



W

Roz​dział 1

olał​byś przejść milę boso po kloc​kach Lego czy zro​bić sobie tatuaż
na wewnętrz​nej stro​nie powieki?

– To chore. – Głos Oli​vera jest nie​wy​raźny ze zmę​cze​nia.
– Wła​śnie o to cho​dzi. Musisz wybrać. I nie zasta​na​wiaj się za długo.
Althea robi co może, żeby nie zasnął przed powro​tem do domu. Szyby są

opusz​czone i wnę​trze samo​chodu wypeł​nia rześ​kie mar​cowe powie​trze,
w któ​rym włosy dziew​czyny łopo​czą wście​kle wokół jej twa​rzy niczym
skrzy​dła. Z gło​śni​ków sączy się skrze​kliwy pun​kowy lament. Althea pró​buje
prze​krzy​czeć muzykę, pod​czas gdy Oli​ver, z głową opartą o zagłó​wek, wal​-
czy z opa​da​ją​cymi powie​kami. Jej głos, zimowy chłód i meta​liczny brzęk
elek​trycz​nych gitar zdają się odpły​wać, gdy zapada w sen.

Myśli o deli​kat​nej skó​rze na pode​szwach stóp i krzywi się. Mila to zde​cy​-
do​wa​nie za daleko.

– Tatuaż. Wolał​bym tatuaż.
Sza​leń​czy powrót Althei do domu nie zmieni tego, co i tak się wyda​rzy,

ale dziew​czyna spie​szy się, jakby miało to jakieś zna​cze​nie i zaci​ska​jąc usta
w wąską kre​skę, prze​jeż​dża na żół​tym świe​tle.

– Jeste​śmy pra​wie na miej​scu – oznaj​mia.
To bez zna​cze​nia. Gdzie​kol​wiek będą, za kilka minut Oli​ver i tak zaśnie.

Wolałby być wtedy w swoim łóżku, a nie na sie​dze​niu pasa​żera w toy​ocie
camry nale​żą​cej do jego naj​lep​szej przy​ja​ciółki, ale nawet on musi przy​znać,
że mogło być gorzej. Nie dalej jak godzinę temu zemdlał na szó​stej lek​cji
w pra​cowni che​micz​nej, nie​bez​piecz​nie bli​sko pal​nika Bun​sena.

– Jestem taki zmę​czony – mówi.
– Wiem.
– A ty? Co byś wybrała? – pyta Oli​ver, z tru​dem wyma​wia​jąc słowa,

jakby język odma​wiał mu posłu​szeń​stwa.
– To oczy​wi​ste. Tatuaż. – Jakby na potwier​dze​nie swo​ich słów Althea

trąbi na jadą​cego przed nimi kie​rowcę, który jak żółw wle​cze się Col​lege



Road.
Oli​ver roz​pina dżinsy. Unosi bio​dra i wierci się, aż spodnie opa​dają mu do

kostek. Ma na sobie ulu​bione wiśniowe bok​serki, któ​rych widok na krótką
chwilę popra​wia mu humor.

– Co jest nie tak z two​imi spodniami? – pyta Althea.
– Pró​buję wyeli​mi​no​wać prze​szkody – tłu​ma​czy.
– W takim razie powi​nie​neś zacząć od butów.
– Niech to szlag. – Oli​ver spo​gląda na teni​sówki zaplą​tane w nogawki

spodni i wie, że nie będzie łatwo. Nie​mrawo potrząsa nogami, jesz​cze bar​-
dziej zaplą​tu​jąc stopy w mate​riał spodni. Z jego gar​dła dobywa się pełen zde​-
ner​wo​wa​nia, zdu​szony pomruk.

– Daj spo​kój – mówi Althea. – Zajmę się tym, kiedy dotrzemy na miej​sce.
Na jej szczę​ście Oli​ver sie​dzi wypro​sto​wany i pod​piera głowę ręką.
– Jeden z głowy – oznaj​mia.
– Dobra, zobaczmy, co masz do powie​dze​nia. – Althea ści​sza muzykę, by

nie musiał prze​krzy​ki​wać woka​li​sty Roc​ket from the Crypt.
– Wola​ła​byś… – Głowa opada mu bez​wład​nie, jed​nak natych​miast ją pod​-

nosi. – Wola​ła​byś…
Z chwilą, gdy Althea pod​jeż​dża pod dom, Oli​ver daje za wygraną. Za

minutę będzie na górze, schowa się pod koł​drą i nie będzie musiał wal​czyć.
– Oli​ver! – Dziew​czyna szar​pie go za ramię.
– Dobrze już, dobrze. – Wjeż​dżają na pod​jazd. – Wola​ła​byś gołymi

rękami zabić szcze​niaka…
– Mia​ła​bym go udu​sić? – prze​rywa Althea, gasząc sil​nik i roz​pi​na​jąc pas

bez​pie​czeń​stwa.
– Jak chcesz. Albo uto​pić w wia​drze z wodą. – Oli​ver siłuje się z klamrą

pasa.
– Już mi się to nie podoba.
Althea obcho​dzi samo​chód i kuca przy otwar​tych drzwiach pasa​żera.

Sięga pod zmięte dżinsy, roz​wią​zuje sznu​rówki i pomaga mu zdjąć buty.
Chwilę póź​niej ściąga mu spodnie.

– Gotowe – mówi, pokle​pu​jąc go po kostce.
Oli​ver wysiada z samo​chodu. Jest w samych skar​pet​kach, bie​liź​nie i czar​-

nej ter​mo​ak​tyw​nej blu​zie z kap​tu​rem. Wciąż ma na ple​cach ple​cak. Zata​cza
się i Althea pospiesz​nie obej​muje go w pasie.

– Zapa​mię​tajmy ten strój – mówi. – Jest świetny. Może tro​chę za bar​dzo



wio​senny.
Wcho​dząc na werandę, Oli​ver szuka klu​czy. Po dru​giej stro​nie ulicy star​-

sza pani nazwi​skiem Par​ker zamiata chod​nik, ubrana w piko​waną gra​na​tową
podomkę, i z nie​skry​wa​nym zain​te​re​so​wa​niem spo​gląda na Oli​vera. Jego
ręka koły​sze się nad zam​kiem, wzrok traci ostrość, a klucz trze o drewno,
zdzie​ra​jąc białą farbę.

– Gapi się na mnie?
– Nie zwra​caj uwagi na tę wścib​ską sukę. – Althea bie​rze klu​cze i sama

otwiera drzwi. – Co mam do wyboru? Oprócz szcze​niaka?
Razem wcho​dzą po scho​dach; Oli​ver wle​cze się uwie​szony jej ramie​nia

i pozwala zapro​wa​dzić się do pokoju. Widzi, jak Althea odrzuca koł​drę
i poka​zuje mu, żeby się poło​żył. Chwilę póź​niej czuje na nogach deli​katny,
miękki dotyk pościeli. Kiedy byli dzie​cia​kami we fla​ne​lo​wych piża​mach,
leżeli w ciem​no​ści pod kocami i tarli kola​nami o mate​riał, aż docho​dziło do
zie​lon​ka​wych wyła​do​wań. Raz dotknął języ​kiem bate​rii, żeby zaspo​koić cie​-
ka​wość Althei i zoba​czyć, co się wyda​rzy. Rezul​tat był roz​cza​ro​wu​jący.
Przy​tula głowę do poduszki.

– Albo zastrze​lić przy​pad​kową osobę z broni snaj​per​skiej z odle​gło​ści
mili? – koń​czy.

– To mam do wyboru? Uto​pić szcze​niaka albo zastrze​lić nie​zna​jo​mego,
któ​rego nawet nie widzę?

Mate​rac zapada się pod cię​ża​rem jej ciała, a chłodna dłoń dotyka roz​pa​lo​-
nej twa​rzy Oli​vera, gdy Althea roz​my​śla nad jego pro​po​zy​cją. W jej dale​kim
gło​sie sły​chać roz​ba​wie​nie.

– Mmmhmm. Co byś… – Oli​ver nie jest w sta​nie dokoń​czyć zda​nia.
Kiedy się obu​dzi, bez względu na to, kiedy to nastąpi, będzie miał wra​że​nie,
jakby prze​sko​czył z tej chwili do tam​tej. Prze​ra​żony pomy​śli, że prze​spał coś
waż​nego – egza​min koń​cowy, przy​ję​cie uro​dzi​nowe, mecz piłki noż​nej,
w któ​rym miał grać jako napast​nik – jed​nak naj​waż​niej​sze będzie to, dla​-
czego tak się stało. Coś jest z nim nie tak, coś musi być nie tak, bo taka sytu​-
acja miała się wię​cej nie powtó​rzyć, a powtó​rzyła się i Oli​ver roz​waża, czy
nie powi​nien wal​czyć z ogar​nia​jącą go sen​no​ścią, ale czuje się taki zmę​-
czony. I tak cudow​nie jest leżeć we wła​snym łóżku. Cza​sami nie ma nic lep​-
szego niż dać za wygraną, poczuć pełną wyrzu​tów sumie​nia ulgę, zmie​szaną
z solidną dawką obo​jęt​no​ści, ale chce powie​dzieć Althei, żeby się nie mar​-
twiła; czło​wiek musi mieć jakąś sła​bość, a jego sła​bość wygląda wła​śnie tak.



– Powiem ci, kiedy się obu​dzisz. Tylko mi przy​po​mnij – szep​cze Althea
i Oli​ver zasy​pia.

 
* * *

 
Althea zostaje. Leży na ple​cach wpa​trzona w przy​kle​joną do sufitu kon​ste​la​-
cję pla​sti​ko​wych gwiazd, które zaczy​nają świe​cić w miarę, jak ostat​nie pro​-
mie​nie słońca wyco​fują się z pokoju, a zna​jome przed​mioty w sypialni Oli​-
vera pogrą​żają się w mroku. Na odra​pa​nej drew​nia​nej komo​dzie stoi nie​-
wielki tele​wi​zor z anteną przy​wo​dzącą na myśl kró​li​cze uszy i odtwa​rzacz
wideo, któ​rego czer​wona dioda zdaje się błysz​czeć upior​nym świa​tłem. Pro​-
wi​zo​ryczne biurko było pre​zen​tem, który poda​ro​wała mu na uro​dziny – 
kawał​kiem sklejki ozdo​bio​nym kola​żem okła​dek jego ulu​bio​nych płyt,
wspar​tym na dwóch kozłach, które ukra​dła z placu budowy w cen​trum mia​-
sta. Do wiel​kiej tablicy infor​ma​cyj​nej przy​pięto frag​menty bile​tów kino​wych
i kon​cer​to​wych, kartki ze szki​cow​nika Althei i ich wspólne zdję​cia. Althea
zna na pamięć układ zdjęć – oto oni w wieku sze​ściu lat sie​dzą pod cho​inką
w jej domu, mały Oli​ver owi​nięty jest sznu​rem świą​tecz​nych lam​pek; na
kolej​nym mają lat dzie​więć, Oli​ver z dumą pre​zen​tuje gips na zła​ma​nym nad​-
garstku, pod​czas gdy zazdro​sna Althea stoi z boku z nadą​saną miną; na trze​-
cim zdję​ciu dwu​na​sto​let​nia Althea ma na rękach różowe ręka​wice bok​ser​-
skie, a Oli​ver kuli się ze stra​chu, zakry​wa​jąc twarz; a oto oni w wieku lat
czter​na​stu, zdję​cie zro​biono ran​kiem na weran​dzie domu Althei, w dniu,
kiedy roz​po​czy​nali naukę w liceum – Althea wygląda jak sto nie​szczęść,
pod​czas gdy Oli​ver wydaje się dziw​nie pod​eks​cy​to​wany; na ostat​nim zdję​-
ciu, zro​bio​nym na impre​zie z oka​zji Hal​lo​ween, mają szes​na​ście lat, są prze​-
brani za Sida i Nancy i pijani krzy​czą coś do obiek​tywu.

Gdyby zasnął kilka sekund póź​niej, odpo​wie​dzia​łaby na jego pyta​nie,
choć przy​pusz​cza, że on i tak wie – oca​li​łaby szcze​niaka. Od dzie​się​ciu lat są
naj​lep​szymi przy​ja​ciółmi i nie​wiele jest rze​czy, któ​rymi mogliby sie​bie
zasko​czyć. Cyfrowy zegar na radiu z budzi​kiem prze​ska​kuje o minutę do
przodu. Althea liczy do sześćdzie​się​ciu tak równo, jak to tylko moż​liwe – 
jeden banan, dwa banany – ale i tak jest szyb​sza i kilka ostat​nich sekund wle​-
cze się w nie​skoń​czo​ność, zanim zegar potwier​dza, że upły​nęła kolejna
minuta. Ile ich upły​nie, zanim znowu się obu​dzi? Ostat​nim razem zasnął na
dwa tygo​dnie. To cho​ler​nie dużo prze​klę​tych bana​nów.



 
* * *

 
Mija dzień, a po nim kolejny i jesz​cze jeden. Każ​dego ranka, gdy w dro​dze
do szkoły Althea prze​jeż​dża obok domu Oli​vera, zwal​nia i choć nie spo​-
dziewa się go zoba​czyć, wciąż ma nadzieję. Kiep​sko sypia i cho​dzi nie​przy​-
tomna, mimo iż zawsze ma przy sobie ter​mos z kawą. Nauczy​ciele doku​czają
jej, bo przy​sy​pia na lek​cjach, i żar​tują, że może zła​pała to samo co Oli​ver.
Ucznio​wie chi​cho​czą, a ona kuli się zawsty​dzona, że zwró​ciła na sie​bie
uwagę. W prze​rwie na lunch wraca do samo​chodu, oparta o drzwi leży na tyl​-
nej kana​pie, tak jak robi to na sofie w piw​nicy swo​jego domu, tyle że zamiast
oglą​dać tele​wi​zję – wygląda przez okno. Nikt jej nie szuka. Nie cho​dzi o to,
że nie ma innych przy​ja​ciół, ale to bar​dziej przy​ja​ciele Oli​vera niż jej.
Nikomu nie mówi, jakie to nie​spra​wie​dliwe, że ten, kto radzi sobie lepiej bez
innych, nie musi tego robić.

Po szkole wraca do domu i pie​cze ciastka cytry​nowe; krzą​ta​nie się
w kuchni zaprząta jej umysł, wymaga roz​pro​szo​nego sku​pie​nia, dzięki czemu
w końcu może się odprę​żyć. W nocy od nie​chce​nia roz​wią​zuje zada​nia mate​-
ma​tyczne i uczy się che​mii, a choć wkłada w to mini​mum wysiłku, osiąga
pożą​dany rezul​tat, co spra​wia, że odkłada pracę na bok i sięga po szki​cow​nik.
Oto​czona muzyką i zapa​chem świeżo zatem​pe​ro​wa​nych ołów​ków, wyłą​cza
tę część mózgu, która pod​syła jej obrazy śpią​cego Oli​vera. Chcąc udo​wod​nić
sobie, że jed​nak potrafi umi​lać sobie czas, szki​cuje, aż nabiera prze​ko​na​nia,
że stra​ciła jego poczu​cie, i zapeł​nia kolejne strony dino​zau​rami, które tak
czę​sto widuje w snach.

Już wcze​śniej byli roz​dzie​lani, jed​nak tym razem to coś innego. Jest ina​-
czej niż wtedy, gdy była zmu​szona wyje​chać do matki, do Fila​del​fii, Chi​-
cago, Denver czy innego mia​sta, w któ​rym aku​rat pomiesz​ki​wała Alice po
opusz​cze​niu Wil​ming​ton. Kon​se​kwent​nie zmie​rzała na zachód, niczym
zaraza, która powoli roz​prze​strze​nia się na cały kraj. Althea tęsk​niła za Oli​-
ve​rem. Bra​ko​wało jej ruty​no​wych zajęć, wspól​nych zabaw i swoj​sko​ści,
zwłasz​cza że w świe​cie Alice pano​wał cią​gły chaos. Za każ​dym razem
musiała poznać nowego chło​paka matki, jej nowych przy​ja​ciół i nowe hobby,
któ​rym kobieta za wszelką cenę chciała zara​zić córkę.

Coś zmie​niło się w paź​dzier​niku, gdy jej ojciec, Garth, wyje​chał z mia​sta
na kon​fe​ren​cję, a Althea za namową Oli​vera pra​gną​cego pobu​dzić życie



towa​rzy​skie urzą​dziła imprezę, na któ​rej piwo lało się stru​mie​niami. Oli​ver
przez cały dzień owi​jał bibe​loty Gar​tha folią bąbel​kową i wyno​sił je na
strych. Zwi​nęli per​skie dywany i zawle​kli je do głów​nej sypialni. Zde​cy​do​-
wali, że lepiej będzie zatrzy​mać gości w ogro​dzie na tyłach domu niż pozwo​-
lić, by wałę​sali się po poko​jach, szu​ka​jąc rze​czy, które można by znisz​czyć
albo ukraść. Tak oto naro​dził się pomysł, by wypeł​nić dmu​chany basen dla
dzieci gala​retką i prze​kształ​cić imprezę w tur​niej zapa​śni​czy. Mnó​stwo
dziew​czyn aż się paliło, by zrzu​cić ubra​nia i w samej bie​liź​nie taplać się
w wiśnio​wej brei. Althea trzy​mała się na ubo​czu, sączyła paskudne piwo
i żało​wała, że nie pobie​rali opłat. Żadna ilość alko​holu nie była w sta​nie jej
prze​ko​nać, by wkro​czyła na ring – do czasu, gdy Oli​ver zapy​tał, czy
naprawdę boi się nawa​lo​nych debiu​tan​tek. Tego było już za wiele. Althea
zdjęła san​dały, weszła do basenu i czu​jąc, jak gala​retka prze​pływa jej mię​dzy
pal​cami u nóg, ogło​siła, że jest gotowa do walki. Godzinę póź​niej wciąż
pozo​stała nie​zwy​cię​żona. Na koniec Oli​ver wsko​czył do basenu, zaczął ją
łasko​tać i oboje plu​skali się w gala​retce pod roz​gwież​dżo​nym nie​bem Połu​-
dnia. Ich prze​mo​czone ubra​nia kle​iły się do skóry, a lep​kie od gala​retki ciała
pach​niały słod​kim syro​pem.

Chmury poja​wiły się zni​kąd. Niebo prze​cięła bły​ska​wica. Ktoś krzyk​nął
„Jasna cho…”, ale głos uto​nął w gniew​nym pomruku burzy. Chwilę póź​niej
lunął deszcz i wszy​scy pognali w stronę domu; w tym rów​nież dziew​czyny,
które nie miały na sobie nic z wyjąt​kiem bie​li​zny i gala​retki, dziew​czyny,
które pozo​sta​wiały na pod​ło​gach wiśniowe odci​ski stóp, sia​dały na meblach
i wycie​rały się ręcz​ni​kami z mono​gra​mami Gar​tha. Po ich wyj​ściu rezy​den​-
cja Car​te​rów wyglą​dała jak miej​sce maso​wego mordu. Althea i Oli​ver zostali
w base​nie, mok​nąc i drżąc za każ​dym razem, gdy sły​szeli grzmot. Althea
wypiła zale​d​wie kilka piw, ale uda​wała bar​dziej pijaną, niż była w rze​czy​wi​-
sto​ści, bo patrząc na różowe strużki wody ście​ka​jące po skro​niach i nad​garst​-
kach Oli​vera, uświa​do​miła sobie coś prze​ra​ża​ją​cego: chciała, żeby ją poca​ło​-
wał. On jed​nak tego nie zro​bił.

Naza​jutrz, przed powro​tem Gar​tha, Oli​ver trząsł się jak gala​reta, modląc
się w duchu o szybką śmierć, pod​czas gdy Althea upie​rała się, żeby zagrali
w maka​bryczną grę w „wolał​byś” – wolał​byś patrzeć na śmierć dru​giej osoby
czy wolał​byś umrzeć pierw​szy, wie​dząc, że ta osoba będzie musiała na to
patrzeć? Przez kilka godzin pró​bo​wali dopro​wa​dzić dom do porządku.
W końcu Althea ode​słała go z gorączką do domu. Poło​żył się spać i prze​spał



pra​wie dwa tygo​dnie, a kiedy go nie było, Althea zauwa​żyła, że w jej tęsk​no​-
cie doko​nała się jakaś zmiana. To była inna tęsk​nota, pod​szyta nie​cier​pli​wo​-
ścią i ocze​ki​wa​niem. Zupeł​nie jakby byli w trak​cie roz​mowy, pod​czas któ​rej
zamie​rzał powie​dzieć jej coś waż​nego, a ona musiała zacze​kać na wła​ściwy
moment, by zapy​tać go: „Co chcia​łeś mi powie​dzieć?”. Tęsk​niła za czymś,
co się nie wyda​rzyło i co się nie wyda​rzy, dopóki Oli​ver się nie obu​dzi, nie
wytłu​ma​czy się i nie skupi na niej.

Spo​śród wszyst​kich ludzi to wła​śnie jej matka wyczuła ową zmianę,
kiedy, roz​ma​wia​jąc z nią przez tele​fon, ni stąd, ni zowąd zapy​tała Altheę, czy
ona i Oli​ver sypiają ze sobą.

– Nie sądzę, żeby ojciec roz​ma​wiał z tobą o anty​kon​cep​cji – zaczęła, lecz
Althea prze​rwała jej, tłu​ma​cząc, że dowie​działa się wszyst​kiego na lek​cjach
wycho​wa​nia sek​su​al​nego. Alice nie dawała jed​nak za wygraną.

– Na​dal nocu​je​cie u sie​bie? Jeste​ście na to za sta​rzy, wiesz o tym. Nie
może​cie spać razem w jed​nym łóżku, jak wtedy, gdy byli​ście dzie​cia​kami.

– Do tego potrzeba praw​dzi​wej burzy hor​mo​nów.
– Są miej​sca, gdzie możesz dostać pigułki. Nie musisz nawet mie​szać w to

ojca.
– Prze​cież mówię, że z nikim nie sypiam. Po co mia​ła​bym brać pigułki? –

pyta Althea.
– Mogą spra​wić, że uro​sną ci piersi.
Althea ni​gdy nie mówiła matce, jak bar​dzo wsty​dzi się swo​ich małych

piersi, więc zasta​na​wia się, jak to moż​liwe, że choć nie roz​ma​wiały ze sobą
od mie​sięcy, Alice wie o bolącz​kach, o któ​rych ni​gdy nikomu nie wspo​mi​-
nała. Zawsty​dzona oddała tele​fon Gar​thowi, który dokoń​czył roz​mowę za
zamknię​tymi drzwiami gabi​netu. Jakiś czas póź​niej wyszedł cały czer​wony
i nalał sobie szkoc​kiej. Odtąd, gdy przy​cho​dził Oli​ver, drzwi na dół zosta​-
wały otwarte. Prze​ko​na​nie rodzi​ców, że ona i Oli​ver sypiają ze sobą, albo
wkrótce zaczną ze sobą sypiać, spra​wiało, że leżąc wie​czo​rem w łóżku, czuła
się jesz​cze bar​dziej nie​po​cie​szona i zacho​dziła w głowę, dla​czego Oli​ver
celowo nie zwra​cał uwagi na to, co wszy​scy dookoła uwa​żali za pew​nik.

– Mię​dzy mną a Oli​ve​rem nic się nie dzieje – tłu​ma​czyła matce, jed​nak
zdra​dzała ją gwał​tow​ność tego zapew​nie​nia.

– Och, Thea – powie​działa Alice. – Cier​pli​wo​ści.
 

* * *



 
Oli​ver budzi się tydzień póź​niej. Althea sły​szy, jak w ciem​no​ściach scho​dzi
po scho​dach, roz​po​znaje zna​jome kroki. Garth ma mocny sen, a Oli​ver od lat
posiada wła​sne klu​cze do miesz​ka​nia Car​te​rów. Jeśli wie​rzyć zega​rowi na
deko​de​rze kablówki, docho​dzi trze​cia. Oli​ver siada na skraju łóżka i obej​-
muje ją w talii.

– Jesteś tu – mru​czy Althea, prze​wra​ca​jąc się na plecy. Koł​dra zsuwa się,
a pod​ko​szu​lek, w któ​rym śpi, jest mocno pod​wi​nięty. Chło​pak deli​kat​nie gry​-
zie ją w ramię. – Kiedy się obu​dzi​łeś?

– Jestem głodny – mówi. – Zjadł​bym coś z Waf​fle House.
– W Waf​fle House mają paskudne żar​cie.
– Mam ochotę na coś z Waf​fle House. – Jego oczy są szkli​ste i opuch​-

nięte, a powieki mają dziwny fio​le​towy połysk. Lodo​wate palce Oli​vera błą​-
dzą po jej nagim kola​nie, spra​wia​jąc, że noga Althei pokrywa się gęsią
skórką, a krót​kie wło​ski stają na bacz​ność.

– Ale ty nie cier​pisz Waf​fle House – tłu​ma​czy mu.
– Mam to gdzieś.
– Nie mogę zro​bić ci zwy​kłej kanapki?
– Nie, to musi być Waf​fle House. – Oli​ver obej​muje kolana rękami i koły​-

sze się w przód i w tył. – Gofry, gofry, gofry – nuci gło​sem małego chłopca,
któ​rego nie sły​szała od czasu, gdy uczyli się jeź​dzić na rowe​rach. Wie​działa,
że po prze​bu​dze​niu będzie zde​ner​wo​wany, ale nie spo​dzie​wała się, że
zacznie zacho​wy​wać się jak dziecko.

– Dopiero się obu​dzi​łeś? Czy Nicky wie?
– Gofry, gofry, gofry. – Powta​rza to słowo tak wiele razy, że lada chwila

roz​pad​nie się na kawałki i straci zna​cze​nie. Teraz i ramiona Althei pokry​wają
się gęsią skórką. Siła, z jaką Oli​ver się koły​sze, spra​wia, że sofa zaczyna
drżeć. To do niego nie​po​dobne i Althea zrobi wszystko, byle tylko prze​stał
śpie​wać tę upiorną pio​senkę.

– Dobrze już – mówi powoli. – Skończ z tym, to sko​łu​jemy ci te cho​lerne
gofry.

Ześli​zguje się z sofy i zakłada spodnie w naj​ciem​niej​szym kącie piw​nicy.
– Jak jest na zewnątrz? – pyta.
– Zimno – odpo​wiada Oli​ver. – Przejdźmy się – prosi, widząc, że Althea

sięga po klu​czyki do samo​chodu.
Idąc do tyl​nego wej​ścia, Althea spina włosy w koń​ski ogon. Kiedy jest



gotowa, Oli​ver bie​rze ją za rękę i razem ze swoją wsuwa do kie​szeni. Nie
odpo​wie na żadne z jej pytań, ale tęsk​nota Althei była tak wielka, że na razie
wystar​czy jej spa​cer w świe​tle ulicz​nych latarni, obłoczki pary, które z każ​-
dym odde​chem ucie​kają spo​mię​dzy warg Oli​vera i dotyk jego dłoni w kie​-
szeni czar​nej bluzy. Noc jest bez​chmurna i pach​nie oce​anem.

Oli​ver się nie odzywa. Dwu​krot​nie odśpie​wuje Welcome to the Jun​gle,
milk​nąc w miej​scach, gdzie w ory​gi​nale sły​chać gitarę. Ścię​gna na jego szyi
są napięte jak postronki.

– Dobrze się czu​jesz? – pyta Althea, kiedy bis dobiega końca. To głu​pie,
pro​za​iczne pyta​nie, ale czuje, że powinna coś powie​dzieć.

– Jestem głodny – odpo​wiada Oli​ver.
Logo Waf​fle House wygląda, jakby uło​żono je z ogrom​nych pły​tek do gry

w Scrab​ble. W środku pach​nie syro​pem i papie​ro​sami. O tej porze klienci to
głów​nie kie​rowcy cię​ża​ró​wek i stu​denci col​lege’u, pochło​nięci noc​nymi roz​-
mo​wami. Althea i Oli​ver zaj​mują miej​sca obok sie​bie – Oli​ver siada przy
oknie – i kładą nogi na sie​dze​niu naprze​ciwko. Teni​sówki skrzy​pią na winy​-
lo​wej tapi​cerce. Mają tak samo dłu​gie nogi. Przez pierw​szą połowę liceum
Althea była wyż​sza, ale Oli​ver dogo​nił ją w ciągu ostat​niego roku. Dżinsy,
które dziew​czyna ma na sobie, tak naprawdę należą do niego.

Do sto​lika pod​cho​dzi kel​nerka, drobna, rudo​włosa kobieta z dia​stemą. Jej
twarz i ramiona upstrzone są pie​gami. Przyj​muje zamó​wie​nie.

– Zaraz przy​niosę kawę – oznaj​mia.
Oli​ver posyła Althei gorącz​kowe spoj​rze​nie i szar​pie ją za nogawkę.
– Umie​ram z głodu – mówi.
– Rozu​miem.
W końcu na stole – jedno danie po dru​gim – poja​wia się zamó​wie​nie Oli​-

vera – gofry z orze​chami pekan, omlet z serem i beko​nem i babeczki ziem​-
nia​czane z kaszą kuku​ry​dzianą. Althea popija kawę, pod​czas gdy Oli​ver je,
ota​cza​jąc tale​rze ramie​niem, jakby się bał, że lada chwila zechce mu je
zabrać. Je gło​śno i nie pod​no​sząc wzroku znad tale​rza, w mil​cze​niu pakuje
do ust kolejne por​cje. Kawa​łek prze​żu​tego gofra spada z powro​tem na talerz
i ląduje w miej​scu, gdzie syrop klo​nowy spływa na babeczki. Althei zbiera
się na wymioty i pospiesz​nie spo​gląda ponad jego ramie​niem na widoczną za
oknem ruchliwą auto​stradę i wła​sne upiorne odbi​cie.

Po wszyst​kim kel​nerka sprząta ze stołu i zosta​wia rachu​nek. Oli​ver prze​-
ciąga się i ziewa.



– Chry​ste, ale jestem zmę​czony.
– Wła​śnie prze​spa​łeś cały tydzień.
Słu​cha​jąc jej, Oli​ver kła​dzie głowę na ramie​niu Althei. Jego oddech staje

się ciężki i Althea dopiero teraz uświa​da​mia sobie – milę od domu, bez
samo​chodu, w środku nocy – że się pomy​liła. To wcale nie koniec, Oli​ver nie
wró​cił. Przy​szedł do niej w środku jakie​goś dziw​nego antraktu, który wła​śnie
dobiega końca. Lada chwila świa​tła zga​sną i roz​pocz​nie się akt drugi.

– Chodź. – Althea chwyta leżący na stole rachu​nek.
– Dobrze mi tu. – Oli​ver wyciąga się na sie​dze​niu, kła​dzie głowę na jej

kola​nach i wsuwa ręce pod brodę.
– Nie ma mowy. No już, wsta​waj.
– Prze​cież mówię, że mi tu dobrze – powta​rza poiry​to​wany.
Z głową Oli​vera na kola​nach Althea nie może dosię​gnąć port​fela.
– Wsta​waj – mówi.
Sto​jąca za ladą kel​nerka zaczyna się im przy​glą​dać.
Oli​ver nie reaguje, więc Althea chwyta go za koł​nierz, szarp​nię​ciem pod​-

nosi do pozy​cji sie​dzą​cej i opiera o szybę.
– Powie​dzia​łem, że jestem zmę​czony! – krzy​czy Oli​ver, odpy​cha​jąc jej

ręce.
Althea ściąga łopatki i zawsty​dzona spo​gląda na widoczne w szy​bie roz​-

myte odbi​cia klien​tów. Uświa​da​mia sobie, że wszel​kie roz​mowy uci​chły jak
nożem uciął. Stu​denci zapo​mnieli o papie​ro​sach, które powoli doga​sają
w popiel​nicz​kach, ubrani w cza​peczki bejs​bo​lowe brzu​chaci męż​czyźni o sil​-
nych ramio​nach zaci​skają palce na bla​tach sto​li​ków, szy​ku​jąc się do ewen​tu​-
al​nej inter​wen​cji. Na sto​ją​cym za kon​tu​arem grillu skwier​czą frytki i ście​ka​-
jący z bekonu tłuszcz, tym​cza​sem odziany w popla​miony far​tuch kucharz stoi
bez ruchu z łopatką w ręce, jakby zasta​na​wiał się, czy – w razie potrzeby – 
posłuży mu ona za broń. Z szafy gra​ją​cej sączy się senna pio​senka coun​try.

Kofe​ina spra​wia, że Althea zaczyna drżeć. Jej ciało nie jest w sta​nie regu​-
lo​wać tem​pe​ra​tury. Wil​goć pod pachami moczy jej bluzę, ale ręce ma lodo​-
wato zimne i czuje się, jakby nie miała żołądka. Roz​trzę​siona szuka mate​ria​-
ło​wego port​fela ozdo​bio​nego hafto​waną tru​pią czaszką, skrzy​żo​wa​nymi pisz​-
cze​lami i kil​koma pru​ją​cymi się czer​wo​nymi różami. Nie​zno​śną ciszę prze​-
rywa dźwięk roz​pi​na​nych rze​pów. Ludzie zaczy​nają szep​tać, gdy Althea
prze​li​cza sfa​ty​go​wane bank​noty. Głowa Oli​vera opada z powro​tem na popę​-
kany czer​wony winyl.



– Nie rób tego – ostrzega go, ale powieki chło​paka same się zamy​kają.
Dopiero gdy kopie go w pisz​czel, Oli​ver reaguje.

– Co jest, do jasnej cho​lery?! – wrzesz​czy. Wyma​chu​jąc rękami, prze​-
wraca butelki z ket​chu​pem i pikant​nym sosem; syrop klo​nowy ląduje na pod​-
ło​dze i słodką kałużą roz​lewa się po imi​tu​ją​cym drewno lino​leum. Althea
pospiesz​nie pod​nosi pla​sti​kowy dzba​nek spod stołu, ale Oli​ver wyrywa go
z jej lep​kich pal​ców i ciska w drugi koniec restau​ra​cji. Dziew​czyna bez​rad​nie
patrzy, jak naczy​nie ląduje na grillu. Przy​pa​lony pla​stik skwier​czy jak osza​-
lały, a w górę strze​lają obłoki pary o słod​kim klo​nowym zapa​chu. Kucharz
rzuca łopatkę, odska​kuje w tył i zakrywa twarz ramie​niem. W tej samej
chwili znad grilla bucha kłąb fio​le​to​wo​czar​nego dymu, a powie​trze wypeł​nia
mdławy, słod​kawy zapach. Althea klnie pod nosem, jej serce tłu​cze się jak
osza​lałe. Zosta​wia na stole plik wil​got​nych pie​nię​dzy, chwyta Oli​vera za nad​-
gar​stek i cią​gnie za sobą w stronę wyj​ścia, modląc się w duchu, by ludzie,
któ​rych mijają po dro​dze, nie byli stu​den​tami jej ojca. Sie​dzący przy sto​li​-
kach kie​rowcy cię​ża​ró​wek pło​chli​wie kulą ramiona.

Althea bie​gnie i tym razem Oli​ver pró​buje dotrzy​mać jej kroku. Niebo po
dru​giej stro​nie auto​strady zaczyna się roz​ja​śniać. Nie zwal​nia​jąc uści​sku na
nad​garstku Oli​vera, cią​gnie go za sobą w świe​tle reflek​to​rów i w opa​rach
spa​lin. Uliczny zgiełk zostaje w tyle, kiedy skrę​cają z głów​nej drogi i klu​czą
wśród wąskich pod​miej​skich uli​czek, gdzie jedy​nym dźwię​kiem jest ich wła​-
sny ury​wany oddech i gumowe mla​ska​nie butów na asfal​cie. Dopiero nie​opo​-
dal domu zwal​nia i zaczyna iść.

Na pod​jeź​dzie przed domem Oli​vera zgina się wpół i pró​buje zła​pać
oddech. Włosy wysu​nęły się z gumki i jasną grzywą spa​dają jej na twarz.

– Dla​czego to zro​bi​łaś? – pyta zdy​szany Oli​ver.
Althea spo​gląda na niego z nie​do​wie​rza​niem zza kur​tyny wło​sów.
– O czym ty mówisz?
– Wpa​ko​wa​łaś nas w kło​poty. Dla​czego to zro​bi​łaś? – krzy​czy, wydy​ma​-

jąc wargi.
– Ciszej. – Althea pro​stuje się i roz​gląda dookoła, jakby cze​kała, aż

w oknach sypialni zapalą się świa​tła, a sąsie​dzi zaczną wyglą​dać zza zacią​-
gnię​tych zasłon.

– Nie powin​naś była tego robić! – wrzesz​czy Oli​ver.
– Nic nie zro​bi​łam. Po pro​stu wejdź do środka. Zacho​wu​jesz się jak

wariat. – Kiedy się odwraca, Oli​ver chwyta ją za rękę i zmu​sza, by na niego



spoj​rzała.
– Dla​czego to zro​bi​łaś? – powta​rza. W jego spo​koj​nym gło​sie czai się

groźba. Lampa z czuj​ni​kiem ruchu włą​cza się i wyłą​cza.
– Wejdź do środka, Oli​ver. Ja idę do domu. – On jed​nak wzmac​nia uścisk

i przy​ciąga ją do sie​bie. Althea patrzy na niego tak, jak chwilę temu klienci
Waf​fle House: jak na świra, dzi​waka albo nie​bez​piecz​nego sza​leńca.

– Dokąd idziesz? – pyta Oli​ver. Wsuwa rękę pod rękaw jej bluzy i bole​-
śnie chwyta ją za łokieć.

– Już powie​dzia​łam, McKin​ley. Idę w cho​lerę, do domu.
– Daj spo​kój, Car​ter. Wiesz, że nie​na​wi​dzę spać sam.
W świe​tle wiszą​cej nad gara​żem lampy widać deli​katny zarost na policz​-

kach i szyi Oli​vera. Dziew​czynę prze​raża jego lubieżny uśmiech. Ni​gdy tak
na nią nie patrzył, bez względu na to, jak bar​dzo tego pra​gnęła. Pożą​dliwe
spoj​rze​nie wygląda gro​te​skowo i Althea wsty​dzi się za swo​jego Oli​vera, nie
za tego oszu​sta z jego twa​rzą i rękami, z któ​rych jedna na​dal zaci​ska się na
jej ramie​niu. Ale kim jest ten czło​wiek, jeśli nie Oli​ve​rem? Kto jest
w środku? Świa​tło na pod​jeź​dzie znowu się wyłą​cza, a Althea odwraca się,
gotowa odejść. Jed​nak palce Oli​vera zwie​rają się jesz​cze moc​niej, spra​wia​jąc
jej auten​tyczny ból.

– Puść mnie! – krzy​czy Althea. Nie obcho​dzą jej sąsie​dzi ani to, że niebo
nad ich gło​wami zmie​nia barwę na coraz jaśniej​szą. Ulicą obok toczy się
śmie​ciarka. Oli​ver pusz​cza jej ramię, ale robi to zbyt gwał​tow​nie. Althea
zata​cza się w tył, jak ode​pchnięta, i w ostat​niej chwili łapie rów​no​wagę.
Chło​pak pró​buje jej pomóc, ale odtrąca jego rękę. Robi to nie​zdar​nie, jed​nak
na tyle mocno, że czuje w dłoni nie​przy​jemne pie​cze​nie.

– Jestem taki zmę​czony. – Mówiąc to, Oli​ver klęka na chod​niku. – Jestem
taki zmę​czony.

– Wstań – szep​cze Althea i szarp​nię​ciem pró​buje posta​wić go na nogi. Ale
ciało Oli​vera jest bez​władne. Nie jest już agre​sywny i osuwa się na bok. Śpi.
Althea pod​trzy​muje go, cze​ka​jąc, aż dotknie policz​kiem ziemi, a strużka
śliny ściek​nie na upstrzony pla​mami cement. Siada przy nim, nie zwra​ca​jąc
uwagi na chłód, który prze​nika przez spodnie.

Drzwi fron​towe otwie​rają się i na ganek wycho​dzi Nicky, matka Oli​vera.
Świa​tło z przed​po​koju pod​świe​tla jej dłu​gie brą​zowe włosy.

– Dla​czego wrzesz​czy​cie na sie​bie przed moim domem jak jakaś biała
hołota? – szep​cze poiry​to​wana. Patrzy na nie​przy​tom​nego Oli​vera. – Zasnął?



– Tak.
Nicky scho​dzi po scho​dach jak do płyt​szej czę​ści basenu – ostroż​nie,

z gra​cją, jedną ręką trzy​ma​jąc się porę​czy.
– Pomóż mi zabrać go do środka. Czuję na sobie wzrok sąsia​dów.
– Jak go weź​miemy? Za nogi i ręce?
– To nie zwłoki, Althea. Zarzuć sobie na szyję jego ramię. – Wspól​nymi

siłami sta​wiają go na nogi. – No, dalej, Ol, pomóż nam tro​chę.
Oli​ver zata​cza się, stęka i nie​mal wyśli​zguje się im z rąk.
– Nie​wia​ry​godne – mru​czy Nicky.
Pro​wa​dzą śpią​cego Oli​vera do domu i zosta​wiają go na kana​pie. Choć

Nicky ma na sobie piżamę – obcięte spodnie od dresu i ter​mo​ak​tywną
koszulkę z dłu​gim ręka​wem – Althea odnosi wra​że​nie, że wcale nie spała.
Patrzy, jak kobieta okrywa syna sze​ni​lową narzutą i czeka na jej reak​cję,
znak, że powinna już iść. Albo zostać.

– Prze​pra​szam – mówi w końcu. – Przy​szedł do mnie do piw​nicy i powie​-
dział, że chce pójść do Waf​fle House. Nie wie​dzia​łam, że… że na​dal jest
chory, więc go tam zabra​łam.

– Cza​sami się budzi, ale dziw​nie się zacho​wuje. Nie jest sobą. Sama
zresztą widzia​łaś. Może pój​dziemy do kuchni? Zapa​rzę her​baty.

Kuch​nia pach​nie jak Nicky – jaśmi​nem, wodą różaną i tyto​niem. Kobieta
robi przed​ra​mie​niem miej​sce na stole zawa​lo​nym sta​rymi nume​rami „New
York Timesa” i gumo​wymi piłecz​kami, które służą jej do ćwi​cze​nia dłoni.
Na lodówce wciąż wiszą rysunki, które Oli​ver nama​lo​wał w szkole pod​sta​-
wo​wej, pożół​kłe i pozwi​jane na brze​gach. Przed​mioty, które zbyt długo
leżały w jed​nym miej​scu, przy​wo​dzą na myśl pokryte grubą war​stwą pyłu
arte​fakty z ery wul​ka​nicz​nej. Rośliny donicz​kowe i cera​miczne figurki geko​-
nów i żab ryczą​cych stoją na para​pe​tach, pod wybla​kłymi od słońca tru​skaw​-
ko​wymi firan​kami. Na skraju zlewu, oparta o stos brud​nych naczyń, tkwi
zardze​wiała konewka. Pełen okru​chów opie​kacz do grza​nek sły​nie z tego, że
od czasu do czasu staje w ogniu. Papie​ros Nicky dopala się w drew​nia​nej
rzeź​bio​nej popiel​niczce. Nicky nie ma nawet czter​dziestki i choć minęło
dzie​sięć lat, odkąd zmarł ojciec Oli​vera, wdo​wień​stwo jej nie posta​rzyło.
Raczej uwię​ziło we wcze​snej doro​sło​ści, peł​nej papie​ro​sów, huś​ta​wek
nastroju i zacho​wań aspo​łecz​nych. Mimo że nie bra​kuje jej ado​ra​to​rów,
Nicky nie​zwy​kle rzadko wycho​dzi z domu i choć skarży się na mil​czące
osądy sąsia​dów, cza​sami spra​wia wra​że​nie, jakby rzu​cała im wyzwa​nie,



zachę​ca​jąc, żeby ją odwie​dzili, ucze​sali jej włosy, sko​sili traw​nik i opróż​nili
popiel​niczki. Dzie​cięce plany Althei i Oli​vera, żeby zeswa​tać rodzi​ców, legły
w gru​zach w zde​rze​niu z nie​zgod​no​ścią cha​rak​te​rów tak wielką, że była
oczy​wi​sta nawet dla ośmio​lat​ków. Jedyną osobą, w któ​rej towa​rzy​stwie
Nicky czuje się dobrze, jest Althea, uwiel​bia​jąca jej opo​wie​ści o zamierz​-
chłych cza​sach, kiedy Nicky miesz​kała na Man​hat​ta​nie, w miej​scu zwa​nym
Alpha​bet City, zara​biała na życie wypro​wa​dza​niem psów na spa​cer i kupo​-
wała ubra​nia na kilo​gramy w jed​nym z bro​okliń​skich lum​pek​sów. Od czasu
do czasu odwie​dzają ją Sarah i Jimmy, przy​ja​ciele z tam​tych lat i tam​tego
życia. W tym życiu Nicky jest masa​żystką w eks​klu​zyw​nym spa i całymi
dniami otwiera cza​kry naj​bo​gat​szych miesz​kań​ców Karo​liny Pół​noc​nej,
a wie​czo​rami prze​sia​duje na ganku i z tele​fo​nem przy uchu roz​ma​wia
z Sarah.

Althea popija her​batę. Pod cien​kim mate​ria​łem koszulki widzi zarys bro​-
da​wek Nicky i pospiesz​nie odwraca wzrok.

Nicky zaciąga się papie​ro​sem i wypusz​cza dym.
– Jutro… to zna​czy dziś po połu​dniu zabiorę go do leka​rza. Pro​blem

w tym, że nie bar​dzo wiem do któ​rego. Ale obie​cuję, że wię​cej nie przyj​dzie
do cie​bie w środku nocy.

Zda​niem Althei to wcale nie jest dobra wia​do​mość. Czy to moż​liwe, że
woli takiego Oli​vera od żad​nego? Odpo​wiedź jest tak oczy​wi​sta, że nawet
przez chwilę się nie zasta​na​wia.

– Nie spodo​ba​łoby mu się to. Gdyby wie​dział, jak się dziś zacho​wy​wał,
wcale by mu się to nie spodo​bało. Byłoby mu wstyd.

– W dniu, kiedy wstyd będzie jego naj​więk​szym pro​ble​mem, będę prze​-
szczę​śliwa. Nie znam nikogo, kto umarłby z upo​ko​rze​nia. Przy​się​gam.

Zapada cisza i Althea jest prze​ko​nana, że obie myślą o tym samym: wyli​-
czają w duchu wszyst​kie nie​wi​doczne rze​czy, które mogą przy​czy​nić się do
śmierci nasto​let​niego chło​paka albo namie​szać mu w gło​wie. Po chwili
Nicky kręci głową i gasi papie​rosa.

– Nie dra​ma​ty​zujmy – rzuca. – To zda​rzyło się tylko dwa razy. A tak
w ogóle, nie powin​naś cza​sem szy​ko​wać się do szkoły?

 
* * *

 
Tego popo​łu​dnia na bieżni Althea zaj​muje miej​sce na linii startu, popra​wia



sznu​ro​wa​dła i wiąże włosy w kucyk. Obok niej, na linii, stoją cztery kole​-
żanki z dru​żyny i choć nie igno​ruje ich celowo, nie pró​buje nawią​zać roz​-
mowy. Oli​ver pro​po​no​wał, żeby spró​bo​wała lacrosse albo hokeja na tra​wie,
twier​dząc, że mogłaby polu​bić sport, gdzie ma do dys​po​zy​cji kij i może go
użyć prze​ciwko innym, jej jed​nak nie inte​re​sują gry zespo​łowe czy stra​te​gie.
Jej wyso​kie, smu​kłe ciało jest wręcz stwo​rzone do szyb​ko​ści, upiera się więc
przy bieżni.

Znad Atlan​tyku nad​cią​gają brud​no​szare desz​czowe chmury, powie​trze jest
duszne i prze​siąk​nięte wil​got​nym chło​dem, który prze​nika czło​wieka aż do
kości. Althea kręci ramio​nami, żeby pobu​dzić krą​że​nie i leni​wym wzro​kiem
spo​gląda na roz​sta​wione na całej dłu​go​ści bieżni płotki. Płotki i sprint to
dwie naj​lep​sze rze​czy; są trudne do poko​na​nia i szyb​kie, i pozwa​lają się jej
wyłą​czyć.

Pierw​szy raz prze​sko​czyła przez prze​szkodę na noc​nym spa​ce​rze z Oli​ve​-
rem w cen​trum mia​sta, kiedy natknęli się na poma​rań​czowo-biały kozioł,
porzu​cony po daw​nej budo​wie na jed​nej z bocz​nych uli​czek. Cho​dziło
o wyzwa​nie, zakład albo jakąś nagrodę i chwilę póź​niej Althea gnała ulicą.
Niczym lotkę, o któ​rej wiesz, że trafi w sam śro​dek tar​czy, zaraz po tym jak
wypu​ścisz ją z ręki, Althea zoba​czyła sie​bie, jak prze​ska​kuje ponad kozłem
i rze​czy​wi​ście to zro​biła, z wło​sami łopo​czą​cymi za nią niczym sztan​dar, nie​-
mal nie sły​sząc rado​snych okrzy​ków Oli​vera.

Dziś to tylko ćwi​cze​nia – spo​tka​nie inau​gu​ra​cyjne odbę​dzie się dopiero za
dwa tygo​dnie – mimo to zerka na try​buny, skąd zwy​kle obser​wuje ją Oli​ver.
Oczy​wi​ście, dziś go tam nie ma, ale tre​nerka pod​nosi do ust gwiz​dek, więc
Althea szy​kuje się do startu. Czuje się, jakby ktoś bez prze​rwy zrzu​cał jej
żołą​dek ze scho​dów.

Tre​nerka gwiż​dże i Althea zrywa się do biegu. Jej ramiona i nogi pra​cują
niczym tłoki, kiedy zbliża się do pierw​szego płotka i ska​cząc nad nim, czuje
zdu​miona, że zawa​dziła o prze​szkodę czub​kami pal​ców. Zbli​ża​jąc się do
kolej​nego płotka, na​dal roz​pa​mię​tuje swój błąd i choć bez waha​nia poko​nuje
prze​szkodę, traci rów​no​wagę i bie​gnie teraz na przed​ostat​niej pozy​cji.
Zamiast przy​spie​szyć, poko​nuje kolejne prze​szkody z coraz więk​szą ostroż​-
no​ścią, jakby pró​bo​wała odzy​skać pano​wa​nie nad sobą i pew​ność sie​bie.
Zasta​na​wia się nad czymś, co nie powinno zaprzą​tać jej myśli, i jako ostat​nia
wbiega na metę, z twa​rzą pąsową ze wstydu.

Poci się, nie dla​tego, że bie​gła, ale z ner​wów i ogar​nia​ją​cej ją paniki.



Kole​żanki z dru​żyny nie posy​łają jej krze​pią​cych uśmie​chów i nie ofe​rują
słów pocie​sze​nia. Dopiero po chwili uświa​da​mia sobie, że to brak zain​te​re​so​-
wa​nia z jej strony spo​wo​do​wał tę jaw​nie oka​zy​waną jej nie​chęć. Żadna się
nie śmieje i żadna nie uśmie​cha się do niej z wyż​szo​ścią, ale Althea wie, że
z mate​ma​tycz​nego punktu widze​nia są duże szanse, że przy​naj​mniej jedna
z czte​rech nowych dziew​czyn cie​szy się z tego publicz​nego pokazu nagłej
i nie​spo​dzie​wa​nej nie​kom​pe​ten​cji. Pró​buje odgad​nąć, która to – skła​nia się
ku Mary Beth, bo ta od lat pod​ko​chuje się w Oli​ve​rze – więc w pierw​szej
chwili nie sły​szy, jak tre​nerka przy​wo​łuje ją do sie​bie.

– Car​ter! – krzy​czy i każe jej podejść do linii bocz​nej.
Althea pod​biega do niej posłusz​nie. Lubi tre​nerkę tak jak każ​dego, kto nie

jest Gar​them, Oli​ve​rem czy Nicky, czyli mniej wię​cej tak, jak całą resztę
ludz​ko​ści. Ta kobieta w śred​nim wieku, z krót​kimi siwymi wło​sami i tak
wysta​ją​cym oboj​czy​kiem, że od samego patrze​nia robi się Althei nie​do​brze,
pocho​dzi sprzed gene​ra​cji nauczy​cieli, któ​rzy chęt​nie przy​jaź​nią się ze swo​-
imi uczniami. Ni​gdy nie powie​działa, jak ma na imię, nie zdra​dziła żad​nego
szcze​gółu z życia oso​bi​stego, nie bie​rze udziału w szat​nio​wych plo​tecz​kach
i nie patrzy na dziew​czyny ze słabo skry​waną rodzi​ciel​ską czu​ło​ścią, jakże
widoczną w innych dru​ży​nach spor​to​wych. Obu​stronny brak zain​te​re​so​wa​nia
bar​dziej sen​ty​men​tal​nymi aspek​tami lice​al​nej dru​żyny lek​ko​atle​tycz​nej
zaowo​co​wał nie​skom​pli​ko​wa​nym, szorst​kim poro​zu​mie​niem, które napawa
Altheę dziwną dumą, że nawet od wła​snej tre​nerki wymaga tak nie​wiele.

– Tak, pro​szę pani – mówi.
– Co tam się stało?
– Nie widzia​łam.
– Płot​ków? – Zdu​miona tre​nerka spo​gląda na tor, jakby chciała się upew​-

nić, że kam​pus nie uto​nął w jakiejś tajem​ni​czej mgle.
– Nie, pro​szę pani. Cho​dzi o to, że… tym razem nie potra​fi​łam wyobra​zić

sobie, jak ska​czę.
Tre​nerka skwa​pli​wie kiwa głową.
– Spa​lasz się. Za bar​dzo się nad tym zasta​na​wiasz. Prze​stań.
– Nie mogę się sku​pić.
– Za bar​dzo się sku​piasz.
– Tak, pro​szę pani. Jak mam prze​stać?
Pozo​stałe płot​karki stoją w kole na linii startu, roz​ma​wiają i cze​kają na

dal​sze instruk​cje. Reszta dru​żyny roz​ło​żyła się na tra​wie, roz​cią​gają ścię​gna



pod​ko​la​nowe i wewnętrzną stronę ud.
– Musisz wyzwo​lić umysł. Jak wtedy, gdy zamy​kasz oczy i szy​ku​jesz się

do snu. Tak samo, tyle że na sto​jąco. I z otwar​tymi oczami.
Prze​ra​żona Althea myśli o wszyst​kich bez​sen​nych nocach, kiedy leżała

w łóżku i za żadne skarby nie potra​fiła zro​bić tego, o czym mówi tre​nerka.
– Dobrze, pro​szę pani – przy​ta​kuje.
Chwilę póź​niej wraca na swoje miej​sce na linii startu. Gotowa do biegu,

pró​buje roz​luź​nić umysł. Przy​gląda się pal​com roz​ca​pie​rzo​nym na czer​wo​-
nym jak glina torze i traci ostrość widze​nia, jak wów​czas, gdy z Oli​ve​rem
patrzą sobie w oczy, cze​ka​jąc, kto pierw​szy mru​gnie, ale mózg odma​wia jej
posłu​szeń​stwa. Coś jest nie tak. Ma wra​że​nie, że jej talent prze​padł. Czuje go
jak fan​to​mowy ból po utra​cie koń​czyny, ma świa​do​mość, że znik​nął z krót​-
kiej listy jej atu​tów, i jest prze​ko​nana, że stra​ciła go na zawsze.

Tre​nerka gwiż​dże, jed​nak tym razem Althea igno​ruje chęć wyrwa​nia się
do przodu i biegu z dłońmi zaci​śnię​tymi w pię​ści. Zamiast tego patrzy, jak
pozo​stałe dziew​częta okrą​żają tor, aż w końcu odwraca się i nie zwa​ża​jąc na
okrzyki tre​nerki, opusz​cza boisko.
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Roz​dział 2

ła wia​do​mość, Oli​ve​rze, jest taka, że to się znów powtó​rzyło. Dobra jest
taka, że leka​rze nie wie​dzą, co ci jest – mówi Nicky.

– To zna​czy, że nie wie​dzą, dla​czego cią​gle zasy​piam?
– Ich zda​niem jesteś oka​zem zdro​wia.
Matka Oli​vera sie​dzi przy sto​liku na weran​dzie i obse​syj​nie zwija tytoń

w cien​kie bliź​nia​cze papie​rosy, two​rząc z nich pira​midę obok opróż​nio​nej
w poło​wie butelki pinota noir. Słońce chyli się ku zacho​dowi, wciąż jed​nak
prze​świeca przez gałę​zie magno​lii, od któ​rych wzięła nazwę ulica. Popiel​-
niczka Nicky pełna jest bia​łych papie​ro​so​wych koń​có​wek, które zda​niem
Oli​vera są zbyt deli​katne, by zasłu​gi​wać na miano „petów”. Jej kie​li​szek
z winem stoi na pierw​szej stro​nie „New York Timesa”. Kiedy go pod​nosi, jej
oczom uka​zuje się łań​cu​szek zacho​dzą​cych na sie​bie czer​wo​nych kółek,
powsta​łych w miej​scach, gdzie włókna chci​wie wessały wil​goć. Nicky rów​-
nie ocho​czo wypija zawar​tość kie​liszka.

– O co cho​dzi z tym sys​te​mem alar​mo​wym? – Oli​ver zauwa​żył go,
wycho​dząc z domu: czy​sty elek​tro​niczny panel, futu​ry​styczny doda​tek do
pokoju gościn​nego. – Wcze​śniej go nie mie​li​śmy. Kiedy go zało​ży​łaś?

– Kilka tygo​dni temu – przy​znaje Nicky. – Żeby mieć pew​ność, że się nie
odda​lisz.

Zwrot „odda​lić się” spra​wia, że Oli​ver myśli o sze​ścio​lat​kach pro​wa​dza​-
nych na smy​czy po cen​trach han​dlo​wych.

– Ale prze​cież spa​łem.
– Cza​sami muszę cię budzić, żebyś coś zjadł i poszedł do łazienki. Cza​-

sami budzisz się sam i znaj​duję cię w kuchni, jak robisz sobie kanapki albo
zaja​dasz się lodami. Kiedy skoń​czysz, znowu zasy​piasz.

– Jak zabra​łaś mnie do leka​rza?
– Nie było łatwo – przy​znaje Nicky.
– Jak to moż​liwe, że niczego nie pamię​tam?
– Nie wiem. Ostat​nim razem też tak było.



– A co z pracą? Chcesz powie​dzieć, że przez trzy tygo​dnie nie cho​dzi​łaś
do pracy? – pyta Oli​ver.

– Wsta​wi​łam do pustego pokoju stół do masażu i nie​któ​rych klien​tów
przyj​mo​wa​łam w domu.

Świa​tło sło​neczne spra​wia, że Oli​ver czuje w ustach meta​liczny posmak,
jakby prze​żu​wał kawa​łek folii alu​mi​nio​wej. Obu​dził się nie​spełna godzinę
temu, a już ogar​nia go nie​po​kój gra​ni​czący ze zmę​cze​niem. Patrzy na swoją
matkę, werandę i dziel​nicę, i choć wszystko wydaje się takie samo, ma wra​-
że​nie, że coś jest nie tak, zupeł​nie jakby tra​fił na plan fil​mowy stwo​rzony, by
uwie​rzył, że znaj​duje się we wła​ści​wym miej​scu. Jest począ​tek kwiet​nia, ofi​-
cjal​nie nastała już wio​sna i choć rozu​mie, że minęły trzy tygo​dnie, odkąd
zasnął w labo​ra​to​rium che​micz​nym, czym innym jest widzieć datę w gaze​cie
Nicky, a czym innym pogo​dzić się z fak​tem, że zgu​bił dwa​dzie​ścia jeden dni
tak, jak gubi się klu​cze. Sil​niej​szy podmuch wia​tru prze​ta​cza się przez
werandę niczym fala, wpra​wia​jąc w ruch dzwo​neczki wietrzne. Oli​ver nie​na​-
wi​dzi ich cudacz​nego stu​ka​nia, które tak dobrze naśla​duje Althea, kiedy chce
go ziry​to​wać. Zwykł mawiać, że dzwo​neczki wietrzne powinny brzmieć jak
dzwony kościelne, a nie jak upiorne mla​ska​nie, które koja​rzy się czło​wie​-
kowi z pla​sti​ko​wym szkie​le​tem w pra​cowni bio​lo​gicz​nej. Ból głowy pul​suje
gro​te​skowo tuż nad brwiami.

Za pierw​szym razem było to bar​dziej dziwne niż prze​ra​ża​jące. Przez dwa
tygo​dnie spał i gorącz​ko​wał, i nagle wszystko się skoń​czyło. Obu​dził się
z uczu​ciem nie​po​koju. Wie​dział, że śnił całe mnó​stwo nie​war​tych zapa​mię​ta​-
nia, nie​cie​ka​wych snów, co jesz​cze bar​dziej utwier​dziło go w prze​ko​na​niu,
że spę​dził w łóżku wię​cej czasu, niż zwy​kle pozwa​lała Nicky. Jedyne, co
zapa​mię​tał, to obraz Nicky, która sie​działa na łóżku odwró​cona do niego ple​-
cami. „Bie​rzesz nar​ko​tyki? – pytała odwra​ca​jąc się gwał​tow​nie. – Jeśli bie​-
rzesz nar​ko​tyki, zabiję cię”. Mówiła to tym samym poiry​to​wa​nym gło​sem,
jaki sły​szał, kiedy zbyt długo wysta​wał przed otwartą lodówką. Następ​nie
pod​dano go nakłu​ciu lędź​wio​wemu, rezo​nan​sowi magne​tycz​nemu i tomo​gra​-
fii kom​pu​te​ro​wej, a kiedy nic nie wyka​zały, leka​rze uznali to za dobry znak.
Opu​ścił egza​miny śród​se​me​stralne i ostat​nie dwa tygo​dnie sezonu pił​kar​-
skiego, ale nad​ro​bie​nie zale​gło​ści nie było rze​czą nie​moż​liwą i Oli​ver dokła​-
dał wszel​kich sta​rań, by żyć nor​mal​nie, jakby nic się nie stało.

Drugi raz jest tro​chę inny. Sam fakt, że coś zda​rza się po raz drugi, ma
w sobie pewną powagę i – z tego, co zdo​łał zauwa​żyć – wystar​czy, by



wystra​szyć Nicky. Odkąd Oli​ver wie, że nie jest to guz mózgu, tęt​niak ani
nic, co sprawi, że jego komórki będą mno​żyły się w zastra​sza​ją​cym tem​pie,
bar​dziej niż testów boi się cze​ka​nia na wyniki. Wie, że im wię​cej czasu
będzie spę​dzał w szpi​talu, tym bar​dziej oboje będą wie​rzyli, że jest chory.
Będzie cho​rym dziec​kiem swo​jej matki. A Nicky będzie matką cho​rego
dziecka. To zbyt straszne, by o tym myśleć.

Oli​ver to dzie​ciak, któ​rego wszy​scy okre​ślają mia​nem „bystry”. Takim jak
oni poka​zuje się pracę domową z matmy, żeby tuż przed lek​cją spraw​dzili,
czy dobrze roz​wią​za​łeś zada​nie. Dobre stop​nie przy​cho​dzą mu łatwo; nawet
dłuż​sza nie​obec​ność nie zagraża sty​pen​dium na Aka​de​mii Cape Fear. Naj​bar​-
dziej lubi nauki ści​słe. To, co brzmi jak filo​zo​fia – teo​ria cha​osu i teo​ria
strun, bez​u​stanne poszu​ki​wa​nie jed​no​li​tej teo​rii pola, która stwo​rzy szczę​-
śliwy zwią​zek z teo​rią względ​no​ści i fizyką kwan​tową, hiper​prze​strze​nią,
ciemną mate​rią i fun​da​men​tal​nym, wiel​kim pro​jek​tem wszech​świata – jest
szcze​gó​łowo poparte rów​na​niami i wzo​rami. Na​dal jest to mate​ma​tyka.
Każde udo​wod​nione naukowo prawo ma swój począ​tek w zagadce, która – 
wbrew wszel​kim prze​wi​dy​wa​niom – zostaje roz​wią​zana. Nie​stety, wie​dza ta
nie przy​nosi Oli​verowi zbyt​niego pocie​sze​nia, kiedy kolejny zdu​miony
lekarz bie​rze Nicky na stronę i pyta, czy jest pewna, że jej syn nie zażywa
nar​ko​ty​ków, a w końcu prze​pi​suje rita​lin.

Dzwoni tele​fon. Oli​ver spraw​dza, czyje nazwi​sko poja​wia się na wyświe​-
tla​czu.

– To alter​na​tywny wszech​świat – mówi, wrę​cza​jąc tele​fon Nicky; oto jak
okre​śla tę część rodziny, która została na Man​hat​ta​nie, kiedy McKin​ley​owie
prze​pro​wa​dzili się do Wil​ming​ton w Karo​li​nie Pół​noc​nej, część nie​tkniętą,
gdy oni cier​pieli po śmierci ojca Oli​vera. Dawno temu byli przy​ja​ciółmi
z pół​nocy – Sarah, Nicky, Jimmy i Mack – i Oli​ver zasta​na​wia się cza​sami,
jak wyglą​da​łoby jego życie, gdyby dora​stał w mie​ście liczą​cym osiem milio​-
nów miesz​kań​ców, gdyby Nicky nie opu​ściła miej​sca, które tak bar​dzo
kochała, i gdyby nie owdo​wiała przed trzy​dziestką. Czy gdyby dora​stał, jeż​-
dżąc metrem i auto​bu​sami, a nie rowe​rem i na desko​rolce, byłby tym samym
Oli​verem, któ​rym jest dziś? I jaką część sie​bie stra​ciła Nicky w dniu, gdy
jego ojciec zgi​nął w wypadku samo​cho​do​wym?

– Idę do Althei.
Scho​dze​nie z pię​tra spra​wia, że bolą go łydki, i przy​po​mina, że przez

ostat​nie trzy tygo​dnie jego mię​śnie nie pra​co​wały. Odwraca się w stronę



matki, która patrzy na niego, igno​ru​jąc dzwo​niący tele​fon.
– Dla​czego się mar​twisz? Leka​rze mówią, że nic mi nie jest.
 

* * *
 

Dom Althei pełen jest anty​ków i roz​ma​itych przed​mio​tów – przy​cup​nięte na
niskich maho​nio​wych sto​li​kach krysz​ta​łowe wazony rzu​cają pry​zmaty zim​-
nego świa​tła na per​skie dywany; na szkla​nych rega​łach leżą gli​niane dzbanki,
groty strzał i pra​dawne tera​ko​towe płytki – które jej ojciec, Garth, przy​wo​ził
jako pamiątki ze swo​ich licz​nych podróży. Althea ni​gdy mu nie towa​rzy​-
szyła. Oli​ver poru​sza się wśród tych zabyt​ków z obse​syjną ostroż​no​ścią,
chwiej​nym kro​kiem podą​ża​jąc za zapa​chem popcornu, który pro​wa​dzi go do
drzwi piw​nicy.

Althea sie​dzi na kana​pie, trzy​ma​jąc na kola​nach szki​cow​nik. Na widok
Oli​vera ze zdu​mie​nia otwiera sze​roko oczy, a jej ręka zawisa nie​ru​chomo nad
kub​kiem z ołów​kami.

– Mam gdzieś, jak bar​dzo jesteś głodny. I tak nie pój​dziemy do Waf​fle
House. – Mówiąc to, wska​zuje czer​woną cera​miczną miskę z popcor​nem. –
Czę​stuj się, jeśli masz ochotę.

– Kto mówił coś o Waf​fle House? Mają tam paskudne żar​cie – odzywa się
Oli​ver.

– Chwała Bogu, znów jesteś sobą. – Althea wyciąga ręce, a on pada na
kanapę, wprost w jej ramiona. Szki​cow​nik i ołówki lądują na pod​ło​dze. –
Dzięki ci, słodki Jezu, że odda​łeś mi mojego Oli​vera. Dzię​kuję ci. Dzię​kuję.
Jak się czu​jesz? Nic ci nie jest? Dopiero się obu​dzi​łeś?

Oli​ver bie​rze głę​boki wdech, roz​ko​szu​jąc się zatę​chłą wonią ich nie​for​-
mal​nej sie​dziby głów​nej. Piw​nica Althei jest miej​scem, do któ​rego tra​fiają
meble, by doko​nać żywota, gdzie można bez​kar​nie roz​sy​py​wać jedze​nie i do
woli cho​dzić po dywa​nie. Poduszki kanapy są wyschnięte i popę​kane,
sztuczna czarna skóra odłazi pła​tami, odsła​nia​jąc szarą tka​ninę, co nie prze​-
szka​dza Althei spę​dzać na niej więk​szo​ści nocy. Po obu stro​nach stoją sfa​ty​-
go​wane wie​kowe sto​liki, a naprze​ciw tele​wi​zor, który nagrzewa się przez
dobrą minutę i cały się przy tym trzę​sie. W kątach, jedno na dru​gim, pię​trzą
się kar​to​nowe pudła, do któ​rych co roku tra​fiają cho​in​kowe ozdoby,
kostiumy na święto Hal​lo​ween i sprzęt tury​styczny. Nawet taśma izo​la​cyjna
ratu​jąca roz​kła​dany fotel z pod​nóż​kiem nisz​czeje, gubiąc lep​kie sre​brzy​ste



nitki, które po powro​cie do domu Oli​ver znaj​duje na ubra​niach.
Zaci​ska​jąc powieki, wtula twarz w szyję Althei, gdzie naj​moc​niej czuć

zapach szam​ponu koko​so​wego i nie​wy​raźną woń mydła. W odpo​wie​dzi
Althea gła​dzi go po wło​sach i wydaje z sie​bie serię pocie​sza​ją​cych odgło​sów.

– Dla​czego pomy​śla​łaś, że będę chciał pójść do Waf​fle House?
– Rozu​miem, że Nicky nie powie​działa ci o naszym wypa​dzie?
– Nie, ale zain​sta​lo​wała alarm, żeby coś takiego się wię​cej nie powtó​rzyło.

O co wła​ści​wie cho​dzi?
– Obu​dzi​łeś mnie w środku nocy i oznaj​mi​łeś, że jesteś głodny. Upar​łeś

się, żeby pójść do Waf​fle House. Chcia​łam wybrać coś mniej nie​zdro​wego.
Ale to było jak… Pamię​tasz bada​nia nad oty​ło​ścią, o któ​rych uczy​li​śmy się
na bio​lo​gii? Te z gru​bymi myszami? Wła​śnie tak to wyglą​dało.

W trak​cie badań naukowcy usu​nęli gen, który każe zwie​rzę​tom prze​stać
jeść, kiedy są naje​dzone. Myszy w gru​pie kon​tro​l​nej z nie​zmie​nio​nym chro​-
mo​so​mem pozo​stały szczu​płe i pełne życia, pod​czas gdy te z grupy eks​pe​ry​-
men​tal​nej utyły tak bar​dzo, że przy​po​mi​nały futer​kowe purée. Na zdję​ciach
nie było nawet widać ich łapek. Zbli​że​nie pyszczka tłu​stej myszy uka​zy​wało
udrę​czone spoj​rze​nie, które zda​wało się mówić „pomóż mi, pro​szę”, a zara​-
zem bła​gało „nakarm mnie”.

– I tak się zacho​wy​wa​łem? – pyta Oli​ver. – Jak udrę​czony żar​łoczny gry​-
zoń?

– Gdy​bym miała wymie​nić wszystko, co zja​dłeś tam​tej nocy, porzy​gał​byś
się. Ale nie cho​dzi o jedze​nie. Zupeł​nie stra​ci​łeś nad sobą kon​trolę – mówi,
poda​jąc mu szki​cow​nik. – Nary​so​wa​łam to dla cie​bie.

Oli​ver wyrywa jej go z rąk i prze​gląda stare rysunki, na któ​rych jadą
samo​cho​dem Althei, leżą na plaży i tań​czą razem w Lucky’s. To uchwy​cone
przez nią przy​pad​kowe wyda​rze​nia ubie​głego roku. Althea snuje opo​wieść,
pod​czas gdy Oli​ver przy​gląda się rysun​kom z tam​tej nocy. Oto on, wcho​dzi
do piw​nicy w domu Althei; na dru​gim rysunku oboje idą auto​stradą w świe​tle
ulicz​nych latarni; na kolej​nym prze​ra​żona Althea patrzy, jak Oli​ver ciska
pojem​ni​kiem z syro​pem w drugi koniec restau​ra​cji; a na ostat​nim jego wła​sna
twarz, zmie​niona nie do pozna​nia. Dla porów​na​nia Althea dodała zbli​że​nie
pyszczka tłu​stej myszy.

Oli​ver roz​my​śla o bez​dom​nych, któ​rych cza​sami widzi w cen​trum mia​sta.
Przed oczami stają mu przy​wią​zane do wóz​ków skle​po​wych worki na śmieci,
pełne puszek i bute​lek, zadzi​wia​jące kon​struk​cje, które ludzie ci cią​gną za



sobą niczym cyr​kowe sło​nie pogrą​żone w nie​spo​koj​nej roz​mo​wie z samym
sobą. Nikt się taki nie rodzi; takie rze​czy zda​rzają się póź​niej i Oli​ver zasta​-
na​wia się, czy to samo dzieje się z nim.

– To zna​czy, że mia​łem jakiś atak psy​cho​tyczny, tak? Jestem sza​lony,
jestem stu​pro​cen​to​wym, praw​dzi​wym czub​kiem. Skoń​czę jak jeden z tych
kolesi, któ​rzy całymi dniami prze​sia​dują w biblio​tece, będę bujał się na krze​-
śle i opi​sy​wał w pamięt​niku nie​ist​nie​ją​cych wro​gów, aż pojawi się Nicky
i poprosi, żebym wziął lekar​stwa.

– Wstrzy​maj się z robie​niem hełmu z folii alu​mi​nio​wej – prosi Althea. –
Naprawdę nie sądzę, żeby ci odbi​jało.

– Skąd wiesz?
– Bo leżysz tu i mar​twisz się, że ci odbija.
– To wszystko? Tylko tyle masz mi do powie​dze​nia? – pyta poiry​to​wany.
– Posłu​chaj, chcia​ła​bym wie​dzieć wię​cej. Chcia​ła​bym znać odpo​wie​dzi,

ale ich nie znam. Jestem tak samo prze​ra​żona jak ty…
– Szcze​rze w to wąt​pię – mówi Oli​ver i natych​miast żałuje swo​ich słów.
Althea pro​stuje się i odpy​cha go od sie​bie tak mocno, że nie​mal zrzuca

chło​paka z kanapy.
– Jedyna rzecz bar​dziej prze​ra​ża​jąca od nie​pa​mię​ta​nia ostat​nich trzech

tygo​dni, to pamię​ta​nie ich ze wszyst​kimi cho​ler​nymi szcze​gó​łami.
– Dobra, rozu​miem. Prze​pra​szam…
– Widzia​łam, jak prze​sta​jesz być sobą nad babecz​kami ziem​nia​cza​nymi! –

krzy​czy dziew​czyna. – To nie było fajne.
– Dobrze już, dobrze. Uspo​kój się, pro​szę. Prze​pra​szam. – Bie​rze ją

w ramiona i tuląc do sie​bie, czeka, aż się uspo​koi. Jej gniew przy​po​mina roz​-
pę​dzony samo​chód, który zwal​nia, by wto​czyć się na par​king; ciało roz​luź​nia
się, jakby chwilę temu wyłą​czyła sil​nik i zacią​gnęła ręczny hamu​lec. On wie,
że Althea ma rację. Wszystko, co go spo​tkało – zła​many nad​gar​stek w wieku
dzie​wię​ciu lat, ospa wietrzna, która rok póź​niej przy​kuła go do łóżka na dzie​-
sięć dni, każde popa​rze​nie sło​neczne, katar i zna​mię naczy​niowe na kola​nie
– prze​ży​wała razem z nim, jeśli nie w rze​czy​wi​sto​ści, to na pewno w głębi
serca.

– Nicky chce zabrać mnie do kolej​nego leka​rza.
– Ale prze​cież czu​jesz się dobrze.
– Na razie – popra​wia ją.
Althea żuje kosmyk wło​sów. To ner​wowy nawyk, który wyparł dzie​cinne



ssa​nie kciuka i nie​mal cał​ko​wi​cie zanikł, gdy dołą​czyła do dru​żyny. Powraca,
gdy nie dosy​pia, kiedy przyj​mie za dużo kofe​iny albo gdy utknie w korku.
Patrząc, jak w zamy​śle​niu przy​gryza włosy, Oli​ver myśli – nie po raz pierw​-
szy – że to praw​dziwy cud, iż nie zaczęła jesz​cze palić. Po chwili Althea
wyrywa mu szki​cow​nik i kła​dzie sobie na kola​nach.

– Nad czym teraz pra​cu​jesz?
– To mar​twa żaba – mówi, poka​zu​jąc mu ostatni rysu​nek. – Nie​zła, co?
Ilu​stra​cja spre​pa​ro​wa​nej żaby nie jest jesz​cze skoń​czona, ale wyko​nano ją

w upior​nym wik​to​riań​skim stylu rysun​ków ana​to​micz​nych rodem ze sta​rych
medycz​nych ksiąg. Althea nary​so​wała nawet cie​niut​kie srebrne szpilki, któ​-
rych zada​niem było utrzy​mać żabę w miej​scu. Skóra na brzu​chu płaza została
roz​cięta i roz​chy​lona, by uka​zać organy wewnętrzne, opa​trzone rzym​skimi
cyframi. Oli​ver długo przy​gląda się rysun​kowi.

Niczego się nie spo​dziewa, więc pierw​sze ziarno pra​żo​nej kuku​ry​dzy tra​-
fia go w oko. Althea zacze​pia go, naj​wy​raź​niej zbyt ura​do​wana jego powro​-
tem, by pozwo​lić Oli​ve​rowi sku​pić się na czymś innym niż ona sama. Dalej
sprawy toczą się szybko i nie​ba​wem cała zawar​tość miski ląduje w jej wło​-
sach albo roz​dep​tana na dywa​nie. Chwilę póź​niej Oli​ver leży na kana​pie,
z twa​rzą wci​śniętą w wil​gotną tapi​cerkę. Wykręca rękę i unosi ją nad głowę
niczym białą flagę, dając znać Althei, żeby prze​stała wbi​jać mu kolano
w plecy. Jej cię​żar spra​wia, że za każ​dym razem, gdy pró​buje się poru​szyć,
jego ramię eks​plo​duje bólem. Drą się jak opę​tani – „Powiedz: pod​daję się!”
– „Pieprz się!” – więc żadne z nich nie sły​szy szczęku otwie​ra​nych drzwi.

– Puść go, Altheo – mówi Garth.
Dysząc z wysiłku, Althea nie​chęt​nie wyko​nuje jego pole​ce​nie i zaczyna

wybie​rać z wło​sów popcorn. Odgar​nia z twa​rzy nie​sforne kosmyki i w mil​-
cze​niu rzuca ojcu gniewne spoj​rze​nie. Oli​ver wie, że to poje​dy​nek na spoj​-
rze​nia, któ​rego ona nie ma szans wygrać. Kiedy Garth scho​dzi do piw​nicy ze
szkla​neczką szkoc​kiej, pochyla się, by nie ude​rzyć głową w belki.

Oli​ver wyro​bił sobie zda​nie na temat ojca swo​jej naj​lep​szej przy​ja​ciółki
pew​nej let​niej nocy, kiedy oboje mieli osiem lat i Garth Car​ter uczył ich
w ogro​dzie za domem, jak roz​bić namiot. Kiedy roz​ło​żyli śpi​wory, zza krza​-
ków wyszedł skunks i leni​wie spoj​rzał w ich stronę. Prze​ra​żone dzieci padły
na zie​mię, trzy​ma​jąc się za ręce, jakby osa​czyło je stado dzi​kich psów.
Chwilę póź​niej zza namiotu wyszedł Garth, który wbi​jał w zie​mię ostat​nie
śle​dzie, i wypro​sto​wał się jak struna. Trzy​krot​nie kla​snął w ręce i skunks



odwró​cił się i uciekł.
– Skunksy nie​na​wi​dzą hałasu – oznaj​mił. – Musi​cie wie​dzieć takie rze​czy.
– Prze​pra​szamy za hałas – mówi Oli​ver, odry​wa​jąc poli​czek od kanapy.
Garth macha ręką, jakby chciał poka​zać, jak nie​wiele go to obcho​dzi.
– W gabi​ne​cie i tak nic nie sły​szę. Tak tylko wpa​dłem. Przy​wi​tać się

z Oli​ve​rem.
– Miło pana widzieć.
– Jak się czu​jesz?
– No, wie pan. Dobrze wró​cić do świata żywych.
– Althea opo​wiada ci wszyst​kie plo​teczki?
– Nic takiego się nie wyda​rzyło – odzywa się Althea.
– Powie​dzia​łaś mu o dru​ży​nie? – pyta Garth.
– Tato, przy​szedł tu jakieś dwie minuty temu.
– O co cho​dzi z dru​żyną? – dopy​tuje Oli​ver.
– O nic – fuka Althea. – Ode​szłam.
– Ode​szłaś? – powta​rza, patrząc na nią z nie​do​wie​rza​niem.
– Ode​szła – potwier​dza Garth.
– Wola​ła​bym, żebyś się nie odzy​wał – mówi Althea.
– W końcu i tak musia​ła​byś mu powie​dzieć.
– Jestem pewna, że moje osią​gnię​cia na bieżni są teraz naj​mniej​szym

z jego zmar​twień.
Prawdę powie​dziaw​szy, Oli​ver zde​cy​do​wa​nie bar​dziej woli myśleć

o zawo​dach Althei niż o tym, co jest nie tak z jego głową, ale jak przy​stało na
dobrego przy​ja​ciela, pota​kuje, wyraź​nie uni​ka​jąc wzroku Gar​tha.

– Założę się, że bie​ga​nie w kółko może się znu​dzić. Poza tym powin​naś
dać szansę innym.

– Wła​śnie – przy​znaje Althea.
Garth igno​ruje ją, siada w fotelu i spo​gląda na Oli​vera.
– Mam coś, co na pewno ci się spodoba.
– Jestem gotowy – mówi Oli​ver i nagle zaczyna żało​wać, że nie ma już

popcornu.
Garth wykłada histo​rię na UNC Wil​ming​ton. Będąc dżen​tel​me​nem z Połu​-

dnia, a dokład​nie z Savan​nah, gdzie do tej pory mieszka cała jego rodzina,
Garth mimo zewnętrz​nych atry​bu​tów świad​czą​cych o jego zami​ło​wa​niu do
lite​ra​tury wyso​kich lotów – oku​la​rów do czy​ta​nia, obo​wiąz​ko​wej szkla​neczki
szkoc​kiej i mówie​nia poprawną angielsz​czy​zną – pała żar​liwą miło​ścią do



zwy​kłych czy​ta​deł w mięk​kiej opra​wie i pokera. Wraz z kole​gami z wydziału
orga​ni​zuje coty​go​dniowe wie​czory poke​rowe i choć spe​cja​li​zuje się w histo​-
rii Ame​ryki Łaciń​skiej, trak​tuje grę w karty jako świetną oka​zję, by posłu​-
chać naj​bar​dziej popa​pra​nych histo​rycz​nych aneg​dot z całego świata. W tym
seme​strze jeden z kole​gów Gar​tha pro​wa​dzi semi​na​rium na temat sta​ro​żyt​-
nych Chin, a Oli​ver uwiel​bia opo​wie​ści o bra​ciach, któ​rzy truli się nawza​jem,
i eunu​chach, któ​rzy spra​wo​wali wła​dzę dzięki mario​net​ko​wym cesa​rzom.
Skru​szona Althea masuje jego ramię, pod​czas gdy Garth raczy ich prze​ra​ża​-
jącą histo​rią o cesa​rzu z dyna​stii Tang, która zaczyna się pło​mienną miło​ścią
do kon​ku​biny, a koń​czy leżą​cymi w rowie bez​gło​wymi cia​łami.

Garth koń​czy opo​wieść, dra​ma​tycz​nie podzwa​nia​jąc kost​kami lodu. Oli​-
ver słu​cha go w naboż​nym sku​pie​niu. Althea wydaje się prze​stra​szona.

– No, pro​szę, aż zanie​mó​wi​li​ście z wra​że​nia. To zna​czy, że dobrze się spi​-
sa​łem. W takim razie idę na kola​cję. – Gdy pochyla się i całuje Altheę
w czoło, dziew​czyna marsz​czy nos w uda​wa​nym pro​te​ście. – Nikogo nie
nabie​rzesz – mówi do niej. – Lubisz takie ckliwe histo​rie.

– Prawdę mówiąc, nabie​ram wszyst​kich. Z kim idziesz na kola​cję?
– Z kim wybie​rasz się na kola​cję – popra​wia ją. – Z artystką zatrud​nioną

tym​cza​sowo na uni​wer​sy​te​cie. Wybitną pisarką. Polu​bi​ła​byś ją.
– Mówisz tak co roku – wypo​mina mu Althea.
Popcorn chrzę​ści pod sto​pami Gar​tha. Męż​czy​zna spo​gląda na córkę

i kręci głową.
– Mogłaś po pro​stu powie​dzieć Oli​ve​rowi, że za nim tęsk​ni​łaś. Nie musia​-

ła​byś odku​rzać.
– Nie pozwól jej cze​kać, tato, bo jesz​cze zacznie roz​my​ślać o two​ich

wadach.
Garth posyła Oli​ve​rowi znu​żony uśmiech.
– Witaj z powro​tem, Ol. Jest cała twoja.
Upew​niw​szy się, że Garth jest na tyle daleko, by go nie sły​szeć, Oli​ver

patrzy na Altheę.
– Dla​czego rzu​ci​łaś bie​ga​nie? – pyta. – Co się stało?
– Tak po pro​stu. – Althea wzru​sza ramio​nami, wyraź​nie uni​ka​jąc jego

wzroku.
Oli​ver jest pewien, że nie mówi mu wszyst​kiego, i choć wie, że mając

wystar​cza​jącą ilość czasu, mógłby wycią​gnąć z niej prawdę, myśląc o tym,
nagle czuje się zmę​czony. Gdyby chciała mu powie​dzieć, zro​bi​łaby to. Tym



bar​dziej go to nie​po​koi.
Nieco póź​niej, po tym, jak Althea, posił​ku​jąc się szki​cow​ni​kiem, opo​wie​-

działa mu, co wyda​rzyło się w ciągu ostat​nich trzech tygo​dni, przy​go​to​wała
bur​gery z indyka, kolejną por​cję popcornu i gdy obej​rzeli razem film, Oli​ver
wstaje z kanapy i oznaj​mia, że idzie do domu.

– Mógł​byś zostać tu na noc – mówi Althea.
– Nic mi nie będzie. – Kawa​łek popcornu umo​ścił się na jej oboj​czyku.

Oli​ver sięga po niego i wkłada do ust. Czuje smak soli na języku. Roz​waża
jej pro​po​zy​cję, jed​nak ma w pamięci nie​po​kój, który od kilku mie​sięcy utrud​-
nia im spa​nie w jed​nym łóżku. Oli​ver sły​szy, jak Althea wzdy​cha w środku
nocy, czuje, jak prze​wraca się z boku na bok, by w końcu zasnąć z twa​rzą
wtu​loną w jego szyję i ręką drżącą na jego bio​drze. Nie pró​buje jej przy​tu​lić
w oba​wie, że otrze się o niego, a on zare​aguje tak, jak reagują nasto​letni
chłopcy. Zamiast tego osten​ta​cyj​nie zapina bluzę i naciąga kap​tur.

– Do zoba​cze​nia rano?
Althea spo​gląda na miej​sce, gdzie chwilę temu spo​czy​wała jego ręka.
– Myśla​łam, że powiesz to póź​niej – przy​znaje.
Kiedy Oli​ver wraca do domu, Nicky śpi na kana​pie, z książką na piersi

i świecą aro​ma​te​ra​peu​tyczną pło​nącą na niskim sto​liku – rumia​nek i mięta
pie​przowa dla odmło​dze​nia. W spa takie świeczki kosz​tują coś około trzy​-
dzie​stu dola​rów za sztukę, ale Nicky ma na nie rabat.

– Mamo?
Nicky mru​czy coś przez sen i prze​wraca się na drugi bok. Książka zsuwa

się jej z piersi i spada na pod​łogę. Oli​ver gasi świa​tło i zdmu​chuje świecę.
Nicky zmie​niła pościel, mimo to myśl o powro​cie do łóżka, w któ​rym spę​-

dził ostat​nie trzy tygo​dnie, wydaje się odpy​cha​jąca. Oli​ver siada przy biurku,
odchyla się na krze​śle i patrzy w sufit, na któ​rym tanie flu​ore​scen​cyjne
gwiazdy two​rzą przy​pad​kową kon​ste​la​cję. Przy​kle​iła je Althea, zimą, wiele
lat temu. Sta​nęła na jego łóżku i niczym balet​nica balan​su​jąca na pal​cach jed​-
nej stopy, jedną po dru​giej przy​cze​piała je do sufitu, słu​cha​jąc jego wska​zó​-
wek i pró​bu​jąc stwo​rzyć cha​otyczną wer​sję gwiaz​do​zbioru Bliź​niąt, ich
znaku zodiaku, zanim stra​ciła cier​pli​wość i przy​kle​iła resztę gwiaz​dek jak
popad​nie. Tam​tej zimy Oli​ver narze​kał na pogodę, mówił, że tęskni za biwa​-
ko​wa​niem i pie​szymi wędrów​kami, że dość ma sie​dze​nia w piw​nicy i gra​nia
w gry plan​szowe.

– Będziesz mógł spać pod tymi gwiaz​dami aż do wio​sny – oznaj​miła.



Zain​spi​ro​wany, chwyta śpi​wór, tele​skop – gwiazd​kowy pre​zent od Gar​tha
– i wymyka się tyl​nym wej​ściem do ogrodu. Kie​ruje obiek​tyw na skra​wek
nieba, któ​rego nie prze​sła​niają drzewa ani tale​rze anten sate​li​tar​nych sąsia​-
dów i oddy​cha z ulgą, widząc, że gwiazdy są dokład​nie tam, gdzie powinny
być. Hydra wciąż wije się na nie​bo​skło​nie, a Wielka Niedź​wie​dzica i jej
galak​tyki są tam, gdzie je zapa​mię​tał. Pró​buje odna​leźć Mgła​wicę Sowa, ale
noc nie jest wystar​cza​jąco ciemna.

Kiedy mieli dzie​sięć lat, Oli​ver przy​pad​kiem natknął się na infor​ma​cję, że
za mniej wię​cej pięć miliar​dów lat słońce zga​śnie i tak oto zakoń​czy się życie
w Ukła​dzie Sło​necz​nym. Był taki wku​rzony; czuł, że to nie w porządku.
Althea zapew​niła go, że do tego czasu podróże kosmiczne nie będą niczym
nie​zwy​kłym – każdy będzie mógł wsiąść na sta​tek i odle​cieć do innego
układu sło​necz​nego. Kiedy więc usły​szał od naukow​ców, że pew​nego dnia
cały wszech​świat prze​sta​nie ist​nieć, roz​pad​nie się na kawałki albo zapad​nie
się w sobie – w tej kwe​stii ich teo​rie się róż​niły – był nie​po​cie​szony, a Althea
nie wie​działa co powie​dzieć. Nocami leżał w łóżku i pró​bo​wał to sobie
wyobra​zić. Koniec wszyst​kiego. Według jed​nego z naukow​ców, jeśli ludz​-
kość zdoła prze​trwać do tego czasu, być może zosta​nie odna​le​zione tajemne
przej​ście do innego, rów​no​le​głego wszech​świata, który będzie trwał, nawet
gdy nasz wła​sny prze​sta​nie ist​nieć. Teo​ria ta została szybko odrzu​cona, jed​-
nak Oli​ver odna​lazł w niej pocie​sze​nie i wie​lo​krot​nie wyobra​żał sobie ludzi
prze​cho​dzą​cych przez por​tal na nie​bie rów​nie łatwo, jak dziś wsia​dają na
pokład samo​lotu, i wkra​cza​ją​cych do innego wymiaru, gdzie mecze piłki
noż​nej, wypady na plażę i kłót​nie, czyja kolej kosze​nia traw​nika, mogłyby
trwać w naj​lep​sze.

Od tam​tej pory jego zami​ło​wa​nie do nauki, a zwłasz​cza do astro​no​mii doj​-
rze​wało. Oli​ver uwiel​bia mate​ma​tykę i rów​na​nia sta​no​wiące pod​stawę tych
jakże ambit​nych pla​nów doty​czą​cych wszech​świata. Mimo to na​dal odczuwa
ten pier​wotny lęk, strach, że cho​dzi o coś wię​cej niż celu​jące wyniki z egza​-
mi​nów na stu​dia i czy dosta​nie się na Insty​tut Tech​no​lo​giczny w Mas​sa​chu​-
setts – gdzieś tam musi być tajemne przej​ście, które ocali nas wszyst​kich.

Dwa mie​siące póź​niej, pod koniec trze​ciej klasy, Oli​ver nama​wia Altheę,
żeby poszli na domówkę orga​ni​zo​waną przez kogoś, kogo pra​wie nie znają.
Kiedy przy​jeż​dża po nią, Althea krąży po sypialni ubrana w kusy fro​towy
szla​frok. Pode​szwy jej stóp, różo​wo​białe jak muszle, wzbi​jają kurz z pod​łogi.
Szczot​kuje włosy dłu​gimi ner​wo​wymi pocią​gnię​ciami, pró​bu​jąc roz​cze​sać



splą​tane kosmyki.
– Czy mógł​byś choć przez chwilę uda​wać, że jesteś dziew​czyną, i pomóc

mi wybrać coś do ubra​nia? – krzy​czy.
– Naj​pierw musiał​bym uda​wać, że ty jesteś dziew​czyną. – Mówiąc to, Oli​-

ver zerka na miej​sce poni​żej jej szyi, ciemną szcze​linę, w któ​rej mate​riał
zacho​dzi na mate​riał.

Althea milk​nie. W rze​czy​wi​sto​ści decy​zja spro​wa​dza się do wyboru odpo​-
wied​nich dżin​sów i koszulki; nie​wiele wię​cej można zna​leźć w jej sza​fie.
Jed​nak w ostat​niej chwili wyciąga kra​cia​stą pli​so​waną spód​niczkę i glany.
Siada na skraju łóżka i sznu​ruje buty, pod​czas gdy Oli​ver patrzy na jej smu​-
kłe nogi bie​gaczki. Gdy jej palce prze​kła​dają postrzę​pione sznu​ro​wa​dła przez
kolejne dziurki, on w myślach roz​biera ją z ubrań, które wło​żyła na sie​bie,
gdy nie patrzył.

– O co cho​dzi? – pyta Althea. – Czemu się tak gapisz?
Jej słowa wyry​wają go z zamy​śle​nia.
– Ta spód​niczka i buty – mówi. – Sam nie wiem. Nie są zbyt wyzy​wa​jące?
– Sam jesteś wyzy​wa​jący. Stra​ci​łeś prawo głosu dzie​sięć minut temu.

Zbie​rajmy się.
Impreza odbywa się w sąsiedz​twie, więc idą pie​szo. Althea splata ramiona

na piersi i od czasu do czasu przy​gła​dza włosy albo spód​niczkę. Wydaje się
dziw​nie zanie​po​ko​jona, że mate​riał koń​czy się kilka cen​ty​me​trów nad jej
kola​nami.

Oli​ver wyczuwa, że Althea jest w kiep​skim nastroju. Jeśli cze​goś nie
zrobi, będzie dąsać się w kącie przez czter​dzie​ści pięć minut, po czym
oznajmi, że chce wra​cać do domu.

Prze​cho​dząc pod drze​wem, zrywa kilka liści z naj​niż​szej gałęzi i targa je
na kawałki. Czuje, jak lepki sok skleja mu palce.

– Wiesz, co sobie myśla​łem? O dzi​siej​szej nocy?
– Mmm?
– Zagrajmy w grę. Potrak​tujmy tę imprezę jak grę.
– Cho​dzi ci o to, kto wię​cej wypije? – pyta Althea.
– Nie​zu​peł​nie. To nowa gra; wła​śnie ją wymy​śli​łem. Spró​bujmy odpo​wia​-

dać „tak”. Na wszystko.
– Nie rozu​miem.
– Za każ​dym razem, gdy ktoś rzuci jakąś pro​po​zy​cję albo zapyta, czy

chcemy coś zro​bić, powiemy „tak”.



– Na tym ma pole​gać ta nowa gra? – Althea jest scep​tyczna.
– Tak. Będziemy otwarci na wszystko, co ma nam do zaofe​ro​wa​nia

wszech​świat. Nazwiemy ją „Impreza na całego”. – Oli​ver wyrzuca w górę
strzępki liści, które roz​sy​pują się nad ich gło​wami niczym zie​lone kon​fetti.

Pierw​sza gra, w którą zagrali, nosiła nazwę „Cukier​kowa kra​ina”. Pew​nej
nocy, dzie​sięć lat temu, opie​kunka Oli​vera nawa​liła i spa​ni​ko​wana Nicky
zabrała go do domu pro​fe​sora, który miesz​kał na tej samej ulicy i miał
córeczkę w wieku jej syna. Garth pozwo​lił się im bawić w piw​nicy, poczę​sto​-
wał ich czer​wo​nymi babecz​kami i wycią​gnął jedyną grę plan​szową Althei,
którą dostała od kogoś z rodziny. Wygrała trzy razy, zanim Garth deli​kat​nie
zapro​po​no​wał, żeby zagrali w coś innego. Kiedy Althea przy​po​mniała mu, że
nie ma innych gier, jej ojciec wyjął z szu​flady talię kart i kupkę żeto​nów do
pokera i obja​śnił im reguły gry w Texas Hold’em. Kiedy Nicky wró​ciła, Oli​-
ver i Althea spali w piw​nicy na prze​ciw​nych krań​cach kanapy, tuląc do piersi
karty.

Ni​gdy wię​cej nie zagrali w „Cukier​kową kra​inę”, ale zimą po szkole
zaszy​wali się w piw​nicy, sie​dzieli przy grzej​niku, popi​jali gorący sok jabł​-
kowy i gra​jąc w Ryzyko, dosko​na​lili stra​te​gie. Latem, kiedy było zbyt
gorąco, żeby rzu​cać fris​bee na plaży w Wri​ght​sville albo spły​wać na dętce
rzeką Cape Fear, sie​dzieli na ganku przed domem Althei i grali w remika, gin
i kasyno. Na stole mię​dzy nimi stał dzba​nek mro​żo​nej her​baty żura​wi​no​wej
i kawałki limon​ko​wego cia​sta z bitą śmie​taną, które z cza​sem zmie​niało się
w wod​ni​stą papkę.

Były też gry, które wymy​ślali sami. Prze​cha​dza​nie się po cen​trum Wil​-
ming​ton w oku​la​rach prze​ciw​sło​necz​nych i czar​nych ubra​niach było zabawą
w „Nowy Jork”. Kto pierw​szy się uśmiech​nął, ten prze​gry​wał. Sie​dze​nie
w sierp​niu w alta​nie, narze​ka​nie na wil​got​ność, popi​ja​nie lemo​niady ze srebr​-
nych puchar​ków i mówie​nie z wyraź​nym połu​dnio​wym akcen​tem było
zabawą w „Nowy Orlean”. Wygry​wał ten, kto miał bar​dziej wia​ry​godny
akcent. Ubie​głej wio​sny, po tym, jak późną nocą na kablówce obej​rzeli film
Uwol​nie​nie, zaczęli spę​dzać popo​łu​dnia na brzegu rzeki Cape Fear. Śle​dzili
się, gonili i urzą​dzali na sie​bie zasadzki, choć żadne z nich nie chciało kwi​-
czeć jak świ​nia. Ta zabawa zakoń​czyła się remi​sem.

– „Impreza na całego” nie brzmi jak nazwa gry – mówi Althea, wycią​ga​-
jąc z wło​sów resztki liści.

– Tym łatwiej będzie w nią grać – tłu​ma​czy Oli​ver.



– Zacze​kaj. – Pod​cho​dzi do niego i strze​puje mu z ramie​nia zie​lone okru​-
chy. Jej bluza pach​nie plażą.

Ludzie czę​sto biorą ich za bliź​nia​ków, choć wcale nie są do sie​bie
podobni. Oli​ver nie ma wyso​kich kości policz​ko​wych Althei, a ona dołecz​-
ków w policz​kach. Oboje są jed​nak szczu​pli i wąscy w ramio​nach, a gdy
Althea założy na sie​bie jego ubra​nia, rze​czy​wi​ście wyglą​dają podob​nie. Mają
takie same jasne włosy, bladą skórę i nie​bie​skie oczy. Althea odgar​nia
grzywkę spierzch​niętą dło​nią o obgry​zio​nych paznok​ciach i posyła Oli​verowi
pełne dez​apro​baty spoj​rze​nie.

– Dobra, wcho​dzę do gry – oznaj​mia, marsz​cząc nos.
Kiedy docie​rają na imprezę, Oli​ver zaczyna mieć wąt​pli​wo​ści. Wygląda to

tak, jakby ktoś zgro​ma​dził w jed​nym miej​scu wszyst​kich nasto​let​nich dzi​wa​-
ków z hrab​stwa New Hano​ver i wlał w nich tyle alko​holu, że gdyby zapa​lić
papie​rosa, cały budy​nek sta​nąłby w ogniu. Oli​ver ujmuje Altheę za łokieć
i lawi​ru​jąc mię​dzy impre​zo​wi​czami, prze​ci​ska się przez tłum. W dusz​nym,
prze​siąk​nię​tym alko​ho​lem powie​trzu trudno oddy​chać. Z prze​ciw​nej strony
idzie ku nim Vale​rie, przy​ja​ciółka Oli​vera. Zawie​szony na jej szyi pla​sti​kowy
lejek z rurką przy​po​mina ste​to​skop. Chwilę póź​niej chwiej​nym kro​kiem mija
ich kolejny przy​ja​ciel Oli​vera, Coby, z sze​ścioma pusz​kami Natu​ral Ice
wetknię​tymi pod brodę, w zgię​cia łokci i kie​sze​nie spodni.

– Gdzie on idzie, do cho​lery? – pyta Oli​ver.
– Ukryć je – odpo​wiada Vale​rie. – Ni​gdy nie widzie​li​ście, żeby tak robił?
– Raczej nie cho​dzimy na imprezy – tłu​ma​czy Althea.
– Chowa je po całym domu. W skrzynce na listy, szu​fla​dach z bie​li​zną.

Naj​bar​dziej lubi spłuczki klo​ze​towe, bo przy oka​zji piwo jest schło​dzone.
Ale upy​cha puszki wszę​dzie tam, gdzie wie, że nikt ich nie znaj​dzie. Dzięki
temu ma co pić, kiedy wszy​scy roz​cho​dzą się do domów.

– Chry​ste – mru​czy Oli​ver. – Ten koleś jest jak nawa​lony zając wiel​ka​-
nocny. – Okre​śle​nie to pasuje do Coby’ego, który czyta Bukow​skiego
i buduje nad gara​żem rodzi​ców swoje wła​sne miesz​ka​nie, praw​do​po​dob​nie
po to, żeby dalej pod​kra​dać im bur​bona jesz​cze długo po tym, jak razem
z resztą rocz​nika 1997 z tru​dem ukoń​czy liceum w Cape Fear. To typ faceta,
który na impre​zie w twoim domu upra​wia seks w pokoju two​jej młod​szej sio​-
stry, a wycho​dząc, krad​nie beczkę piwa.

– Chodźmy na dół – pro​po​nuje Vale​rie. – Zaraz zacznie się kon​cert.
Althea i Oli​ver wymie​niają spoj​rze​nia.



– Tak – odpo​wia​dają zgod​nie.
Piw​nica ma niski sufit i jest pozba​wiona okien. W powie​trzu unosi się

woń prze​siąk​nię​tego alko​ho​lem potu i dym papie​ro​sowy, który two​rzy aure​-
ole wokół głów zgro​ma​dzo​nych. Stół do piw-ponga jest już gotowy, na obu
krań​cach stoją czer​wone pla​sti​kowe kubki. W dru​gim końcu piw​nicy grupka
ludzi, któ​rych Oli​ver koja​rzy z publicz​nego liceum Hod​darda, gra w dup​-
niaka.

Nie ma sceny, jest tylko potar​gany dywan w kolo​rze rdzy, odgro​dzony
taśmą masku​jącą, na któ​rym roz​sta​wiono pod​nisz​czone instru​menty i roz​wi​-
nięto kilo​me​try czar​nych kabli. Za taśmą stoi kum​pel Oli​vera, Howard, który
ner​wowo pró​buje nastroić gitarę. Oli​ver pod​nosi rękę, jakby chciał dodać mu
otu​chy. W odpo​wie​dzi Howard uśmie​cha się blado i muska pal​cami nie​bie​-
skiego iro​keza. Jego cien​kie włosy są zbyt deli​katne, by ustać na bacz​ność,
więc codzien​nie wciera w nie pastę do zębów i klej Elmer’s, żeby ster​czały
jak należy. Bijący od niego zapach mięty pie​przo​wej zyskał mu przy​do​mek
„Mię​tus”.

– Jak się nazy​wają? – pyta Althea Oli​vera.
– Nie pamię​tam.
– Zmie​nili nazwę – mówi Vale​rie. – Nazy​wali się The Great Expec​ta​tions.

Teraz to The Fred​die Knuc​kles.
Popi​jają piwo i cze​kają. Per​ku​si​sta sku​bie ner​wowo szparę w tale​rzu,

a basi​sta bez końca wygrywa te same trzy nuty. W końcu Howard dys​kret​nie
daje Vale​rie sygnał, który potra​fią dostrzec wyłącz​nie naj​lepsi przy​ja​ciele – 
może to być unie​siona brew albo sub​telny ruch ręką, Oli​ver go nie widzi, ale
wie, że tak jest, bo Vale​rie bie​gnie na drugi koniec piw​nicy, wyłą​cza sprzęt
ste​reo, przy​ga​sza świa​tła i syczy do gra​ją​cych w dup​niaka, żeby się
zamknęli. Kiedy goście są wystar​cza​jąco cicho, wraca pod pro​wi​zo​ryczną
scenę i daje Howar​dowi znak – nie​znaczne, sta​now​cze ski​nie​nie głowy, które
ma dodać mu odwagi. Chło​pak bie​rze kostkę do gitary, pod​cho​dzi do mikro​-
fonu i po krót​kim wstę​pie ata​kuje struny niczym szop pracz roz​grze​bu​jący
zawar​tość wyjąt​kowo cuch​ną​cego kubła na śmieci. Jego kole​dzy z zespołu
radzą sobie rów​nie kiep​sko, ale wszy​scy trzej są pełni zapału i chwi​lami
pośród hałasu rze​czy​wi​ście sły​chać melo​dię. Howard jest rów​nież woka​li​stą
i śpiewa z dziwną manierą, któ​rej Oli​ver nie potrafi nazwać, dopóki Althea
nie krzy​czy mu do ucha:

– Czemu on, do cho​lery, śpiewa z bry​tyj​skim akcen​tem?



Oli​ver wzru​sza ramio​nami. Muzyka wypeł​nia piw​nicę jak powie​trze
balon, a setka nasto​lat​ków miota się jak sza​lona, ochla​pu​jąc wszystko
dookoła wod​ni​stym piwem, które wylewa się z pla​sti​ko​wych kub​ków. Vale​-
rie patrzy z dumą na Howarda, jej krót​kie war​ko​czyki podry​gują przy każ​-
dym ruchu. Althea, która jesz​cze nie​dawno nie miała ochoty wycho​dzić
z domu, świet​nie się bawi, potrą​cana przez przy​pad​kowe osoby odwza​jem​nia
się tym samym. Oli​ver nie potrafi powie​dzieć, co spra​wia jej więk​szą radość
– muzyka, hałas czy popy​cha​nie, w każ​dym razie czuje ulgę. Patrzy, jak
Althea odchyla głowę i wlewa w sie​bie resztkę piwa. Gdy pusta puszka
ląduje na pod​ło​dze, dziew​czyna otwiera oczy i napo​tyka jego wzrok. W tej
samej chwili osza​lały tłum nie​mal prze​wraca Oli​vera. dziew​czyna chwyta go
za rękę i nie pozwala mu upaść, pod​czas gdy tuż obok garstka dzie​cia​ków
pró​buje prze​pchnąć się pod scenę. Ści​śnięta wokół nich spo​cona masa pija​-
nych ludzi jest tak gęsta, że prak​tycz​nie nie widzą zespołu. Przy​tło​czony tym
Oli​ver odwraca się w stronę scho​dów, ale Althea szar​pie go za rękaw.

– Zostań i zatańcz – woła, prze​krzy​ku​jąc muzykę. – To twoje zasady. Nie
możesz odmó​wić.

Jak zwy​kle ma rację, więc Oli​ver zostaje i znosi dal​sze prze​py​chanki.
Wci​śnięty w łopatki i koszulki impre​zo​wi​czów czuje zapach ich szam​po​nów,
wil​gotną, piż​mową woń potu, a nawet – jest o tym prze​ko​nany – orzeź​wia​-
jący zapach pasty do zębów. Althea wyciąga rękę i non​sza​lancko wyrywa
sto​ją​cemu obok kole​siowi puszkę z piwem. Wypija połowę, zanim ten zdąży
zapro​te​sto​wać, i podaje resztę Oli​verowi. Howard oblewa piwem dzie​ciaki
sto​jące naj​bli​żej mikro​fonu i ciska puszką w publicz​ność.

Koniec kon​certu roz​cza​ro​wuje. Nie ma kulis, za które mogliby wyjść
muzycy, więc po ode​gra​niu ostat​niego utworu, przy wtó​rze dość powścią​gli​-
wych okla​sków, zaczy​nają pako​wać sprzęt. Chwilę póź​niej nikt już o nich nie
pamięta. Ktoś włą​cza świa​tła i muzykę. Ktoś inny prze​sta​wia kubki na stole
do piw-ponga.

– Altheo, bądź w mojej dru​ży​nie – prosi Vale​rie, cią​gnąc ją za rękaw.
Althea bez​rad​nie patrzy na Oli​vera, który w mil​cze​niu wzru​sza ramio​-

nami. Nie może zmie​niać usta​lo​nych przez sie​bie zasad, choć wie, jak bar​dzo
Althea nie lubi tej gry. Wola​łaby zagrać w dup​niaka. Po kilku kolej​kach
byłaby zwy​cięzcą i do końca imprezy mówi​łaby ludziom, co mają robić. Ale
Vale​rie ją popro​siła; kości zostały rzu​cone.

– No, chodź – pona​gla Val. – Poznamy nowych ludzi. Posze​rzymy pulę



genów.
Poja​wia się Coby z piwem dla Oli​vera.
– Chyba nie wycią​gną​łeś go z kibla? – pyta Oli​ver, prze​cie​ra​jąc wierzch

puszki koszulką.
– Zanim do tego doj​dzie, będziesz już zdrowo nawa​lony. – Coby macha

puszką w stronę Althei. – Co musia​łeś zro​bić, żeby wycią​gnąć ją z domu?
– Prze​cież wycho​dzimy – mówi Oli​ver.
– Na imprezy? Z innymi ludźmi? – Coby pociąga łyk piwa. – Nie​moż​liwe.
Cemen​towa pod​łoga jest mokra od roz​la​nego piwa. Z nie​wi​docz​nego kąta

za drzwiami pralni dobie​gają odgłosy wymio​to​wa​nia. Zwy​cięzca dup​niaka
żąda od jed​nej z dziew​czyn, żeby zatań​czyła taniec ero​tyczny, śpie​wa​jąc I’m
A Lit​tle Teapot z rosyj​skim akcen​tem.

– Masz rację – przy​znaje Oli​ver. – Powin​ni​śmy to robić znacz​nie czę​ściej.
– Nie bądź zgre​dem. – Coby posyła mu zło​śliwy uśmiech. – To nasi

rówie​śnicy.
Obaj wybu​chają szy​der​czym śmie​chem.
Tak jak podej​rze​wał, Althea kiep​sko radzi sobie przy stole do piw-ponga;

koor​dy​na​cja wzro​kowo-ruchowa ni​gdy nie była jej mocną stroną. Dla​tego ni​-
gdy nie cho​dzą na krę​giel​nię ani nie grają w bilard. Coby zagrzewa ją do
walki za każ​dym razem, gdy wyciąga piłeczkę z kolej​nego kubka i wypija
jego cie​płą, zwie​trzałą zawar​tość.

– Masz jakieś plany na waka​cje? – pyta Oli​vera.
– Zapi​sa​łem się na zaję​cia z astro​no​mii na Uni​wer​sy​te​cie Karo​liny Pół​-

noc​nej. Chcę pod​ra​so​wać swoje poda​nie do col​lege’u.
– Powi​nie​neś poje​chać na kosmiczny obóz. To zro​bi​łoby na nich wra​że​-

nie.
– A ty? Masz jakieś plany? Czy zamie​rzasz sta​wiać ścianki z kar​ton​gipsu

w domku na drze​wie, który budu​jesz nad gara​żem? Powi​nie​neś powie​sić
lampki cho​in​kowe, wiesz, te w kształ​cie papry​czek chili. Dziew​czyny wali​-
łyby drzwiami i oknami.

– Nie przy​cho​dzą dla wystroju – mówi Coby. Kła​dzie rękę na sprzączce
paska i skrom​nie wzru​sza ramio​nami. – Tylko dla towa​rzy​stwa.

– Przy​cho​dzą pograć w gry wideo, a wycho​dzą z kiłą.
– To plotki.
Oli​ver krzywi się i dopija piwo. Althea na klęcz​kach szuka pod sto​łem

piłki. Pro​stu​jąc się, ude​rza głową w roz​chy​bo​tany stół. Piwo roz​lewa się po



bla​cie.
– Nic ci nie jest? – krzy​czy Oli​ver.
– Wszystko w porządku, tylko moja duma ucier​piała – odpo​wiada.
– Stary, twoja laska jest pijana – zauważa Coby.
– Wiesz, że nie jest moją dziew​czyną.
– Nawet się nie bzy​ka​cie?
– Nie.
– Czemu? Cały czas jeste​ście razem. – Mówiąc to, kręci głową, zdu​miony,

jakby sama bli​skość i oka​zja były wystar​cza​ją​cym powo​dem, żeby pójść
z kimś do łóżka.

– To moja naj​lep​sza przy​ja​ciółka.
– No to z kim sypia?
– Z nikim – odpiera Oli​ver.
– Jesteś pewien?
Przy​po​mina sobie pamiętną imprezę z wal​kami w gala​retce i to, jak

patrzyła na niego Althea.
– Tak, jestem pewien.
Althea znowu nie tra​fia i Coby okla​skuje ją, kiedy wychyla kolejny kubek.

Vale​rie kręci głową, żału​jąc, że wybrała ją na swoją part​nerkę.
– Wie​dzia​łem, że Al nie powinna była grać – mówi Oli​ver. – Jest do

niczego w bilar​dzie, krę​glach, wszyst​kim, co ma jakiś zwią​zek z…
– Kul​kami? – chi​cho​cze Coby.
– …zależ​no​ściami prze​strzen​nymi – koń​czy Oli​ver.
– Zobaczmy, czy będę w sta​nie jej pomóc. – Coby aż się pali, żeby zostać

instruk​to​rem Althei. Staje tuż za nią i demon​struje deli​katny ruch nad​garst​-
kiem, potrzebny, by wrzu​cić piłeczkę do kubka prze​ciw​nika. Althea nachyla
się, żeby wysłu​chać jego rad, zde​cy​do​wana popra​wić swoją grę, jed​nak
nawet tre​ning indy​wi​du​alny nie jest w sta​nie jej pomóc. Kiedy szó​sty raz
z rzędu nie tra​fia do kubka, Oli​ver się odwraca. Nie może dłu​żej na to
patrzeć.

– Dokąd idziesz? – krzy​czy Althea z dru​giej strony stołu.
– Spraw​dzić pocztę – rzuca Oli​ver.
Rze​czy​wi​ście, w skrzynce na listy na końcu pod​jazdu stoją dwie puszki

piwa owi​nięte w stare numery „Pen​ny​sa​ver”. Oli​ver otwiera jedną; drugą
chowa do kie​szeni bluzy. Dopiero wra​ca​jąc do domu, widzi, ile osób przy​-
szło na imprezę. Dzie​ciaki rzu​cają się sobie w obję​cia, dziew​czyny skrze​czą



jak har​pie i spa​dają z werandy, a faceci prze​wra​cają oczami i udają, że
w ogóle ich to nie inte​re​suje. Z tru​dem roz​po​znaje Jasona, gospo​da​rza
imprezy, który od czasu do czasu sprze​daje Coby’emu trawkę, i pozdra​wia
go ski​nie​niem głowy.

Wraca do środka, żeby zna​leźć Altheę, ale par​tyjka piw-ponga dobie​gła
już końca. Wycho​dzi tyl​nymi drzwiami na dwór. Howard i dziew​czyna
w czar​nych dżin​sach z mnó​stwem zbęd​nych pasków i zam​ków obma​cują się
na ukry​tej wśród dereni ławce. Jego dłoń spo​czywa na jej karku, jakby oba​-
wiał się, że dziew​czyna da nura w zaro​śla. Agrafka w jej uchu lśni w świe​tle
księ​życa. Drzwi z siatką otwie​rają się i zamy​kają, wyplu​wa​jąc ludzi albo
wsy​sa​jąc ich do wnę​trza domu. Howard szep​cze coś, na co dziew​czyna chi​-
cho​cze i deli​kat​nie muska pal​cami jego iro​keza. Roz​ocho​cony wsuwa rękę
mię​dzy jej kurtkę i koszulkę, zatrzy​muje dłoń na ple​cach dziew​czyny i przy​-
ciąga ją do sie​bie. Oli​ver dopija piwo, wyrzuca puszkę i wyciąga z kie​szeni
kolejną.

Dziew​czyny są w kuchni. Vale​rie trzyma wysoko w górze lejek pełen
piwa, a Althea klę​czy u jej stóp, cze​ka​jąc, aż opad​nie piana. Pod​łoga drży od
dźwię​ków Lust for Life, które potężną falą wyle​wają się z gło​śni​ków
w pokoju gościn​nym.

– Vale​rie uczy mnie pić piwo z lejka – oznaj​mia Althea. – Mówi, że
jestem w tym naprawdę dobra, bo nie mam odru​chu wymiot​nego.

– Jej facet będzie miał z niej praw​dziwą frajdę – mówi Vale​rie. – No już,
mała. Pamię​taj, nie zaci​skaj gar​dła.

Althea chwyta ustami pla​sti​kową rurkę, ści​ska​jąc ją aż do ostat​niej chwili.
Odchyla głowę i jed​nym nie​praw​do​po​dob​nie dłu​gim hau​stem wypija całą
zawar​tość lejka. Po wszyst​kim dźwiga się z pod​łogi, ociera usta wewnętrzną
stroną nad​garstka i wrę​cza lejek Vale​rie.

– Teraz kolej Oli​vera – oznaj​mia.
– Ktoś widział Mię​tusa? – W kuchni poja​wia się Coby. – Potrze​buję part​-

nera do piw-ponga.
– Jest w ogro​dzie za domem, obma​cuje jakąś panienkę – mówi Oli​ver.
– Pieprz się – war​czy Coby.
– Przy​się​gam – cią​gnie Oli​ver. – Jakąś laskę z mnó​stwem zam​ków.
– Nie​wia​ry​godne. Facet wygląda jak clown, cuch​nie jak pasta do zębów,

a i tak ma więk​sze bra​nie niż ty czy ja. To cho​ler​nie godne poża​ło​wa​nia.
– Daj spo​kój, nie bądź zazdro​sny – wtrąca Vale​rie.



– Bła​gam, nie mów, że byś się z nim nie zamie​niła – cią​gnie Coby.
– Bądźmy spra​wie​dliwi. On zoba​czył ją pierw​szy. Chodź tu, Oli​ve​rze.
– Ja to potrzy​mam – mówi Althea, wyj​mu​jąc z rąk Vale​rie lejek z piwem.

– Klę​kaj, Oli​ve​rze – roz​ka​zuje.
– Cokol​wiek tu robi​cie – mówi Coby – chcę być następny.
Oli​ver nie potrafi otwo​rzyć gar​dła. Alko​hol wlewa mu się do płuc, więc

wyciąga z ust rurkę. Roz​lane piwo two​rzy na pod​ło​dze małą spie​nioną
kałużę. Oddy​cha chra​pli​wie, ale przez kilka chwil nie może wcią​gnąć powie​-
trza i zaczyna się dusić. W końcu część piwa wycieka mu nosem, a reszta, ku
ucie​sze wszyst​kich, ląduje na gołych nogach Althei. Kiedy dziew​czyna
pochyla się, by wytrzeć kolana ścierką do naczyń, klę​czący na pod​ło​dze Oli​-
ver ma oka​zję zaj​rzeć jej pod spód​niczkę. Widzi prze​rwę mię​dzy udami
Althei i naprę​żoną bawełnę jej nie​bie​skich maj​tek. Trwa to krótką chwilę, ale
wystar​cza, by poża​ło​wał swo​ich wcze​śniej​szych słów. „Naj​pierw musiał​bym
uda​wać, że jesteś dziew​czyną”. Althea jest dziew​czyną, nie ma co do tego
żad​nych wąt​pli​wo​ści.

Coby prosi go, żeby zamiast Mię​tusa zagrał z nim w jed​nej dru​ży​nie
w piw-ponga, i Oli​ver nie może mu odmó​wić. Za każ​dym razem, gdy chce
odejść od stołu, Coby upiera się, żeby został na jesz​cze jedną kolejkę. Kiedy
w końcu wraca na górę, ni​gdzie nie może zna​leźć Althei. Lekko zamro​czony
snuje się po domu. Ma wra​że​nie, że widzi rze​czy z trzy-, czte​ro​se​kun​do​wym
opóź​nie​niem. Nie prze​szka​dza mu to jed​nak. Nic mu nie prze​szka​dza.
W końcu tra​fia do głów​nej sypialni. Spod drzwi przy​le​głej łazienki wylewa
się sre​brzy​sta kałuża świa​tła. Kiedy pod​nosi rękę, żeby zapu​kać, sły​szy
rumor i spek​ta​ku​larny, deka​dencki dźwięk tłu​czo​nego szkła.

– Hej – mówi, puka​jąc do drzwi. Osoba za drzwiami wydaje stłu​miony
krzyk. – Althea, to ty grasz tak pięk​nie na potłu​czo​nym szkle?

– Ollie? – szep​cze, zwra​ca​jąc się do niego tak, jak robiła to w dzie​ciń​-
stwie. Uchyla drzwi i spa​ni​ko​wana roz​gląda się dookoła. Spo​koj​niej​sza, że
nikt inny jej nie widzi, chwyta go za rękę, wciąga do łazienki i zatrza​skuje
drzwi. – Zro​bi​łam coś złego.

Łazienka jest duża i ele​gancka. W jed​nym kącie znaj​duje się szklana
kabina prysz​ni​cowa, w dru​gim wiel​kie jacuzzi, a leżący mię​dzy nimi dywa​-
nik jest tak gruby i miękki, jak dywan w pokoju gościn​nym w domu Althei.
Na ścia​nach wiszą suszone kwiaty, a na spłuczce klo​ze​to​wej stoją gli​niane
miseczki pełne kwia​to​wego suszu. Ściana nad umy​walką zieje czarną, kwa​-



dra​tową pustką oto​czoną rzę​dem żaró​wek. Nieco niżej na por​ce​la​nie leży
potrza​skane lustro, niczym błysz​cząca galak​tyka spa​da​ją​cych gwiazd.

– Ty to zro​bi​łaś? – pyta Oli​ver.
– Myśla​łam, że to szafka z lekar​stwami, więc pró​bo​wa​łam ją otwo​rzyć,

a ono spa​dło ze ściany – tłu​ma​czy Althea.
– Czego szu​ka​łaś w szafce z lekar​stwami?
– Wygląda nie​sa​mo​wi​cie, prawda?
Świa​tło żaró​wek w zaście​ła​ją​cych umy​walkę odłam​kach lustra wygląda

bajecz​nie. Oli​ver ni​gdy nie widział cze​goś podob​nego. Przy​wo​dzi na myśl
wszyst​kie antyki w domu Althei, wszyst​kie szklane figurki, które tak bar​dzo
go dener​wują, i wszyst​kie rze​czy, które ludzie kupują z taką rado​ścią, bo
uwa​żają, że są śliczne, a jed​nak żadna z tych rze​czy nie może się rów​nać
z pięk​nem, które pre​zen​tuje sobą ta kata​strofa. Nie ma wąt​pli​wo​ści, że to naj​-
pięk​niej​sza chwila w żywo​cie tego lustra.

Althea zakrywa twarz rękami i spo​gląda na niego przez szpary mię​dzy
pal​cami.

– Widzisz… – zaczyna nie​śmiało.
– Ćśśś.
– Nie uci​szaj mnie.
– Uwiel​biasz, kiedy cię uci​szam.
Ktoś puka do drzwi.
– Jest tam kto?
Jak na złość w tym momen​cie Althea wybu​cha nie​kon​tro​lo​wa​nym śmie​-

chem.
– Halo? Mówię poważ​nie, nie powinno was tu być. – Brzmi to jak głos

Jasona.
Althea nie umie się poha​mo​wać, oparta o para​pet trzyma się za brzuch

i trzę​sie się od stóp do głów. Jason wali w drzwi łazienki.
– Coby? To ty. Przy​się​gam, jeśli się dowiem, że znowu pie​przy​łeś się

w łazience moich sta​rych, roz​walę ci gębę.
Ta infor​ma​cja spra​wia, że Althea wybu​cha jesz​cze bar​dziej histe​rycz​nym

śmie​chem. Jason dobija się do drzwi, a Althea odkręca kran.
– Coby, ty skur​wielu! – wrzesz​czy Jason.
Wygląda na to, że pró​buje wywa​żyć drzwi. Nagle z głębi sypialni sły​chać

inny głos.
– To nie on. Coby gra w piw​nicy w piw-ponga. Wła​śnie sko​pał mi tyłek.



– Kto w takim razie jest w łazience moich sta​rych? – ryczy wście​kle Jason
i po raz kolejny wali pię​ścią w drzwi.

Gdzieś przed domem roz​lega się zawo​dze​nie poli​cyj​nych syren. Nagle
w całym domu sły​chać jedno słowo: „Gliny!” i wszy​scy zaczy​nają bie​gać jak
sza​leni. Sypial​nia pusto​szeje w mgnie​niu oka. Trza​skają drzwi z siatką.
Muzyka cich​nie i dom wydaje się dziw​nie pusty. Jedyny hałas pocho​dzi teraz
z zewnątrz i wygląda na to, że Althea i Oli​ver jako jedyni nie dali nogi. Na
scho​dach sły​chać cięż​kie kroki. W radiu roz​lega się pełen trza​sków głos dys​-
po​zy​torki. Althea chi​cho​cze ner​wowo i Oli​ver zakrywa jej usta ręką.

Okno łazienki otwiera się na pochyły daszek werandy na tyłach domu.
– Wygląda na to – szep​cze Oli​ver – że nie mamy wyboru.
– Nie wyjdę przez okno – pro​te​stuje Althea.
Kolejny trzask radia, tym razem nieco bli​żej, na kory​ta​rzu.
– Pamię​taj o regu​łach gry – przy​po​mina Oli​ver. – Nie możesz odmó​wić. –

Po tych sło​wach wycho​dzi przez okno. Althea nie​chęt​nie idzie jego śla​dem.
W ogro​dzie dzie​ciaki gorącz​kowo cho​wają pro​chy pod donicz​kami, żeby

móc póź​niej po nie wró​cić. Noc pul​suje czer​wono-nie​bie​skimi świa​tłami
poli​cyj​nych kogu​tów. Gli​nia​rze wypa​dają przez tylne drzwi, naka​zu​jąc
wszyst​kim zostać tam, gdzie są. Oli​ver i Althea prze​wie​szają nogi przez kra​-
wędź dachu i zeska​kują na wil​gotną trawę. Sku​leni bie​gną mię​dzy dere​niami,
przeska​kują wąski stru​myk wyzna​cza​jący gra​nicę pose​sji, prze​ci​nają ogrody
na tyłach sąsied​nich domów i wdra​pują się na płoty, włą​cza​jąc kolejne lampy
z czuj​ni​kiem ruchu. W miarę jak czer​wono-nie​bie​ska poświata zostaje z tyłu,
uczu​cie zagro​że​nia maleje. Zwal​niają, pró​bu​jąc zła​pać powie​trze.

Ta późna pora zawsze była dla nich wspól​nym miej​scem, tym​cza​sowy
odpo​wied​nik piw​nicy w domu Althei, bez względu na to, czy czy​tali na głos
w dwu​oso​bo​wym namio​cie, budo​wali twier​dzę z koców i kar​to​no​wych pudeł
w domu Car​te​rów czy leżąc w łóż​kach, roz​ma​wiali przez wal​kie-tal​kie i na
falach radio​wych pla​no​wali kolejne psoty.

Niebo wciąż jest ciemne, księ​życ przy​wo​dzi na myśl zakrzy​wiony odła​-
mek stłu​czo​nego szkła, a pośród gałęzi klonu cukro​wego śpiewa ptak. Spo​-
glą​dają na sie​bie z zasko​cze​niem. Althea pod​cho​dzi do drzewa i błą​dzi wzro​-
kiem mię​dzy gałę​ziami, ale gęste liście sta​no​wią dosko​nałą kry​jówkę. Ptak
milk​nie, jed​nak chwilę póź​niej podej​muje prze​rwaną pio​senkę. Tym razem
brzmi ona nieco ina​czej, jak kolejna zwrotka pie​śni o nie​szczę​śli​wej miło​ści.
Zauro​czeni zadzie​rają głowy i mru​żąc oczy, wypa​trują ukry​tego w koro​nie



śpie​waka.
Po chwili Althea obej​muje ramio​nami pień drzewa, rów​nie smu​kły jak jej

talia, i potrząsa nim deli​kat​nie. Ptak nie zrywa się do lotu.
– Chcę go zoba​czyć – szep​cze.
– Ale on chyba nie chce oglą​dać cie​bie.
Po raz kolejny potrząsa drze​wem, tym razem nieco moc​niej. Mię​śnie jej

nad​garstka napi​nają się pod bladą skórą. Liście sze​lesz​czą, gałę​zie koły​szą
się, ale ptak pozo​staje w ukry​ciu i cią​gnie swoją pio​senkę.

Althea jest zde​ner​wo​wana, sfru​stro​wana zaci​ska zęby i jesz​cze moc​niej
obej​muje pień drzewa, gotowa potrzą​snąć nim jesz​cze raz. Oli​ver zna to spoj​-
rze​nie, wście​kłą deter​mi​na​cję, która jest tym, co w Althei naj​lep​sze, a zara​-
zem naj​gor​sze. Zapo​mniała o impre​zie, potrza​ska​nym lustrze, nawet o tym,
że nie jest tu sama. Całą swoją uwagę sku​pia wyłącz​nie na ptaku. Oli​ver wie,
że mniej wię​cej za trzy​dzie​ści sekund zacznie wykrzy​ki​wać prze​kleń​stwa
i będzie pró​bo​wała wspiąć się na drzewo. Kła​dzie rękę na jej szczu​płym nad​-
garstku; jej kości wydają się kru​che i drobne jak u ptaka.

– Zostaw go w spo​koju – szep​cze.
Althea ostatni raz zerka na koronę drzewa i daje za wygraną; jej mię​śnie

się roz​luź​niają. Uwal​nia z objęć pień klonu i w tej samej chwili Oli​ver przy​-
wiera do niej całym cia​łem, jakby nie chciał, żeby opu​ściła ramiona. Wyraz
jej twa​rzy zmie​nia się i Althea prze​nosi uwagę na to, co dzieje się pod drze​-
wem.

Oli​ver przy​ciąga ją do sie​bie i wodzi pal​cami po jej policzku. Drugą dłoń
opiera na bio​drze Althei, pod​czas gdy ona obej​muje go w pasie. Wyczu​walna
przez bawełnę kość bio​drowa wydaje się stwo​rzona dla jego dłoni. Powie​trze
jest cie​płe, prze​siąk​nięte zapa​chem soli. Rosnące po obu stro​nach ulicy
drzewa two​rzą nad ich gło​wami dźwię​kosz​czelny bal​da​chim, spra​wia​jąc, że
jedy​nym sły​szal​nym dźwię​kiem jest bez​tro​ska pta​sia pio​senka. Takiego lata
pra​gnęli. Ocean jest zbyt daleko, by mogli go usły​szeć, a jed​nak Oli​ver
mógłby przy​siąc, że dud​nie​nie, które sły​szy w gło​wie, to odle​gły huk fal.
W oknach domów nie pali się żadne świa​tło; żaden samo​chód nie toczy się
ulicą, by pochwy​cić ich w blask reflek​to​rów. Na długo przed świ​tem mia​sto
śpi. Oli​ver czuje, jak krew Althei pul​suje leni​wie w jej żyłach. Uśmie​cha się
do niego nie​śmiało i zagryza usta, żeby powstrzy​mać ner​wowy chi​chot.

Oli​ver zamyka oczy, więc nie wie, kto nachyla się do kogo i kto poko​nuje
ostat​nie dzie​lące ich cen​ty​me​try. Wie tylko, że ich usta w końcu się spo​ty​-



kają. Althea sma​kuje miętą pie​przową i piwem, a w jej dłu​gich wło​sach czuć
woń dymu papie​ro​so​wego. Jej nagie kolana ocie​rają się o mate​riał jego
spodni. Usta i język nie​pew​nie naśla​dują jego wła​sne. Pochy​la​jąc się w jej
stronę, Oli​ver zata​cza się i wpy​cha ją na pień drzewa. Jego kłyk​cie ocie​rają
się o korę. Pijani i oszo​ło​mieni śmieją się i całują. Oli​ver sku​bie zębami jej
szyję, na co Althea chi​cho​cze i zachę​ca​jąco opiera głowę o pień klonu. Jej
cie​pła skóra ma lekko sło​nawy posmak. Chło​pak czuje na war​gach deli​katne
wibra​cje, które ustają, gdy Althea prze​staje się śmiać.

– Myślę, że w końcu prze​stra​szy​li​śmy tego ptaka – szep​cze i znowu ją
całuje.

To jego pierw​szy poca​łu​nek i słu​cha tego, co pod​po​wiada mu instynkt.
Odgar​nia jej włosy z oczu i czoła. Począt​kowo ich poca​łunki są deli​katne
i pełne powagi, jakby wsty​dzili się, że nie mają w tej mate​rii żad​nego
doświad​cze​nia. Jej ręka odnaj​duje jego dłoń, ich palce spla​tają się. Althea
ujmuje go pod brodę, deli​kat​nie kąsa jego dolną wargę i wypusz​cza ją.

Wciąż przy​ci​ska​jąc ją do drzewa, Oli​ver trzyma jedną rękę na bio​drze
Althei, drugą obej​mu​jąc jej szyję. Ich nie​zde​cy​do​wa​nie mija wraz z ner​wo​-
wym śmie​chem; poca​łunki stają się coraz bar​dziej zachłanne i gwał​towne.
Palce Althei wbi​jają się w jego ramię, błą​dzą po piersi Oli​vera i szar​pią mate​-
riał jego koszulki. Jest mu nie​mal smutno, że nie są na ulicy Magno​lio​wej. Ta
wścib​ska sta​ru​cha, pani Par​ker, dopiero mia​łaby na co patrzeć. Althea oddy​-
cha szyb​ciej, gdy Oli​ver wodzi ręką po jej nagim udzie. To speł​nie​nie fan​ta​-
zji, którą miał wcze​śniej, w jej pokoju. Obej​muje ją w talii i chwyta w dłoń
jej pierś, na co Althea reaguje cichym wes​tchnie​niem. Ni​gdy wcze​śniej nie
sły​szał, żeby tak reago​wała. Oboje dyszą, ich nogi spla​tają się niczym korze​-
nie drzewa, a jed​na​kowy wzrost spra​wia, że przez cały czas patrzą sobie
w oczy.

– Oli​ver – szep​cze Althea schryp​nię​tym gło​sem. – Może powin​ni​śmy
wró​cić do mojego domu. – Policzki ma zaró​żo​wione, oczy szkli​ste.

Oli​ver kiwa głową.
Odry​wają się od sie​bie. Althea przy​gła​dza włosy i mate​riał spód​niczki.

Chwilę póź​niej Oli​ver chwyta ją za rękę i zaczy​nają biec, z początku nie​-
spiesz​nie, potem coraz szyb​ciej, aż w końcu gnają jak sza​leni. Co jakiś czas
Althea zwal​nia, jakby chciała dać mu fory, i zaraz potem pędzi, śmie​jąc się,
gdy zdy​szany Oli​ver pró​buje ją dogo​nić.

Droga powrotna zaj​muje led​wie chwilę i sami nie wie​dzą, kiedy stają



przed domem Althei. Idąc ścieżką w stronę drzwi, Oli​ver czuje, że odzy​skuje
jasność widze​nia i choć w gło​wie na​dal ma mętlik, nagle dociera do niego, co
wła​śnie zamie​rzają zro​bić i co takiego pro​po​nuje mu Althea.

– Zacze​kaj – mówi.
– O co cho​dzi? A, tak. Powin​ni​śmy wejść tyl​nymi drzwiami.
– Nie… Po pro​stu zacze​kaj.
– Co jest? – pyta poiry​to​wana.
Oli​ver kręci głową.
– O co cho​dzi? – Jej słowa zle​wają się jak top​nie​jące w szklance kostki

lodu. – Daj spo​kój.
Zdra​dza ją jej nie​cier​pli​wość. Wyczu​wa​jąc nie​chęć Oli​vera, uświa​da​mia

sobie, że magiczna chwila pod klo​nem minęła bez​pow​rot​nie. Zasta​na​wia się,
jakie są szanse, żeby mieli to za sobą, bo kiedy już to zro​bią, nie będą mogli
niczego odkrę​cić. Trak​tuje to w kate​go​rii pierw​szego kroku, jak kata​li​za​tor,
który uru​chomi serię wyda​rzeń i odmieni cha​rak​ter ich związku. Dla niego to
jedy​nie eks​pe​ry​ment, test inte​re​su​ją​cej hipo​tezy. Dla​tego nie może ruszyć się
z chod​nika, dla​tego nie chce zejść z nią do piw​nicy i zro​bić nale​ży​tego
użytku ze sta​rej kanapy. Jeśli z nią pój​dzie, co wtedy? Czy obu​dzi się jako jej
chło​pak tylko dla​tego, że się upił i obma​cy​wał się z nią pod drze​wem? Czy
nie lepiej roz​cza​ro​wać ją tu i teraz niż zro​bić to o poranku?

– Ja… – Waha się. – Nie jestem gotowy.
Althea cofa ręce w rękawy bluzy i wysta​wia kciuki przez dziury w man​-

kie​tach. Chowa głowę w ramio​nach niczym żółw.
– Wiesz dobrze, że to nic nie zna​czy. Czym ty jesteś? Babeczką w pie​kar​-

niku, która czeka, aż minut​nik zacznie dzwo​nić? Wydaje ci się, że sto​imy na
czer​wo​nym świe​tle i cze​kamy, aż zmieni się na zie​lone?

– Prze​pra​szam, Al…
– Po co w ogóle to zaczy​na​łeś? – Jej pod​nie​siony głos zwia​stuje powrót

wybu​cho​wej Althei.
– Byłem pijany – mówi.
– Jaja sobie robisz?
– Nie tak miało być.
– Wiesz co? Idź sobie. Wsadź sobie swoją małą główkę jesz​cze głę​biej

w dupę. Gdy​byś miał z tym pro​blemy, chęt​nie ci pomogę. – Odwraca się
w stronę domu i wybu​cha śmie​chem. – Boże.

– Co tym razem? – Oli​ver ma dość jej cią​głych zmian nastroju.



– Zosta​wi​li​śmy odkrę​coną wodę w łazience Jasona.
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ponie​dzia​łek rano, w dro​dze do szkoły, Althea zatrzy​muje się przed
domem Oli​vera. Nie widzi go, więc wali dło​nią w klak​son, wydo​by​wa​jąc
z niego gło​śny, skrze​kliwy dźwięk. Zwy​kle w takich sytu​acjach pod​cho​dzi
do drzwi i naci​ska dzwo​nek tak długo, aż on staje w progu, zdy​szany i zde​-
ner​wo​wany. Sięga do klamry pasa bez​pie​czeń​stwa, jed​nak po chwili namy​słu
pod​nosi rękę do ust i tłumi ziew​nię​cie. Przez całą noc pra​wie nie zmru​żyła
oka. Rzu​cała się na łóżku, kuląc się na wspo​mnie​nie dłoni Oli​vera błą​dzą​cej
pod jej spód​niczką i zasta​na​wia​jąc się, czy mógłby to powtó​rzyć. Przez długi
czas leżała roz​bu​dzona i wyobra​żała sobie, że wśli​zguje się do piw​nicy
i prze​pra​sza za to, co powie​dział, że poca​ło​wał ją tylko dla​tego, że był pijany.
Chciała usły​szeć, że się bał, że nie był gotowy, albo jakie​kol​wiek inne wytłu​-
ma​cze​nie. Raz za razem odgry​wała w myślach tę scenę, aż w końcu zde​cy​do​-
wała, że naj​waż​niej​sza jest chwila, gdy w końcu prze​sta​nie gadać, ujmie
w dło​nie jej twarz i ją poca​łuje.

Ale Oli​ver nie przy​szedł, a ona jest wykoń​czona. Ma przed sobą cały
dzień w szkole, a ból głowy spra​wia, że czuje pia​sek pod powie​kami. Skoro
nie zadał sobie trudu, żeby zakraść się do jej domu i ją prze​pro​sić, to niech
spie​prza. Poje​dzie do szkoły auto​bu​sem.

 
* * *

 
W porze lun​chu jest już nie​źle pod​mi​no​wana. A co, jeśli się nie spóź​nił, tylko
celowo jej unika? Jeśli z jakie​goś powodu jest na nią zły? Zagląda do szkol​-
nej sto​łówki, spraw​dza boisko za szkołą, a nawet biblio​tekę, ale ni​gdzie nie
może go zna​leźć. Trzeci raz prze​cho​dzi obok jego szafki, gdy wpada na Vale​-
rie z butelką Dr Pep​pera w jed​nej ręce i książką w dru​giej. Ma na sobie
koszulkę, która wygląda, jakby sama ją zro​biła; jest na niej czaszka z nożem
i widel​cem w miej​scu, gdzie zwy​kle krzy​żują się pisz​czele. Fali​ste litery two​-
rzą napis: „Bon Vivant”.



– Jeśli szu​kasz Oli​vera, odpuść sobie. Nie ma go w szkole – mówi Vale​rie.
– Przy​naj​mniej nie było go na angiel​skim.

Idą razem kory​ta​rzem. Vale​rie małymi łykami sączy napój.
– Co czy​tasz? – pyta Althea.
Vale​rie poka​zuje okładkę książki, która odbija flu​ore​scen​cyjne świa​tła.
– Mię​tus powie​dział, żebym to prze​czy​tała. To o han​dlu dia​men​tami. Ten

biz​nes jest kom​plet​nie popie​przony. Dia​menty są zamknięte w skarbcu De
Beers i nie mają żad​nej war​to​ści. Ale ludzie i tak je kupują, bo myślą, że tak
trzeba. Ich war​tość jest kom​plet​nie wyssana z palca.

Przez jakiś czas opo​wiada o woj​nach, które wybu​chały lata temu mię​dzy
han​dla​rzami dia​men​tów, i o tym, jak zwy​cię​skie De Beers zdo​było mono​pol
tak nie​wzru​szony, że otwo​rzyli swoje biura za oce​anem, w Lon​dy​nie, gdzie
ogło​sili, że ich towary pocho​dzą ze źró​deł wol​nych od kon​flik​tów mili​tar​-
nych, choć nikt nie wie​dział, skąd naprawdę się wzięły. Nie​ba​wem zaczęli
sprze​da​wać kamie​nie dys​try​bu​to​rom. Althea wyobraża sobie ukryty przed
świa​tem pod​ziemny skar​biec i wyście​łane gra​na​to​wym aksa​mi​tem meta​lowe
szu​flady, które otwie​rają się bez​gło​śnie, uka​zu​jąc zamknięte w nich klej​noty.
Oczami wyobraźni widzi wyso​kiego dia​men​to​wego poten​tata z zegar​kiem
kie​szon​ko​wym, który w samotne noce zakrada się do pod​ziemi, by podzi​wiać
i liczyć swoje skarby. Pod​czas gdy Vale​rie roz​wo​dzi się nad błędną alo​ka​cją
świa​to​wych zaso​bów i błę​dami sys​temu, które pozwa​lają na ist​nie​nie takich
miejsc, Althea kiwa głową, choć w głębi duszy wie, że sama ni​gdy nie zrze​-
kłaby się takiego bogac​twa.

– Ktoś wpadł na pomysł, jak pro​du​ko​wać dia​menty – cią​gnie Vale​rie. –
Wyobra​żasz to sobie? Na razie wszystko jest w powi​ja​kach, ale kto wie,
może za dwa​dzie​ścia, trzy​dzie​ści lat uda się dopro​wa​dzić do upadku De
Beers.

– Fajna koszulka – stwier​dza Althea.
– Jak chcesz, zro​bię ci taką. Wciąż mam sza​blon.
– Poważ​nie?
– Wpad​nij do mnie w przy​szłym tygo​dniu, kiedy nie będzie już lek​cji. –

Vale​rie zatrzy​muje się na środku kory​ta​rza i wrzuca pustą butelkę do sto​ją​-
cego kilka metrów dalej kosza. – Tylko Oli​ver mówi do cie​bie Al?

– Cza​sami mój tata. I jego mama. Nie chcę, żeby ludzie o tym wie​dzieli.
I tak już myślą, że jestem chłop​czycą, bo przy​jaź​nię się z chło​pa​kiem.
Męskie imię nie uła​twia sprawy.



– Myślisz, że bycie chłop​czycą to coś złego? – pyta Vale​rie.
Althea uświa​da​mia sobie, że popeł​niła gafę, bo Vale​rie ma w sobie coś

z chłop​czycy.
– Cho​dzi o to, że to nie​prawda. Gdy​bym była chłop​czycą, praw​do​po​dob​-

nie zerwa​ła​bym się z zajęć, żeby budo​wać nad rzeką domek na drze​wie. Co
zresztą byłoby świetne.

– Mmm – mru​czy wymi​ja​jąco Vale​rie.
– A więc ty też wołasz na niego Mię​tus. – Althea posta​na​wia zmie​nić

temat roz​mowy.
– Popro​sił mnie o to. Twier​dzi, że woli Mię​tusa od Howarda. Zmie​nił

nawet nazwę zespołu na Tar​tar Con​trol – tłu​ma​czy Vale​rie. – Myślisz, że Oli​-
ver znowu zacho​ro​wał?

– Nie wiem. Nie roz​ma​wia​łam z nim od imprezy.
– Na pewno nic mu nie jest. Chyba się nie mar​twisz, co?
Althea zasta​na​wia się, czy nie powie​dzieć Vale​rie o tym, co się stało, gdy

wra​cali do domu. Czy nie tak wła​śnie robią dziew​czyny? Nie​stety, Althea nie
ma doświad​cze​nia w kwe​stii zwie​rzeń, a Vale​rie jest kiep​skim doradcą, jeśli
cho​dzi o chłop​ców.

– Nie bar​dzo – odpo​wiada. – Może tro​chę.
 

* * *
 

Mijają kolejne dwa dni i Oli​ver nie czeka na nią na weran​dzie; nie jeź​dzi też
auto​bu​sem. W ogóle nie poja​wia się w szkole i opusz​cza ostat​nie dni zajęć;
kiedy do sztyw​nego sys​temu wkrada się anar​chia, ucznio​wie naj​star​szych
klas odwie​dzają ulu​bio​nych nauczy​cieli, żeby się poże​gnać, a cała reszta
opróż​nia szafki i zwraca do biblio​teki zale​głe książki.

Świat bez Oli​vera to dla Althei zupeł​nie nowe miej​sce, w któ​rym czuje się
zagu​biona. Teraz, gdy poznała jego przy​ja​ciół, nie jest już ano​ni​mowa
w swo​jej samot​no​ści i sto​jąc z boku, patrzy, jak przed​ostatni rok w liceum
dobiega końca. Słu​cha, jak Mię​tus i Vale​rie roz​ma​wiają tajem​nym języ​kiem
naj​lep​szych przy​ja​ciół, pod​czas gdy Coby patrzy na nią z poli​to​wa​niem.
Uma​wiają się na picie piwa i pla​nują wpaść na próbę zespołu Mię​tusa, ale
zaraz po lek​cjach Althea wymyka się w stronę samo​chodu.

– Nie idziesz, Car​ter? – woła za nią Coby.
Nie cierpi spo​sobu, w jaki wyma​wia jej nazwi​sko; tej jego poufa​ło​ści.



– Nie mogę – mówi i bez dal​szych wyja​śnień odwraca się do niego ple​-
cami.

Chwilę póź​niej zatrzy​muje ją Vale​rie.
– Daj spo​kój, Althea. To ostatni dzień szkoły. Nie możesz tak po pro​stu

wró​cić do domu. – Nachyla się do niej i dodaje kon​spi​ra​cyj​nym szep​tem: –
Wiesz, że go tam nie będzie, więc rów​nie dobrze możesz pójść z nami.

Althea gorącz​kowo zasta​na​wia się nad kon​se​kwen​cjami przy​ję​cia zapro​-
sze​nia. Gdzie odby​wają się próby zespołu? Ile trwa taka próba? Ile czasu
będzie musiała spę​dzić z tymi ludźmi, jeśli się zgo​dzi? Co ma robić, kiedy
dotrą na miej​sce? Sie​dzieć i słu​chać zespołu? Jeśli tak, to w porządku.
Mogłaby to zro​bić. A jeśli nie? Co wtedy? Dwie, trzy, może cztery godziny
picia piwa i roz​mów z rówie​śni​kami. Czy to naprawdę taki zły pomysł?
Oczy​wi​ście. Brzmi to co naj​mniej nie​zręcz​nie. Althea chce wró​cić do domu,
do szki​cow​nika i czu​wa​nia.

Z dru​giej strony, kiedy Oli​ver się obu​dzi, będzie miała mu o czym opo​-
wia​dać. Zrobi na nim wra​że​nie, kiedy powie, że pod​jęła się samot​nie takiego
wyzwa​nia. Oszo​łomi go swymi nowo odkry​tymi umie​jęt​no​ściami zacho​wa​-
nia się w towa​rzy​stwie; sta​nie się dla niego nową, lep​szą Altheą. Roz​my​śla
o pustej piw​nicy i nie​zli​czo​nych godzi​nach, które będzie zmu​szona zabić
przed powro​tem Oli​vera. Prze​żu​wa​jąc kosmyk wło​sów, spo​gląda na
Coby’ego, który wpa​trzony w nią czeka na odpo​wiedź.

W końcu sięga do kie​szeni jego koszuli i wyciąga paczkę papie​ro​sów.
– Jasne – mówi. – Mogę jed​nego?
 

* * *
 

Althea przy​nosi dwa solidne kawałki cia​sta limon​ko​wego do altany, gdzie
Garth sie​dzi nad dzban​kiem mro​żo​nej her​baty i książką, któ​rej tytuł wytło​-
czono czer​wo​nymi lite​rami. Sądząc po łodzi pod​wod​nej i radziec​kiej fla​dze
na okładce, nie jest to kry​mi​nał, a powieść szpie​gow​ska. Jest ubrany w białą
koszulkę i spodnie khaki; dłu​gie wypro​sto​wane nogi skrzy​żo​wał w kost​kach.
Jego lewe przed​ra​mię jest zde​cy​do​wa​nie bar​dziej opa​lone niż prawe. To dla​-
tego, że kiedy pro​wa​dzi, opiera łokieć o opusz​czoną szybę. Jego bicepsy są
tak białe, że rażą w oczy.

– Zaka​zana przy​jem​ność? – pyta Althea.
– Nie wie​rzę w takie przy​jem​no​ści. Jeśli coś lubisz, po pro​stu to lubisz.



Nie ma sensu się tym zadrę​czać. Co to? – pyta, kiedy wrę​cza mu tale​rzyk.
– Cia​sto. No wiesz. Takie coś do jedze​nia. – Mówiąc to, gry​zie kawa​łek,

jakby chciała mu poka​zać, co ma na myśli.
Garth idzie za jej przy​kła​dem i mru​czy zado​wo​lony.
– Pyszne.
– Mam nadzieję. Wyci​ska​jąc limonki, nad​wy​rę​ży​łam sobie nad​gar​stek.
– Skąd wytrza​snę​łaś limonki?
– Mam swoje doj​ścia.
Jedzą. Altana wypeł​nia się brzę​kiem widel​czy​ków dra​pią​cych tale​rze,

choć oko​lica roz​brzmiewa odgło​sami lata – gru​cha​niem gołębi, bzy​cze​niem
owa​dów, gumo​wym echem piłki do kosza odbi​ja​nej na czy​imś pod​jeź​dzie.
Kiedy ostat​nie okru​chy kra​ker​sów z grubo mie​lo​nej mąki pszen​nej zni​kają
z tale​rzy, Althea kła​dzie się z głową na udzie ojca. Prze​wie​sza nogę przez
niską ściankę altany i ude​rza piętą o drewno.

– Co się stało z pisarką? – pyta.
– Była zatrud​niona tym​cza​sowo, pamię​tasz?
– W przy​szłym roku będzie następna.
– Pew​nie tak. – Garth nie ma co do tego żad​nych wąt​pli​wo​ści.
– Jesteś bogaty, prawda?
– Słu​cham?
– Cho​dzi o to, że mamy pie​nią​dze.
– For​mal​nie rzecz bio​rąc, ja mam pie​nią​dze, a ty… – wska​zuje ją widel​-

cem – czer​piesz korzy​ści z mojej dobrej woli. I nie jeste​śmy bogaci. Jeste​śmy
dobrze sytu​owani.

Chmury roz​stę​pują się i pro​mie​nie słońca prze​świe​cają przez zro​biony
z liste​wek dach altany. Althea prze​sła​nia oczy dło​nią.

– Dla​czego ni​gdzie mnie z sobą nie zabie​rasz?
– Masz na myśli wypady na lody?
– Mam na myśli wyjazdy poza Wil​ming​ton. Waka​cje zawsze spę​dzamy

razem, ale ni​gdy nie wyjeż​dżamy. To zna​czy ty wyjeż​dżasz, ale ni​gdy nie
bie​rzesz mnie z sobą. Zosta​wiasz mnie tu i każesz Nicky się mną opie​ko​wać.

– Naoglą​da​łaś się reklam Disney​landu i czu​jesz się pokrzyw​dzona, bo ni​-
gdy tam nie byłaś? – pyta Garth i przez chwilę wierci się na krze​śle.

Althea siada i patrzy na niego z wyrzu​tem.
– Jesteś pro​fe​so​rem histo​rii. Nie odczu​wasz pra​gnie​nia poka​za​nia mi

Pom​pe​jów? Nie chcesz, żebym wspięła się po scho​dach jakiejś aztec​kiej



świą​tyni, żebyś mógł poka​zać mi pik​to​gramy i opo​wie​dzieć o ofia​rach
z ludzi?

Garth tęsk​nym wzro​kiem spo​gląda na książkę.
– Altheo, choć podróże ojca z córką po świe​cie brzmią bajecz​nie, jedyne,

na co mia​łaś ochotę latem, nie licząc cho​dze​nia na plażę z Oli​ve​rem, to biwa​-
ko​wa​nie w ogro​dzie na tyłach domu.

– Mogli​by​śmy zabrać go ze sobą.
– Oli​ver to nie wypchane zwie​rzątko, które można spa​ko​wać do walizki.

Nicky nie stać na taką podróż, a wiem, że nie pozwoli nam zapła​cić za Oli​-
vera. Potrak​to​wa​łaby to jak jał​mużnę. Pamię​tasz, co się stało, kiedy na święta
poda​ro​wa​li​śmy mu tele​skop? Wyobra​żasz sobie jej reak​cję, gdy​by​śmy
powie​dzieli, że chcemy zabrać go do Europy?

Nie​stety, Althea pamięta aż za dobrze. Prze​ra​żony wizją końca świata Oli​-
ver zafa​scy​no​wał się noc​nym nie​bem, zaczął biwa​ko​wać w ogro​dzie z mapą
nieba i wysłu​chi​wał opo​wie​ści Gar​tha o gwiaz​do​zbio​rach – Kasjo​pei sie​dzą​-
cej na swym tro​nie głową do dołu, boha​ter​skim Orio​nie i ich ulu​bio​nych bliź​-
nia​kach, Kasto​rze i Pol​luk​sie, naj​ja​śniej​szych gwiaz​dach w Gwiaz​do​zbio​rze
Bliź​niąt. Dołą​czył nawet do Towa​rzy​stwa Astro​no​micz​nego w Cape Fear
i jedną nie​dzielę w mie​siącu spę​dzał na spo​tka​niach w Kościele Uni​ta​rian
i Uni​wer​sa​li​stów, żeby wysłu​chać gości mówią​cych o tele​sko​pie Hub​-
ble’a i son​dzie kosmicz​nej Magel​lan. Zaczął też wyjeż​dżać za mia​sto, gdzie
świa​tła ulicz​nych latarni nie prze​sła​niały widoku nieba. Tam​tego ranka
w Boże Naro​dze​nie Althea i Oli​ver zachwy​cili się tele​sko​pem – Althea zapo​-
mniała nawet o nowiu​teń​kiej desko​rolce, kiedy Oli​ver roz​pa​ko​wał pre​zent,
który kosz​to​wał Gar​tha ładne kil​ka​set dola​rów. Nicky sta​rała się trzy​mać
emo​cje na wodzy, dzię​ko​wała Gar​thowi i uśmie​chała się, kiedy Althea roz​pa​-
ko​wała pre​zent od niej – mozai​kową ramkę na zdję​cie. Jed​nak w kolej​nych
mie​sią​cach nie​chęt​nie przy​sta​wała na pro​po​zy​cje Gar​tha, żeby we czwórkę
wysko​czyli na kola​cję, i jako pierw​sza się​gała po rachu​nek, choć wszy​scy
wie​dzieli, że pra​cuje ciężko, żeby opła​cić kurs masażu. Na szczę​ście Althea
i Oli​ver wcho​dzili w ten wiek, gdy poka​zy​wa​nie się w towa​rzy​stwie rodzi​-
ców trak​to​wane jest jak naj​więk​szy obciach, tak więc wspólne kola​cje prze​-
szły do histo​rii. Na kolejne święta Nicky zapro​siła swo​ich rodzi​ców z New
Jer​sey i stres zwią​zany z goto​wa​niem szynki nie​mal przy​pra​wił ją o zała​ma​-
nie ner​wowe. Spa​ni​ko​wany Oli​ver uciekł do Althei po tym, jak dziad​ko​wie
pró​bo​wali prze​ko​nać Nicky, żeby wró​ciła do domu, na co odpo​wie​działa, że



jeśli opu​ści dom, w któ​rym miesz​kała razem z Mac​kiem, to będzie tak, jakby
ojciec Oli​vera ni​gdy nie ist​niał. Althea obie​cała mu wów​czas, że uciekną,
zanim Oli​ver zosta​nie wysłany do New Jer​sey, miej​sca, któ​rego Nicky nie​na​-
wi​dziła z całego serca. Póź​niej, tego samego wie​czoru, kiedy rodzice Nicky
poło​żyli się spać, ona rów​nież przy​szła do domu Car​te​rów, zmę​czona roz​mo​-
wami i goto​wa​niem szynki, i wszy​scy czworo oglą​dali w piw​nicy Szklaną
pułapkę i jedli nie​do​pie​czone laza​nie Althei. W następ​nych latach powró​ciły
stare bożo​na​ro​dze​niowe tra​dy​cje, z wyjąt​kiem pre​zen​tów od doro​słych.

– A ty ni​gdzie się bez niego nie ruszysz – koń​czy Garth. – Zosta​jesz tu, bo
twier​dzisz, że tego wła​śnie chcesz.

– On udał się gdzieś beze mnie. Zosta​wił mnie tu, zupeł​nie samą. Nie
mógł​byś wysłać mnie na waka​cje do Europy?

Garth łagod​nieje, popija mro​żoną her​batę i patrzy, jak Althea sku​bie skórę
na pię​cie.

– Dokąd chcia​ła​byś poje​chać? – pyta.
– Nie wiem. Jak myślisz, gdzie by mi się spodo​bało?
Spo​gląda na ogród i zasta​na​wia się przez chwilę.
– W Gre​cji. Na jed​nej z wysp, żebyś była bli​sko morza i mogła codzien​nie

pły​wać. W miej​scu, które można zwie​dzać i gdzie nie ma za dużo ludzi.
Myślę, że spodo​ba​łaby ci się tam​tej​sza histo​ria i mito​lo​gia. Bły​ska​wicz​nie
zapeł​ni​ła​byś swój szki​cow​nik.

– Świet​nie. Jedźmy tam od razu.
– Nie zare​zer​wuję dwóch bile​tów na Kretę, wie​dząc, że prze​padną, jeśli

jutro Oli​ver się obu​dzi.
Althea nie zaprze​cza i w mil​cze​niu wpa​truje się w swoje stopy.
– Dopóki nie będziesz w sta​nie wytrzy​mać bez niego, musisz umi​lać sobie

czas tu, w Wil​ming​ton – dodaje Garth.
– Nie mogę bez prze​rwy sie​dzieć na myjni samo​cho​do​wej.
– Jeśli naprawdę chcesz gdzieś wyje​chać, możesz zawsze odwie​dzić swoją

matkę. Jestem pewien, że ucie​szy​łaby się z two​jego przy​jazdu.
Althea wzdryga się na samą myśl o tym.
– Nie pojadę do niej, dopóki nie prze​pro​wa​dzi się na wybrzeże. Miesz​ka​-

nie z nią bez dostępu do morza to kata​strofa.
Garth pozo​sta​wia to bez komen​ta​rza; nie zamie​rza bro​nić swej byłej żony

ani jej kry​ty​ko​wać. Altheę zasta​na​wia ta dziwna powścią​gli​wość. Przez
chwilę sie​dzą w ciszy.



– Jak myślisz, co mu jest? Oli​ve​rowi. Co jest z nim nie tak? – pyta
w końcu.

– Nie wiem. To jak bajka albo coś mito​lo​gicz​nego.
– Jak na bajkę to wszystko jest zbyt popa​prane.
– Daj spo​kój, czy​ta​łaś prze​cież braci Grimm. Bajki bywają kosz​mar​nie

popa​prane. Wiesz, że ist​nieje wer​sja Śpią​cej Kró​lewny, gdzie kró​lewna jest
gwał​cona w trak​cie snu? Musisz poka​zać, że masz cha​rak​ter, Al.

– Czuję się jak fra​jerka – wyznaje Althea. – Mam wra​że​nie, że Oli​ver robi
ze mnie fra​jerkę.

– On nic nie robi. Tylko śpi.
Ból po odrzu​ce​niu przez Oli​vera jest rów​nie świeży, jak tam​tej nocy.
– Uwierz mi, wcale nie jest taki nie​winny.
 

* * *
 

Althea nie ma ochoty odwie​dzać Vale​rie. Jeż​dżąc na rowe​rze, mija jej dom
i widzi ją w towa​rzy​stwie Mię​tusa, jak myją ogromne garnki i patel​nie
wężem ogro​do​wym. Machają do niej i wołają po imie​niu, więc chcąc nie
chcąc, zatrzy​muje się i ostroż​nie kła​dzie rower na mokrej tra​wie. Z gło​śni​-
ków sto​ją​cego na porę​czy sta​rego magne​to​fonu pły​nie pun​kroc​kowy hymn
pełen dud i brzę​czą​cych elek​trycz​nych gitar. Vale​rie wyciera garnki i patel​nie
różo​wym pla​żo​wym ręcz​ni​kiem i układa je w zardze​wia​łym wózku skle​po​-
wym.

– O co cho​dzi z tym myciem garów? – pyta Althea.
– Wła​śnie skoń​czy​li​śmy zmianę w Bread and Roses – wyja​śnia Mię​tus.

Ma nie​wia​ry​god​nie obci​słe dżinsy, które wyglą​dają jak leg​ginsy nacią​gnięte
na glany.

– Odkąd to dokar​mia​cie bez​dom​nych?
– Pomy​śle​li​śmy, że to dobry spo​sób, żeby poznać jakieś dziew​czyny – tłu​-

ma​czy Vale​rie. – Ale teraz naprawdę to lubimy.
– Wybie​ramy żar​cie z kon​te​ne​rów na śmieci, przy​wo​zimy je tu, gotu​jemy

i roz​da​jemy za darmo w parku – mówi Mię​tus. – Powin​naś z nami poje​chać.
Oli​ver mówi, że świet​nie gotu​jesz.

– Przez kuch​nię Nicky stał się mało wybredny – rzuca Althea. – Kar​mi​cie
bez​dom​nych śmie​ciami?

– To nie są śmieci! – obu​rza się Vale​rie. – Nie masz poję​cia, ile dobrego



jedze​nia mar​nuje się tylko dla​tego, że prze​stało wyglą​dać ape​tycz​nie na skle​-
po​wej półce. To nie​po​jęte.

Z domu wycho​dzi Coby. Staje na ganku, zapala papie​rosa i zapal​niczką
otwiera butelkę Fat Tire. Nie zwraca uwagi na kap​sel, który z brzę​kiem
ląduje na pod​ło​dze. Na widok Althei uśmie​cha się, pociąga łyk piwa i scho​-
dzi po scho​dach, żeby się przy​wi​tać.

– Hej, Car​ter – rzuca.
Althea nie spo​dziewa się czu​ło​ści, jed​nak Coby obej​muje ją kości​stymi

ramio​nami i wcale nie jest to nie​miłe. Pach​nie dymem papie​ro​so​wym, potem
i świeżo sko​szoną trawą – jak lato, jak zwy​czajne lato – mimo to Althea cofa
się o krok.

– Cześć – bąka. – Nie mów, że ty też zain​te​re​so​wa​łeś się pra​cami spo​łecz​-
nymi.

– Pie​przyć prace spo​łeczne. Przy​sze​dłem wyjeść co lep​sze resztki.
– Do dia​bła, Coby! – krzy​czy Vale​rie. – Mówi​łam, żebyś nie pił piwa

mojego ojca.
– Nawet nie zauważy, że go nie ma – odpo​wiada Coby.
– Lepiej, żeby nie zna​lazł pustej butelki, bo będę miała prze​chla​pane.
– Mam oddać ją do recy​klingu czy zako​pać na tyłach domu?
– A może wsa​dzisz ją sobie w tyłek?
– Boże, nie​na​wi​dzę, kiedy moi sta​rzy się kłócą – rzuca Mię​tus.
– Faj​nie było was zoba​czyć. – Althea pod​nosi rower.
Coby łapie ją za szlufkę.
– Hej, zacze​kaj, dopiero przy​je​cha​łaś. – Roz​bro​jona nie​po​ko​jem w jego

gło​sie, Althea nie zwraca uwagi na spo​sób, w jaki palce Coby’ego muskają
wąską szcze​linę mię​dzy jej koszulką a paskiem dżin​sów.

Mię​tus koń​czy płu​kać ostatni gar​nek; resztki gro​chówki wsią​kają w traw​-
nik przed domem. Po chwili wrę​cza gar​nek Vale​rie, wyciera ręce w nogawki
spodni i ostroż​nie spraw​dza, czy z jego iro​ke​zem wszystko jest w porządku.

– I tak musimy lecieć. Pogrze​bać w śmiet​ni​kach przy Food Lion.
– I jak, Car​ter? – Coby patrzy na Altheę. – Wysko​czysz gdzieś? Wrzucę

twój rower na pakę samo​chodu.
– Niby gdzie? – pyta podejrz​li​wie Althea.
Chło​pak nie odpo​wiada od razu. Wygląda, jakby się zasta​na​wiał, bo wie,

że jeśli zapro​po​nuje jej gry wideo albo coś rów​nie prze​cięt​nego, Althea par​-
sk​nie śmie​chem, wróci do domu i tyle ją będzie widział. Nagle w jego oczach



poja​wia się błysk.
– O co cho​dzi? – pyta Althea.
– Wiesz co? Niech to będzie nie​spo​dzianka.
Althea nie​chęt​nie daje się popro​wa​dzić pod​jaz​dem do pół​cię​ża​rówki

Coby’ego, wie​ko​wego forda F-150, upstrzo​nego pla​mami rdzy, i krzywi się,
gdy jej rower ląduje na pace obok skrzynki z narzę​dziami. Siada na fotelu
pasa​żera pokry​tym cienką war​stwą cze​goś, co przy​po​mina szlam; szo​ferka
cuch​nie zwie​trza​łym dymem papie​ro​so​wym i trawką.

W jed​nym z uchwy​tów na napoje stoi pusta puszka po piwie Pabst. Radio
usta​wione jest na sta​cję roc​kową i pod​czas gdy REO Spe​edwa​gon grają Take
It On The Run, Coby wywozi ich coraz dalej od względ​nie cywi​li​zo​wa​nego
mia​steczka uni​wer​sy​tec​kiego Wil​ming​ton, w głąb Karo​liny Pół​noc​nej.
Althea par​ska, kiedy mijają lom​bard ze sto​ją​cym przed wej​ściem krzy​kli​-
wym, poma​rań​czo​wym bane​rem z napi​sem „Mamy Broń”, sąsia​du​jący ze
skle​pem mono​po​lo​wym.

– Jezu Chry​ste – mówi. – Popatrz, gdzie żyjemy. – Im więk​sza odle​głość
dzieli ją od wody, tym bar​dziej się dener​wuje.

Par​kują na końcu dłu​giej drogi grun​to​wej. Coby wyciąga rękę i ze
schowka na ręka​wiczki wyj​muje 0,75 litra whi​sky Old Crow. Pociąga łyk
i podaje Althei, która robi to samo. Kiedy oddaje mu butelkę, Coby zatyka ją
za pas spodni. W mil​cze​niu idą drogą pod koro​nami sta​rych wią​zów. Na jej
końcu stoi wysoki na cztery pię​tra wielki szkie​let budynku z dziu​rami
zamiast okien. Nawet w tak sło​neczne popo​łu​dnie widok ten budzi nie​po​kój
potę​go​wany upiorną ciszą. Althea ni​gdy tu nie była, jed​nak zna to miej​sce
z licz​nych opo​wie​ści, zdjęć i arty​ku​łów, któ​rych auto​rzy pytają, kiedy ta
waląca się śmier​telna pułapka zosta​nie w końcu wybu​rzona.

– To stare zakłady mię​sne? – pyta.
– Taa.
Żeby dotrzeć na pierw​sze pię​tro, muszą się wspi​nać. Coby splata palce

w koszy​czek i pod​sa​dza Altheę. Dziew​czynę zdu​miewa wnę​trze opusz​czo​-
nego budynku. Jest olbrzy​mie i ciche jak pusta kate​dra. Pod​łogę zaście​łają
kru​szące się kawałki cegieł, grudy betonu i liczne pamiątki porzu​cone tu
przez miej​scową mło​dzież – puste puszki po sprayu, butelki po piwie
i odłamki szkła, pety i zużyte pre​zer​wa​tywy. Ściany pokry​wają kolejne war​-
stwy graf​fiti, praw​dziwa eks​plo​zja neo​no​wych barw, nie​czy​telne zakrę​tasy,
miło​sne wyzna​nia, tu i ówdzie pen​ta​gram. Wokół zie​ją​cej w ścia​nie dziury



ktoś nama​lo​wał potworne roz​dzia​wione usta z pożół​kłymi zębami. Pośrodku
pomiesz​cze​nia znaj​dują się kręte cemen​towe schody rodem z lito​gra​fii M. C.
Eschera.

– Fajne, co? – pyta Coby.
Althea kiwa głową.
– Znam kole​sia, który odpra​wiał tu praw​dziwe sata​ni​styczne rytu​ały.
– Tak naprawdę nikt nie czci sza​tana – mówi Althea.
Zwie​dza​jąc pierw​sze pię​tro, natra​fiają na kolejne pomiesz​cze​nia i bra​ku​-

jące frag​menty pod​łogi, przez które mogą zaglą​dać do piw​nic. Althea zasta​-
na​wia się, do czego słu​żyły, kiedy zakłady dzia​łały.

– Idziemy na górę? – pyta w końcu, chcąc zoba​czyć wię​cej.
– W porządku, ale ja pierw​szy – mówi Coby. – Trzeba uwa​żać na dziury

w pod​ło​dze i inne dzia​do​stwo.
Idąc za nim po stro​mych scho​dach, stara się patrzeć na jego stopy. Czuje,

jak wszech​obecne dro​biny cementu chrzęsz​czą pod gumo​wymi pode​szwami
tram​pek. Kiedy Coby wyciąga rękę, waha się, jed​nak przyj​muje jego pomoc.

– To miej​sce stoi tu od wie​ków – tłu​ma​czy Coby. – Facet, który sprze​daje
mojemu ojcu pro​chy…

– Zacze​kaj, twój stary ma dilera?
– To przy​ja​ciel rodziny, który sprze​daje ojcu trawkę. Ma na imię Zorro.

W każ​dym razie koleś balo​wał tu, kiedy był w liceum. Mówi, że znał dzie​-
ciaki, które tu zmarły. Podobno to miej​sce jest nawie​dzone.

– Mię​tus powie​działby, że jest nawie​dzone przez duchy zwie​rząt, które tu
zarżnięto – mówi Althea.

– Mię​tus musi zaru​chać.
Na naj​wyż​szym pię​trze pra​wie nie ma ścian, są tylko słupy pod​trzy​mu​jące

dach. Coby staje nad kra​wę​dzią, spo​gląda na las i popija Old Crow. Althea
pociąga łyk whi​sky, pod​cho​dzi do sta​rego szybu windy i zagląda w dół, do
piw​nicy.

Kiedy mieli dzie​więć lat, Oli​ver zła​mał nad​gar​stek. Był desz​czowy dzień
i Althea się nudziła, więc zapro​po​no​wał, że zbu​dują tor prze​szkód na scho​-
dach do piw​nicy. Zasta​wili schody pusz​kami z zupą, garn​kami i sto​sami
gazet. Usta​lili, że będą na zmianę zjeż​dżać na spłasz​czo​nym kar​to​no​wym
pudle. Widząc strach w oczach Althei, Oli​ver zade​kla​ro​wał się, że zje​dzie
pierw​szy. Lawi​ru​jąc mię​dzy prze​szko​dami, wspiął się na szczyt scho​dów,
poma​chał do niej rado​śnie, usiadł na pudle i ode​pchnął się od ściany. Poko​-



naw​szy jedną trze​cią drogi, kar​to​nowe pudło zaha​czyło o stare pra​wi​dło,
które zna​leźli w sza​fie Gar​tha. Sto​jąc u pod​nóża scho​dów, Althea patrzyła,
jak Oli​ver nabiera pręd​ko​ści, odbija się od kolej​nych stopni niczym zepsuta
sprę​żynka slinky i zwi​nięty w kłę​bek ląduje u jej stóp.

Kiedy leka​rze poskła​dali zła​many nad​gar​stek, a Nicky i Garth wygło​sili
poucza​jące kaza​nia, Althea posta​no​wiła, że ona rów​nież zła​mie nad​gar​stek.
Ude​rzała w rękę roz​ma​itymi przed​mio​tami – srebr​nym świecz​ni​kiem, butelką
bur​bona, ciężką szklaną popiel​niczką – ale jedyne, czego się naba​wiła, to
siniaki. W końcu zebrała się na odwagę i sta​nęła na szczy​cie scho​dów.

Czło​wiek może patrzeć, jak jego naj​lep​szy przy​ja​ciel spada ze scho​dów,
ale nie ma poję​cia, jakie to uczu​cie. I nagle to ty lecisz na łeb, na szyję
i myślisz sobie: „A więc tak to jest, kiedy spada się ze scho​dów”. Althea nie
zła​mała ręki, ale Garth zna​lazł ją na pod​ło​dze piw​nicy z głową roz​ciętą tuż
poni​żej linii wło​sów. Rana była na tyle głę​boka, że trzeba było zało​żyć szwy.
W obec​nej sytu​acji nic nie może zro​bić; nie ma niczego rów​nie głu​piego,
dzięki czemu zro​zu​mie, co dzieje się z Oli​ve​rem. Tęskni za nim, ale gdyby
Oli​ver nie spał, nie byłoby jej tu i nie zoba​czy​łaby tego nie​sa​mo​wi​tego, prze​-
ra​ża​ją​cego miej​sca. Czy to zna​czy, że musi żało​wać każ​dej przy​jem​nej rze​-
czy, która wyda​rza się w trak​cie jego nie​obec​no​ści?

– Nie stój tak bli​sko – ostrzega Coby. Dopiero sły​sząc jego głos, Althea
uświa​da​mia sobie, że stoi nie​bez​piecz​nie bli​sko nie​rów​nej kra​wę​dzi.

Coby trzyma w dło​niach cegłę i przez uła​mek sekundy Althea wyobraża
sobie, że roz​wali jej nią głowę; może nie​któ​rzy ludzie rze​czy​wi​ście czczą
sza​tana i to ona zosta​nie zło​żona w ofie​rze. Zamiast tego Coby wyrzuca cegłę
w górę, nad pustym szy​bem windy. Przez krótką chwilę mają wra​że​nie, że
cegła unosi się w powie​trzu, zaraz jed​nak wpada do szybu i roz​trza​skuje się
o pod​łogę z głu​chym, dziw​nie przy​jem​nym odgło​sem, który Althea czuje
w całym ciele.

– Jest ich wię​cej – mówi Coby, wska​zu​jąc leżącą w kącie stertę gruzu.
Przez chwilę wrzu​cają cegły do pustego szybu, aż w końcu wspi​nają się

na dach i macha​jąc nogami, wygrze​wają się w cie​płym let​nim słońcu, podzi​-
wia​jąc soczy​stą zie​leń drzew. Coby wyciąga butelkę whi​sky i paczkę papie​-
ro​sów; oboje piją i palą.

– Szkoda, że nie wzię​łam apa​ratu – wzdy​cha Althea.
– Możemy tu jesz​cze przy​je​chać. – Coby wyciera pot z czoła wewnętrzną

stroną nad​garstka i pod​wija rękawki koszulki. – Nie jesteś taka sztywna, jak



mogłoby się wyda​wać.
– Spra​wiam wra​że​nie, jak​bym była sztywna? – pyta poiry​to​wana Althea.

Panienki z dobrego domu są sztywne; ona jest tylko wku​rzona.
Coby wzru​sza ramio​nami.
– Kie​dyś tak. Kiedy usły​sza​łem, jak ode​szłaś z dru​żyny, że tak po pro​stu

zeszłaś z toru, byłem pod wra​że​niem.
– Skąd o tym wiesz?
– Krążą plotki. A tak w ogóle, czemu to zro​bi​łaś?
Althea nie wie, czy to przez whi​sky, ale dość ma już kłamstw.
– Po pro​stu nie mogłam dłu​żej tego robić. Dosłow​nie. Czu​łam to. Cokol​-

wiek mia​łam, znik​nęło. Tak po pro​stu. – Mówiąc to, strzela pal​cami. – Więc
ode​szłam. Zanim kto​kol​wiek zdą​żył się zorien​to​wać, o co cho​dzi.

– Wiesz, że to ma swoją nazwę.
Althea zaciąga się dymem.
– Prze​gry​wa​nie?
– To syn​drom Steve’a Blassa – mówi Coby. – Był mio​ta​czem w Pit​ts​-

burgh Pira​tes. Nagle, nie wie​dzieć czemu, stra​cił formę. Prze​szedł z pierw​-
szej ligi do dru​giej i zakoń​czył karierę.

– Syn​drom Steve’a Blassa?
– Cza​sami nazy​wany syn​dro​mem Steve’a Saxa. Sax był dru​go​ba​zo​wym

w Dodger​sach. W pew​nej chwili on też kom​plet​nie stra​cił formę, ale w końcu
ją odzy​skał.

– Dużo wiesz o base​ballu – zauważa Althea.
– Kiedy byłem dzie​cia​kiem, zbie​ra​łem karty base​bal​lowe.
– Cudow​nie.
– Nie wiem, dla​czego ludziom się wydaje, że base​ball to zdrowy sport –

mówi Coby, pstryk​nię​ciem zrzu​ca​jąc peta z dachu. – Sły​sza​łaś kie​dyś
o Docku Elli​sie? Koleś roze​grał mecz na kwa​sie i nie pozwo​lił pał​ka​rzowi
ani razu odbić piłki.

– Napi​sali to na kar​cie?
– Chciał​bym mieć taką serię. Zamiast punk​tów i rund, infor​ma​cje o prze​-

stęp​stwach, jakie popeł​nili gra​cze i ich poby​tach na odwyku.
– To nie fair – mówi Althea – że ist​nieje okre​śle​nie na to, co jest ze mną

nie tak, a nikt nie potrafi nazwać tego, co dzieje się z Oli​ve​rem.
– Nic ci nie jest – uspo​kaja ją Coby, po raz kolejny się​ga​jąc po butelkę

Old Crow. – Po pro​stu wszystko się zmie​nia.



 
* * *

 
– Naprawdę nie mam nic prze​ciwko – Althea po raz trzeci zapew​nia Nicky.
Sie​dząc na kana​pie, patrzy, jak matka Oli​vera krząta się po pokoju w poszu​-
ki​wa​niu klu​czy​ków do samo​chodu i port​fela i wrzuca wszystko do ozdo​bio​-
nej frędz​lami brą​zo​wej torby, która wisi jej nie​mal do kolan.

– Nie będzie mnie tylko przez kilka godzin – rzuca Nicky, mnąc w ręce
listę zaku​pów (Althea dostrzega „wino”, „sos do maka​ronu” i „szpa​ragi”,
zapi​sane nie​dbale czer​wo​nym pisa​kiem) i cho​wa​jąc ją do kie​szeni spodni. – 
Odkąd to się zaczęło, nie zosta​wia​łam go samego. Zamon​to​wa​łam alarm, ale
i tak się dener​wuję.

– Na pewno nie chcesz, żebym to ja poszła?
– Dzięki, skar​bie, ale tak będzie lepiej. To nie zaj​mie dużo czasu.
Bez względu na to, jak zde​ner​wo​wana wydaje się Nicky, Althea przy​pusz​-

cza, że cie​szy ją wyrwa​nie się choć na chwilę z domu; wypije mro​żoną kawę
i utnie sobie poga​wędkę z sym​pa​tycz​nym kasje​rem w skle​pie mono​po​lo​wym.
Wszyst​kie okna są otwarte i firanki wydy​mają się na wie​trze, jed​nak nawet
cią​gły napływ świe​żego powie​trza nie jest w sta​nie zabić smrodu dymu
papie​ro​so​wego i słod​ka​wej woni, która unosi się nad sto​ją​cym w kuchni
koszem, peł​nym sple​śnia​łych fil​trów do kawy i gni​ją​cych skó​rek awo​kado.
W takich warun​kach nawet czło​wiek cier​piący na ago​ra​fo​bię miałby ochotę
uciec z domu.

– Nie​wiele jest do jedze​nia, ale nie krę​puj się i zrób sobie her​baty, lemo​-
niady czy co tam będziesz chciała – mówi Nicky. – Nie sądzę, żeby się obu​-
dził; budzi​łam go rano, żeby zjadł tro​chę płat​ków i… lepiej oszczę​dzę ci
szcze​gó​łów. Powi​nien dalej spać. Gdyby coś się działo, wrócę naj​szyb​ciej,
jak się da.

Althea ściąga buty, układa się na sofie i sięga po naj​bliż​szy maga​zyn –
„Duch Prze​miany”, kwar​tal​nik holi​styczny – żeby poka​zać, jak bar​dzo jest
odprę​żona, i aby dać Nicky do zro​zu​mie​nia, że może już iść.

– Wszystko będzie w porządku – uspo​kaja ją. – Pro​szę się nie mar​twić.
Nicky zatrzy​muje się przy sofie i mię​tosi w pal​cach frędzle skó​rza​nej

torebki.
– Dzię​kuję, że to robisz – mówi.
– Nie ma sprawy.



Althea jest zasko​czona, jak pusty wydaje się dom po wyj​ściu Nicky. Choć
ni​gdy wcze​śniej nie pra​co​wała jako opie​kunka do dzieci, jest dokład​nie tak,
jak to sobie wyobra​żała: matka, która nie​chęt​nie roz​staje się z pocie​chą; kwe​-
stia spa​nia; świa​do​mość, że ma dla sie​bie cały dom i mnó​stwo wol​nego
czasu. W fil​mach opie​kunki pota​jem​nie dzwo​nią do swo​ich chło​pa​ków
i zapra​szają ich na piesz​czoty na kana​pie, ale jedyny chło​pak, z któ​rym cało​-
wała się Althea, to ten, za któ​rego jest chwi​lowo odpo​wie​dzialna.

Kiedy Nicky zadzwo​niła, żeby popro​sić ją o przy​sługę, nie powie​działa
otwar​cie, o co cho​dzi, więc Althea utknęła w domu McKin​leyów bez szki​-
cow​nika, ołów​ków czy jakiej​kol​wiek innej rze​czy, która zapew​ni​łaby jej roz​-
rywkę. Pod​czas gdy prze​ciętna opie​kunka z chę​cią zaczę​łaby prze​cze​sy​wać
sypial​nię gospo​da​rzy, w nadziei, że pozna ich skrzęt​nie skry​wane tajem​nice,
Althea wie o Nicky wystar​cza​jąco dużo; pozo​stałą część domu pozna​wała
przez ostat​nie dzie​sięć lat. Zna tu każdy kąt, każdy metr kwa​dra​towy – wciąż
lekko skle​joną plamę na dywa​nie, która została po nie​for​tun​nym wypadku
z glu​tem Silly Putty; roz​dar​cie na opra​wio​nym w ramy kupio​nym w second
han​dzie pej​zażu mor​skim, powstałe, gdy Oli​ver rzu​cił w głowę Althei nie​doj​-
rzałą poma​rań​czą i chy​bił; jasno​brą​zową plamę na spo​dzie sie​dzi​ska kanapy,
pierw​szej ofiary jej cyklu mie​siącz​ko​wego.

Tam​tego dnia była potwor​nie zaże​no​wana; nie potra​fiła odpo​wie​dzieć Oli​-
ve​rowi, dla​czego nie chce wyjść pojeź​dzić z nim na desce, pod​czas gdy naj​-
zwy​czaj​niej w świe​cie nie chciała ruszyć się z kanapy. Kiedy w końcu
powie​działa mu, o co cho​dzi, zbladł – widziała odrazę, która przez moment
malo​wała się na jego twa​rzy – ale natych​miast doszedł do sie​bie, poka​zał jej
szafkę w łazience, gdzie Nicky trzy​mała „te rze​czy”, upchnął jej spodnie na
samym dnie kosza z brudną bie​li​zną i poży​czył jej swoje spodenki. Zanim
wyszła z łazienki, odwró​cił podu​chy na kana​pie, ukry​wa​jąc przed świa​tem
ostatni dowód.

– Możemy teraz wyjść? – spy​tał. Dopiero póź​niej, kiedy zamknięty
w swoim pokoju ślę​czał nad ukła​dem okre​so​wym pier​wiast​ków, Althea
zaata​ko​wała plamę mydłem, zimną wodą i papie​ro​wymi ręcz​ni​kami, aż
wyglą​dała, jakby ktoś roz​lał na kana​pie wyjąt​kowo słabą her​batę.

W tym domu jest tylko jedna tajem​nica, która nie daje jej spo​koju, i nie​-
spełna kwa​drans póź​niej Althea nie myśli o niczym innym. Sypial​nia Oli​vera
cuch​nie; czuje to na kory​ta​rzu, jesz​cze przed otwar​ciem drzwi. Okno jest
uchy​lone, ale powie​trze zatę​chło, woda różana i świece zapa​chowe led​wie



maskują mdławy odór, jaki roz​ta​cza wokół sie​bie kosz z brudną bie​li​zną.
Pożół​kła skóra Oli​vera wydziela nie​przy​jemną, gry​zącą woń. On sam leży na
łóżku w sza​rych bok​ser​kach i brud​nej bia​łej koszulce, tuląc do sie​bie zaśli​-
nioną poduszkę. Jego prawa noga jest wypro​sto​wana, a stopa wystaje poza
ramę łóżka, pod​czas gdy lewym kola​nem prak​tycz​nie dosięga brody.
Wygląda jak uchwy​cony w stop​klatkę bie​gacz, nanie​siony na celu​loid boha​-
ter ani​ma​cji.

I choć w tych krót​kich chwi​lach, kiedy budzi się do życia, nie potrafi
zacho​wać się w towa​rzy​stwie, cho​ciaż nie jest sobą, przy​naj​mniej potrafi
cho​dzić i mówić. A gdy tak śpi, nie​świa​domy jej obec​no​ści, oddy​cha​jąc
płytko, z twa​rzą wtu​loną w cuch​nącą poduszkę, wygląda jeśli nie jak ktoś
chory, to z pew​no​ścią jak ktoś, kto bar​dzo, bar​dzo źle się czuje. Cho​ciaż żyje
i oddy​cha – ma brud za paznok​ciami, wzdy​cha przez sen i prze​wraca się na
plecy – jego sypial​nia wydaje się wymarła i opusz​czona. Aba​żur pokry​wają
kłębki kurzu, a taśma, którą przy​le​piono pla​katy z fil​mów Wszystko tylko nie
buty i Oni żyją oraz pla​kat zespołu Weezer, odkleja się, tra​cąc przy​lep​ność
w wil​got​nym let​nim powie​trzu.

Althea zaci​ska powieki i pró​buje siłą woli zmu​sić budzik, żeby zadzwo​nił.
Chce, żeby Oli​ver wycią​gnął rękę, wci​snął przy​cisk „drzemka” i mruk​nął coś
o zasta​wia​niu puła​pek na piż​maki. Wyobraża sobie, że powie wtedy: „Obudź
się, Ol. To tylko sen”. A on odmru​czy: „W porządku”, otwo​rzy oczy i doda:
„Mia​łem prze​dziwny sen”. Na co ona odpo​wie: „Tak, opo​wiedz mi o nim”.
Wtedy Oli​ver wróci do swo​jego ciała.

Szarp​nię​ciem wyrywa mu poduszkę, zdej​muje brudną poszwę i zastę​puje
świeżą. Kiedy wsuwa mu ją pod głowę, Oli​ver trąca jej rękę i się uśmie​cha.
Althea siada na skraju łóżka i głasz​cze jego tłu​ste żółte włosy.

Pochyla się nad nim i dotyka dło​nią jego policzka. Kiedy zamyka oczy,
widzi jego twarz tak wyraź​nie, jakby wciąż na niego patrzyła. Widzi ją wszę​-
dzie, każ​dego dnia.

Jak w bajce.
Za każ​dym razem, gdy Oli​ver szedł do kolej​nego leka​rza i opo​wia​dał mu

swoją histo​rię, Althea z poczu​ciem winy myślała o tym, czego nie wie​dział – 
że zacho​ro​wał wtedy, gdy uświa​do​miła sobie, jak go pra​gnie, i że w dniu,
gdy siło​wali się w desz​czu, a ona wyobra​żała sobie, jak to będzie, kiedy prze​-
żyje z nim swój pierw​szy raz, jego cho​roba została wpra​wiona w ruch. I choć
wie​działa, że obie te rze​czy nie mają ze sobą nic wspól​nego, poja​wiły się



rów​no​cze​śnie – jej pożą​da​nie i jego zmę​cze​nie – rów​nie tajem​ni​cze i nie​od​-
wra​calne, jak klą​twa złej cza​row​nicy.

Deli​kat​nie muska war​gami jego usta. Nie ma w tym żad​nej magii. Tak jak
nie ma w tym Oli​vera. Czu​jąc się jak idiotka, pod​nosi głowę, ale nie wstaje
z łóżka. Gdyby poszła do pokoju gościn​nego i spró​bo​wała czy​tać „Ducha
Prze​miany” albo prze​glą​dać nale​żącą do Nicky kolek​cję płyt, i tak by tu wró​-
ciła. Nawet w tej sytu​acji, gdy Oli​ver pogrą​żony jest we śnie, to jedyne miej​-
sce, w któ​rym chce być.

Oli​ver otwiera oczy. Bez ostrze​że​nia, łopo​ta​nia rzęs czy cichego wes​-
tchnie​nia, które by ją na to przy​go​to​wało. Jest jak zabójca na końcu filmu
grozy – choć wszy​scy są prze​ko​nani, że nie żyje, nagle wstaje i po raz ostatni
prze​raża widzów. Althea wydaje stłu​miony krzyk.

„Jezu Chry​ste! To podzia​łało! – prze​myka jej przez głowę. – Ale czy aby
na pewno?”

– Jestem głodny – oznaj​mia Oli​ver.
Nie​zu​peł​nie. Nie obu​dziła praw​dzi​wego Oli​vera, tylko jego żar​łocz​nego

sobo​wtóra.
– Twoja mama wyszła kupić ci coś do jedze​nia. Nie​długo wróci.
– Ale ja jestem głodny – powta​rza Oli​ver.
– Nie​długo coś zjesz.
– Ład​nie wyglą​dasz.
– Ty za to bez​na​dziej​nie – odpo​wiada Althea.
Oli​ver ma zaczer​wie​nione oczy i twarz pognie​cioną od poduszki. Jego

biała pomięta koszulka śmier​dzi. To nie jest praw​dziwy Oli​ver, ale wydaje
się w miarę rze​czy​wi​sty i nagle Althea czuje się szczę​śliwa na widok dołecz​-
ków w jego policz​kach, nie​bie​skich oczu, mięk​kiego meszku w zagłę​bie​niu
szyi, tego frag​mentu skóry i kości, który kocha tak bar​dzo, że naj​chęt​niej
wtu​li​łaby się w niego i została tam na dobre. Gdyby tylko mogła. Wycią​ga​jąc
się obok niego, kła​dzie palec na tym wła​śnie miej​scu i pró​buje uda​wać, że
wszystko jest w porządku.

Wyczuwa na sobie jego spoj​rze​nie i nagle się czer​wieni. Pod​nosi rękę
i bez​wied​nie zaczyna bawić się wło​sami. Czuje się nie​swojo, sku​pia​jąc na
sobie całą jego uwagę. Nie prze​ko​ma​rzają się i nie żar​tują, tym bar​dziej
doskwiera jej inten​syw​ność jego spoj​rze​nia. Cisza mię​dzy nimi jest tak głę​-
boka, że zdaje się ogar​niać całą dziel​nicę. Althea nie sły​szy żad​nych odgło​-
sów, które powinny dobie​gać zza okna.



Oli​ver sadza ją na sobie okra​kiem. Wsuwa rękę pod koszulkę i zim​nym
pal​cem wodzi po jej spo​co​nych ple​cach. Tward​nieje. Zatrzy​muje się przy
każ​dym kręgu, czub​kiem palca kre​śli zawi​jasy wokół kości Althei, jego pierś
unosi się i opada pod brudną koszulką. Althea wstrzy​muje oddech, nie​pewna,
co się sta​nie, gdy dotknie jej karku i zakoń​czy swą grę. Drży, ale nawet na
chwilę nie odwraca wzroku.

Niczym mityczna Kasan​dra widzi, co wyda​rzy się w przy​szło​ści, ale nie
potrafi tego powstrzy​mać. Jej ciało już od dawna czeka na Oli​vera, a kiedy
przy​ciąga ją do sie​bie, jej żądza pożera poczu​cie winy, nie zosta​wia​jąc nic
prócz okru​chów.

Tym razem poca​łu​nek jest gwał​towny, nie ma w nim miej​sca na nie​zde​cy​-
do​wa​nie i deli​kat​ność, które pamięta z tam​tej nocy pod drze​wem. Jest
zachłanny; oboje są. Kie​dyś Althea zasta​na​wiała się, czy gdyby nie widziała
cału​ją​cych się ludzi, przy​szłoby jej do głowy, żeby to zro​bić. Nie rozu​mie
instynktu, który każe czło​wie​kowi wziąć za rękę drugą osobę i zbli​żyć się do
niej tak bar​dzo, jak to jest moż​liwe, a jed​nak pra​gnie zna​leźć w ustach ten
kwa​śny, chro​po​waty język i poczuć na sobie ręce Oli​vera, które pną się po jej
żebrach jak po dra​bi​nie, by dotknąć piersi.

Myślała, że zna jego ciało, jed​nak walki zapa​śni​cze i wspólne drzemki nie
przy​go​to​wały jej na to, co jesz​cze może odkryć i do czego w końcu ma
dostęp. Zawsze była sil​niej​sza, ale teraz zaczyna rozu​mieć, w jaki spo​sób
jego chło​pię​cość zwy​cięża jej dziew​czę​cość i to, że Oli​ver nie musi być sil​-
niej​szy, wystar​czy, że będzie taki jak teraz – palce jak ze stali i łopatki, które
niczym skrzy​dła poru​szają się pod skórą – a pokona ją w każ​dej sytu​acji.
Zata​pia palce w jej wło​sach i błą​dzi ustami po skó​rze, tak że Althea nie może
się sku​pić, nie potrafi myśleć. W myślach nazywa kolejne kości, któ​rych
doty​kają jego dło​nie – łopatka, oboj​czyk, kość gny​kowa. Kość ramie​niowa,
kość krzy​żowa i żuchwa. To nie walka zapa​śni​cza, to nawet nie jest Oli​ver,
myśli Althea. To tylko jego czaszka, kość udowa i kość pro​mie​niowa. To nie
on ściąga z niej czarną baweł​nianą bie​li​znę i to nie Oli​ver wcho​dzi w nią pal​-
cami.

Althea pró​buje ścią​gnąć jego bok​serki, ale on odwraca ją na brzuch i sam
je zdej​muje. Wsuwa rękę mię​dzy jej talię i mate​rac, chwyta ją za kość bio​-
drową i szarp​nię​ciem przy​ciąga do sie​bie. Kola​nami roz​kłada jej nogi, pod​-
czas gdy ona wypina się, wycho​dząc mu na spo​tka​nie.

Po wszyst​kim Oli​ver zdziera poszwę z poduszki i wyciera nią plecy



Althei. Tym razem to ona będzie musiała ukryć dowody.
Althea nie krwawi. Z jakie​goś powodu była prze​ko​nana, że powinna

krwa​wić.
Oli​ver prze​wraca się na plecy, a ona kuli się obok niego. Opiera głowę na

jego ramie​niu i leni​wie gła​dzi go po brzu​chu. Ma nadzieję, że on coś powie,
ale tak się nie dzieje, więc zamyka oczy i pró​buje igno​ro​wać jego powolny,
głę​boki oddech. Oli​ver zasy​pia.

– Ollie? – szep​cze.
– Mmm?
– Nie możesz zacze​kać? Tylko troszkę.
Z chwilą, gdy wypo​wiada te słowa, wie, że mówi sama do sie​bie.
 

* * *
 

Kilka dni póź​niej Althea sie​dzi w doku i macha nogami, a Mię​tus i Vale​rie
pły​wają w rzece. Obok niej sie​dzi Coby, jed​nak Althea igno​ruje go naj​le​piej,
jak potrafi. Bez koszulki wydaje się jesz​cze bar​dziej wychu​dzony. Ma wklę​-
słą klatkę pier​siową, wąskie przy​gar​bione ramiona, kru​che kostki i nad​-
garstki.

– Chodź​cie do wody! – krzy​czy Vale​rie.
– Jestem zajęta – odpo​wiada Althea i rze​czy​wi​ście tak jest. Pil​nuje butelki

Figh​ting Cock, papie​ro​sów, i obser​wuje innych z takim samym zain​te​re​so​wa​-
niem, z jakim patrzy​łaby na impre​zie na grupę nie​zna​jo​mych, zasta​na​wia​jąc
się, czy powinna podejść i się przed​sta​wić. Noc jest mgli​sta, ale świa​tło księ​-
życa roz​świe​tla wodę jak oble​czona w prze​ście​ra​dło żarówka. Wcze​śniej tego
samego dnia, po tym, jak obej​rzeli na kablówce Rol​ler​ball, Vale​rie zna​la​zła
w garażu dwie pary wro​tek i zde​cy​do​wała, że chce ode​grać swoje ulu​bione
sceny. Przez resztę popo​łu​dnia razem z Altheą wpa​dały na sie​bie, prze​wra​-
cały się, zdzie​rały kolana i łok​cie, pod​czas gdy chłopcy roz​sie​dli się na krze​-
słach ogro​do​wych i popi​ja​jąc mro​żoną her​batę, zagrze​wali je do walki.

– Jak się czu​jesz? – pyta Coby.
– Jak​bym dostała łomot – odpo​wiada.
– Co robisz jutro?
– Pew​nie znowu wpadnę do Val. – Zanu​rza dłoń w wodzie i dwoma

mokrymi pal​cami gasi papie​rosa. Woda obmywa nogi Coby’ego, pro​stuje
włosy na jego nogach i przy​kleja je do skóry. Przez chwilę Althea ma ochotę



ści​snąć jego udo, tylko po to, żeby zoba​czyć, jak robi się twardy, zacią​gnąć
go do lasu, ujeż​dżać nie​zgrab​nie na tyl​nym sie​dze​niu samo​chodu albo spła​-
wić Mię​tusa i Vale​rie i zro​bić to tu, w doku. Wów​czas do końca życia w aka​-
de​miku i na uro​czy​stych kola​cjach mogłaby kła​mać i opo​wia​dać, że taki wła​-
śnie był jej pierw​szy raz, poprawny i pod​miej​ski – butelka whi​sky, chło​pak,
który pra​gnął jej od dawna, waka​cje przed ostat​nim rokiem nauki w liceum.
Mogłaby mówić, że stra​ciła dzie​wic​two pod roz​gwież​dżo​nym nie​bem,
z kimś, kto zapa​mięta to na zawsze. „Dla​czego nie mogę tego powtó​rzyć? – 
zasta​na​wia się. – Dla​czego nie mogę opo​wie​dzieć tak głu​piej histo​ryjki?”
Odga​nia​jąc komara, patrzy, jak Val i Mię​tus plu​skają się w wodzie.

– Wiem – mówi nagle Coby. – Cza​sami wydają się tacy cno​tliwi.
– Kiedy nie patrzę, Mię​tus zosta​wia mi za wycie​raczką ulotki z Bread and

Roses. Pró​buje mnie zwer​bo​wać, chce, żebym przez resztę waka​cji grze​bała
w kubłach na śmieci i dokar​miała bez​dom​nych. Cho​ciaż kto wie, może
powin​nam.

– Nie rób tego – jęczy Coby. – Po co mia​ła​byś to robić?
– Nie wiem. Może w ramach pokuty?
– Za co?
Nie mając ochoty opo​wia​dać mu o swo​ich grze​chach, Althea szuka odpo​-

wie​dzi, która go zado​woli.
– Za to, że nie jestem taka cno​tliwa jak oni.
– Cnota jest dla mię​cza​ków. Mam nadzieję, że nie spę​dza ci snu z powiek.
– A tobie? Czy ty w ogóle się czymś przej​mu​jesz?
– No wiesz, tym, co każdy. Poli​tyką. Mar​twi mnie glo​balne ocie​ple​nie.

Przej​muję się losem lasów rów​ni​ko​wych. Małymi del​fi​nami, które zaplą​tują
się w pla​stik z sze​ścio​pa​ków. Czuję się winny, bo wspie​ram prze​mysł tyto​-
niowy. Cho​ler​nie daje mi się to we znaki – chi​cho​cze.

– Chodź. Zagramy w grę.
– Jaką? – pyta Coby, nachy​la​jąc się w jej stronę. – Co to za gra?
Althea przy​ci​ska lewe przed​ra​mię do pra​wego przed​ra​mie​nia Coby’ego,

tak że nie ma mię​dzy nimi żad​nej prze​rwy. Jego skóra jest szorstka w dotyku,
pokryta ciem​nymi szcze​ci​nia​stymi wło​skami.

– Jeśli pierw​szy się ruszysz, prze​gry​wasz. – Mówiąc to, zapala zapałkę.
Koły​sze ją w pal​cach i patrzy na niego, jakby chciała, żeby wymy​ślił jakąś
wymówkę. Ale w oczach Coby’ego nie ma nie​pew​no​ści, jego harde spoj​rze​-
nie mówi, że przy​jął wyzwa​nie. – Gotowy?



– Dawaj.
Althea upusz​cza zapałkę w wąską szcze​linę, gdzie spo​tkają się ich przed​-

ra​miona. Reagują instynk​tow​nie i oboje cofają ręce.
– To było żało​sne – stwier​dza Althea.
– Aż mi głu​pio.
Czu​jąc woń przy​pa​lo​nych wło​sów, marsz​czą nosy.
– Spró​bujmy jesz​cze raz – pro​po​nuje Althea i zapala kolejną zapałkę.

Coby kiwa głową i wyciąga rękę.
Tym razem dziew​czyna jest gotowa na gorące pie​cze​nie, kiedy zapałka

spada na rękę, i na eks​plo​zję bólu, kiedy pło​mień dotyka skóry. Bie​rze gwał​-
towny wdech, klnie pod nosem, zaci​ska drugą rękę w pięść i wali nią w udo.
Nie​równe paznok​cie wbi​jają się w skórę dłoni, kiedy zaci​ska powieki
i napina mię​śnie tak bar​dzo, że boi się poła​mać kości. I nagle jest po wszyst​-
kim – Coby cof​nął rękę i przy​gląda się miej​scu, w któ​rym ogień opa​lił włosy,
pozo​sta​wia​jąc czer​woną bole​sną pręgę.

Althea dotyka czo​łem kolan i wybu​cha śmie​chem. Ból w ramie​niu nasila
się, kiedy do ner​wów dociera, co się stało, ale jest sku​piony w jed​nym miej​-
scu, więc reszta ciała roz​luź​nia się, jakby nagle zro​biło się w nim wię​cej
miej​sca. Uczu​cie ulgi jest inten​syw​niej​sze niż pie​cze​nie. Adre​na​lina i alko​hol
mie​szają się w jej krwi, śpie​wa​jąc bojową pieśń. Ciek​nie jej z nosa i Althea
w roz​tar​gnie​niu wyciera go wierz​chem dłoni.

Oddy​cha​jąc ciężko, Coby kła​dzie jej rękę na ramie​niu w nie​mal bra​ter​-
skim geście.

– Lepiej się już czu​jesz?
– Zróbmy to samo z dru​gim ramie​niem – pro​po​nuje Althea.
Pod​pływa do nich Mię​tus.
– Właź​cie do wody – mówi. – Ochrzcimy was. Obmy​jemy was z grze​-

chów.
– Raz już zosta​łem ochrzczony – rzuca Coby. – Nic to nie dało.
– Jak to? – pyta Althea. – Nie wie​rzysz w Boga?
– Wie​rzę, ale nie jestem pewien, czy on wie​rzy we mnie.
– To naj​smut​niej​sza pie​przona rzecz, jaką w życiu sły​sza​łam – krzy​czy,

śmie​jąc się, Vale​rie. Roz​gar​nia wodę rękami i ochla​puje ich, przy oka​zji
mocząc pudełko zapa​łek. Coby odsta​wia butelkę i wska​kuje do rzeki, pozo​-
sta​wia​jąc Altheę samą na nabrzeżu. Mię​tus ogląda się przez ramię i rzuca jej
poro​zu​mie​waw​cze spoj​rze​nie; w jego oczach jest smu​tek. Patrząc na niego,



Althea żałuje, że nie w jego mocy jest udzie​lić jej roz​grze​sze​nia.
Alko​hol Coby’ego nie przy​tę​pił jej zmy​słów. Las jest wyjąt​kowo hała​-

śliwy i nie cho​dzi o pokrzy​ki​wa​nia przy​ja​ciół, ale odgłosy świersz​czy
i cykad, rezo​nu​jące kum​ka​nie żab i szept liści nad głową. W dole, pod jej sto​-
pami migo​cze woda, a po dru​giej stro​nie rzeki czai się mrok tak ciemny, że
zdaje się pul​so​wać. Zamro​czona kła​dzie się na ple​cach i zasła​nia oczy popa​-
rzo​nym przed​ra​mie​niem.

– Wszystko w porządku? – pyta Vale​rie, deli​kat​nie kła​dąc rękę na jej
kostce.

Althea zrywa się na równe nogi i zbiega z doku wprost do lasu. Wołają ją
– „Co się stało?”, „Nie​do​brze jej?”, „Dokąd ona pobie​gła?” – krzy​czą jej
imię, pro​szą, żeby wró​ciła.

Wiatr kąsa obtartą, zakrwa​wioną skórę na jej kola​nach i łok​ciach i świeże
opa​rze​nie na przed​ra​mie​niu. Tęt​niący życiem świat znika, jakby ni​gdy nie
ist​niał i Althea zostaje sama w głębi lasu, z uczu​ciem klau​stro​fo​bii i prze​-
świad​cze​niem, że już na zawsze pozo​sta​nie więź​niem wła​snego umy​słu.

Zdej​muje koszulkę i ściąga szorty. Nie​mal nie sły​szy nawo​ły​wań, kiedy
wybiega spo​mię​dzy drzew i pędzi nabrze​żem, jakby to był pas star​towy,
a ona lada chwila miała wzbić się w powie​trze. Jej stopy dud​nią o drew​niane
deski doku; chwilę póź​niej odbija się od kra​wę​dzi i przy wtó​rze rado​snych
okrzy​ków na krótką chwilę zawisa w powie​trzu, by zaraz potem runąć do
rzeki. Siła, z jaką ude​rza w taflę wody, nie​mal ściąga jej majtki; wodo​ro​sty
plą​czą jej nogi. Rzeka Cape Fear owija się wokół jej ciała. Pod wodą
wszystko jest stłu​mione i odle​głe i Althea marzy, by takie pozo​stało. Prosi
wszech​świat, by ta spo​kojna pustka trwała dalej, żeby nie znik​nęła, gdy
wynu​rzy się z wody i wyj​dzie na brzeg, z powro​tem do świata.
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liver nie może zna​leźć oku​la​rów prze​ciw​sło​necz​nych. Ulica wydaje się
wymarła, prze​świe​tlona, koł​paki i zde​rzaki poły​skują zło​śli​wie. Jed​nak nie
tylko jaskrawe świa​tło spra​wia mu ból, ale też sam fakt, że ma otwarte oczy
i że w ogóle widzi. Kil​ka​krot​nie zaci​ska palce dłoni w słabą pięść, pró​bu​jąc
przy​zwy​czaić się do bycia we wła​snym ciele. Jak długo nie było go tym
razem? Dwa mie​siące? Czy jest głodny? Kiedy ostatni raz coś jadł? Chcąc
jak naj​szyb​ciej wyjść z domu i uciec od pytań Nicky – pra​gnęła wie​dzieć, jak
się czuje, kiedy on sam jesz​cze tego nie wie​dział – nie wziął prysz​nica ani
nawet nie umył zębów i teraz wsty​dzi się wła​snego kwa​śnego zapa​chu i nie​-
przy​jem​nego posmaku w ustach. Jego włosy, zwy​kle zadbane, uro​sły, two​-
rząc na gło​wie kudłaty nie​ład. Dotyka dło​nią policzka pokry​tego jasną szcze​-
ciną; przy​naj​mniej paznok​cie ma obcięte, choć krę​puje go świa​do​mość, że
Nicky obci​nała je, kiedy on spał. Wśli​zguje się do ogrodu Althei i mruży
oczy. Coś poru​sza się w alta​nie, kostki lodu grze​cho​czą w szklance, sły​chać
sze​lest kar​tek.

– Oli​ver? To ty? – Zasko​czony Garth pod​nosi wzrok.
– Tak.
Wygląda na to, że Garth posta​no​wił spę​dzić miło dzień. Na ławce obok

leży stos ksią​żek o Azte​kach, mię​dzy nimi zabłą​kany kry​mi​nał, stoi pełen
pla​ster​ków cytryny dzba​nek mro​żo​nej her​baty w kolo​rze miodu, a w zasięgu
ręki talerz aksa​mit​nych babe​czek.

– Nie​źle się pan tu urzą​dził – mówi Oli​ver.
– Witaj. – Garth sięga po babeczkę, układa pozo​stałe w sta​ran​nym kręgu

i wyciąga talerz w stronę Oli​vera.
– Nad czym pan pra​cuje? – pyta Oli​ver, wska​zu​jąc książki. – To na zaję​-

cia?
– Nad kolejną książką.
– O czym?
– O dwóch Hisz​pa​nach, Geró​ni​mie Agu​ila​rze i Gon​zalu Guer​re​rze –



odpo​wiada Garth tonem wykła​dowcy. – Roz​bit​kach z kata​strofy mor​skiej,
któ​rzy na początku szes​na​stego wieku dotarli na tery​to​rium dzi​siej​szego
Mek​syku. Zostali schwy​tani przez Majów i mało bra​ko​wało, a zosta​liby zło​-
żeni w ofie​rze, ale zamiast tego uczy​niono z nich nie​wol​ni​ków. Guer​rero
oże​nił się i spło​dził pierw​szych Mety​sów. Kiedy Cortés dowie​dział się, że
wśród tubyl​ców mieszka dwóch Hisz​pa​nów, posłał po nich. Agu​ilar został
jego tłu​ma​czem i współ​pra​co​wał z La Malin​che, ale Guer​rero nie zosta​wił
rodziny. Oczy​wi​ście, żaden z nich nie znał inten​cji Cortésa, przy​naj​mniej na
początku, ale nie​ba​wem je odkryli.

– I co się stało? – pyta Oli​ver.
– Teraz jest tam Mek​syk, prawda? – śmieje się Garth.
– Cho​dzi mi o Hisz​pa​nów.
– Nie powiem ci. Będziesz musiał prze​czy​tać książkę.
Oli​ver myśli o ofia​rach skła​da​nych z ludzi i pró​buje wyobra​zić to sobie

jako coś nor​mal​nego, jak pokazy fajer​wer​ków na święto czwar​tego lipca.
Teraz jest sier​pień. W tym roku prze​spał Święto Nie​pod​le​gło​ści. Zasta​na​wia
się, kto wygrał kon​kurs jedze​nia hot-dogów.

– Gdzie jest Althea? – pyta w końcu schryp​nię​tym gło​sem, który wcale
nie brzmi jak jego wła​sny.

– Pew​nie u Coby’ego.
Oli​ver ner​wowo gry​zie bułeczkę. Skąd Garth w ogóle zna Coby’ego?

Jakim cudem Coby poja​wił się w życiu Car​te​rów? Babeczki są dzie​łem
Althei – inten​sywne w smaku i wil​gotne, z mini​malną ilo​ścią lukru, nie za
słod​kie i nie za czer​wone. Althea nie​na​wi​dzi uży​wać barw​ni​ków spo​żyw​-
czych i od lat szuka dobrego prze​pisu bez nich.

– Ty też go nie lubisz – mówi Garth.
– To aż tak oczy​wi​ste?
– Twoja poke​rowa twarz nie zmie​niła się zbyt​nio, odkąd skoń​czy​łeś sześć

lat.
– A więc poznał go pan? – pyta zasko​czony Oli​ver.
– Widzia​łem go tylko raz, przez krótką chwilę.
– No i? Był nie​miły?
Garth kręci głową.
– Był nad​mier​nie tro​skliwy. Wyda​wał się, jakby to okre​ślić… Cza​sami

dostrze​gam to u moich stu​den​tów. Spra​wiał wra​że​nie, jakby nie wie​dział, co
powie​dzieć, jakby sta​rał się za bar​dzo albo nie​wy​star​cza​jąco. Po takim czło​-



wieku od razu widać, że nie jest sobą. Pyta​nie tylko: dla​czego?
– Bo jest prze​ra​ża​jący.
– Myśla​łem, że jeste​ście przy​ja​ciółmi.
– Nie​zu​peł​nie. To koleś, który poja​wia się przy każ​dej oka​zji, aż nikt nie

pamięta, kto pierw​szy się z nim zaprzy​jaź​nił, więc kiedy odkry​wasz, że wcale
go nie lubisz, wolisz się nie odzy​wać, żeby nie ura​zić tego, kto go przy​pro​-
wa​dził.

Garth popija her​batę.
– Cóż, Althea ucie​szy się na twój widok. Bez cie​bie czuje się samotna.

Myślę, że to obni​żyło jej wyma​ga​nia towa​rzy​skie.
Oli​ver czuje ogar​nia​jący go głę​boki nie​po​kój. Coś poszło nie tak.

Wszystko wygląda nor​mal​nie – krzewy aza​lii, roz​dar​cie w siatce tyl​nych
drzwi, zwi​nięty luźno wąż ogro​dowy ciśnięty nie​dbale na pod​jazd. Kolejny
póź​no​letni dzień dobrnął do chwili, gdy ryk kosia​rek spa​li​no​wych i rado​sne
pokrzy​ki​wa​nia dzie​cia​ków ustę​pują miej​sca cyka​dom i ryt​micz​nemu sykowi
zra​sza​czy spry​sku​ją​cych traw​niki sztucz​nym desz​czem. Lecz tego popo​łu​-
dnia jest w tym miej​scu coś zło​wiesz​czego. Oli​ver wyobraża sobie, że obu​-
dził się w innym świe​cie, dziw​niej​szym i bar​dziej mrocz​nym niż ten, który
opu​ścił pew​nego czerw​co​wego dnia, i choć powta​rza sobie, że to nie​do​-
rzeczne, w głębi duszy ma pew​ność, że tak wła​śnie jest.

– Wszystko w porządku? – pyta.
Spo​glą​dają na sie​bie. Pokryty lukrem palec Gar​tha zamiera w poło​wie

drogi do ust męż​czy​zny. Z naj​wyż​szych gałęzi pobli​skiego drzewa roz​lega
się głos sier​pówki. Odkąd Oli​ver pamięta, ni​gdy się tak nie zda​rzyło, ale to
Garth mruga pierw​szy i szybko odwraca wzrok.

 
* * *

 
Nie widzą go, kiedy nad​jeż​dża, więc Oli​ver ma oka​zję przyj​rzeć się im, jak
sie​dzą na dachu garażu i popi​jają piwo. Coby ma na sobie koszulkę z nadru​-
kiem „I ♥ Soc​cer Moms”; kosmyk tłu​stych wło​sów spada mu na oczy.
Nogawki spodni Althei są pod​wi​nięte nad kolana, jej dłu​gie palce u stóp zaci​-
skają się na kra​wę​dzi gonta, czarne ramiączka sta​nika kon​tra​stują z bielą
koszulki-bok​serki (czy to moż​liwe, żeby nale​żała do Coby’ego?) i jej opa​loną
skórą. Na nosie ma oku​lary prze​ciw​sło​neczne Oli​vera. Ufar​bo​wała włosy na
czarno. Jest za chuda. Słu​cha Coby’ego i uśmie​cha się.



Althea otwiera pudełko zapa​łek. Przy​ci​ska ramię do ramie​nia Coby’ego,
zapala zapałkę i pozwala jej spaść. Zaci​ska pięść, zamyka oczy i przy​gryza
palce dru​giej ręki. Oli​ver otwiera usta, ale nie może dobyć głosu. Coby krzy​-
czy bez​gło​śnie i wypluwa z sie​bie potok naszpi​ko​wa​nych bólem samo​gło​sek,
cofa ramię i zapałka spada na dach. Althea bie​rze gwał​towny wdech, jak ktoś
kto zbyt długo prze​by​wał pod wodą i wynu​rza się na powierzch​nię.

– Znowu wygra​łaś – mówi Coby, się​ga​jąc po piwo.
Znowu?
Coby pierw​szy zauważa Oli​vera; przy​gar​bia się, choć stara się nie oka​zy​-

wać roz​cza​ro​wa​nia. Oli​ver ma ochotę zrzu​cić go z dachu garażu. Chce roz​-
trza​skać butelkę, którą chło​pak trzyma w dłoni i odłam​kami szkła pociąć go
na kawałki.

Podą​ża​jąc za wzro​kiem Coby’ego, Althea odwraca głowę. Pod​nosi oku​-
lary i mru​ga​jąc, spo​gląda w stronę Oli​vera, który zmu​sza się do uśmie​chu.
Chwilę póź​niej docho​dzi do sie​bie, uświa​da​mia sobie, że cie​szy się na jego
widok, i zrywa się na równe nogi tak gwał​tow​nie, że Coby chwyta ją za
spodnie, żeby nie spa​dła.

Kiedy jest już na ziemi, robi dokład​nie to, czego się spo​dzie​wał, czyli
obej​muje go za szyję i przy​ciąga do sie​bie. Jego czoło spo​czywa na jej ramie​-
niu. Jej ciało napręża się niczym struna. Sto​jący z tyłu Coby wydaje się roz​-
ma​zany. Althea pach​nie pomadką do ust Chap​Stick, siarką i przy​pa​lo​nymi
wło​sami.

– Cze​ka​łam na cie​bie – mówi.
Oli​ver zamyka oczy i obraz Coby’ego znika.
– Przy​je​cha​łem naj​szyb​ciej, jak się dało.
Kiedy wypusz​cza ją z objęć, zdu​miony stwier​dza, że po raz pierw​szy

patrzy na nią z góry. Jej oczy nie są na równi z jego i znaj​dują się o dobry cal
niżej. Widzi, że Althea mruga i zmie​szana spo​gląda na jego stopy, jakby
chciała upew​nić się, że na pewno zało​żył teni​sówki.

– Co jest, kurwa? – mru​czy pod nosem. – Czyż​bym zma​lała?
Bie​gnie do domu po torbę, mach​nię​ciem ręki żegna się z Cobym, który

nadą​sany tkwi na dachu garażu, i siada za kie​row​nicą, gdy Oli​ver pakuje
rower na tylne sie​dze​nie toyoty camry.

– Gazu – rzuca Oli​ver, a ona posłusz​nie robi, co jej każe.
 

* * *



 
Sie​dzą w doku i popi​jają kawę. Ich bose stopy dyn​dają nad wodą. Althea kła​-
dzie się na ple​cach. Lato jesz​cze się nie skoń​czyło, rok szkolny jesz​cze się
nie zaczął, a ona już ma plany na Hal​lo​ween, jej ulu​biony dzień roku.

– Tak myśla​łam, że może tym razem prze​bie​rzemy się za Jacka i Sally –
mówi. – Nama​luję sobie na szyi sztuczne szwy, uszyję pat​chwor​kową
sukienkę i znaj​dziemy ci w Goodwill prąż​ko​wany gar​ni​tur. Albo cie​pły
płaszcz.

– Nie mam ochoty para​do​wać z białą twa​rzą. Nie​na​wi​dzę maki​jażu. Jeśli
prze​bie​rzemy się za Jac​kie O i JFK, będę musiał nama​lo​wać sobie dziurę po
kuli na czole.

– Tak, ale wtedy to ja będę musiała uma​zać się krwią. I wło​żyć perukę.
– Jak chcesz prze​brać się za Sally i tak będziesz musiała wło​żyć perukę – 

mówi Oli​ver.
– Mogła​bym zafar​bo​wać włosy na poma​rań​czowo. – W zamy​śle​niu szar​-

pie szlufkę jego spodni, a on łapie ją za chudy nad​gar​stek. Muska kciu​kiem
pokrytą pęche​rzem świeżą ranę po opa​rze​niu. Inne zdą​żyły się już zagoić, ale
na ręce Althei widać siniaki, stare i nowe. Nie wie dla​czego, ale podej​rzewa,
że to wina Coby’ego; wyobraża go sobie jako czer​wo​nego dia​bła rodem
z kre​skówki, który przez całe lato sie​dział na ramie​niu Althei, dźga​jąc ją
wideł​kami, rycząc jej do ucha i pod​pusz​cza​jąc ją, pod​czas gdy Oli​ver spał
zako​pany pośród bia​łych prze​ście​ra​deł.

Althea zdej​muje z kubka pla​sti​kowe wieczko i zaczyna przy​gry​zać kra​wę​-
dzie. Cza​sami prze​by​wa​nie z nią jest jak gra w „O rety, krety!”; choć zapa​-
nuje nad jed​nym tikiem, na jego miej​scu natych​miast poja​wia się następny.

– No, dalej. Zapal sobie – rzuca fata​li​stycz​nie Oli​ver.
Althea wyciąga paczkę Marl​boro, nie​spiesz​nie wybiera papie​rosa, upew​-

nia się, że nie jest uszko​dzony i kilka razy stuka fil​trem w pudełko zapa​łek.
Oli​ver ze smut​kiem obser​wuje spo​sób, w jaki chroni pło​mień od wia​tru,
łatwość, z jaką zaciąga się dymem i go wypusz​cza; jakby wie​dział, że tak
wła​śnie będzie.

– Od kiedy prze​sia​du​jesz u Coby’ego? – pyta w końcu.
Althea wzru​sza ramio​nami. Ściem​nia się, ale wciąż ma na gło​wie jego

oku​lary, któ​rych szu​kał tylko po to, żeby odkryć, że miała je przez cały czas
i praw​do​po​dob​nie cho​dziła w nich na plażę i do Coby’ego, żeby razem z nim
pić piwo na dachu garażu. Dopro​wa​dza go do szału, że te głu​pie oku​lary



widziały lato, które on prze​spał. Wyobraża sobie, jak wzięła je z jego szafki,
prze​ko​nana, że i tak nie będą mu potrzebne. Szarp​nię​ciem zrywa je z głowy
Althei, jakby dzięki temu był w sta​nie odzy​skać maleńki kawa​łek lata.
Miękki kosmyk wło​sów zaha​cza o zawias.

– Co jest? – pyta roz​draż​niona.
– To moje.
– Wiem, że twoje. Mia​łam zamiar ci je oddać.
– Co się stało z two​imi rękami?
Althea wrzuca nie​do​pa​łek do rzeki. Pod​ciąga kolana pod brodę, obej​muje

się w pasie i spusz​cza głowę. Strach, który Oli​ver poczuł w alta​nie, powraca,
tym razem sil​niej​szy.

– Dla​czego nikt mi nie powie, o co cho​dzi? Ty jesteś skryta, Garth dziw​-
nie się zacho​wuje…

– Widzia​łeś się z moim tatą? – Althea pod​nosi głowę.
– …a ja nie rozu​miem, dla​czego obu​dzi​łem się w tej pie​przo​nej stre​fie

mroku i dla​czego nikt nie chce mi powie​dzieć mi, co się stało! – krzy​czy Oli​-
ver.

– Ol, wiem, że jesteś zde​ner​wo​wany…
– Nie rób tego. Nie zacho​wuj się, jak​bym to wszystko sobie wymy​ślił –

mówi zmę​czo​nym gło​sem. – Nie rób mi tego.
– Spa​łeś przez dwa mie​siące! – krzy​czy Althea. – To oczy​wi​ste, że

wszystko wydaje się popie​przone! Nic dziw​nego, że kiedy zasy​piasz
w czerwcu i budzisz się w sierp​niu, nic nie jest takie, jak było. Ale to nie zna​-
czy, że całe Wil​ming​ton chce coś przed tobą zataić.

– Zgódź się ze mną. Cho​ciaż raz.
– Obie​cuję, dobrze? Za kilka dni poczu​jesz się lepiej i wszystko będzie

tak, jak kie​dyś, jakby tamto w ogóle się nie wyda​rzyło. – Mówiąc to, sięga do
tyl​nej kie​szeni spodni, wyciąga paczkę papie​ro​sów i ciska ją do rzeki. – 
Widzisz?

Sie​dzą sku​leni i słu​chają plu​sku wody obi​ja​ją​cej się o dok. Chwilę póź​niej
Althea przy​suwa się i obej​muje go za szyję.

– To musi być straszne – mówi.
Oli​ver ota​cza ją ramie​niem i przy​tu​leni sie​dzą w doga​sa​ją​cym pur​pu​ro​-

wym bla​sku.
– Prze​spa​łem swoje uro​dziny.
– Upiekę ci cia​sto.



– Prze​spa​łem twoje uro​dziny.
– Tam​tego dnia padał deszcz.
– To jak żart – mówi. – Jakiś pie​przony żart.
Obej​mu​jąc ją, przy​po​mina sobie powrót z imprezy; to jedno z ostat​nich

wspo​mnień – jej śmiech i dotyk rzęs na jego policzku. I ta głu​pota, którą pal​-
nął zaraz potem – zro​bił to, bo był pijany. Dziś czuje to samo, tę samą palącą
potrzebę, która spra​wia, że wszystko wydaje się jesz​cze bar​dziej pogma​-
twane.

– Czyli Coby jest teraz twoim chło​pa​kiem? – pyta.
Althea wybu​cha śmie​chem.
– Chry​ste, nie. Nie spa​łeś aż tak długo.
Oli​ver wie, że to nie jest nor​malne – że ni​gdy nie miał dziew​czyny, że

Althea ni​gdy nie miała chło​paka i że ni​gdy nie roz​ma​wiali o tym, jak to
będzie. Roz​mowy o sek​sie z pew​no​ścią zwró​ci​łyby ich uwagę na to, że, być
może, kie​dyś pójdą ze sobą do łóżka albo że pew​nego dnia zwiążą się z kimś
innym. Był to grzą​ski, nie​bez​pieczny grunt. A jed​nak sły​sząc odpo​wiedź
Althei, czuje nie​opi​saną ulgę.

– Masz bez​na​dziejne włosy – mówi.
– A ty powi​nie​neś wziąć prysz​nic.
– Po pro​stu chcę, żeby wszystko było tak, jak daw​niej.
– Wiem.
 

* * *
 

Tego wie​czoru gotuje dla niego Nicky, a przy​naj​mniej się stara. Obta​cza
piersi z kur​czaka w mące, kapa​rach i sosie z cytryny, przy​pala liście jar​mużu
i wyskro​buje z dna garnka przy​pa​lony ryż jaśmi​nowy. Zwy​kle kiedy zakłada
far​tuch, Althea jest w pobliżu, żeby zapo​biec tym drob​nym kata​stro​fom.
Regu​luje pło​mień, pod​czas gdy Nicky prze​cze​suje lodówkę w poszu​ki​wa​niu
char​don​nay albo dosy​puje do garnka czar​nego pie​przu i papryki, kiedy Nicky
zmie​nia płytę na kolejny album The Repla​ce​ments, jed​nak tym razem prze​-
zor​nie posta​no​wiła się wyco​fać. Nicky krząta się po kuchni i tęsk​nym gło​sem
opo​wiada o Nowym Jorku, o sto​sach ulo​tek rekla​mu​ją​cych restau​ra​cje
z jedze​niem na wynos, pla​cusz​kach z zie​loną cebulką, klu​secz​kach z kre​wet​-
kami z dostawą w środku nocy, kawał​kach pizzy tak tanich, że można było
zapła​cić za nie drob​nymi, które czło​wiek zna​lazł w kie​szeni.



– Ludzie mówią, że Nowy Jork jest drogi – rzuca, kiedy idą z tale​rzami na
werandę przed domem. – Ale czło​wiek może kupić dwa kawałki i piwo
korzenne za pięć dolców. To raczej wszystko, co można dostać za pięć
dolców, ale sam wiesz.

Oli​ver nie​sie tale​rze. Zwy​kle w takich sytu​acjach wypy​tuje ją o życie
w Nowym Jorku, słu​cha, jak z nostal​gią opo​wiada o Alpha​bet City i począt​-
kach rock and rolla. Wiele razy sły​szał te histo​rie o przy​ję​ciach orga​ni​zo​wa​-
nych w cia​snych miesz​ka​niach i upal​nych latach spę​dza​nych na plaży
w Coney Island. Potrafi to sobie wyobra​zić – Nicky w czer​wo​nej sukience na
ramiącz​kach, z prze​pa​sa​nymi ban​daną wło​sami, ser​wu​jącą wino w pla​sti​ko​-
wych kub​kach albo drze​miącą na ręcz​niku z piwem Corona w dłoni i Dumą
i uprze​dze​niem na twa​rzy. W tle tych opo​wie​ści zawsze poja​wia się jego
ojciec, błę​kit​no​oka zjawa dzie​ląca się z Nicky papie​ro​sami na dra​bince poża​-
ro​wej albo pijąca na plaży jej lemo​niadę. W jego wyobraźni ich śmiech jest
jak oddech – ni​gdy się nie koń​czy. Oli​ver spo​gląda na talerz. Goto​wa​niem
musiał zaj​mo​wać się jego ojciec.

– Dru​żyna pił​kar​ska zaczęła już tre​ningi – mówi Nicky – ale jak chcesz,
zadzwo​nię do tre​nera.

Oli​ver kręci głową.
– Nie musisz.
– Jesteś pewien?
– Nie jestem w for​mie. Nie ma sensu, żebym prze​sie​dział jesień na ławce.
– Zna​la​złeś Altheę? – pyta Nicky, kro​jąc kur​czaka na coraz drob​niej​sze

kawałki.
– Była u Coby’ego – odpo​wiada z nie​sma​kiem.
– Dla​czego nie przy​szła na kola​cję?
– Powie​działa, że nie chce się zatruć. – Nabiera widel​cem solidną por​cje

ryżu.
– Co myślisz o jej wło​sach?
– Widzia​łaś je? – Zabiera się do kapa​rów, pró​bu​jąc nadziać je na wide​lec.
– Ja widzę wszystko.
– Czę​sto ją widy​wa​łaś? – pyta.
– Tu i tam. – Nicky prze​nosi uwagę z jedze​nia na wino.
– Nie wydaje ci się jakaś taka inna?
– Nie jestem pewna, czy te czarne włosy do niej pasują.
– Jeśli coś wiesz, mogła​byś mi powie​dzieć. Odkąd się obu​dzi​łem, mam



fatalne prze​czu​cie, że nikt nie jest ze mną szczery. Kiedy posze​dłem jej szu​-
kać, Garth dziw​nie się zacho​wy​wał; chcę mieć pew​ność, że wszystko z nią
w porządku.

Nicky nie odpo​wiada od razu.
– Dla​czego tak się o nią mar​twisz?
Oli​ver przy​po​mina sobie opa​rze​nia na przed​ra​mio​nach Althei. I o Cobym.
– Nie powie​dzia​łem, że się mar​twię.
– Jesteś zazdro​sny? – pyta deli​kat​nie Nicky.
Tym razem to on zwleka z odpo​wie​dzią.
– A więc o to cho​dzi?
– Może. – Nicky uśmie​cha się zna​cząco, nie odry​wa​jąc ust od kra​wę​dzi

kie​liszka.
– Byłem nie​pla​no​wa​nym dziec​kiem?
Sły​sząc to, Nicky nie​mal upusz​cza kie​li​szek.
– Pytasz poważ​nie?
– Mia​łaś ile, dwa​dzie​ścia jeden lat, kiedy mnie uro​dzi​łaś?
– Mia​łam dwa​dzie​ścia dwa lata i nie, Ol, nie byłeś nie​pla​no​wany. Byłeś…

byłeś bar​dzo miłą nie​spo​dzianką. – Uśmie​cha się.
– Zasta​na​wiasz się cza​sem…
– Nie. Ni​gdy się nie zasta​na​wiam. Nad niczym. No może poza tym, dla​-

czego nie umiem goto​wać. Cza​sami zasta​na​wiam się, dla​czego nie potra​fię
przygoto​wać wła​snemu synowi porząd​nego posiłku. To wszystko.

– Dla​czego nie uro​dzi​łaś mnie w Nowym Jorku?
– Dla​czego nagle tak cię to inte​re​suje?
– Tak po pro​stu.
Nicky spo​gląda na traw​nik i obser​wuje migo​czące w mroku świe​tliki.
– Mogli​śmy zostać w Nowym Jorku. Sły​sza​łam mnó​stwo opo​wie​ści

o parach, które miesz​kały w małych klit​kach i prze​kształ​cały szu​flady na
łóżeczka dla dzieci. Byli tam wszy​scy nasi przy​ja​ciele. Sarah. I Jimmy – już
wtedy był na miej​scu. Nie chciał, żeby​śmy wyjeż​dżali. Ale my nie chcie​li​-
śmy zostać; nie chcie​li​śmy być mło​dym mał​żeń​stwem z dziec​kiem, miesz​kać
przy Ave​nue B i uda​wać, że wszystko jest super. W naszym życiu naj​waż​-
niej​sze były imprezy, przed​sta​wie​nia i spo​tka​nia z przy​ja​ciółmi; co noc
wycho​dzi​li​śmy z domu i obser​wo​wa​li​śmy wschód słońca z dra​binki poża​ro​-
wej. Wie​dzie​li​śmy, że jeśli spró​bu​jemy wci​snąć w to dziecko, gorzko się roz​-
cza​ru​jemy. Chcia​łam sku​pić się na tobie i Macku, zamiast myśleć o rze​czach,



któ​rych nie mogli​śmy już robić. Dla​tego wyje​cha​li​śmy. Byli​śmy jak pio​nie​-
rzy. Szu​ka​li​śmy dla sie​bie nowego miej​sca. – Nicky odga​nia komara.

– Dla​czego Wil​ming​ton? – Oli​ver sięga po poma​rań​czową zapal​niczkę
Bic i zapala świecę o zapa​chu cytryny.

– Kiedy czło​wiek mieszka w Nowym Jorku, wydaje mu się, że wszyst​kie
inne miej​sca wyglą​dają tak samo, jak wielki pospo​lity kawał ziemi, który nie
jest Nowym Jor​kiem. Byli​śmy tu raz; przy​je​cha​li​śmy na week​end, żeby
odwie​dzić zna​jo​mych ze stu​diów, i polu​bi​li​śmy to miej​sce. Było rów​nie
dobre, jak każde inne.

– Ludzie mieli was za waria​tów?
– Uwa​żali, że kom​plet​nie nam odbiło. Też bym tak pomy​ślała, gdyby

Sarah oznaj​miła, że wyjeż​dża na połu​dnie, żeby uro​dzić dziecko. Pew​nej
nocy Mack wró​cił do domu po solid​nej popi​ja​wie z Jim​mym i poka​zał mi
chu​s​teczkę zapi​saną macz​kiem. „Posłu​chaj – oznaj​mił. – Doko​na​łem obli​-
czeń. Kiedy nasz dzie​ciak skoń​czy osiem​na​ście lat i wynie​sie się z domu, my
będziemy mieli rap​tem czter​dzie​ści. Na​dal będziemy mło​dzi. No i będziemy
mieli go z głowy. Jeśli się nad tym zasta​no​wić, to cał​kiem prak​tyczne roz​wią​-
za​nie”. Był Kali​for​nij​czy​kiem, więc miał wszystko gdzieś. Z pew​no​ścią masz
to po nim. Pod pew​nymi wzglę​dami miał abso​lutną rację. Zebra​li​śmy
wszystko do kupy na długo przed tym, zanim zro​bili to nasi przy​ja​ciele. Mie​-
li​śmy dziecko, kupi​li​śmy dom i robi​li​śmy doro​słe rze​czy, pod​czas gdy inni
sypiali z kim popad​nie i prze​pusz​czali pie​nią​dze na płyty, kwas i tequ​ilę. No
i świet​nie się przy tym bawi​li​śmy, to zna​czy, dopóki nie umarł. Przez lata
byli​śmy szczę​śliwi, a potem nagle wszystko się skoń​czyło.

To był sprytny plan i w więk​szo​ści wypa​lił. Nicky była przed czter​-
dziestką i na​dal dobrze wyglą​dała. Wycho​wa​nie dziecka i posia​da​nie domu
zostało skre​ślone z jej listy życio​wych celów, a przed nią było wszystko to,
o czym mówił Mack. Bra​ko​wało tylko jed​nej rze​czy.

Oli​ver wyci​ska nad jar​mu​żem kolejny pla​ste​rek cytryny, pró​bu​jąc zabić
smak spa​le​ni​zny.

– Nie przej​muj się. Wiem, że nie nadaje się do jedze​nia – mówi Nicky.
Z uczu​ciem ulgi chło​pak odkłada wide​lec. Ma ochotę na aksa​mitne

babeczki Althei.
Nicky wrę​cza mu stos listów. Ulotki z col​lege’u.
– Przy​szły, kiedy spa​łeś.
Oli​ver kart​kuje kata​logi ze zdję​ciami soczy​stej zie​leni i stu​den​tów odpo​-



czy​wa​ją​cych na roz​le​głych, ide​al​nie przy​cię​tych traw​ni​kach.
– Gdzie są te z Uni​wer​sy​tetu Pół​noc​nej Karo​liny?
– Daj spo​kój, Oli​ve​rze, stać cię na wię​cej niż szkoła pań​stwowa.
– Nie stać nas.
– Pozwól, że ja się tym zajmę. Coś wymy​ślimy.
Oli​ver patrzy tęsk​nym wzro​kiem na zdję​cia Insty​tutu Tech​no​lo​gicz​nego

w Mas​sa​chu​setts i Insty​tutu Poli​tech​nicz​nego Rens​se​le​aer, dobrze wypo​sa​żo​-
nych labo​ra​to​riów i wzo​rów zapi​sa​nych na kre​do​wych tabli​cach. Rodzice
Macka nama​wiają go na stu​dia w Kali​for​nij​skim Insty​tu​cie Tech​no​lo​gicz​nym
w nadziei, że zamieszka na wybrzeżu i w końcu będą mogli spę​dzić z nim
tro​chę czasu, ale on obstaje przy Nowej Anglii, rześ​kich jesien​nych bry​zach
i śnież​nych popo​łu​dniach w biblio​tece. Wzdy​cha i odsuwa od sie​bie stertę
ulo​tek.

– Nic z tego nie wyj​dzie – mówi.
– Nie pod​da​waj się, Ol…
– Jak w tym sta​nie mam pójść do col​lege’u? Wydamy tyle pie​nię​dzy i co?

Mam się modlić, żebym nie prze​spał seme​stru? Jeśli w ogóle pójdę na stu​dia,
to tutaj. Będę miesz​kał w domu i cho​dził do Wil​ming​ton. I kibi​co​wał North
Caro​lina Tar Heels.

– W Wil​ming​ton nie ma nawet astro​no​mii.
Oli​ver wzru​sza ramio​nami.
– Może poje​chał​byś do Nowego Jorku? – pyta Nicky.
– Po co?
– W tym tygo​dniu zadzwo​nił do mnie jeden z tam​tej​szych leka​rzy.
– Nie chcę cho​dzić znowu po leka​rzach. To nic nie daje.
– Ten jest inny. Twier​dzi, że wie, co ci jest.
Zza otwar​tych drzwi sączą się dźwięki albumu The Zom​bies. Po prze​ciw​-

nej stro​nie ulicy, za zacią​gnię​tymi szczel​nie zasło​nami, tele​wi​zor pani Par​ker
migo​cze jak nie​bie​skawy pło​mień świecy.

– No więc, co mi jest? – pyta Oli​ver?
– Cier​pisz na zespół Kle​inego-Levina.
Oli​ver chce, żeby Vale​rie zro​biła mu koszulkę z takim nadru​kiem, ma

ochotę wygra​we​ro​wać te słowa na iden​ty​fi​ka​to​rze albo wydru​ko​wać je na
pla​kietce, którą przy​pnie do ple​caka. Potrze​buje arte​faktu, cze​goś nama​cal​-
nego, na co będzie mógł wska​zać następ​nym razem, gdy dosta​nie gorączki,
gdy zaczną boleć go stawy i opad​nie go to zło​wiesz​cze uczu​cie zmę​cze​nia.



Wów​czas będzie mógł powie​dzieć: „Niczego sobie nie wymy​ślam. Nie
jestem na pro​chach. Nie jestem sza​lony. Nie udaję. To dzieje się naprawdę.
Mam rezer​wa​cję w wago​nie sypial​nym, a jedyna trud​ność polega na tym, że
nie mogę odmó​wić”.

– Myślisz, że ma rację? – pyta. – Myślisz, że o to wła​śnie cho​dzi?
– Pokażę ci – mówi Nicky i pro​wa​dzi go do pokoju gościn​nego, gdzie

wkłada do odtwa​rza​cza kasetę wideo. – Kilka lat temu był pro​gram na CNN.
Przy​słali mi kopię.

Ota​cza go ramie​niem i całuje w czu​bek głowy. Chwilę póź​niej kie​ruje
pilota w stronę tele​wi​zora i wci​ska przy​cisk „odtwórz”.

Nasto​letni chło​pak mocuje się z psem w ogro​dzie za domem, pod​czas gdy
lek​tor okra​sza scenę wyjąt​kowo tan​det​nym komen​ta​rzem – oto zwy​kły dzie​-
ciak, pro​wa​dził nor​malne życie, aż do pew​nego dnia, kiedy wszystko się
zmie​niło.

– Po pro​stu poczu​łem się zmę​czony – mówi chło​pak, opi​su​jąc dzień,
w któ​rym wszystko się zaczęło; dzień, kiedy uciął sobie drzemkę na pod​ło​-
dze obok szkol​nej szafki.

– Nauczy​ciele myśleli, że jest naćpany – wspo​mina zapła​kana matka sie​-
dząca obok peł​nego współ​czu​cia ojca. – Ale my znamy naszego syna; wie​-
dzie​li​śmy, że ni​gdy by tego nie zro​bił. Wie​dzie​li​śmy, że cho​dzi o coś innego.

– Kła​mie – mówi Nicky, zapa​la​jąc papie​rosa. – Oczy​wi​ście, pomy​śleli, że
się naćpał.

– Zro​bić ci popcorn? – pyta Oli​ver.
– Dasz wiarę, że pozwo​lili jej zało​żyć te dżinsy?
– Cicho.
Rodzice roz​wo​dzą się nad dziw​nym zacho​wa​niem, które zaob​ser​wo​wali

w ciągu dzie​się​ciu dni, kiedy ich syn był pra​wie cią​gle nie​przy​tomny;
o jedze​niu, dez​orien​ta​cji i dzie​cin​nych zacho​wa​niach. Oli​ver czuje dziwne
uzna​nie, coś jak eks​cy​ta​cję, kiedy odkry​wasz, że ktoś jesz​cze uwiel​bia tę
samą mało znaną kapelę co ty. To on, bez wąt​pie​nia; oto, co mu jest, i nie jest
w tym osa​mot​niony.

Rodzina recy​tuje lita​nię błęd​nych dia​gnoz i opo​wiada o roz​pa​czy, jaka ich
ogar​niała, gdy ten sam sce​na​riusz powta​rzał się co kilka tygo​dni.

– Co kilka tygo​dni? – krzy​czy Oli​ver.
Nagry​wali syna z nadzieją, że dzięki temu leka​rze zro​zu​mieją, z czym

mają do czy​nie​nia. Pre​zen​to​wane w doku​men​cie filmy poklat​kowe poka​zują



chłopca w łóżku, jak od czasu do czasu prze​wraca się we śnie. Pod​czas jed​-
nego z tych dziw​nych prze​bu​dzeń, któ​rych w ogóle nie pamięta, sie​dzi na
pod​ło​dze w pokoju gościn​nym, koły​sze się w przód i w tył, beł​ko​cze coś nie​-
zro​zu​miale i nie​wi​dzą​cym wzro​kiem spo​gląda na rodzi​ców, któ​rzy zadają mu
serię nie​win​nych pytań – Gdzie cho​dzisz do szkoły? Jak ma na imię twój
pies? – na które, rzecz jasna, nie potrafi odpo​wie​dzieć. Póź​niej, kiedy leży
w łóżku, matka pró​buje go obu​dzić na kola​cję, a on ude​rza ją w twarz. Oli​-
ver, zaże​no​wany swoim zacho​wa​niem z Waf​fle House, gdzie nie​liczni
klienci widzieli jego napad zło​ści, jest wście​kły i pełen współ​czu​cia dla chło​-
paka, któ​rego tłu​sta mysz została poka​zana w publicz​nej tele​wi​zji. Mimo to
nie może ode​rwać wzroku od tele​wi​zora. A więc tak się zacho​wuje.

– To on – mówi Nicky, kiedy na ekra​nie poja​wia się młody laty​no​ski
lekarz z krę​co​nymi naże​lo​wa​nymi czar​nymi wło​sami i cie​płym uśmie​chem. –
To ten facet z Nowego Jorku.

– Nie żar​tuj.
Lekarz tłu​ma​czy, czym jest zespół Kle​inego-Levina; jak się oka​zuje – pra​-

wie niczym. Dotyka głów​nie nasto​lat​ków i przede wszyst​kim chłop​ców. Po
raz kolejny opi​suje symp​tomy, zasta​na​wia się, czy jest to zabu​rze​nie snu, czy
scho​rze​nie neu​ro​lo​giczne, i jakby od nie​chce​nia stwier​dza, że skoro nie ist​-
nieje lekar​stwo, więk​szość pacjen​tów „albo z tego wyra​sta, albo z wie​kiem
cierpi na coraz rzad​sze ataki”.

– Zaraz – mówi Oli​ver, sto​pu​jąc nagra​nie. – On nie potrafi tego powstrzy​-
mać?

– Nie chcesz obej​rzeć do końca?
– Twój chło​pak wła​śnie zdra​dził zakoń​cze​nie. Nie ma lekar​stwa? Nie

może nic zro​bić?
– Mówi, że jesie​nią roz​pocz​nie bada​nia na innych dzie​cia​kach z tym

samym scho​rze​niem. W nowo​jor​skim szpi​talu St. Vic​tor’s. Twier​dzi, że był​-
byś dobrym kan​dy​da​tem. Nie potrafi tego wyle​czyć, ale ma nadzieję, że uda
im się zna​leźć lekar​stwo, coś, co skróci te ataki i wydłuży czas mię​dzy nimi.
Będę musiała poroz​ma​wiać z firmą ubez​pie​cze​niową i wypeł​nić tro​chę
papie​rów, ale myślę, że zała​twię ci przy​ję​cie.

– Jak długo miał​bym tam być?
– Pew​nie ze dwa mie​siące.
– Dwa mie​siące w szpi​talu? – powta​rza Oli​ver. – Nie ma mowy.
– Jeśli nie zała​twimy ci pomocy, w ciągu następ​nego roku pew​nie i tak



stra​cisz kolejne dwa mie​siące. Dok​tor Curls – mówiąc to, wska​zuje na tele​-
wi​zor – to naj​lep​sze, co mogło ci się przy​da​rzyć.

– Mam to gdzieś. – Oli​ver kręci głową.
– Będziesz to powta​rzał aż do następ​nego razu.
Nicky zrywa się z kanapy, wycho​dzi na werandę i zaczyna sprzą​tać ze

stołu. Zgar​nia na swój talerz resztki, które zosta​wił Oli​ver. Jest ich tyle, że
wystar​czy​łoby na pełen posi​łek. Oli​ver nie​na​wi​dzi, gdy się tak zacho​wuje,
kiedy nagle, bez ostrze​że​nia traci cier​pli​wość.

– O co cho​dzi? – pyta, idąc za nią do kuchni.
Nicky wrzuca naczy​nia do zlewu.
– Cie​szę się, że jesteś w tej kwe​stii małym mistrzem Zen. Cie​szę się, że

wciąż obcho​dzi cię kolor wło​sów Althei i to, z kim sypia. Sama jestem ostat​-
nio jakaś nie​spo​kojna. Nie potra​fię nic zro​bić, myślę tylko, kiedy znowu
zaśniesz, a ja będę tygo​dniami sie​działa w domu, cze​ka​jąc, aż się obu​dzisz.
Dla​tego nie obcho​dzi mnie, czy masz ochotę iść do kolej​nego leka​rza, czy też
nie. Zoba​czysz się z każ​dym cho​ler​nym leka​rzem, do któ​rego cię poślę, i tak,
Oli​ve​rze, poje​dziesz do szpi​tala w Nowym Jorku, choćby po to, żeby​śmy
oboje mogli w końcu zacząć myśleć o innych rze​czach.

– Tak, wiem, przed koń​cem roku powi​nie​nem wynieść się z domu, żebyś
mogła zająć się wła​snym życiem. Prze​pra​szam za tę nie​do​god​ność. Nie chcę
pokrzy​żo​wać ci pla​nów.

– Nie bądź zło​śliwy – war​czy Nicky.
– Musimy dopil​no​wać, żebyś nad​ro​biła wszystko, co cię omi​nęło w życiu.

Mam nadzieję, że Sarah wciąż wie, gdzie można zna​leźć dobry kwas.
Twarz Nicky tężeje, ale kiedy się odzywa, głos jej drży.
– Myśla​łam, że to dobra wia​do​mość. Myśla​łam, że się ucie​szysz.
– Bo lekarz, z któ​rym mam się spo​tkać, mówi, że cier​pię na cho​robę, któ​-

rej nie potrafi wyle​czyć? Co w tym eks​cy​tu​ją​cego? Skąd w ogóle wiesz, że
ten facet jest leka​rzem? Wygląda jak napast​nik Realu Madryt – krzy​czy Oli​-
ver w dro​dze do wyj​ścia. – Jedyne, co zro​bił, to powie​dział, jak nazywa się ta
cho​roba.

 
* * *

 
Althea nie wygląda na zasko​czoną, gdy Oli​ver puka w okno. Mach​nię​ciem
ręki zapra​sza go do środka, ale on poka​zuje, żeby wyszła na dwór.



– Weź klu​czyki do samo​chodu – mówi bez​gło​śnie, wolno poru​sza​jąc
ustami, żeby go zro​zu​miała.

Althea nie dys​ku​tuje, nie pyta dla​czego. Pięć minut póź​niej spo​tyka go na
pod​jeź​dzie i wrę​cza mu bluzę.

– Po co to?
– Na wypa​dek, gdy​byś zmarzł. Dokąd jedziemy?
– Ucie​kamy.
– Super.
Gdyby Oli​ver mógł wybrać jedno miej​sce naj​bar​dziej zbli​żone do jego

miej​sca na świe​cie, byłby to fotel pasa​żera w samo​cho​dzie Althei. Kiedy
wydo​stają się z dziel​nicy i wjeż​dżają na auto​stradę, czuje, że tu wła​śnie jest
jego miej​sce. Nie​na​wi​dzi pro​wa​dzić, ale uwiel​bia być pasa​że​rem. Kocha
szept drogi pod kołami i nie​wy​raźne, nie​uchwytne widoki, które zni​kają,
zanim czło​wiek zdąży je zauwa​żyć. Podob​nie jak reszta świata, toyota camry
jest nara​żona na kaprysy ich wyobraźni – może być stat​kiem pirac​kim, gór​-
ską kolejką albo wago​ni​kiem metra pędzą​cym na Coney Island – ale tego
wie​czoru jest tym, czym powinna być: białą hała​śliwą maszyną. Althea pro​-
wa​dzi w mil​cze​niu, lecz w ciszy tej nie ma żad​nego napię​cia, niczego wska​-
zu​ją​cego, że czeka, aż on ode​zwie się pierw​szy. Nocą, kiedy nie ma ruchu, jej
nie​cier​pli​wość za kół​kiem znika i Oli​ver ma wra​że​nie, że mogłaby jechać
w nie​skoń​czo​ność, gdyby tylko sie​dział obok niej.

Zatrzy​mują się na postój przy potęż​nym cegla​nym budynku peł​nym toa​let
i auto​ma​tów sprze​da​ją​cych, z kil​koma sto​łami pik​ni​ko​wymi na pobo​czu.
Oprócz nich nie ma tu nikogo.

– I jak? – pyta Althea, jakby to miej​sce było celem ich podróży.
– Ide​al​nie.
Oli​ver spo​dziewa się, że się roz​my​śli i zawróci, ale ona gasi sil​nik,

wysiada z samo​chodu i poka​zuje mu, żeby zro​bił to samo. Leżą na ple​cach na
jed​nym ze sto​li​ków. Na zacią​gnię​tym chmu​rami nie​bie nie widać gwiazd, ale
powie​trze jest czy​ste i nawet drew​niane deski stołu wydają się wygodne,
jakby dopa​so​wały się kształ​tem do jego krę​go​słupa. Są nie​całe trzy​dzie​ści
mil od domu, ale Oli​ver nie pamięta, kiedy ostatni raz był tak daleko. A jed​-
nak świat poza Wil​ming​ton na​dal ist​nieje. Nie znik​nął tylko dla​tego, że prze​-
stali się nim inte​re​so​wać. Sięga ponad sto​łem i bie​rze ją za rękę.

– Dla​czego ufar​bo​wa​łaś włosy? – pyta.
– Żeby ludzie mogli nas w końcu odróż​nić.



Oli​ver śmieje się, a chwilę póź​niej dołą​cza do niego Althea. To naj​wła​-
ściw​sza z moż​li​wych odpo​wie​dzi. Oboje wie​dzą, że nie jest gotów usły​szeć
prawdy.
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lthea ma pomysł.
– Hej, Ol, masz wię​cej tych pigu​łek? – pyta.
– Któ​rych?
– Tych okrą​głych. W kolo​rze lnu.
Vale​rie i Mię​tus nad​sta​wiają uszy jak teriery.
– Pigułki? Chęt​nie. – Coby spo​gląda wycze​ku​jąco na Oli​vera.
Oli​ver wzru​sza ramio​nami i zaczyna prze​trzą​sać ple​cak w poszu​ki​wa​niu

małej poma​rań​czo​wej bute​leczki. Fakt, że nie można wyle​czyć Oli​vera
z KLS, nie prze​szka​dza dobrym leka​rzom z Karo​liny Pół​noc​nej prze​pi​sy​wać
mu amfe​ta​miny i środ​ków pobu​dza​ją​cych. W liceum tabletki sta​no​wią lep​szą
walutę niż pie​nią​dze i Oli​ver chęt​nie dzieli się swo​imi zapa​sami, wysy​puje je
na dłoń jak cukierki i patrzy, jak zni​kają w ustach kole​gów. Althea popija
swoją likie​rem Southern Com​fort, który Coby nosi w butelce po ice tea.

W Lucky’s Mię​tus i Vale​rie zor​ga​ni​zo​wali hal​lo​we​enowy punk show ze
zbiórką pie​nię​dzy dla Bread and Roses. Ulotki zapro​jek​to​wane przez Altheę
poja​wiły się na każ​dym słu​pie tele​fo​nicz​nym w Wil​ming​ton. Althea i Oli​ver
prze​brali się za Jac​kie O i JFK, wycho​dząc z zało​że​nia, że na impre​zie będzie
całe mnó​stwo gotów w prze​bra​niu Jacka i Sally. Wybrali w Goodwill różowy
kostium dla Althei i ide​alny kra​wat dla Oli​vera, które oblali sztuczną krwią.
Włosy Althei są ukryte pod brą​zową peruką, a na czole Oli​vera wid​nieje ślad
po kuli. Val i Mię​tus są prze​brani za far​me​rów z obrazu Ame​ri​can Gothic;
iro​kez Mię​tusa jest cienki niczym brzy​twa, wysoki na sześć cali i naprawdę
robi wra​że​nie. Na par​kingu roi się od dzie​cia​ków w prze​bra​niach zom​bie,
szkie​le​tów i, tak jak podej​rze​wali, boha​te​rów Mia​steczka Hal​lo​ween. Wiele
dziew​czyn odkryło wła​śnie, że hal​lo​we​enowe kostiumy są sprytną
wymówką, by poja​wić się na impre​zie pół​nago. Wśród nich jest mnó​stwo
Won​der Women w meta​licz​nych topach bez ramią​czek i Betty Boop, które
zata​czają się, cho​dząc po par​kingu w czer​wo​nych sukien​kach mini i szpil​-
kach.



– Spójrz tylko na to gówno – mówi Althea, kiedy fran​cu​ska poko​jówka
w mar​ten​sach pochyla się, żeby zawią​zać sznu​ro​wa​dło, a przy oka​zji poka​-
zuje bie​li​znę. – Laska para​duje z gołym tył​kiem. Mój ojciec dostałby zawału.

– Ty za to pre​zen​tu​jesz się bez zarzutu – stwier​dza Vale​rie.
– No nie wiem – mówi Althea, wygła​dza​jąc prze​siąk​niętą krwią spód​nicę.

– Ale ja przy​naj​mniej nie świecę gołą dupą.
Jest kolejna bez​chmurna, cie​pła noc; na gra​na​to​wym nie​bie poja​wiają się

gwiazdy, a po par​kingu hula deli​katny wie​trzyk. Zespoły insta​lują sprzęt,
a dzie​ciaki roz​dają domo​wej roboty naklejki i ulotki rekla​mu​jące nad​cho​-
dzące wyda​rze​nia; grupki przy​ja​ciół uma​wiają się na ciąg dal​szy imprezy
w Seagate albo Silver Lake. Butelki z alko​ho​lem i paczki papie​ro​sów krążą
z rąk do rąk. Oparci o samo​chód Althei, pocią​gają kolejno z butelki
Coby’ego, który po wszyst​kim ciska ją mię​dzy drzewa.

– Co chce​cie robić po kon​cer​cie? – pyta Mię​tus.
– Nie wiem jak wy – mówi Oli​ver – ale ja mam ochotę roz​wią​zać jakąś

zagadkę.
W Lucky’s ktoś ude​rza w strunę elek​trycz​nej gitary. Dźwięk spra​wia, że

dzie​ciaki sto​jące do tej pory na par​kingu zaczy​nają tło​czyć się przed wej​-
ściem. To show zor​ga​ni​zo​wany przez Mię​tusa i kiedy idą za nim do środka,
machają i wykrzy​kują jego ksywkę. Mię​tus wcho​dzi na scenę, aby zapo​wie​-
dzieć pierw​szy tego wie​czoru zespół, i cią​gnie za sobą Vale​rie, by wszy​scy
mogli podzi​wiać ich kostiumy. Zamiast wideł pod​nosi mio​tłę i dzię​kuje za
wspar​cie dla Bread and Roses. Tłum wiwa​tuje.

– Jasna cho​lera! – krzy​czy Oli​ver do Althei. – Wiesz, że Mię​tus stał się
dla nich kimś w rodzaju przy​wódcy?

– Poważ​nie?
Pierw​sza kapela jest bez​na​dziejna, ale pełna werwy. Nazy​wają się King

Dorks. Wszy​scy człon​ko​wie mają kie​szonki na dłu​go​pisy i korony Bur​ger
Kinga. Grają przez około dwa​dzie​ścia minut. Każdy kolejny zespół nieco
lepiej radzi sobie z instru​men​tami, choć w więk​szo​ści przy​pad​ków wszyst​kie
kawałki brzmią tak samo – są krót​kie, szyb​kie i ogłu​sza​jąco gło​śne. W prze​-
rwach scena pogrąża się w cha​osie, jedne kapele scho​dzą za kulisy, następne
insta​lują sprzęt i ner​wowo stroją instru​menty, pod​czas gdy ktoś inny pró​buje
uwol​nić ich stopy z plą​ta​niny kabli.

Kiedy na scenę wycho​dzi zespół Mię​tusa, Tar​tar Con​trol, Mię​tus nie robi
próby mikro​fonu i nie zerka ner​wowo w stronę publicz​no​ści. „Mię​tus!” –



krzy​czy dziew​czyna sto​jąca na tyłach klubu; sądząc po piskli​wym gło​sie, nie
jest to Vale​rie. Mię​tus chi​cho​cze pod nosem i nie odry​wa​jąc wzroku od listy
utwo​rów, drep​cze w miej​scu w swo​ich tramp​kach Converse, jakby przy​pad​-
kowe dziew​czyny bez prze​rwy wykrzy​ki​wały jego nie​do​rzeczną ksywkę.
Elek​try​zu​jący nie​bie​ski iro​kez, tak rzu​ca​jący się w oczy na szkol​nych kory​ta​-
rzach, pasuje jak ulał do tego miej​sca. Człon​ko​wie Tar​tar Con​trol nie są
mistrzami gry na instru​men​tach, ale nowa pew​ność sie​bie ich lidera nadaje
suro​wym dźwię​kom wystar​cza​ją​cej ogłady, by pod​nieść ich na duchu
i wyróż​nić spo​śród dzie​siąt​ków prze​cięt​nych muzy​ków, któ​rzy tego wie​czoru
poja​wili się na sce​nie.

Mię​tus nie tyle gra, ile robi przed​sta​wie​nie – porzu​cił bry​tyj​ski akcent, ale
wciąż trudno mu ode​rwać wzrok od gitary, więc cza​sami pozwala, by wisiała
mu u szyi niczym kamień, chwyta mikro​fon i pochy​la​jąc się w stronę
publicz​no​ści, oskar​ży​ciel​sko wska​zuje ją pal​cem albo gesty​ku​luje – jak
wtedy, gdy sto​jąc przy szkol​nej szafce, opo​wiada jakąś histo​rię. Tłum rusza
pod scenę, się​ga​jąc po niego, tak jak on sięga po widzów.

Nie potrzeba dużo czasu, by tabletka i alko​hol zaczęły dzia​łać, pozba​wia​-
jąc Altheę wszel​kich zaha​mo​wań i odrzu​ca​jąc je na bok jak bluzkę. Althea
tań​czy z rękami nad głową, odbija się od przy​ja​ciół, któ​rzy zamy​kają wokół
niej cia​sny krąg. Kupione w lum​pek​sie szpilki uwie​rają ją w palce, łydki eks​-
plo​dują bólem, kolejne utwory nakła​dają się na sie​bie, ale za to wszyst​kie
żenu​jące chwile jej sie​dem​na​sto​let​niego życia, które nawie​dzają ją niczym
upiory – błędna odpo​wiedź, jakiej udzie​liła w pierw​szej kla​sie na lek​cji mate​-
ma​tyki, za co została wyśmiana przez całą klasę; cięta ripo​sta, która oka​zała
się nie​wy​pa​łem; odro​binę spóź​niony wybuch śmie​chu; pamiętny poca​łu​nek
pod klo​nem cukro​wym, no i oczy​wi​ście tamto popo​łu​dnie w sypialni Oli​vera,
straszny sekret, któ​rego nie potrafi żało​wać – nagle prze​stają mieć zna​cze​nie.
Przy​ci​śnięta do niego, ubrana jak jego żona, wie, że tej nocy nie wyglą​dają
jak bliź​nięta, ale jak para, jeśli może uda​wać, to wła​śnie dziś – przy​naj​mniej
przez chwilę będzie uda​wała, że wszystko to dzieje się naprawdę i że nie zro​-
biła nic złego. Dopóki nie​szczę​sne wspo​mnie​nia, które nie dają jej spo​koju,
będą ginąć pośród dzi​kiego pul​so​wa​nia tłumu, w jej wła​snych fre​ne​tycz​nych
ruchach i muzyce Tar​tar Con​trol, opar​tej na trzech akor​dach i odgry​wa​nej
w nie​złom​nym sza​lo​nym tem​pie.

I nagle jest po wszyst​kim. Mię​tus dzię​kuje publicz​no​ści, a muzycy zaczy​-
nają pako​wać sprzęt i zwi​jać kable. Brzęk tale​rzy brzmi jak echo gwaru,



który chwilę temu pano​wał na sali. Tłum roz​pra​sza się i pozba​wiona opar​cia
Althea chwieje się na nogach; nagły spa​dek tem​pe​ra​tury spra​wia, że jej
ramiona pokry​wają się gęsią skórką. Świa​tła na widowni zapa​lają się i Althea
dostrzega, że Oli​ver znik​nął. Tuż obok, idąc pod prąd, prze​ci​ska się Vale​rie.
Zaraz za nią podąża drobna dziew​czyna z roz​ja​śnio​nymi wło​sami i kol​czy​-
kiem w prze​gro​dzie noso​wej, ubrana w sukienkę z wybla​kłej poszewki na
poduszkę Rain​bow Brite.

– Chodź – mówi Vale​rie, mija​jąc Altheę. – Znaj​dziemy Mię​tusa na tyłach
klubu.

Prze​cho​dząc, sięga za sie​bie ręką ciężką od czar​nych gumo​wych bran​so​le​-
tek. Dopiero gdy dziew​czyna w poszewce bie​rze ją za rękę, Althea uświa​da​-
mia sobie, że Vale​rie nie mówiła do niej. Dziew​czyny spla​tają palce; ich
paznok​cie poma​lo​wane są tym samym lśnią​cym lakie​rem. Trzy​mają się bli​-
sko, lawi​ru​jąc mię​dzy ludźmi.

– Widzia​łaś Oli​vera? – krzy​czy Althea, ale Vale​rie jej nie sły​szy.
Coby kle​pie ją w ramię. Przy​kłada do ust dwa palce i wska​zuje głową

drzwi. Althea waha się, ostatni raz roz​gląda się po klu​bie, pró​bu​jąc dostrzec
jedy​nego chło​paka w kra​wa​cie.

Kiedy idą do jej samo​chodu, Coby zapala dwa papie​rosy i podaje jej jed​-
nego. Strużki potu spły​wają mu po czole. Nie jest prze​brany, choć wygląda
zadzi​wia​jąco ele​gancko ze świeżo umy​tymi ciem​nymi wło​sami z prze​dział​-
kiem pośrodku, w czar​nej koszuli z przy​pi​na​nym koł​nie​rzy​kiem i spodniach
khaki.

– Za kogo się prze​bra​łeś? – pyta Althea. – Rand​ko​wego gwał​ci​ciela?
– Za nikogo – odpo​wiada.
– Nie powi​nie​neś zaga​dy​wać któ​rejś z tych pół​na​gich panie​nek?
Coby wzru​sza ramio​nami.
– Spa​łem już z połową z nich.
Althea patrzy na drzwi z nadzieją, że zauważy przy​ja​ciół zbie​ra​ją​cych się

do wyj​ścia. Jason, gospo​darz feral​nej imprezy, sie​dzi na otwar​tej pace pic​-
kupa i sączy piwo w towa​rzy​stwie ludzi, któ​rych Althea jak przez mgłę
pamięta z melanżu w jego domu. Kiedy w końcu dostrzega Oli​vera, odru​-
chowo wyrzuca papie​rosa i wydy​cha kłąb dymu. Na widok sto​ją​cych przy
samo​cho​dzie Althei i Coby’ego fran​cu​ska poko​jówka chwyta Oli​vera za
ramię i zaczyna coś mówić.

– Kto to, kurwa, jest? – pyta Althea.



Coby cmoka wymow​nie.
– To cicho​dajka.
– Cicho​dajka?
– Łatwa panienka – tłu​ma​czy. – Sama wiesz.
– Skoro jest łatwa, dla​czego Ol z nią roz​ma​wia?
– Altheo, ty jesteś pierw​szą damą. To tylko słu​żąca. Nie stre​suj się. Na

twoim miej​scu bar​dziej przej​mo​wał​bym się Jaso​nem.
– Niby czemu mia​ła​bym się przej​mo​wać Jaso​nem? To było wieki temu.

Nawet nie wie, kto był wtedy w łazience.
– Sły​sza​łem coś innego.
Althea nie może ode​rwać wzroku od Oli​vera i poko​jówki i z satys​fak​cją

zauważa, że on rów​nież zerka w ich stronę. Może tylko jej się zdaje, ale
wygląda na to, że pró​buje uwol​nić się od swo​jej roz​mów​czyni.

– Co sły​sza​łeś?
– Że trudno być dys​kret​nym, kiedy czło​wiek wyska​kuje przez okno. Jak

myślisz, skąd o tym wiem? Bo prze​cież nie od cie​bie.
– Jeśli Jason wie, to wie – rzuca Althea. – Nie bar​dzo sobie wyobra​żam,

co mógłby teraz zro​bić.
W końcu Oli​ver koń​czy roz​mowę i rusza w ich stronę.
Coby kręci głową i zapala kolej​nego papie​rosa.
– Cza​sami mam dość przy​glą​da​nia się, jak na niego patrzysz – mówi. – Co

się sta​nie, jeśli coś pój​dzie nie po two​jej myśli?
Althea czuje zbli​ża​ją​cego się Oli​vera całym swoim cia​łem; jakby był

magne​sem, a ona żela​znymi opił​kami, które potrze​bują go, żeby się nie roz​-
pro​szyć. A może to wina table​tek. Nie mówi Coby’emu o swym podej​rze​niu,
że już prze​grała. Minęły mie​siące od pamięt​nej nocy pod drze​wem, mie​siące,
odkąd Oli​ver się obu​dził, a oni na​dal o tym nie roz​ma​wiali – przy​naj​mniej
otwar​cie – tak więc marze​nie Oli​vera o nor​mal​no​ści mniej wię​cej się speł​-
niło. Cho​dzą do szkoły. Przy​go​to​wują się do egza​mi​nów. Bywają na kon​cer​-
tach. W desz​czowe wie​czory zaszy​wają się u Althei i oglą​dają filmy, słu​chają
opo​wie​ści Gar​tha, sie​dzą w pokoju gościn​nym i razem z Nicky jedzą pizzę,
popi​jają napój o smaku wani​lio​wym ze sło​icz​ków po sosie salsa i słu​chają
muzyki. Althea nie jest głu​pia. Wie, co to Brzy​twa Ockhama 1. Gdyby Oli​ver
chciał znowu ją poca​ło​wać, zro​biłby to. A oto i ona: ubrana jak Jac​kie O dla
swo​jego JFK, sta​wia wszystko na jedną marną szansę, że być może Oli​ver



prze​śpi się z nią raz jesz​cze, tym razem naprawdę – wystar​czy raz – żeby
w końcu prze​stała się czuć, jakby ukra​dła mu coś, czego nie będzie mogła
oddać.

Coby wciąż czeka na odpo​wiedź.
– Zapa​nuje anar​chia – rzuca Althea.
Sły​sząc to, Coby chowa paczkę papie​ro​sów do kie​szeni jej kostiumu.
– Lepiej będzie, jeśli je weź​miesz – mówi, gdy pod​cho​dzi do nich Oli​ver.
– Myślę, że powin​ni​śmy się zwi​jać – oznaj​mia Oli​ver. – Nie podoba mi

się, jak Jason na mnie patrzy.
– A co z Mię​tu​sem i Val? – pyta Althea.
Jason odrywa się od grupy zna​jo​mych i prze​ci​na​jąc par​king, kie​ruje się

w ich stronę.
– Po pro​stu chodźmy – pona​gla Oli​ver. – Zła​piemy ich póź​niej.
– Nie sądzę, żeby zro​bił cokol​wiek przy tych wszyst​kich ludziach – mówi

Althea, szu​ka​jąc klu​czy​ków.
Coby zerka na Jasona, który szyb​kim kro​kiem zmie​rza w ich stronę.
– Sły​sza​łem, że był nie​źle wku​rzony – mówi. – Podobno stary dał mu

popa​lić.
– Jakież to dic​ken​sow​skie. – Althea dźga klu​czy​kiem klamkę i zata​cza się.
– Daj spo​kój, Car​ter. Ja popro​wa​dzę. – Oli​ver wyrywa jej klu​czyki.
– Ale ja nie​na​wi​dzę, kiedy pro​wa​dzisz.
– Ja też. – Pochyla się, żeby otwo​rzyć drzwi, i jego ręka zawisa w powie​-

trzu. – Co jest, kurwa? Al, widzia​łaś to?
Z chwilą, gdy Jason dociera na drugi koniec par​kingu, Althea zauważa

rysy na karo​se​rii samo​chodu, głę​bo​kie, zro​bione celowo zadra​pa​nia na srebr​-
nym lakie​rze, które zaczy​nają się nad przed​nim błot​ni​kiem, szpecą przed​nie
i tylne drzwi i zni​kają pod bagaż​ni​kiem. Wodzi pal​cem po jed​nej z nich, zata​-
cza się na widok tego aktu zemsty i pod​nosi głowę, by spoj​rzeć w oczy temu,
kto to zro​bił.

– Chry​ste. Ale to poje​bane. Kto mógłby zro​bić coś takiego? – Dło​nie
Jasona są wetknięte w kie​sze​nie dżin​sów, jasne krę​cone włosy wystają spod
bejs​bo​lówki. Jego twarz jest okrą​gła i sze​roka jak talerz.

Naj​wy​raź​niej Jason przy​szedł tu, żeby się z nią dro​czyć, ale popeł​nił błąd.
Jeśli się zemścił, nie miał się czego bać. Lecz teraz, zamiast – jak się spo​dzie​-
wał – obu​dzić w Althei poczu​cie winy, tylko ją roz​ju​szył.

– Kto przy​szedłby tu, kiedy tań​czy​łaś, i celowo znisz​czył twój samo​chód?



– cią​gnie Jason. Plamy potu pod pachami odci​nają się od spło​wia​łej poma​-
rań​czo​wej koszuli. Jego przy​ja​ciele obser​wują roz​wój wyda​rzeń z paki pic​-
kupa.

– Dobre pyta​nie – mówi Althea, robiąc krok w jego stronę.
– Wsia​daj do samo​chodu, Altheo – rzuca Oli​ver, obra​ca​jąc klu​czyk

w zamku.
Ostrze​że​nie prze​zna​czone jest dla Jasona, ale ten pusz​cza je mimo uszu.

Althea robi kolejny krok.
Jason potrząsa klu​czy​kami do samo​chodu i uśmie​cha się.
– Po co kto​kol​wiek miałby zary​so​wy​wać twój pie​przony samo​chód?
Oli​ver staje mię​dzy nimi. Coby trzyma się nieco z boku; na jego twa​rzy

maluje się dziwne sku​pie​nie. Althea czuje, jak ogar​nia ją coraz więk​sza
wście​kłość, i ma ochotę dać upust swo​jej zło​ści.

– Pory​so​wa​łeś jej samo​chód – Oli​ver zwraca się do Jasona. – Jeste​ście
kwita, więc odpuść sobie, dobrze? Nie pogar​szaj sprawy.

– A co z tobą? – war​czy Jason, odpy​cha​jąc rękę Oli​vera. – Two​jego samo​-
chodu nie pory​so​wa​łem.

– Oba​wiam się, że masz cho​ler​nego pecha, bo nie mam samo​chodu.
– Myślisz, że się cie​bie boję, bo jesteś świ​rem? – pyta Jason. – Myślisz, że

odwa​lisz numer w Waf​fle House, więc nie sko​pię ci tyłka? Ty też byłeś
w łazience, ty wal​nięty…

Nie koń​czy, bo w tej samej chwili Althea niczym roz​ju​szony byk ude​rza
go głową w pierś, chwyta za ramiona i razem z nim leci na zie​mię. Jason
pada na asfalt i oszo​ło​miony leży pod nią. Wypusz​cza klu​czyki, ale cza​-
peczka pozo​staje na jego gło​wie, choć jest prze​krzy​wiona pod dziw​nym
kątem. Althea przy​trzy​muje mu ręce i wbija kolano w brzuch, pod​czas gdy
on wpa​truje się w nią nie​bie​skimi oczami oto​czo​nymi firan​kami dłu​gich
jasnych rzęs. W kąciku ust pęcz​nieje bańka śliny.

– Złaź ze mnie, do cho​lery! – cedzi Jason przez zaci​śnięte zęby.
– Ty sukin​synu! – krzy​czy Althea. Pochyla się nad nim, nie​mal doty​ka​jąc

twa​rzą jego twa​rzy.
– Pieprz się, dziwko!
Ręka Althei odchyla się jak łopatka flip​pera, gotowa wpra​wić w ruch nie​-

szczę​sną meta​lową kulkę. Oli​ver chwyta ją za nad​gar​stek i szarp​nię​ciem sta​-
wia na nogi.

– Daj spo​kój – szep​cze.



Wokół nich zebrało się sporo ludzi, mię​dzy któ​rymi prze​ci​skają się Mię​tus
i Vale​rie. Althea odpy​cha Oli​vera. Cze​ka​jąc, aż Jason dźwi​gnie się z ziemi,
znaj​duje obok tyl​nego koła klu​czyki do jego samo​chodu i macha mu nimi
przed oczami. Gdy chło​pak sięga po nie, Althea cofa rękę. Po raz kolejny
bie​rze zamach i Jason wzdryga się – „jak suka”, powie póź​niej Althea, opo​-
wia​da​jąc tę histo​rię – ale ona odwraca się i ciska klu​czyki mię​dzy drzewa,
gdzie chwilę temu Coby wyrzu​cił pustą butelkę. Chce, żeby upa​dły jak naj​da​-
lej, i dopina swego, klu​cze szy​bują po łuku i zni​kają w ciem​no​ści mię​dzy
drze​wami. W panu​ją​cej dookoła ciszy sły​chać cichutki brzęk, z któ​rym lądują
na ziemi. To jedyna wska​zówka, która napro​wa​dzi Jasona, gdzie ich szu​kać.
Althea posyła mu uro​czy uśmiech i wsiada do samo​chodu.

Oli​ver zaj​muje miej​sce za kie​row​nicą i odjeż​dża spod klubu, zosta​wia​jąc
Coby’ego na par​kingu wśród gapiów. Kiedy tłum rzed​nie, na jego twa​rzy
poja​wia się kpiar​ski uśmiech. Althea czuje dziwne cie​pło roz​le​wa​jące się po
jej piersi. Mię​śnie nóg ma obo​lałe i drżące, jakby chwilę temu wbie​gła na
trzy​dzie​ste pię​tro. Zapala papie​rosa od Coby’ego i wydmu​chuje dym przez
opusz​czoną szybę. Kiedy pod​nosi go do ust, ręka jej drży.

– Możemy od razu potrak​to​wać to jak komiczną aneg​dotę? – pyta Althea.
– Zapo​mnij o pro​chach! – krzy​czy Oli​ver. – Nie było cię na zaję​ciach

w przed​szkolu, kiedy mówi​li​śmy o tym, dla​czego się nie bijemy?
– A roz​ma​wia​li​śmy wtedy, co robić, kiedy ktoś pory​suje twój samo​chód?
– Trzeba przy​znać, że stłu​kłaś sty​lowe lustro i zala​łaś łazienkę.
– Pie​przyć to. Pamię​tasz gala​ret​kową masa​krę w moim domu? Ja jakoś nie

szu​ka​łam zemsty, prawda?
– Nie musia​łaś pogar​szać sytu​acji – upiera się Oli​ver. – Nie mam zamiaru

oglą​dać się za sie​bie za każ​dym razem, gdy pójdę na imprezę.
– Dla​czego go bro​nisz? Nie sły​sza​łeś, co ci powie​dział? Nie mogę się

docze​kać, aż znowu na niego wpadnę. Mam nadzieję, że będę wtedy tak
samo nawa​lona. A na twoim miej​scu chcia​ła​bym, żeby ktoś w końcu spu​ścił
mu porządny łomot.

– Ale ja tego nie chcę!
– To czego chcesz? Jeśli nie chcesz, żebym roz​pra​wiała się z naszymi

wro​gami, czego chcesz? Powiedz, a zajmę się tym.
Oli​ver mil​czy.
– No, mów! – krzy​czy Althea.
– Powie​dzia​łem ci wiele mie​sięcy temu. Chcę, żeby wszystko było nor​-



malne.
Po chwili zasta​no​wie​nia Althea wyrzuca papie​rosa przez okno i pod​nosi

szybę. Bez ulicz​nego zgiełku w samo​cho​dzie panuje pełna napię​cia cisza.
Althea opiera czoło o chłodne szkło. Wciąż roz​pa​mię​tuje swoją potyczkę
z Jaso​nem, czuje opór jego ciała, wspólny upa​dek na zie​mię, zaska​ku​jącą
intym​ność, kiedy sie​działa na nim okra​kiem, a on patrzył na nią prze​ra​żo​-
nym, ale wyzy​wa​ją​cym wzro​kiem, jakby chciał zaj​rzeć w mroczną głę​bię jej
zło​ści i inten​cji.

– Nie chcę uda​wać, że wszystko jest takie jak daw​niej – mówi.
– Nie poma​gasz mi – stwier​dza Oli​ver.
– Lepiej postaw sobie bar​dziej realne cele. Mówisz o tym, co jest nor​-

malne, a co nie, ale tak naprawdę masz na myśli to, co było, i to, co jest teraz.
Nie obu​dzi​łeś się w rów​no​le​głym wszech​świe​cie. To tro​chę tak, jak​byś
wsiadł do wehi​kułu czasu i prze​niósł się do przy​szło​ści, która ci się nie
podoba.

– Może dla​tego, że wszystko się popie​przyło, a ja nie wiem, dla​czego tak
się stało.

– Nie rób tego! – wrzesz​czy Althea. – Nie trak​tuj tego jak wymówki!
Jesteś chory i to jest do dupy, ale nie trak​tuj tego jak wymówki i nie zwa​laj
wszyst​kiego na mnie.

Oli​ver mil​czy przez dłuż​szą chwilę i Althea zaczyna się zasta​na​wiać, czy
kiedy się ode​zwie, będzie uda​wał, że nie wie, o czym mówiła. Wjeż​dża
w ulicę, przy któ​rej miesz​kają, i par​kuje na pod​jeź​dzie przed jej domem.
Dopiero kiedy wyłą​cza sil​nik, odzywa się.

– Prze​pra​szam. Wiem, że jesteś wku​rzona. Ale chcę, żeby wszystko było
jak daw​niej. Wiem, że to nie w porządku, że tak się stało. Że po tym, jak po
raz pierw​szy, no wiesz… że tak po pro​stu znik​ną​łem. To naprawdę musiało
być kiep​skie.

Althea nie odpo​wiada od razu, a gdy się decy​duje, sta​ran​nie dobiera
słowa.

– Jak myślisz, dla​czego jestem taka wku​rzona?
– Tam​tej nocy – mówi Oli​ver. – Po impre​zie. Wszystko skoń​czyło się tak

nagle. Wiem, że byłaś roz​cza​ro​wana. Myśla​łem, że nie będziesz chciała
o tym roz​ma​wiać, ale jeśli dzięki temu poczu​jesz się lepiej, możemy poga​-
dać.

– Poczuję się lepiej? – powta​rza Althea. Wywa​żony ton jego wypo​wie​dzi



dopro​wa​dza ją do szału. Nagłe elek​try​zu​jące uczu​cie, któ​rego doznała na par​-
kingu, znika, a wraz z nim zni​kają szanse na nie​ogra​ni​czone, bez​prawne
moż​li​wo​ści. Noc się​gnęła zenitu, kiedy wra​cali z Lucky’s, i Althea ma wra​-
że​nie, że została uwię​ziona w samo​cho​dzie, który sta​cza się po równi pochy​-
łej. Albo, uświa​da​mia sobie, tabletki prze​stają dzia​łać. – Naprawdę myśla​łeś,
że byłam zała​mana, bo odmó​wi​łeś mi zaszczytu doświad​cze​nia trzy​na​sto​se​-
kun​do​wego seksu po pijaku?

– Nie to mia​łem na myśli – tłu​ma​czy Oli​ver, wciąż zaci​ska​jąc ręce na kie​-
row​nicy.

To nie​do​rzeczne, że bez prze​rwy roz​ma​wiają o nocy, kiedy się nie
kochali, pod​czas gdy Althea myśli wyłącz​nie o dniu, kiedy to zro​bili.

– Nie dla​tego jestem zła.
– Więc o co, kurwa, cho​dzi?! – krzy​czy Oli​ver.
Althea czuje, że nie może pro​wa​dzić tej roz​mowy, kiedy dzieli ich zacią​-

gnięty hamu​lec ręczny. Wyska​kuje z samo​chodu, pod​biega do drzwi kie​-
rowcy, otwiera je i szarp​nię​ciem zmu​sza Oli​vera do wyj​ścia. Oli​ver splata
ramiona i w mil​cze​niu czeka na jej odpo​wiedź, ona jed​nak patrzy, jakby szu​-
kała w jego twa​rzy tam​tego chło​paka, który tak bar​dzo jej pra​gnął.

– Powiedz, że uda​jesz – mówi w końcu. – Powiedz, że pamię​tasz, tylko
się wsty​dzisz. Nie będę zła. Tylko powiedz, że pamię​tasz.

– Mówisz zagad​kami, któ​rych nie rozu​miem.
– Nie jestem zła, bo się nie kocha​li​śmy, jestem zła, bo to zro​bi​li​śmy. A ty

nie pamię​tasz; zupeł​nie jakby to się nie wyda​rzyło, ale zda​rzyło się, a ty
wciąż narze​kasz, że wszystko się zmie​niło, gdy tak naprawdę wszystko jest
takie samo.

– Zacze​kaj. Co? – Patrzy na nią zdu​miony. – Jak to „zro​bi​li​śmy to”?
– A co innego mogła​bym mieć na myśli?
– Kiedy, Altheo? Kiedy? – wrzesz​czy.
– Kiedy byłeś chory.
– Spa​łem? – krzy​czy i zaraz potem zakrywa twarz rękami.
– Jezu, nie jestem pie​przoną gwał​ci​cielką. Nie spa​łeś, ale wiesz. Jak gruba

mysz.
– Nie​do​brze mi. Mówi​łem ci, mówi​łem, że nie chcę…
– Chcia​łeś – zapew​nia Althea.
Oli​ver popy​cha ją, chwyta za ramiona i przy​ci​ska do samo​chodu, krzy​cząc

jej pro​sto w twarz. Wście​kłość wykrzy​wia mu rysy i utwier​dza Altheę



w prze​ko​na​niu, że Oli​ver ma dru​gie ja i że nie jest to wytwór jej wyobraźni.
– Ty głu​pia dziwko, to nie byłem ja! Wie​dzia​łaś, że to nie ja, wie​dzia​łaś,

że nie będę pamię​tał. Jak mogłaś na to pozwo​lić? Nie chcia​łem, mówi​łem
ci…

– Czyżby? Nie chcia​łeś? Więc co twoim zda​niem się wyda​rzyło? Myślisz,
że cię zmu​si​łam, że przy​szpi​li​łam cię do łóżka i kaza​łam ci to zro​bić?

Zdra​dza go ich bli​skość. Ciało Oli​vera reaguje, zanim on sam zdąży
zapro​te​sto​wać, reaguje na jej bli​skość i napię​cie mię​dzy nimi. Althea wytrzy​-
muje jego spoj​rze​nie, czuje, jak drży, kiedy jego ciało przy​po​mina sobie to,
czego on sam nie pamięta. Kiedy tak patrzą na sie​bie, pożą​da​nie, które
wyczy​tała z jego twa​rzy, znika, zastą​pione obrzy​dze​niem, pogardą dla niej,
a może rów​nież dla niego.

– Wie​dzia​łaś, że to dla mnie ważne – mówi Oli​ver. – Wie​dzia​łaś, że nie
chcia​łem, żeby tak to wyglą​dało. Jak mogłaś mi nie powie​dzieć? Od mie​sięcy
mnie okła​mu​jesz.

– Powie​dzia​łeś, że chcesz, żeby wszystko było jak daw​nej.
Po raz kolejny popy​cha ją na samo​chód. Althea krzywi się, jed​nak on

zdaje się tego nie zauwa​żać.
– Powie​dzia​łaś, że wymy​ślam sobie różne rze​czy. Wtedy, w doku, pyta​-

łem cię, dla​czego wszystko jest takie popa​prane, a ty uda​wa​łaś, że nic się nie
stało. Jak mogłaś to przede mną zataić? Kiedy sta​łaś się taką podłą, pie​przoną
szu​mo​winą?

– Dla two​jej infor​ma​cji, nie było tak, jak to sobie wyobra​ża​łam! – krzy​czy
Althea. Nogi jej drżą. – Myślisz, że jak się czuję, wie​dząc, że nie zro​biło to
na tobie żad​nego wra​że​nia? To tak, jak​bym tylko ja brała w tym udział.
Myślisz, że tego wła​śnie chcia​łam?

– Myślę, że chcia​łaś tego, czego chcesz zawsze. Wygrać i posta​wić na
swoim.

– A zacho​wuję się jak zwy​cięzca? Spra​wiam wra​że​nie, jak​bym trium​fo​-
wała? – pyta Althea.

– Więc dla​czego to zro​bi​łaś?
Althea patrzy na niego, wie​dząc, że skoro zadał jej to pyta​nie, to koniec,

prze​pa​dła.
– Nie sądzę, żebym była w sta​nie to zatrzy​mać. Gdy​byś pamię​tał, wie​-

dział​byś, o czym mówię, i wie​dział​byś, że mam rację.
Oli​ver pusz​cza jej ramiona i krę​cąc głową, robi krok w tył. W jego schryp​-



nię​tym gło​sie sły​chać dziwną szorst​kość.
– Powiem ci, co wiem – mówi. – To wszystko, ja i ty, to zwy​kła geo​gra​fia.

Gdyby w oko​licy miesz​kała inna mała dziew​czynka, pew​nie od dzie​się​ciu lat
byli​by​śmy naj​lep​szymi przy​ja​ciółmi, aż pew​nego dnia dotar​łoby do mnie, że
nie jestem nawet pewien, czy rze​czy​wi​ście ją lubię. Jesteś jak pre​zy​dent, któ​-
rego nikt nie lubi, ale który i tak wygra kolejne wybory; masz prze​wagę, bo
już raz cię wybrali, a kiedy ktoś dorwie się do koryta, trudno go od niego
odcią​gnąć. To powin​naś być ty – cią​gnie bez​na​mięt​nie. – To ty powin​naś
zacho​ro​wać. Gdy​byś to ty rzu​cała dzban​kami w Waf​fle House i darła się bez
powodu, nikt by się nie dzi​wił, bo to do cie​bie podobne.

Po raz kolejny smęt​nie kręci głową, jakby nie był zasko​czony, jakby wie​-
dział lepiej i nie ocze​ki​wał niczego innego. Chwilę póź​niej odwraca się i bie​-
gnie do domu.

 
* * *

 
Coby sły​szy, jak wcho​dzi po scho​dach, i czeka na nią w drzwiach.

Miesz​ka​nie nad gara​żem wygląda tak, jak się tego spo​dzie​wała – kilka
pla​ka​tów przy​pię​tych do ścian, brą​zowa wel​we​towa kanapa, którą kupił na
wyprze​daży w domu naprze​ciwko, i mały tele​wi​zor. Nie zmie​niło się od lata,
kiedy wie​czo​rami sia​dali na dachu, pili i słu​chali kla​syki rocka dobie​ga​ją​cej
z garażu, w któ​rym ojciec Coby’ego napra​wiał swo​jego mustanga i palił
skręta za skrę​tem. Cuch​nie tu petami pły​wa​ją​cymi w resztce piwa, które wie​-
trzeje na dnie butelki. Do ścian przy​bito wier​sze Bukow​skiego, wystu​kane na
sta​rej maszy​nie do pisa​nia. W tym kopio​wa​niu jest coś pocie​sza​ją​cego,
Althea boi się dnia, kiedy Coby zacznie pisać wła​sne ohydne wier​sze. Przez
drzwi głów​nego pokoju widzi jego łóżko, mate​rac na gołej pod​ło​dze, obok
skrzynki na mleko peł​nej ksią​żek. Z gło​śni​ków pły​nie mek​sy​kań​ski rap.

– Masz coś do picia?
Coby wyciąga z mini​lo​dówki sze​ścio​pak piwa i sta​wia go na sta​rym czar​-

nym kufrze, który służy za niski sto​lik. Althea roz​rywa pla​stik, wyj​muje dwie
puszki i rzuca jedną Coby’emu.

– Myśla​łem, że już cię dziś nie zoba​czę.
– Byłam znu​dzona. Masz karty? – pyta.
Coby przy​nosi z sypialni talię i rzuca na pod​łogę mię​dzy kanapą a kufrem.

Dzieli talię na pół, tasuje karty i zaczyna je roz​da​wać.



– Sie​dem razy – mówi Althea. – Musisz pota​so​wać sie​dem razy.
– To jakiś prze​sąd czy co? – pyta Coby, zbie​ra​jąc karty i po raz kolejny

dzie​ląc talię na pół.
– To mate​ma​tyka – odpo​wiada. – W co gramy?
– W wojnę?
– Jasne.
W miarę jak ubywa alko​holu, a leżąca przed nią kupka kart rośnie, Althea

czuje, że opusz​cza ją złość. Jest sku​piona, choć piwo przy​tę​pia jej zmy​sły,
spra​wia​jąc, że łatwiej jej sie​dzieć naprze​ciw Coby’ego, śmiać się z jego głu​-
pa​wych dow​ci​pów i gro​mić go raz za razem. Z każ​dym kolej​nym roz​da​niem
czuje się coraz bar​dziej spo​kojna. Ma wra​że​nie, że zalewa ją fala apa​tii, która
leni​wie omywa gra​nice jej świa​do​mo​ści.

Coby wyciąga dwie szklanki, zadzi​wia​jąco cięż​kie i czy​ste, jak krysz​ta​-
łowe kie​liszki do kok​tajlu Gar​tha, i nalewa do każ​dej odro​binę tequ​ili.
Nachyla szklankę w jej stronę i mówi coś, czego Althea nie rozu​mie.

– Co powie​dzia​łeś? – pyta.
– To pol​ski toast. Sto lat.
Pod​no​sząc szklankę do ust, Althea oczyma wyobraźni widzi, jak dalej

poto​czy się ten wie​czór; to, co zaczęło się nie​win​nie od kilku piw, skoń​czy
się tak, że wylą​duje sku​lona na pod​ło​dze w łazience Coby’ego. Oli​ver miał
rację. To ona powinna była zapaść na tę dziwną cho​robę. Powinna była dora​-
stać w tej dziel​nicy i zaprzy​jaź​nić się z Cobym. Ona jest zupeł​nym prze​ci​-
wień​stwem Oli​vera. On był dobrym bliź​nia​kiem, a ona tym złym; żeby to
udo​wod​nić, zafar​bo​wała nawet włosy.

– Prze​pra​szam, że nie wpa​dłam – mówi.
– Rozu​miem. Byłaś zajęta. – Coby włą​cza tele​wi​zor i pod​nosi z pod​łogi

game​pada.
Nie widziała sie​bie w Oli​ve​rze, oprócz tych chwil, kiedy był chory. Tylko

wtedy zni​żał się do jej poziomu. Coby był na nim cały czas. Patrząc na niego,
nikt ni​gdy nie zasta​na​wiałby się, co taki chło​pak robi w towa​rzy​stwie Althei,
tak jak Coby ni​gdy nie spy​tałby Althei, dla​czego jest taka, jaka jest. Gdyby
nie była zaśle​piona histo​rią i oko​licz​no​ściami, może wcze​śniej by to zro​zu​-
miała, ale tu, na kana​pie, alko​hol otwiera jej oczy na wiele róż​nych rze​czy.
Mimo nie​do​sko​na​ło​ści jest w Cobym coś ujmu​ją​cego. Jest coś krze​piąco
chło​pię​cego w spo​so​bie, w jaki man​kiety dżin​sów kładą się na butach
i w tym, jak ścię​gna jego kciu​ków napi​nają się, kiedy gra na kon​soli.



Po raz kolejny wzno​szą toast – „sto lat” – i tym razem Althea trak​tuje go
dosłow​nie. Wyobraża sobie swoją przy​szłość w tym dusz​nym miesz​ka​niu,
jak gra w Mor​tal Com​bat i pod​krada alko​hol rodzi​com Coby’ego, któ​rzy
w końcu wyrzu​cają ich na zbity pysk, gdy oka​zuje się, że roz​bili ojcow​skiego
mustanga o słup tele​fo​niczny. Wynaj​mują kolejne miesz​ka​nie i zamiast
meblami wypeł​niają je pijac​kimi kłót​niami i dymem papie​ro​so​wym,
a w końcu zapró​szają w nim ogień i lądują w samo​cho​dzie Althei, z ukrytą
w schowku na ręka​wiczki butelką whi​sky, pośród pro​mu​ją​cych wega​nizm
ulo​tek Mię​tusa i map z miej​scami, któ​rych ni​gdy nie odwie​dzą. Pew​nego
dnia skoń​czą w przy​cze​pie kem​pin​go​wej na osie​dlu dla domów na kół​kach,
z wiszą​cymi na sznu​rze osiem​na​stoma bia​łymi pod​ko​szul​kami.

Wkrótce znowu ogar​nia ją apa​tia. Jest jak cie​pły koc, któ​rym się owija,
gra​jąc bez prze​ko​na​nia w Duke Nukem. Kiedy butelka jest pusta, Coby bie​rze
game​pada i rzuca go na pod​łogę. Bez​ce​re​mo​nial​nie chwyta ją za pierś, drugą
rękę zanu​rza​jąc w jej wło​sach. Jego twarz przy​wiera do twa​rzy Althei, która
obo​jęt​nie odwza​jem​nia jego piesz​czoty. Usta ma dziw​nie zimne; usta​wiona
na tryb powta​rza​nia płyta z mek​sy​kań​skim rapem leci po raz trzeci lub
czwarty. Mecha​nicz​nie poru​sza​jąc języ​kiem w ustach Coby’ego, Althea pró​-
buje zro​zu​mieć tekst pio​senki, ale wyła​puje jedy​nie poje​dyn​cze słowa, coś
o smaku i motylu. Bez​na​mięt​nie pod​nosi ręce, pozwa​la​jąc mu ścią​gnąć prze​-
siąk​nięty sztuczną krwią żakiet i bez​rę​kaw​nik. Coby przez dwa​dzie​ścia
sekund mocuje się z zapię​ciem jej sta​nika – bez rezul​tatu. Odpy​cha go i sama
roz​pina haftki. Zsuwa spód​nicę. Im szyb​ciej to się skoń​czy, cóż, tym szyb​ciej
będzie po wszyst​kim. Zdej​muje przez głowę koszulkę Coby’ego, który całuje
ją z jesz​cze więk​szym entu​zja​zmem, myląc jej nie​cier​pli​wość z pod​nie​ce​-
niem. A nawet z pożą​da​niem. Bie​rze ją za rękę i pro​wa​dzi do sypialni, gdzie
padają na mate​rac. Chwilę póź​niej są już nadzy. Prze​raża ją mina Coby’ego
i triumf, który maluje się na jego twa​rzy. Althea ni​gdy nie była bar​dziej
wdzięczna za znie​czu​la​jące wła​ści​wo​ści alko​holu; może jutro w ogóle nie
będzie tego pamię​tać. Ludziom bez prze​rwy urywa się film po alko​holu,
myśli. Może mnie też się urwał, tylko jesz​cze o tym nie wiem.

Myśli o Oli​ve​rze i o tym, jak wcho​dził w nią, gdy się kochali. Każda część
jego ciała była tak zna​joma, a jed​nak wszystko wyda​wało się zupeł​nie nowe.
Wyraz jego twa​rzy, gdy przy​cią​gnął ją do sie​bie. Była w nim potrzeba, nie
triumf.

Coby szar​pie się z kon​do​mem i siada, kiedy jest gotowy.



– Odwróć się – mówi nagle. – I uklęk​nij.
Z każ​dym stęk​nię​ciem Coby’ego Althea trzeź​wieje, niczym nurek, który

przed​wcze​śnie wynu​rza się na powierzch​nię. Kiedy jest już po wszyst​kim,
panika mija, zastą​piona czymś znacz​nie gor​szym, gdy Coby wysuwa się
z niej, patrzy w dół i mówi:

– A tak przy oka​zji, krwa​wisz.
– Słu​cham? – pyta Althea.
– Krwa​wisz.
– Krwa​wię? – powta​rza gło​sem, który jej samej wydaje się dziw​nie

piskliwy. – Coś ty mi, kurwa, zro​bił? – Prze​wraca się na plecy i wkłada rękę
mię​dzy nogi. Tak jak się spo​dziewa, palce ma czer​wone od krwi.

– Mnó​stwo dziew​czyn krwawi przy pierw​szym razie. Póź​niej jest już
lepiej. No wiesz, nie boli aż tak bar​dzo.

Althea ma wra​że​nie, że ni​gdy w życiu nie doświad​czy więk​szego bólu.
– Bo to twój pierw​szy raz? – pyta Coby.
Althea chwyta bie​li​znę i zakłada ją w pośpie​chu. Reszta jej ubrań jest

w pokoju gościn​nym. Coby idzie za nią i z zado​wo​le​niem patrzy, jak zakłada
spód​nicę. Chwilę póź​niej wycho​dzi z miesz​ka​nia; nie czuje żwiru pod
bosymi nogami i nie ogląda się za sie​bie. Pod​cho​dzi do samo​chodu i opiera
się o zde​rzak. Zgina się wpół, wkłada palec do gar​dła i zwraca tyle tequ​ili
i piwa, ile jest w sta​nie. Zwija się z bólu. Noc zakoń​czyła się dokład​nie tak,
jak to sobie wyobra​żała.

Althea jest zmę​czona tym, że zawsze ma rację.
Dud​nie​nie w jej piersi przy​wo​dzi na myśl pociąg wjeż​dża​jący na sta​cję.

I nagle zaczyna pła​kać. Nie pamięta, kiedy pła​kała z innego powodu niż na
fil​mie, ale robi to teraz, tra​cąc resztki god​no​ści, czu​jąc w ustach kwa​śnawy
smak wymio​cin i swę​dze​nie we wło​sach łono​wych, pozle​pia​nych jej wła​sną
krwią. Nagle ostat​nie cztery mie​siące wydają jej się serią kolej​nych tak​tycz​-
nych błę​dów. Gdyby ist​niał odpo​wiedni moment, żeby się roz​pła​kać, myśli, to
wła​śnie byłby taki jak ten. Dla​tego siada na ziemi i pozwala łzom toczyć się
po policz​kach.

 
* * *

 
Oli​ver tak dobrze zna roz​kład jej zajęć, że z łatwo​ścią jej unika; w ponie​dzia​-
łek w porze lun​chu Althea nie ma co do tego żad​nych wąt​pli​wo​ści. Na



dźwięk ostat​niego dzwonka bie​gnie do jego klasy i czeka przy drzwiach, aż
wszy​scy wyjdą, jed​nak nie widzi Oli​vera. Zagląda do sali, ale tam też go nie
ma.

– Hej, Al. – To Coby, bla​do​żółty i chudy jak szczapa, ubrany w czarną
pro​we​gań​ską koszulkę, jedną z tych, które Vale​rie i Mię​tus sprze​dają, żeby
wspie​rać BAR. Biały napis na koszulce brzmi „Mleko jest dla dzieci”
i Althea pamięta dzień, kiedy poma​gała Vale​rie robić sza​blon. Roz​ło​żyły
stare gazety Nicky na pod​ło​dze w domu Oli​vera, pod​czas gdy Mię​tus sie​dział
przy stole i grał na gita​rze, a Oli​ver szu​kał w sieci nowych prze​pi​sów dla
Bread and Roses. Koszulka Coby’ego jest popla​miona, a spodnie za dłu​gie;
postrzę​pione man​kiety nie​mal zupeł​nie zakry​wają trampki. Roz​ciąga usta
w tym potwor​nym uśmie​chu i nawet teraz, kiedy już zwró​cił na sie​bie jej
uwagę, jego ręka spo​czywa na ramie​niu Althei.

– Jeśli szu​kasz Oli​vera, dziś chyba nie ma go w szkole – mówi.
Althea gapi się na niego bez słowa.
– Lepiej się czu​jesz? – pyta Coby.
Póź​niej, kiedy pró​buje opo​wie​dzieć swoją histo​rię, jedyne, co potrafi

powie​dzieć to: „I wtedy moja głowa eks​plo​do​wała”. Ale to coś wię​cej. Przy​-
po​mina sen, który wszy​scy cza​sem śnimy; sen, w któ​rym pró​bujemy przed
czymś uciec albo chcemy dokądś pobiec, ale nogi odma​wiają nam posłu​szeń​-
stwa i tra​cimy przy​czep​ność. Kiedy Althea wypro​wa​dza pierw​szy cios, który
tra​fia Coby’ego pro​sto w szczękę, czuje się tak, jakby nagle wszyst​kie te sny
zlały się w jedną całość, a jej umysł, zamiast kon​tro​lo​wać ciało, nie nadąża za
jego szyb​ko​ścią.

Coby niczego się nie spo​dziewa. Siła ciosu odrzuca jego głowę w bok.
Rękę i nad​gar​stek Althei prze​szywa szybki, elek​try​zu​jący ból. Coby odwraca
się, żeby na nią spoj​rzeć, usta ma roz​dzia​wione i naj​wy​raź​niej jest prze​ko​-
nany, że nic wię​cej się nie wyda​rzy, bo kolejny cios rów​nież spada na niego
znie​nacka. Tym razem Althea tra​fia go w nos i czuje pod pal​cami głu​che
chrup​nię​cie; z nosa Coby’ego bucha krew.

– Co jest, kurwa… – rzuca, wycie​ra​jąc krew i z nie​do​wie​rza​niem patrząc
na wła​sną rękę.

Lewy sier​powy ląduje na kości policz​ko​wej Coby’ego, odrzuca do tyłu
jego głowę i spra​wia, że zie​mia usuwa mu się spod nóg.

Kory​tarz zamiera, oczy wszyst​kich skie​ro​wane są na nich i Althea nie
rozu​mie, dla​czego nikt nie pró​buje jej powstrzy​mać. W głębi duszy ma



nadzieję, że tuż za nią stoi Oli​ver i wszy​scy cze​kają, aż on to zrobi.
Althea czeka na jego reak​cję, a kiedy nic się nie dzieje, nacho​dzi ją ulotna

myśl, że może Oli​ver wcale nie chce jej powstrzy​mać; może on też chce
zoba​czyć, jak roz​rywa Coby’ego na strzępy, więc zanim Coby zdąży dźwi​-
gnąć się z pod​łogi, Althea pada na kolana, siada na nim okra​kiem i prawą
ręką zadaje kolejne ciosy, mając w pamięci przy​szłość, którą dla nich prze​wi​-
działa, obraz ich żało​snego życia razem, który z taką łatwo​ścią pod​po​wie​-
działa jej wyobraź​nia, pro​jek​cję tak rze​czy​wi​stą, że nie​mal czuła smród jego
brud​nych skar​pet. Z roz​cię​cia nad okiem Coby’ego i z jego roz​bi​tej wargi
sączy się krew; tłum ogar​nia dziwne poru​sze​nie, kiedy staje się jasne, że
Althea nie prze​sta​nie, dopóki ktoś jej nie powstrzyma. I wła​śnie wtedy czuje
na sobie czy​jeś ręce, ktoś sta​wia ją na nogi, ale to nie Oli​ver, to ktoś inny,
wrogo nasta​wiony doro​sły, pew​nie dyrek​tor Nel​son. Jego zarost dra​pie ją
w poli​czek, kiedy Mię​tus i Vale​rie przy​pa​dają do Coby’ego, żeby zabrać go
gdzieś, gdzie będzie bez​pieczny. On jed​nak odpy​cha się od pod​łogi i niczym
krab odpełza w tył, patrząc na nią zdu​mio​nym wzro​kiem. Mię​tus i Vale​rie
poma​gają mu wstać, trwoż​li​wie zer​ka​jąc w stronę Althei.

Choć Althea się nie wyrywa, Nel​son trzyma ją aż do czasu, gdy Coby
znika za rogiem. Twarz Althei roz​ciąga się w pierw​szym od wielu dni bole​-
snym uśmie​chu.

1. Zasada, zgod​nie z którą w tłu​ma​cze​niu zja​wisk należy dążyć do pro​stoty, wybie​ra​jąc wyja​śnie​nia
o jak naj​mniej​szej licz​bie zało​żeń i pojęć. ↩



O

Roz​dział 6

liver zapina kurtkę, zarzuca na ramię worek mary​nar​ski i patrzy na
Nicky, która prze​dziera się przez panu​jący w kuchni bała​gan, kiedy ktoś
dzwoni do drzwi.

– To pew​nie tak​sówka – mówi.
W sto​sie cza​so​pism medycz​nych Nicky znaj​duje grubą książkę w mięk​-

kiej okładce. Jej tytuł zapi​sano czer​wo​nymi wypu​kłymi lite​rami.
– Co to ma być, do cho​lery? To twoje?
– Pew​nie Gar​tha.
– Więc co robi w naszej kuchni? – pyta Nicky.
– Nie mam poję​cia, skąd się tu wzięła połowa tych rze​czy.
– Myślisz, że powin​ni​śmy mu ją oddać? – Mniej wię​cej w dwóch trze​cich

książki tkwi zakładka. – Nawet jej nie skoń​czył. Może powin​ni​śmy ją
odnieść, zanim…

– Nie. Daj mi ją. – Mówiąc to, Oli​ver wyrywa książkę z rąk matki. –
Musimy iść.

– Althea powinna być już w domu. Nie chcesz się poże​gnać?
– Już się poże​gna​li​śmy. Pospiesz się.
– Jestem już pra​wie gotowa.
Dzwo​nek roz​brzmiewa po raz kolejny.
– Powiedz mu, żeby chwilę zacze​kał. Zaraz przyjdę. – Nicky wyszar​puje

z gazety przy​pad​kowe strony.
– Mamo, ni​gdy nie czy​tasz działu gospo​dar​czego.
– Otwórz te pie​przone drzwi! – krzy​czy Nicky, wyma​chu​jąc gazetą.
Oli​ver spo​dziewa się, że zasta​nie na weran​dzie wście​kłego tak​sów​ka​rza,

ale przed drzwiami stoją Vale​rie i Mię​tus. Nie wie​dzieć czemu, miny mają
skwa​szone i z rękami w kie​sze​niach ner​wowo krążą w swo​ich cięż​kich
bucio​rach po gni​ją​cych deskach. Czyżby prze​jęli się jego nagłą nie​obec​no​-
ścią w szkole? A może dowie​dzieli się, że wyjeż​dża do Nowego Jorku,
i przy​szli się poże​gnać? Zamiast ucie​szyć się z ich tro​ski, Oli​ver czuje się



roz​draż​niony. Tak nie​wiele bra​ko​wało, by w spo​koju opu​ścił to miej​sce.
– Co jest?
– Coś się stało – oznaj​mia Mię​tus. Waha się i posyła Vale​rie jedno z tych

spoj​rzeń, które wymie​niają wyłącz​nie naj​lepsi przy​ja​ciele. W tym przy​padku
ozna​cza ono: „Ty mu powiesz, czy ja mam to zro​bić?”

– Wła​śnie wycho​dzę, więc może lepiej będzie, jak się pospie​szy​cie – 
mówi Oli​ver.

– Cho​dzi o Altheę – tłu​ma​czy Vale​rie. – Coś wyda​rzyło się dzi​siaj
w szkole. Kiedy wycho​dzi​li​śmy, na​dal sie​działa w gabi​ne​cie Nel​sona. Myślę,
że pró​bo​wali skon​tak​to​wać się z jej ojcem, ale jeste​śmy pewni, że wywalą ją
ze szkoły.

Oli​ver pod​nosi ręce, jakby bro​nił się przed ata​kiem.
– Nie chcę tego słu​chać – oświad​cza.
– Sły​sza​łeś, co wła​śnie powie​dzia​łam?
– Ani słowa wię​cej. Cokol​wiek to jest i cokol​wiek zro​biła, nie chcę wie​-

dzieć.
– Prę​dzej czy póź​niej i tak będziesz musiał tego wysłu​chać – cią​gnie Vale​-

rie.
– Nie sądzę.
– Pokłó​ci​li​ście się, czy jak?
– Jak – odpo​wiada bez​na​mięt​nie Oli​ver.
– Ma to coś wspól​nego z Cobym? – pyta Mię​tus.
– A co mnie obcho​dzi Coby?
Vale​rie i Mię​tus po raz kolejny patrzą na sie​bie w mil​cze​niu. Tym​cza​sem

mózg Oli​vera odru​chowo zaczyna gro​ma​dzić i porząd​ko​wać infor​ma​cje –
Althea, wyda​le​nie ze szkoły, Coby – pod​po​wia​da​jąc mu moż​liwe sce​na​riu​-
sze, w któ​rych wystę​pują te trzy ele​menty. Rezul​taty brzmią jak tytuły cho​-
rych opo​wie​ści dla dzieci. Althea, Coby i uda​rem​niona próba pod​pa​le​nia.
Althea, Coby i szafka pełna pro​chów. Althea i Coby oskar​żeni o cięż​kie prze​-
stęp​stwo.

– Nie​ważne. Powie​dzia​łem już, że nie chcę wie​dzieć, i nie żar​to​wa​łem.
– Naprawdę się o nią mar​twimy – tłu​ma​czy Vale​rie. – Mógł​byś przy​naj​-

mniej z nią poroz​ma​wiać, zoba​czyć, czy wszystko z nią w porządku?
– Pie​przyć ją, skoro nie radzi sobie z okre​sem doj​rze​wa​nia – wrzesz​czy

Oli​ver, uchy​la​jąc się przed wycią​gniętą ręką Vale​rie. – I prze​stań​cie w końcu
pie​przyć o Althei i Cobym; jak dla mnie są sie​bie warci. – Łzy napły​wają mu



do oczu.
– Och, Oli​ve​rze – mówi Vale​rie i ota​cza go ramio​nami. – Tak mi przy​kro.
– Pieprz się. – Oli​ver pociąga nosem. – Ty i twoje war​ko​czyki.
– Co to za bagaż? – pyta Mię​tus, wska​zu​jąc płó​cienny worek na ramie​niu

Oli​vera.
– Wyjeż​dżam. – Oli​ver ści​ska mate​ria​łowy pasek worka i przy​po​mina

sobie wła​sną histo​rię: Tajem​ni​czy przy​pa​dek zdro​wot​nych pro​ble​mów Oli​-
vera. Tylko to go teraz inte​re​suje.

– Dokąd? – dopy​tuje się Vale​rie.
Oli​ver wyobra​żał sobie, że wymknie się stąd po cichu. Stop​niowo wszy​-

scy zauważą jego nie​obec​ność i pomy​ślą – nie bez przy​czyny – że pew​nie
znowu zapadł w sen. W końcu ktoś – tym kimś oczy​wi​ście będzie Althea –
przyj​dzie do niego i odkryje, że dom jest pusty. Że nie ma w nim Oli​vera ani
Nicky. W szkole wie​dzieli, dokąd się wybiera, mieli wysy​łać mu zada​nia, ale
żaden nauczy​ciel nie udzieli dobro​wol​nie takich infor​ma​cji, więc cał​kiem
moż​liwe, że miną tygo​dnie, zanim komuś przyj​dzie do głowy zapy​tać, co się
z nim dzieje. Tym​cza​sem oni – to zna​czy Althea – nie będzie miała poję​cia,
gdzie się podział, i Oli​ver naiw​nie wie​rzył, że zasta​nowi się nad złym trak​to​-
wa​niem i nie​do​ce​nia​niem Oli​vera McKin​leya.

Jak się oka​zało, wszystko szło nie po jego myśli. Oli​ver nie powie​dział
nikomu o wyjeź​dzie do Nowego Jorku, by nie zni​we​czyć trudu, jaki wło​żył
w uda​wa​nie, że wszystko jest w porządku. Póź​niej, po kon​cer​cie w Lucky’s,
kiedy w końcu zbie​rał się na odwagę, by poin​for​mo​wać Altheę, że za dwa
dni wyjeż​dża, ona zrzu​ciła na niego praw​dziwą bombę i dała jasno do zro​zu​-
mie​nia, że sta​tek nor​mal​no​ści odpły​nął kilka mie​sięcy temu. Zły na całą tę
sytu​ację, wie​dząc jak bar​dzo ona się wściek​nie, że o niczym jej nie powie​-
dział, nawrzesz​czał na nią i, o dziwo, poczuł się dużo lepiej. Zostało to jed​-
nak przy​ćmione obrzy​dze​niem, jakie do niej czuł. A teraz, kiedy zamie​rza
w iście melo​dra​ma​tycz​nym stylu opu​ścić Wil​ming​ton, Althea znowu oka​zuje
się lep​sza.

– Jeden lekarz z Nowego Jorku chce na jakiś czas zatrzy​mać mnie w szpi​-
talu.

– Och – rzuca Vale​rie.
– Kiedy wró​cisz? – pyta Mię​tus.
Przed dom zajeż​dża tak​sówka i kie​rowca trąbi.
– Nie wiem. Nie mów​cie Althei, dobra?



– Na pewno nie chcesz wie​dzieć, co się dziś wyda​rzyło? – pyta Vale​rie.
– Oczy​wi​ście, że chcę wie​dzieć. Ale to nie zna​czy, że chcę, żeby​ście mi

powie​dzieli.
 

* * *
 

Lot​ni​sko LaGu​ar​dia nie wygląda na miej​sce, z któ​rego można wyru​szyć
w prze​peł​nioną emo​cjami, nostal​giczną podróż, mimo to Oli​ver patrzy ze
zdu​mie​niem na Nicky, która wycho​dząc z ter​mi​nalu w mroźny listo​pa​dowy
wie​czór, nie wodzi dookoła peł​nym sen​ty​mentu, roz​ma​rzo​nym wzro​kiem. On
sam jest oszo​ło​miony; suche samo​lo​towe powie​trze przy​pra​wiło go o ból
głowy. Ostatni – i pierw​szy – raz sie​dział w samo​lo​cie, lecąc w odwie​dziny
do rodzi​ców Macka w Kali​for​nii, jed​nak tam​ten lot był długi i Oli​ver miał
czas, by „prze​sta​wić się” men​tal​nie ze wschodu na zachód. Ta podróż trwała
zale​d​wie kilka godzin, więc nie zdą​żył się przy​go​to​wać.

Tym​cza​sem Nicky jest cała prze​jęta, czeka w kolejce na postoju tak​só​wek,
wpy​cha Oli​vera do samo​chodu i daje kie​rowcy wska​zówki jak ktoś, kto bez
prze​rwy ląduje na tym lot​ni​sku. Wnę​trze tak​sówki pach​nie winy​lem i potem;
na lusterku wstecz​nym, w ocze​ki​wa​niu na Święto Dzięk​czy​nie​nia, wisi
minia​tu​rowa kolba kuku​ry​dzy.

Sado​wiąc się na sie​dze​niu, Oli​ver pró​buje ukryć eks​cy​ta​cję i podob​nie jak
Nicky udaje obo​jęt​nego. Jed​nak gdy zbli​żają się do Man​hat​tanu, a linia
dachów zamyka się nad ich gło​wami niczym tunel, nie jest w sta​nie dłu​żej
ukry​wać zachwytu. Wil​ming​ton wyda​wało się duże, dopóki Althea nie
dostała samo​chodu i oka​zało się, że mogą prze​je​chać z jed​nego końca na
drugi w pięt​na​ście–dwa​dzie​ścia minut. Nowy Jork napeł​nia Oli​vera nagłą,
eufo​ryczną nadzieją. Patrząc na to mia​sto, na jego roz​miary i moż​li​wo​ści,
jakie daje, zaczyna wie​rzyć, że rze​czy​wi​ście jest tu ktoś, kto mu pomoże.
Roz​ko​szuje się tą myślą, kiedy tak​sówka staje w korku, a budynki wzno​szą
się dookoła jak ogromne klify. Myśli o tym, że w końcu będzie mógł powie​-
dzieć „Tak, przyjdę”, nie doda​jąc przy tym „chyba że”.

Kie​rowca tak​sówki opiera się o kie​row​nicę. Nicky wyciąga rękę i kła​dzie
ją na szyi Oli​vera, przez cały czas patrząc na licz​nik.

Po zamel​do​wa​niu się w hotelu Nicky upiera się, że powinni zjeść coś na
mie​ście. W domu rzadko jadają w restau​ra​cjach. Nawet gdyby było ich na to
stać, Nicky woli cia​sne oko​lice ulicy Magno​lio​wej, gdzie może napić się



wina, her​baty i w spo​koju zapa​lić papie​rosa. Ste​rylna atmos​fera hotelu
dopro​wa​dza ją do szału – zapach odświe​ża​cza powie​trza, malo​wane pasy na
desce klo​ze​to​wej i poduszki, które sze​lesz​czą, jakby do środka napchano
gazet. Pyta go, czy ma ochotę na sushi, praw​dziwe sushi, nie pacz​ko​wane jak
to, które kupują cza​sem w super​mar​ke​cie. Oli​ver naj​chęt​niej zjadłby pizzę.
Nicky całe życie opo​wia​dała o słyn​nej nowo​jor​skiej pizzy, kawał​kach tak
wiel​kich i opa​da​ją​cych, że trzeba skła​dać je na pół i jeść, nie zwra​ca​jąc
uwagi na olej ście​ka​jący po nad​garst​kach. Jed​nak piz​ze​rie mijane w dro​dze
do hotelu uświa​do​miły mu, że to rodzaj jedze​nia, które pochła​nia się w ciągu
pię​ciu minut, sie​dząc na pla​sti​ko​wym stołku. Tymcza​sem Nicky wygląda,
jakby miała ochotę świę​to​wać.

W restau​ra​cji trak​tuje Oli​vera, jakby pierw​szy raz widział na oczy kali​for​-
nij​skie sushi. Poka​zuje mu, jak prze​ła​mać drew​niane pałeczki i potrzeć je
o sie​bie, by pozbyć się drzazg. Tłu​ma​czy, że powi​nien zacząć od mary​no​wa​-
nego imbiru, żeby oczy​ścić pod​nie​bie​nie, i nie doda​wać go do każ​dej por​cji
ryby jak idiota przy sto​liku obok. Kiedy zaczyna tłu​ma​czyć, czym jest wasabi
i ile powi​nien go brać – „Nie pakuj go do miseczki z sosem sojo​wym, bo
naro​bisz nam wstydu” – Oli​ver traci cier​pli​wość.

– Mamo, wiem, co to wasabi. Widzia​łem je i jadłem. Ja i ono jeste​śmy sta​-
rymi kum​plami. Wylu​zuj.

Na stole w okop​co​nym szkla​nym pojem​niczku migo​cze świeczka, a wbu​-
do​wany w ścianę minia​tu​rowy wodo​spad szep​cze za ple​cami Nicky, spa​da​jąc
kaska​dami od sufitu aż po pod​łogę. To hip​no​ty​zu​jąca kom​bi​na​cja. Nicky
bawi się pałecz​kami. Oli​ver musi przy​znać, że w swoim ulu​bio​nym czer​wo​-
nym swe​trze, z roz​pusz​czo​nymi wło​sami i bla​skiem świecy tań​czą​cym na
policz​kach wciąż wygląda pięk​nie. Nagle żałuje, że jedyne, co czeka na nią
w Karo​li​nie Pół​noc​nej, to zlew pełen brud​nych naczyń i tłum klien​tów, któ​-
rzy chcą, by uzdra​wia​jącą mocą masażu otwo​rzyła ich cza​krę.

– Jak długo tu zosta​niesz? – pyta ją.
– Kilka dni. Spę​dzę tro​chę czasu z Sarah i Jim​mym. Minęło kilka lat,

odkąd widzie​li​śmy się po raz ostatni. Myślę, że sko​czę do New Jer​sey i spo​-
tkam się z rodzi​cami. – Wzdy​cha, naj​wy​raź​niej nie​zbyt zachwy​cona tą per​-
spek​tywą. – W każ​dym razie zacze​kam, aż wszystko się uspo​koi i wrócę do
Wil​ming​ton.

– Ty i Sarah macie jakieś plany?
– Nie będziemy brać kwasu, jeśli o to ci cho​dzi.



– Dla​czego nie prze​pro​wa​dzisz się tu z powro​tem?
– Do Nowego Jorku?
– Tak.
– A ty gdzie będziesz miesz​kał?
– No ale potem. – Chce powie​dzieć „kiedy pójdę do col​lege’u”, ale na

chwilę obecną wszystko stoi pod zna​kiem zapy​ta​nia. – Kiedy się w końcu
wypro​wa​dzę.

Nicky dmu​cha do fili​żanki i obser​wuje zmarszczki na powierzchni her​-
baty.

– Nie wiem.
– Myślę, że powin​naś pobyć tro​chę z ludźmi w twoim wieku.
– Nie pouczaj mnie, co mam robić.
– Nie sądzisz, że tata powie​działby to samo?
Nicky odsta​wia fili​żankę i nalewa z karafki gorą​cej sake.
– Tro​chę trudno skon​sul​to​wać się w tej spra​wie z twoim ojcem, zwa​żyw​-

szy na to, że nie żyje od dzie​się​ciu lat.
– Wła​śnie o to mi cho​dzi. Nie żyje od dzie​się​ciu lat.
– Mar​twisz się o mnie? – pyta z uśmie​chem Nicky. – O to cho​dzi?

Myślisz, że jestem samotna?
– Nie​ważne. – Grze​cho​cząc kost​kami lodu w szklance, Oli​ver myśli

o Gar​cie.
– To oczy​wi​ste, że cza​sem czuję się samotna. Ale wiesz co? – Mówiąc to,

wska​zuje drew​nianą pałeczką parę w jej wieku, która w mil​cze​niu pochła​nia
swoje por​cje sushi. Męż​czy​zna upusz​cza swój kawa​łek do miseczki z sosem
sojo​wym, który ochla​puje jego nie​bie​ską koszulę. Kobieta kręci głową,
patrząc, jak jej towa​rzysz trze plamy wil​gotną ser​wetką. – Ci tam nie wyglą​-
dają na spe​cjal​nie szczę​śli​wych, co?

Oli​ver podąża wzro​kiem za pałecz​kami Nicky, która wska​zuje kolejne
osoby – następna para, tym razem młod​sza, trzyma się za ręce pod sto​li​kiem,
a sie​dząca obok nich kobieta ner​wowo zatyka za ucho kosmyk wło​sów,
patrzy na drzwi i nie​znacz​nie pochyla głowę, gdy kel​ner sprząta ze stołu nie​-
uży​wane czwarte nakry​cie.

– Co z nią? – pyta Oli​ver.
Mniej wię​cej dwu​dzie​sto​let​nia dziew​czyna sie​dzi w kącie zupeł​nie sama;

jedną ręką pod​trzy​muje otwartą książkę, a drugą pod​nosi do ust kie​li​szek
wina. Odsta​wia go, odwraca stronę, wkłada do ust kawa​łek sushi, prze​żuwa



powoli i opiera pałeczki o talerz. Po chwili upija kolejny łyk wina i uśmie​cha
się na myśl o czymś, co wła​śnie prze​czy​tała.

Nicky napeł​nia fili​żankę.
– Kiedy dziś wie​czo​rem położy się do łóżka, nie będzie roz​my​ślała o tym,

czy nie powie​działa cze​goś nie​wła​ści​wego. Pod koniec dnia nie​wielu ludzi
może powie​dzieć to samo.

– Myślisz, że to ci wystar​czy? Przez kolejne czter​dzie​ści lat? – Nagle głos
Oli​vera brzmi wyjąt​kowo nie​uprzej​mie.

– Dla​czego wciąż o tym gadasz? Myślisz, że kiedy się wypro​wa​dzisz,
zacznę przy​gar​niać bez​pań​skie koty tylko po to, żeby mieć się do kogo ode​-
zwać? Boisz się, że z nudów zacznę szpie​go​wać sąsia​dów i pod​kra​dać ich
śmieci?

– Chyba przy​ją​łem, że sza​leń​stwo zawsze było czę​ścią two​jego planu.
– I uwa​żasz, że tylko ty sto​isz mię​dzy mną a obłę​dem? Jestem wzru​szona,

Ol. Dzię​kuję, że przez tyle lat trzy​ma​łeś mrok z dala ode mnie. – Dopija
drinka.

– Może powin​naś spa​so​wać z tym winem ryżo​wym – mówi Oli​ver.
– Może powi​nie​neś spa​so​wać z poucza​niem swo​jej matki. – Nicky bawi

się kosmy​kiem wło​sów. – Nie mówię, że nie wiem, o co ci cho​dzi. Dawno
temu Sarah spy​tała mnie, jak wyobra​żam sobie resztę życia. Nie mia​łam
poję​cia, o co jej cho​dzi. Powie​działa: „Reszta naszego życia. Jak twoim zda​-
niem będzie wyglą​dała?”. A ja naprawdę nie wie​dzia​łam. Kolejne czter​dzie​-
ści lat w Wil​ming​ton to szmat czasu. Ale myśl o tym, że mogła​bym znów tu
zamiesz​kać, tym razem sama… Nie wiem.

Wspo​mnie​nia Oli​vera o ojcu – mówiła na niego Mack, skrót od McKin​-
ley, choć na imię miał Char​les – zatarły się i ogra​ni​czyły do pach​ną​cej tyto​-
niem sztruk​so​wej kurtki, huś​tawki na placu zabaw i cebuli z czosn​kiem
skwier​czą​cych na patelni. W tam​tym okre​sie mieli też psa, ogrom​nego psa
paster​skiego imie​niem Jere​miah, który uwiel​biał prze​wra​cać Oli​vera i lizać
go po twa​rzy. Mack i ten pies cho​dzili wszę​dzie razem.

Dla Nicky Mack jest wciąż rze​czy​wi​sty. Nawet po dzie​się​ciu latach jej
wspo​mnie​nia o nim są wystar​cza​jąco żywe, by w zależ​no​ści od nastroju prze​-
śla​do​wać ją albo roz​ba​wiać. Cza​sami Oli​ver czuje się winny. Pamię​ta​jąc tak
nie​wiele, nie ma za czym tęsk​nić, więc Nicky sama opła​kuje męża i ojca, któ​-
rego Oli​ver nie roz​po​znałby, nawet gdyby teraz przed nim sta​nął. Cza​sami
jest na nią zły, że tłumi w sobie te wspo​mnie​nia i nie pró​buje ich wskrze​sić.



W końcu jed​nak poczu​cie winy i złość mijają, bo nie ma sensu ich pie​lę​gno​-
wać. Nicky to Nicky, a Mack nie żyje; pies uciekł po jego śmierci. Oli​ver
wycho​wy​wał się bez ojca i nie zna innego życia.

– Jestem do niego choć tro​chę podobny? – pyta.
– Jesteś taki sam jak on – odpo​wiada cicho Nicky. Prze​chyla karafkę nad

czarką i zauważa, że jest pusta.
Oli​ver gapi się na wodo​spad za jej ple​cami. Tuż po śmierci Macka, kiedy

rodzina McKin​leyów zmniej​szyła się o połowę, kilka domów dalej, przy tej
samej ulicy, matka Althei pako​wała walizki, nisz​cząc wła​sną rodzinę. Oto
w wieku sze​ściu lat naro​dziły się bliź​nięta. Pew​nego dnia w barze kawo​wym
kasjerka spoj​rzała ponad ramie​niem Oli​vera i zacze​kała z przy​ję​ciem zamó​-
wie​nia na poja​wie​nie się Althei. Ni​gdy nie widziała ich osobno. W płó​cien​-
nym worku Oli​vera nie ma zdję​cia Althei; mię​dzy kart​kami notat​ni​ków nie
ma jej szki​ców. Nikt w Nowym Jorku nie będzie wie​dział o jej ist​nie​niu.

– Po pro​stu nie chcę, żebyś skoń​czyła jak pani Par​ker, zamia​ta​jąc chod​nik
w jakiejś paskud​nej podomce – mówi Oli​ver.

– A jeśli to będzie bar​dzo sty​lowa podomka? – odpo​wiada Nicky. Ski​nie​-
niem dłoni przy​wo​łuje kel​nera, pod​nosi pustą karafkę i poka​zuje, że jest
gotowa na kolejną. – Jeśli to będzie coś naprawdę odjaz​do​wego?

 
* * *

 
Lekarz używa zbyt wielu kosme​ty​ków do pie​lę​gna​cji wło​sów. Jest za
wysoki, za młody i za przy​stojny, co spra​wia, że Oli​ver staje się nie​ufny. Oli​-
ver woli leka​rzy z siwymi wło​sami i oku​la​rami w rogo​wych opraw​kach, po
któ​rych od razu widać, że są leka​rzami. Ten facet mniej przy​po​mina leka​rza
niż aktor, który miałby go zagrać. Nicky czeka na zewnątrz, pod​czas gdy
dok​tor Curls bada Oli​vera.

– A więc przy​je​cha​łeś aż z Karo​liny Pół​noc​nej?
– Zga​dza się – mówi Oli​ver.
– Jak ci się tam podoba?
– Jest w porządku. Nie mam za bar​dzo porów​na​nia. – Mruży oczy, gdy

lekarz świeci w nie latarką.
– Pierw​szy raz w Nowym Jorku?
– Dla mnie tak.
– Twoja mama już tu była?



– Kie​dyś tu miesz​kała. W Alpha​bet City. – Pierw​szy raz wspiera się prze​-
szło​ścią Nicky, żeby zabrzmieć bar​dziej wia​ry​god​nie.

Dok​tor Curls cmoka z uzna​niem.
– A więc jesteś w ostat​niej kla​sie liceum?
– Tak.
Lekarz chu​cha na ste​to​skop, wkłada koń​cówkę pod papie​rowy far​tuch, by

posłu​chać, jak bije serce Oli​vera, a chwilę póź​niej przy​kłada ją do jego ple​-
ców.

– Weź głę​boki wdech.
Kiedy bada​nie dobiega końca, lekarz sadowi się na obro​to​wym krze​śle

i zerka na Oli​vera, który sie​dzi na skraju stołu, macha​jąc gołymi nogami.
– A teraz powiedz mi, ile ata​ków snu mia​łeś do tej pory?
– Trzy.
– Pamię​tasz wyda​rze​nia poprze​dza​jące pierw​szy z nich?
– Nie bar​dzo rozu​miem, o co panu cho​dzi.
– Więk​szość pacjen​tów z KLS przed pierw​szym ata​kiem snu doświad​cza

jakichś incy​den​tów. Może to być kon​tu​zja, uraz głowy albo trwa​jąca całą noc
popi​jawa. Pamię​tasz coś takiego?

– Myślę, że było coś takiego – mówi Oli​ver, przy​po​mi​na​jąc sobie imprezę
z zapa​sami w gala​retce. – Piwo. Stres. Brak snu.

– W porządku – cią​gnie lekarz. – Teraz się ubierz, a póź​niej usią​dziemy
w moim gabi​ne​cie i poroz​ma​wiamy z twoją mamą, co dalej.

 
* * *

 
Oli​ver dostaje wła​sny pokój, odpo​wied​nio przy​sto​so​wany do dłu​go​ści jego
pobytu w szpi​talu. Jest w nim jed​no​oso​bowe łóżko, szafka nocna z regu​lo​-
waną lampką do czy​ta​nia, mała drew​niana komoda, któ​rej bra​kuje kilku
uchwy​tów do szu​flad, pro​ste biurko z wydra​pa​nymi na bla​cie wul​ga​ry​zmami
oraz krze​sło. Biurko przy​po​mina Oli​verowi pierw​szy dzień w szkole pod​sta​-
wo​wej, kiedy usiadł na przy​dzie​lo​nym mu krze​śle i zoba​czył dzieło tych, któ​-
rzy sie​dzieli tam przed nim. Na początku był zszo​ko​wany prze​kleń​stwami,
ale patrze​nie na nie każ​dego dnia spra​wiło, że po jakimś cza​sie prze​stały go
dener​wo​wać. Ma swoją wła​sną łazienkę z prysz​ni​cem zamiast wanny i pla​sti​-
kową zasłoną zamiast szkla​nych drzwi. Przy łóżku stoi szpi​talna apa​ra​tura.
Co wie​czór, zanim Oli​ver położy się spać, w pokoju poja​wia się pie​lę​gniarka,



która pod​łą​cza go do moni​to​rów i urzą​dzeń; rano inna pie​lę​gniarka przy​cho​-
dzi i odłą​cza apa​ra​turę. Nie​długo potem poja​wiają się leka​rze.

W ciągu dnia Oli​ver może prze​sia​dy​wać w towa​rzy​stwie innych pacjen​-
tów z KLS w świe​tlicy podob​nej do tych na oddzia​łach psy​chia​trycz​nych – 
są tu kanapy z bli​znami po papie​ro​sach i tele​wi​zor, a pod ścia​nami stoją
schowki z przy​bo​rami dla pie​lę​gnia​rek. Przed​mio​tem badań są wyłącz​nie
nasto​letni chłopcy, naj​częst​sze ofiary zespołu Kle​inego-Levina. Popo​łu​-
dniami przy​cho​dzi nauczy​ciel, żeby pomóc im w lek​cjach, ale poza tym dni
na oddziale są pozba​wione jakich​kol​wiek atrak​cji. W rezul​ta​cie jest tu jak
w sie​dzi​bie brac​twa stu​denc​kiego, jak na impre​zie bez alko​holu. Mie​sią​cami,
a nawet latami ci chłopcy byli jedy​nymi w swo​ich mia​stecz​kach – „albo
nawet w całym sta​nie”, chwali się chło​pak z Ala​ski z lśnią​cymi czar​nymi
wło​sami – któ​rzy zapa​dli na tę dziwną cho​robę. Teraz jest ich prze​szło dwu​-
na​stu, towa​rzy​szy nie​doli, bez​u​stan​nie wyle​gu​ją​cych się na kana​pach, sie​dzą​-
cych na fote​lach z nogami prze​rzu​co​nymi przez porę​cze, robią​cych brzuszki
i w pośpie​chu two​rzą​cych więzi. Oli​ver, który więk​szość swo​jego życia spę​-
dził w towa​rzy​stwie Nicky i Althei, czuje się nie​zręcz​nie w tym typowo
męskim śro​do​wi​sku. Publiczne dra​pa​nie się po jajach, bez​u​stanne roz​mowy
o czyn​no​ściach fizjo​lo​gicz​nych i żar​to​bliwe uwagi pod adre​sem pie​lę​gnia​rek
– Oli​ver nie zna się na tych męskich manew​rach. Przez więk​szość czasu
prze​sia​duje w pokoju, prze​gląda testy z fizyki, czyta komiksy i Krótką histo​-
rię czasu i słu​cha Par​klife na disc​ma​nie.

Jed​nak gdy przy​cho​dzi salowy, żeby zmie​nić cien​kie jak papier prze​ście​-
ra​dła i prze​trzeć ściany prysz​nica, Oli​ver pozwala mu w spo​koju wyko​ny​wać
swoją pracę i wycho​dzi. Wów​czas, chcąc nie chcąc, musi dołą​czyć do pozo​-
sta​łych pacjen​tów w ich pro​wi​zo​rycz​nym salo​nie, kręci się przy gabi​ne​cie
pie​lę​gnia​rek, co jest nie​spe​cjal​nie mile widziane, albo sie​dzi na pod​ło​dze
przed drzwiami pokoju i czeka, aż salowy skoń​czy, przez co czuje się, jakby
go poga​niał.

Gdy więc pew​nego popo​łu​dnia, ucząc się histo​rii, sły​szy puka​nie do
drzwi, Oli​ver zbiera książki i ołówki i idzie jasnym, bia​łym kory​ta​rzem
w stronę gło​sów nasto​let​nich chłop​ców, z któ​rych każdy pró​buje prze​krzy​-
czeć tele​wi​zor.

Siada w nie​bie​skim fotelu obok brud​nego okna z wido​kiem na szu​miącą
w dole ruchliwą ulicę. Pozo​stali chłopcy sie​dzą roz​wa​leni na kana​pach,
w klap​kach, spodniach dre​so​wych, dżin​sach i sza​rych blu​zach z nazwami



dru​żyn fut​bo​lo​wych albo koszul​kach zna​nych zespo​łów z wydru​ko​wa​nymi
na ple​cach ter​mi​nami kon​cer​tów. Jak zwy​kle w takiej sytu​acji szuka wzro​-
kiem Mię​tusa albo nawet Coby’ego, kogoś z iro​ke​zem, w koszulce domo​wej
roboty i spodniach z licz​nymi zam​kami; kogoś z prze​krwio​nymi oczami. Po
pro​stu się roz​gląda. W świe​tlicy panuje nie​przy​jemna atmos​fera, jak w szatni
przed zaję​ciami WF-u. Oli​ver roz​kłada książkę na kola​nach i pró​buje się sku​-
pić. Dwa​na​ście pię​ter niżej dwie kobiety kulą się przed wia​trem; jedna z nich
ma jaskra​wo​ró​żowe włosy, a druga trzyma kur​czowo sto​jak do kro​plówki.

– Ktoś widział CT? – pyta jeden z dzie​cia​ków. Niczym wędrowne wesołe
mia​steczko, które zatrud​nia odmień​ców z całego kraju, pacjenci zwra​cają się
do sie​bie skró​tami nazw sta​nów, z któ​rych pocho​dzą. Nie​któ​rzy wycho​dzą na
tym lepiej, inni gorzej. Chło​pak z Ala​ski nazy​wany jest piesz​czo​tli​wie AK-
47, a koleś z Ken​tucky stał się ofiarą nie​wy​bred​nych żar​tów, bo jego ksywa
brzmi tak samo jak nazwa popu​lar​nego lubry​kantu.

– Gdzieś ty był, do cho​lery? CT zasnął wczo​raj rano. – AK-47 ucho​dzi na
oddziale za samca alfa. Zaj​muje naj​lep​sze miej​sce na kana​pie i do niego
należy pilot do tele​wi​zora.

Ukrad​kiem roz​glą​da​jąc się po sali, Oli​ver stwier​dza, że rze​czy​wi​ście ich
sze​regi się prze​rze​dziły. Na świe​tlicy jest ich mniej wię​cej ośmiu; reszta
padła ofiarą kolej​nego ataku snu. Zamknięci w swo​ich poko​jach, są pod stałą
obser​wa​cją, jed​nak wciąż poja​wiają się nowe plotki, co kto zro​bił w tak
dobrze im zna​nym sta​nie psy​cho​tycz​nym. Jedyny chło​pak z Nowego Jorku
odpadł prak​tycz​nie zaraz po tym, jak zmie​rzyli mu ciśnie​nie, przez co zyskał
przy​do​mek „ciota”. Pozo​stała ósemka udo​wod​niła, że są twardsi, niż się tego
spo​dzie​wali.

– Miał mi poży​czyć swoją segę – mówi pierw​szy chło​pak.
– Więc idź do niego i weź ją sobie – rzuca AK-47, wzru​sza​jąc ramio​nami.

– I tak nie jest mu teraz potrzebna.
Kto​kol​wiek zor​ga​ni​zo​wał bada​nia, zadbał o to, żeby na oddziale można

było oglą​dać kanał ESPN. W tele​wi​zji leci trans​mi​sja wyści​gów Win​ston
Cup Series z Atlanty. NASCAR to sekretna miłość Gar​tha; Althea i Oli​ver
nakryli go, jak sto​jąc na pod​jeź​dzie sąsiada, dys​ku​to​wał – z kimś, kogo led​-
wie znał – o bra​ciach Bodine i kon​tro​wer​syj​nym finale Banquet Fro​zen
Foods 300 w 1991 roku. Althea podej​rze​wała, że w śro​do​wi​sku pro​fe​sor​skim
nie było nikogo, kto ślu​bo​wałby wier​ność tej dum​nej połu​dnio​wej tra​dy​cji,
więc Garth posta​no​wił prze​cha​dzać się ulicą Magno​liową i czy​hać na sąsia​-



dów, któ​rzy – prę​dzej czy póź​niej – wyjdą z domu, żeby spraw​dzić pocztę.
– Co to za gówno? – pyta NJ. – Chcę oglą​dać fut​bol.
– To NAPA 500 – tłu​ma​czy Oli​ver. – Ostatni wyścig NASCAR w sezo​-

nie..
– Coś jak Super Bowl?
– Wła​śnie.
– Jesteś z Karo​liny Pół​noc​nej? – pyta z nadzieją w gło​sie Ken​tucky, jakby

liczył, że znaj​dzie w Połu​dniowcu brat​nią duszę. Nosi cza​peczkę z logo
Brow​ning; jeśli połą​czą siły, nie miną dwie godziny, a New Jer​sey zacznie
sypać kawa​łami o KY i NC pole​ru​ją​cych wza​jem​nie swoje strzelby.

– Z Wil​ming​ton – mówi Oli​ver i wraca do lek​tury.
Na świe​tlicę wcho​dzi smu​kła pie​lę​gniarka. Ma jasne krę​cone włosy

i szczu​płe dło​nie. Oli​ver uwiel​bia ją, bo jest jedyną pie​lę​gniarką, która nie
nosi butów orto​pe​dycz​nych. Mie​rzy do chłop​ców cyfro​wym ter​mo​me​trem
jak bro​nią i każe im się usta​wić pod ścianą.

– Znowu? – pyta New Jer​sey.
– Po pro​stu zrób​cie to, o co was pro​szę.
Tem​pe​ra​tura żad​nego z nich nie pod​sko​czyła na tyle wysoko, by sygna​li​-

zo​wać kolejny atak snu. Pie​lę​gniarka marsz​czy brwi z kiep​sko skry​waną kon​-
ster​na​cją.

– Może za słabo się sta​ramy – mówi AK-47. – Może powin​ni​śmy wró​cić
do pokoi i zacząć liczyć owce.

Oli​ver uśmie​cha się do pie​lę​gniarki, kiedy ta wkłada mu do ucha pla​sti​-
kową pałeczkę. Nie zazdro​ści jej roboty; zer​ka​jąc ponad jej ramie​niem,
widzi, jak pozo​stali chłopcy poże​rają wzro​kiem jej ide​alny tyłek.

– Powinna pani roz​da​wać zatrute jabłka. Podobno dzia​łają za każ​dym
razem.

– Prę​dzej czy póź​niej zacznę – rzuca żar​to​bli​wie sio​stra. – Prę​dzej czy
póź​niej.

Zgod​nie z prze​wi​dy​wa​niami Oli​vera chwilę po tym, jak pie​lę​gniarka
wycho​dzi z sali, chłopcy zaczy​nają opo​wia​dać, co chcie​liby z nią zro​bić,
gdyby mieli do dys​po​zy​cji dzie​sięć minut i dostęp do schowka na mio​tły.

– Mówię wam – oznaj​mia jeden z nich; sądząc po akcen​cie, pocho​dzi
z Min​ne​soty – jeśli przyj​dzie do mojego pokoju, kiedy będę spał, nie ręczę za
sie​bie.

– Koleś, opo​wia​da​łeś, jak pod​czas ataku dobie​ra​łeś się do wła​snej sio​stry.



Chcesz, żeby oskar​żyli cię o coś takiego? – pyta AK-47.
– Mam to gdzieś. – Min​ne​sota wydyma wargi.
– Ja wsze​dłem do domu sąsiadki i wyja​dłem jej wszystko z lodówki – 

mówi Ken​tucky.
– A kto tego nie zro​bił – rzuca lek​ce​wa​żąco New Jer​sey.
– Taa, tyle że przy Thun​der Road, czy gdzie tam, kurwa, miesz​kasz,

ludzie nie śpią ze śru​tów​kami pod łóż​kiem i nie mają wzwodu na myśl
o zastrze​le​niu intruza – odpo​wiada Ken​tucky. Histo​ryjka zostaje nagro​dzona
salwą śmie​chu, a on roz​siada się w fotelu, spo​kojny, że sta​tus samca beta
należy chwi​lowo do niego.

– Tu przy​naj​mniej nikt się nie wściek​nie, kiedy naro​bię do łóżka – dodaje
kolejny chło​pak. – Wia​domo, że takie rze​czy się zda​rzają.

Sły​sząc to, AK-47 zaczyna snuć opo​wieść, która zawiera ele​menty
wszyst​kich poprzed​nich: dom sąsiada, kał i nie​świa​dome próby uwie​dze​nia
nie​wła​ści​wej osoby.

Sani​ta​riusz, który sprzą​tał pokój Oli​vera, sumien​nie myje pod​łogę na
kory​ta​rzu. Na ten widok Oli​ver zbiera książki i wycho​dzi ze świe​tlicy.

– Dokąd idziesz, NC? – woła za nim Ken​tucky.
Oli​ver mru​czy pod nosem, że musi się pouczyć.
 

* * *
 

Tej nocy Oli​ver kła​dzie się do łóżka i czeka, czy​ta​jąc The Big Fat Kill przy
świe​tle lampki. Chwilę póź​niej sły​szy ner​wowe puka​nie do drzwi i do pokoju
wcho​dzi pie​lę​gniarka. Nie smu​kła blon​dynka, ale star​sza kobieta z zadzi​wia​-
jąco cien​kimi brwiami i siwie​ją​cymi blond wło​sami upię​tymi w wątły kok.

– Gotowy? – pyta.
Oli​ve​rowi mogą nie podo​bać się jej buty, ale doce​nia jej rze​czowe podej​-

ście do sprawy.
– Możemy zaczy​nać – mówi. Jego słowa brzmią poważ​niej, niż by tego

chciał.
Pie​lę​gniarka zapina nie​bie​ską opa​skę wokół jego klatki pier​sio​wej

i kolejną wokół brzu​cha; mają one moni​to​ro​wać oddech Oli​vera w trak​cie
snu. Kiedy kobieta pochyla się, żeby umo​co​wać elek​trody na jego skro​niach,
czuć w jej odde​chu lukre​cje Twiz​zlers. Dopiero z tej per​spek​tywy Oli​ver
widzi, że kobieta wcale nie ma brwi, tylko cien​kie kre​ski w miej​scu, gdzie



powinny się znaj​do​wać. Klej mocu​jący elek​trody jest zimny i lepi się do wło​-
sów. Na palec wska​zu​jący jego ręki pie​lę​gniarka nakłada oksy​metr, który
wygląda jak pla​ster, a w rze​czy​wi​sto​ści mie​rzy poziom tlenu we krwi.

Oli​ver pró​buje sobie przy​po​mnieć, czy w dzie​ciń​stwie Nicky utu​lała go do
snu. Czy miał ulu​bioną bajkę na dobra​noc? Czy ist​niała pio​senka, którą kazał
jej śpie​wać? Więk​szość wspo​mnień z dzie​ciń​stwa ma zwią​zek z Altheą, wal​-
kie-tal​kie i jej melo​dyj​nym gło​sem szep​czą​cym: „Bez odbioru, Ollie”. Na co
on odpo​wia​dał nieco bar​dziej krze​piąco: „Do usły​sze​nia jutro, Al”. Cza​sami
zdu​mie​wają go rze​czy, które wie​dział jako dziecko i które z cza​sem zapo​-
mniał – alfa​bet Morse’a, espe​ranto, skład​niki potrzebne do zro​bie​nia dobrej
bomby cuch​ną​cej. Co zastą​piło tę przy​datną wie​dzę? Rachu​nek róż​nicz​-
kowy? Althea na pewno zacho​wała prze​pis na cuch​nącą bombę; Chry​ste, do
tej pory zdo​była już pew​nie egzem​plarz *The Anar​chist Cook​book 1 i używa
go, by zemścić się na swo​ich wro​gach i każ​dym, kogo obwi​nia za nie​po​-
myślny kurs, jaki obrało jej życie – Cobym, Aka​de​mii Cape Fear, może
nawet wła​snym ojcu.

– Gotowe – oznaj​mia pie​lę​gniarka.
Ran​kiem Oli​ver ubiera się – nie zamie​rza całymi dniami cho​dzić w dre​-

sach czy piża​mie, bo przez to trud​niej mu uda​wać, że nie jest chory i nie
prze​bywa w szpi​talu – kiedy ktoś puka do drzwi. Z początku nie reaguje.
Przy​zwy​czaił się już do szpi​tal​nej ety​kiety, w któ​rej puka​jący nie prosi
o pozwo​le​nie na wej​ście do pokoju, ale oznaj​mia jedy​nie, że lada chwila
drzwi staną otwo​rem. Po chwili znowu sły​szy puka​nie, tym razem nieco gło​-
śniej​sze.

– Taa? – rzuca, pospiesz​nie zapi​na​jąc dżinsy.
Do pokoju wcho​dzi smu​kła blon​dynka.
– Dzień dobry.
– Dobry.
– Masz chwilę? Dok​tor chciałby z tobą poroz​ma​wiać.
– Myślę, że jestem wolny. – Oli​ver roz​gląda się dookoła, zmie​szany

podej​rze​niem, że mógłby mieć inne plany.
– Świet​nie. W takim razie chodź ze mną, przy​stoj​niaku.
Wła​śnie nazwała mnie przy​stoj​nia​kiem.
Pie​lę​gniarka pro​wa​dzi go do gabi​netu, gdzie razem z Nicky byli na kon​-

sul​ta​cji lekar​skiej. Dok​tor już tam jest, wypeł​nia papiery, ste​to​skop dynda



rado​śnie wokół koł​nie​rza bia​łego far​tu​cha; gęste czarne włosy ma ide​al​nie
uło​żone. Oli​ver siada ostroż​nie na brzegu śli​skiego skó​rza​nego krze​sła po
dru​giej stro​nie biurka. Pie​lę​gniarka wycho​dzi i zamyka za sobą drzwi. Oli​ver
marzy, że kobieta robi to nie​chęt​nie. Lekarz pod​nosi wzrok i odsuwa doku​-
menty.

– Jak się masz, Oli​ve​rze? Zaakli​ma​ty​zo​wa​łeś się już? Roz​go​ści​łeś?
– Nie wyre​mon​to​wa​łem pokoju ani nic w tym stylu, ale tak, roz​go​ści​łem

się.
– Wiesz, gdy​byś cze​goś potrze​bo​wał, po pro​stu powiedz Stelli. Sta​ramy

się, jak możemy, żeby było wam tu dobrze.
– Stelli? – Oli​ver wska​zuje głową drzwi. – To była Stella?
– Tak. Jest bar​dzo dobra.
Oli​ve​rowi nie podoba się jego poufały ton, jakby dok​tor wie​dział o rze​-

czach, w któ​rych Stella jest naprawdę dobra.
– Tak zro​bię – obie​cuje.
– Świet​nie. To dopiero musi być coś: prze​by​wać w towa​rzy​stwie ludzi,

któ​rzy cier​pią na tę samą przy​pa​dłość. Może czu​jesz się przez to mniej
samotny i wyalie​no​wany?

– Z całym sza​cun​kiem, pro​szę pana, ale sie​dze​nie w szpi​talu zamiast
w liceum jest dość alie​nu​jące.

Lekarz śmieje się.
– No dobrze, Oli​ve​rze, wiem, że jesteś z połu​dnia, i wiem, że jesteś dobrze

wycho​wany, ale nie musisz mówić do mnie „pro​szę pana”. Wystar​czy
Manuel.

– Jasne. – Oli​ver mimo​wol​nie prze​wraca oczami.
– Rozu​miem, że pobyt w szpi​talu to nic przy​jem​nego, ale przy​naj​mniej

jesteś wśród rówie​śni​ków.
Ja bym tak tego nie nazwał, myśli Oli​ver.
– Ci chłopcy rozu​mieją, przez co prze​cho​dzisz, lepiej niż kto​kol​wiek inny.
– Nie wąt​pię.
– Doce​niamy to, że przez ostat​nie tygo​dnie byłeś nie​zwy​kle chętny do

współ​pracy. Ale tak jak mówi​łem, wąt​pię, czy będziemy w sta​nie zapew​nić
ci jaką​kol​wiek realną pomoc. Jest wiele rze​czy, któ​rych nie wiemy o KLS,
i liczymy, że dzięki temu pro​gra​mowi dowiemy się wię​cej. Jeśli będziemy
w sta​nie wyko​rzy​stać te infor​ma​cje w tera​pii eks​pe​ry​men​tal​nej, świet​nie. Ale
nie ma gwa​ran​cji, że wró​cisz do domu w lep​szym sta​nie niż ten, w któ​rym tu



tra​fi​łeś. Musisz zwe​ry​fi​ko​wać swoje ocze​ki​wa​nia.
Oli​ver wierci się na krze​śle, poiry​to​wany całą tą roz​mową.
– Jestem tego świa​domy, Manu​elu.
– Ist​nieją symp​tomy KLS, które nie mają nic wspól​nego z napa​dami snu.

Wiesz o tym, prawda?
– Możesz mówić jaśniej?
– Depre​sja. Złość i uczu​cie bez​na​dziei. Czu​łeś kie​dy​kol​wiek coś takiego?
Oli​ver śmieje się gorzko.
– Uczu​cie bez​na​dziei? A więc o to cho​dzi?
Manuel patrzy na niego ze współ​czu​ciem.
– Tak. O to cho​dzi. Mamy nadzieję, że pozna​nie innych chłop​ców z KLS

i prze​by​wa​nie w towa​rzy​stwie ludzi, któ​rzy naprawdę cię rozu​mieją, sprawi,
że poczu​jesz się lepiej. Może dzięki temu choć przez chwilę poczu​jesz się
nor​mal​nie. Rozu​miesz, co mam na myśli?

– Nie jestem pewien.
– Oli​ve​rze, do tej pory trzy​ma​łeś się na ubo​czu. Nie ma w tym nic złego;

wiem, że to nie luk​su​sowy kurort, tylko szpi​tal. Nie przy​je​cha​łeś tu, żeby
zawie​rać nowe zna​jo​mo​ści, i nie to jest dla cie​bie naj​waż​niej​sze. Ale chciał​-
bym cię pro​sić, żebyś się tro​chę otwo​rzył. Nie cho​dzi mi o to, żebyś się
wywnę​trzał przed obcymi ludźmi, ale może mógł​byś być odro​binę bar​dziej
towa​rzy​ski. Jestem pewien, że zdzi​wisz się, jakie to oczysz​cza​jące.

Zamon​to​wany pod oknem nawiew​nik wypusz​cza cie​płe, suche, prze​two​-
rzone powie​trze, które natych​miast wysysa wil​goć z zatok Oli​vera.

– Nie jestem za bar​dzo towa​rzy​ski.
– Rozu​miem. Wła​śnie dla​tego chciał​bym, żebyś potrak​to​wał to jak

wyzwa​nie…
– Jestem tu. To jest wyzwa​nie. Dla nas obu.
– Oli​ve​rze – wzdy​cha cicho dok​tor Curls – chcemy zatrud​nić psy​cho​loga,

który będzie pro​wa​dził gru​powe tera​pie z wszyst​kimi pacjen​tami. Ocze​kuję,
że przy​naj​mniej weź​miesz w nich udział.

Oli​ver wzru​sza ramio​nami.
– Skoro chcesz. Jeśli dzięki temu poczu​jesz się lepiej.
– Nie sądzisz, że dzięki temu ty możesz poczuć się lepiej?
– Tylko jedna rzecz może spra​wić, że poczuję się lepiej – odpo​wiada Oli​-

ver.
– Przy​kro mi to mówić, ale jestem zasko​czony twoją postawą.



Oli​ver myśli o Althei i jej pięk​nych kości​stych kłyk​ciach.
– To nie postawa – mówi.
– Więc co? – Po raz pierw​szy lekarz spra​wia wra​że​nie zde​ner​wo​wa​nego.
Oli​ver wstaje i kie​ruje się w stronę drzwi.
– Sam pan powie​dział. Złość. Uczu​cie bez​na​dziei.

1. Książka napi​sana przez Wil​liama Powella i opu​bli​ko​wana w 1970 roku, będąca pro​te​stem autora
prze​ciwko dzia​ła​niom rządu Sta​nów Zjed​no​czo​nych i woj​nie w Wiet​na​mie. Zawie​rała m.in. prze​-
pisy i instruk​cje wyrobu mate​ria​łów wybu​cho​wych. ↩
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lthea sie​dzi na dole.
Ubrana w piżamę, wyda​lona z Aka​de​mii Cape Fear, czuje, że tu wła​śnie

jest jej miej​sce. Okryta starą koł​drą, którą ma od cza​sów dzie​ciń​stwa, a którą
zro​biła dla niej Alice, ogląda w kółko te same filmy; filmy o gene​tycz​nie
wyho​do​wa​nych potwo​rach i ano​ma​liach pogo​do​wych zagra​ża​ją​cych całemu
światu. Znaj​duje w nich uko​je​nie; zwłasz​cza w momen​tach, gdy zanosi się na
kolejną burzę albo gdy w obo​zie zostaje przy​wró​cony prąd, kiedy oca​le​nie
wydaje się nie​moż​liwe, a zagłada nie​uchronna. Traci zain​te​re​so​wa​nie, gdy
lądu​jący heli​kop​ter zabiera oca​la​łych w bez​pieczne miej​sce albo gdy nowo
zaprzy​się​żony pre​zy​dent wygła​sza opty​mi​styczne prze​mó​wie​nie na temat
przy​szło​ści. Pie​przyć to gówno, myśli i wraca do początku, gdzie wszyst​kie
oznaki nad​cią​ga​ją​cego cha​osu są widoczne jak na dłoni, ale wszy​scy, poza
głów​nym boha​te​rem, posta​na​wiają je igno​ro​wać.

Potrze​buje czasu, żeby zro​zu​mieć, co wyda​rzyło się tam​tego popo​łu​dnia
na szkol​nym kory​ta​rzu, kiedy sie​działa okra​kiem na Cobym i okła​dała go
pię​ściami. Tak jak twarz Coby’ego pod​dała się sile jej cio​sów, tak coś w niej
rów​nież się pod​dało; przy​po​mi​nało to roz​błysk spa​lo​nej żarówki. Teraz
pozo​stał jedy​nie maleńki punk​cik świa​tła zamknięty we wnę​trzu osma​lo​nego
szkła. Nie prze​szka​dza jej, że czuje się jak prze​pa​lony bez​piecz​nik. Od
samego początku tego wła​śnie chciała. Ma tylko nadzieję, że uczu​cie to
pozo​sta​nie z nią na długo.

Sły​sząc szczęk otwie​ra​nych drzwi, nakrywa głowę koł​drą. Drew​niane
schody skrzy​pią, naj​pierw jeden, tuż po nim kolejny, i chwilę póź​niej
wyczuwa obec​ność Gar​tha. Czuje zapach czosnku, maka​ronu i sosu pomi​do​-
ro​wego; znak, że przy​niósł jej obiad. Odkąd prze​stała wycho​dzić na górę,
obo​wią​zek goto​wa​nia znów spadł na Gar​tha. Althea żuje koł​nierz koszulki,
więc bawełna przy​po​mina wil​gotną gąbkę. Ostrze sre​brzy​stego świa​tła prze​-
cina mrok kokonu, gdy Garth odchyla rąbek koł​dry. Kiedy Althea nie pro​te​-
stuje, odchyla go jesz​cze bar​dziej, odkry​wa​jąc jej głowę i ramiona. W ręce



trzyma talerz.
– Usiądź i zjedz.
Althea apa​tycz​nie grze​bie widel​cem w maka​ro​nie. Garth siada na roz​kła​-

da​nym fotelu.
– Dzwo​ni​łem dziś do innych szkół. Jeśli podej​dziesz do egza​mi​nów koń​-

co​wych i zdasz je, po feriach zimo​wych możesz prze​nieść się do Laney.
Althea wzru​sza ramio​nami. Patrzy na klop​siki i odci​śnięte w nich ślady

jego pal​ców.
– Nie musi ci się tam podo​bać. Musisz tylko skoń​czyć liceum.
– Nie mógł​byś uczyć mnie w domu?
– To dopiero byłby ubaw – rzuca Garth z uda​wa​nym entu​zja​zmem.
– W takim razie niech będzie Laney.
Garth wzdy​cha.
– Wiesz, że twoje stu​dia na Uni​wer​sy​te​cie Karo​liny Pół​noc​nej sta​nęły pod

zna​kiem zapy​ta​nia. Będziesz musiała bar​dziej się posta​rać. Zacho​wuj się,
jak​byś naprawdę chciała dostać się do col​lege’u.

– A jeśli mi nie zależy?
– Zacznij roz​glą​dać się za szko​łami pla​stycz​nymi. Bóg jeden wie, że masz

na to mnó​stwo czasu.
– Posłał​byś mnie do szkoły pla​stycz​nej?
– Jeste​śmy bogaci, pamię​tasz?
– Myśla​łam, że jeste​śmy dobrze sytu​owani.
– Był​bym znacz​nie lepiej sytu​owany, gdy​bym pozbył się cie​bie z domu.

Jeśli szkoła pla​styczna zała​twi sprawę, z chę​cią wydam na nią tro​chę pie​nię​-
dzy. Pozo​staje jesz​cze pyta​nie, co zamie​rzasz robić do początku następ​nego
seme​stru.

Althea omiata wzro​kiem pomiesz​cze​nie.
Garth pod​nosi się z fotela, siada obok niej na kana​pie i wśli​zguje się pod

koc.
– Nie​zbyt tu przy​tul​nie. Śmier​dzi jak wil​gotna gąbka.
– To chyba pleśń.
– Nie prze​szka​dza ci to?
– Prze​sta​łam zwra​cać uwagę.
Althea sku​bie nitki spa​ghetti. Nadziewa klop​sika na wide​lec i prze​po​ła​wia

go, a potem, dzieli połówki na jesz​cze mniej​sze czę​ści i tak dalej, aż zostaje
z niego mię​sna papka. W ubie​głym roku na mate​ma​tyce uczyli się, że gdyby



podzie​lić coś na pół, a każdą połówkę na kolejne połówki, i tak bez końca,
każda kolejna połówka będzie coraz mniej​sza, ale podzie​lona rzecz ni​gdy nie
znik​nie zupeł​nie. Nazywa się to chyba para​dok​sem Zenona z Elei.

Garth kła​dzie na sze​ro​kiej dłoni splą​tane pasmo wło​sów Althei, patrzy na
roz​dwo​jone koń​cówki i kręci głową.

– Wciąż nie rozu​miem, dla​czego ufar​bo​wa​łaś się na czarno.
Poiry​to​wana tą uwagą, odsuwa się od niego.
– Przy​sze​dłeś tu w jakimś kon​kret​nym celu? – pyta.
– Jak na kogoś, kto upar​cie twier​dzi, że ma gdzieś wyla​nie go ze szkoły,

kiep​sko to zno​sisz.
– To takie upo​ka​rza​jące. Wszy​scy wie​dzą, co się stało. Boże, to było takie

publiczne. – Zakrywa twarz rękami na samą myśl o kory​ta​rzu peł​nym ludzi
gapią​cych się, jak okłada pię​ściami Coby’ego. Mogła przy​naj​mniej zacze​kać,
aż wyjdą ze szkoły, i dorwać go na par​kingu.

– Zoba​czysz, wstyd minie.
– Skąd wiesz?
– Czu​łem to samo, gdy ode​szła twoja matka.
Althea patrzy na nogi ojca wci​śnięte w wąską prze​strzeń mię​dzy sofą

a sto​li​kiem. Kie​dyś musiał być świet​nym tan​ce​rzem; widziała zdję​cia ze
ślubu, wie, że miał na sobie trzy​czę​ściowy gar​ni​tur. Musiał robić wiele rze​-
czy, zanim się oże​nił, zanim się roz​wiódł i zanim został ojcem samot​nie
wycho​wu​ją​cym roz​piesz​czoną, kapry​śną nasto​latkę.

– Roz​ma​wia​łeś z nią? – pyta Althea.
– Pomy​śla​łem, że lepiej będzie, jeśli sama poin​for​mu​jesz ją o swoim

ostat​nim wybryku.
– Mam wra​że​nie, że w ogóle się tym nie przej​mu​jesz.
Garth poważ​nieje, co nie wróży niczego dobrego.
– Wiesz, po roz​mo​wie z dyrek​to​rem i nauczy​cie​lami zauwa​ży​łem, że nikt

nie był szcze​gól​nie zasko​czony, że to wła​śnie na Cobym wyła​do​wa​łaś swoją
złość. Gość chyba nie jest szcze​gól​nie lubiany, co? Nawet Oli​ver go nie lubi,
a on prze​cież lubi wszyst​kich.

Nie wszyst​kich, myśli Althea. Mnie też już nie lubi.
– Myślę, że Coby aspi​ruje do roli uro​czego dupka, ale jak na razie jest

tylko dup​kiem. – Althea pró​buje roz​ła​do​wać napię​cie, ale Garth nie daje się
nabrać.

– Posłu​chaj, Al. To nor​malne, że jestem zły, że cię wylali. Mar​twi mnie,



że stra​ci​łaś nad sobą kon​trolę i pobi​łaś czło​wieka. To prze​ra​ża​jące. Myślę, że
sama sie​bie prze​ra​zi​łaś. Wszy​scy, któ​rzy to widzieli, mówią, że ty i Coby
roz​ma​wia​li​ście i nagle… cóż. Jeśli coś się stało, jeśli Coby coś ci zro​bił,
może nie powin​naś była tak reago​wać, ale jeśli on…

– Tato, pytasz mnie, czy zasłu​żył sobie na to?
Garth opiera głowę na opar​ciu sofy.
– Nie wiem, o co wła​ści​wie pytam. Chyba o to, dla​czego to zro​bi​łaś. Kur​-

czowo trzy​mam się nadziei, że przy​naj​mniej mia​łaś jakiś powód. Cho​ciaż
myśl o tym, że mógł cię skrzyw​dzić…

Althea zrywa się z kanapy.
– Boże, tato, nie, on nie… to nie… nie. Coby jest prze​ra​ża​jący, ale nie aż

tak.
– A więc nie zasłu​żył sobie na to.
– Tego nie powie​dzia​łam.
– Nie rozu​miem.
– Sama pró​buję to zro​zu​mieć. – Althea kręci głową.
– Wyświadcz mi przy​sługę i zadzwoń jutro do mamy – prosi Garth.
Althea zgniata widel​cem kawa​łek klop​sika.
– Po co?
– Myślę, że powinna wie​dzieć. Po pro​stu do niej zadzwoń. – Garth zdej​-

muje z tale​rza kilka nitek maka​ronu, wkłada je do ust i zli​zuje sos z pal​ców.
– Nie prze​sa​dzi​łem z cukrem?

– Nie.
– Chcesz coś innego? Lody albo popcorn?
– Nie mam na nic ochoty. I tak nic mi nie pomoże.
Garth sadowi się na sofie, wyciąga spod uda pilota i kie​ruje go w stronę

tele​wi​zora.
– Co tym razem? Potwory czy pogoda?
– Dino​zaury.
– Świet​nie.
 

* * *
 

Ran​kiem budzi się owi​nięta koł​drą jak bur​rito. Przy​ci​ska twarz do poduszki
i po raz pierw​szy uświa​da​mia sobie, że kanapa pach​nie jak szpi​talna pocze​-
kal​nia.



Na górze, przy eks​pre​sie do kawy, Garth zosta​wił notes z adre​sami. To
stary, minia​tu​rowy notes kołowy pełen maleń​kich pomię​tych kar​te​czek,
spięty gumową opa​ską. Althea odnaj​duje naj​bar​dziej aktu​alny numer tele​fonu
matki, zapi​sany pod literą „A” jak „Alice”. Dzie​siątki innych zostały wykre​-
ślone.

Siada przy stole z kub​kiem kawy i tele​fo​nem bez​prze​wo​do​wym, wybiera
kolejne cyfry i słu​cha gło​śnego pika​nia kla​wi​szy. Chwilę póź​niej czeka, słu​-
chając szu​mów w słu​chawce, i wyobraża sobie gołę​bie przy​cup​nięte na dru​-
tach tele​fo​nicz​nych prze​no​szą​cych roz​mowę do Nowego Mek​syku.

Alice odbiera po dru​gim sygnale.
– Cze​muż to zawdzię​czam ten zaszczyt?
– Widzę, że doro​bi​łaś się tele​fonu z iden​ty​fi​ka​cją numeru – rzuca Althea.
– Nie jesteś w ciąży, prawda?
Nie roz​ma​wiały od sze​ściu mie​sięcy.
– Po co mia​ła​bym do cie​bie dzwo​nić, gdy​bym… nie​ważne. Nie jestem

w ciąży. – Nie​spo​kojna krąży po kuchni.
– Masz kło​poty?
Althea przy​staje. Idzie na dół, znaj​duje teczkę i szuka w niej papie​ro​sów.
– Może zde​fi​niu​jesz, co zna​czy „mieć kło​poty”, i zaczniemy od początku.
– Wylali cię ze szkoły?
– Skąd wiesz? Roz​ma​wia​łaś z tatą? – Ner​wowo szuka zapal​niczki, paczki

zapa​łek, cze​go​kol​wiek.
– Oczy​wi​ście, że cię wylali. Ojciec powi​nien był posłać cię do publicz​nej

szkoły. W publicz​nych szko​łach nie wyrzu​cają uczniów. Chyba że zadźgasz
nauczy​ciela. Nie zadźga​łaś nauczy​ciela, prawda?

– Czy jeśli uży​łam noża, to na​dal możemy mówić o dźga​niu? Czy to już
dziab​nię​cie? Nie pamię​tam. Będę musiała spraw​dzić. – Jedyne pudełko zapa​-
łek, jakie udaje jej się zna​leźć na dnie teczki, pośród drob​nia​ków i okru​chów
jedze​nia, jest puste.

– Możesz dziab​nąć kogoś widel​cem. Zadźgać możesz wszyst​kim. – 
W głębi domu Alice sły​chać muzykę: niski głos i elek​tryczną gitarę.

– Skąd wiesz? – pyta Althea.
– Wiem to i owo. Mam kablówkę.
– Słu​chasz Bruce’a Spring​ste​ena? – Althea wraca na górę. W kuchen​nej

szu​fla​dzie znaj​duje poma​rań​czową zapal​niczkę do grilla.
– Pytam serio, Thea. Co się dzieje?



Althea bie​rze papie​rosy i kawę i wycho​dzi do ogrodu. Kła​dzie się na
ławce w alta​nie i patrzy na drew​nianą kon​struk​cję, którą zbu​do​wał jej ojciec.

– Wywa​lili mnie.
– Ale za co?
– Wtedy myśla​łam, że to była zemsta.
– A teraz?
– Teraz nie jestem tego taka pewna.
Althea wyobraża sobie Alice w jej domu w Taos, obwie​szoną tur​ku​sową

biżu​te​rią wła​snej roboty, w oto​cze​niu pro​stych gli​nia​nych dzban​ków z kwia​-
tami, które sama zerwała. Wycho​dziła za Gar​tha zachwy​cona myślą, że jest
pro​fe​so​rem. Liczyła, że co dwa lata będą miesz​kali w innym miej​scu, przy
innym uni​wer​sy​te​cie, wśród zupeł​nie nowych ludzi. Zamiast tego Garth
dostał stały etat, kupił dom, a Alice wciąż się prze​pro​wa​dzała, goniąc za
czymś, co Althea wyobraża sobie jako życie pole​ga​jące na wypla​ta​niu koszy
i tka​niu koców, na waka​cyj​nych rej​sach dla sin​gli, ośmio​ty​go​dnio​wych
warsz​ta​tach i spo​tka​niach klu​bów książ​ko​wych, na któ​rych kobiety dys​ku​tują
o samo​re​ali​za​cji i holi​stycz​nych meto​dach lecze​nia peri​me​no​pauzy.

– Do tego zaczę​łaś palić? – pyta Alice.
– Sprawy nie mają się naj​le​piej.
– Pew​nego dnia skoń​czysz na tera​pii, pła​cąc komuś mnó​stwo kasy, żeby

powie​dział ci, że to wszystko moja wina.
– Znajdę kogoś, kto powie mi to za darmo.
– Jestem pewna, że ojciec cały czas ci to powta​rza.
Althea nie zaprze​cza, choć nie jest to prawda. W prze​ci​wień​stwie do dzie​-

cia​ków, które dałyby wszystko, żeby tylko ich rodzice znowu byli razem,
dziwi się, jak mało wro​go​ści Garth oka​zuje Alice.

– Co u cie​bie?
– Szy​kuję się do zimy. Kupi​łam nową parę rakiet śnież​nych. Thea, jesteś

jakaś przy​bita. – Wygląda na to, że Alice szy​kuje śnia​da​nie; sta​wia patel​nię
na pal​niku albo roz​beł​tuje widel​cem żółtka. – Gdzie jest Oli​ver?

– On też mnie wywa​lił.
– Nie na długo – rzuca pospiesz​nie Alice.
– Nie wiem, mamo. Wygląda na to, że jest zde​cy​do​wany. – Althea zgniata

obca​sem nie​do​pa​łek i zasta​na​wia się, czy z twar​dej gumy można by zro​bić
trzo​nek noża.

– A w kwe​stii uczu​cio​wej sprawy ruszyły do przodu?



– Bez komen​ta​rza.
– Skar​bie, wia​domo było, że wszystko się skom​pli​kuje. To nasto​la​tek. Daj

mu pięć minut, zoba​czy coś, co przy​kuje jego uwagę i zapo​mni, dla​czego jest
na cie​bie zły.

– Jak to roz​po​znać? – pyta Althea. – Kiedy ktoś mówi „koniec gry”, skąd
wiesz, czy rze​czy​wi​ście tak myśli?

– Jeśli mówi tak po raz pierw​szy, wcale tak nie myśli. Po czwar​tym, no,
może trze​cim razie, powin​naś zacząć trak​to​wać go poważ​nie. – Alice prze​-
żuwa coś do słu​chawki.

– Ile razy musia​łaś powta​rzać to tacie?
– Twój ojciec nie wsz​czął pościgu, Theo. Wystar​czyło, że powie​dzia​łam

mu raz.
Mia​łam zale​d​wie pięć lat, myśli Althea. Ja też mia​łam za nią ganiać?
– Masz tam jakie​goś chło​paka? – pyta, popi​ja​jąc kawę.
– Kilku. Garth spo​tyka się z kimś?
– Całą paradą ponęt​nych stu​den​tek. – Roz​glą​da​jąc się po ogro​dzie, Althea

pró​buje wyobra​zić sobie Gar​tha w bon​żurce, jak bry​luje w tłu​mie stu​den​tek
ubra​nych w obci​słe dżinsy i góry od bikini, choć w głębi duszy marzy tylko,
żeby wró​cić do domu i dokoń​czyć ostatni kry​mi​nał. – Chcesz powie​dzieć, że
gdyby tata ruszył za tobą w pościg, na​dal byli​by​ście mał​żeń​stwem?

– Kto to wie? Może ten facet z góry. A może on też nie. – Kolejne wes​-
tchnie​nie. – Posłu​chaj, wiesz, że jeśli będziesz chciała, możesz przy​je​chać tu
na tro​chę. Mam wolną sypial​nię. I dodat​kową parę rakiet śnież​nych.

Alice mogłaby być ide​alną matką, gdyby tylko Althea dała jej szansę. Ale
Althea widzi łapa​cze snów, nie​do​koń​czone drew​niane fotele na bie​gu​nach,
narzuty w indiań​skie wzory. Dziwną lecz​ni​czą her​batę o smaku ziemi; zbyt
wiele obra​zów wil​ków i kojo​tów. Dzie​się​cio​mi​nu​towa roz​mowa z Alice
przez tele​fon to jedno; dzie​sięć dni w jej domu z cegły suszo​nej na słońcu to
zupeł​nie inna sprawa i jeśli w życiu Althei jest dziura w kształ​cie Alice, znaj​-
duje się ona w mar​twej stre​fie. A jed​nak, jak zwy​kle pod​czas rzad​kich roz​-
mów z matką, Althea czuje, że mięk​nie.

– Chcę, żebyś wie​działa, że tata ni​gdy cię za nic nie obwi​nia – mówi. –
Nie mówi o tobie w ten spo​sób.

– Chyba miło mi to sły​szeć. Posłu​chaj, Oli​ver cię kocha. Pró​bo​wa​łaś go
prze​pro​sić?

– Nie sądzę, żeby chciał mnie wysłu​chać. Zro​bi​łam coś naprawdę złego.



Na jego miej​scu też nie chcia​ła​bym ze sobą roz​ma​wiać.
– Spraw, żeby cię wysłu​chał – mówi Alice, jakby naprawdę wie​rzyła, że

to takie pro​ste. – Zaufaj mi. Poroz​ma​wiaj z nim.
 

* * *
 

Pani Par​ker ma tego dnia pełne ręce roboty. Zmiata opa​dłe liście do rynsz​-
toka, choć na jej głowę spa​dają wciąż kolejne. Sto​jąc przed domem Oli​vera,
Althea sły​szy stro​fu​jący odgłos wło​sia szo​ru​ją​cego po beto​nie, tsss-tsss-tsss.

Dom wygląda ina​czej. Zasłony są zacią​gnięte, pod​jazd pusty. Ostatni, nie​-
dzielny numer „Timesa” tkwi mię​dzy siatką prze​ciw owa​dom i drzwiami
wej​ścio​wymi, zawi​nięty w wil​gotny, zapa​ro​wany pla​stik. Althea nie
wyobraża sobie bar​dziej oczy​wi​stego znaku, że coś jest nie tak. Zer​ka​jąc
przez ramię, widzi panią Par​ker, która prze​nosi małą kupkę liści z jed​nego
końca chod​nika w drugi. Usta ma zaci​śnięte w wąską, ponurą kre​skę. Nawet
jeśli wie, gdzie się podziali McKin​ley​owie, i tak jej nie powie. Althea będzie
musiała zapy​tać gdzieś indziej.

 
* * *

 
Vale​rie otwiera drzwi i nie wygląda na spe​cjal​nie zdzi​wioną jej wido​kiem.

– Cześć – mówi wyraź​nie zakło​po​tana Althea. Sto​jąc na progu domu,
czuje cie​pły, ostry zapach imbiru.

– Cześć.
– Jak leci?
– Chyba w porządku. – Vale​rie zerka w głąb domu. – Posłu​chaj, zapro​si​ła​-

bym cię, ale…
– To Althea? – z kuchni dobiega głos Mię​tusa.
– Tak – odpo​wiada Vale​rie.
Mię​tus wycho​dzi na kory​tarz, wyciera ręce w far​tuch i kiwa na powi​ta​nie

głową.
– Wie​dzia​łem, że się poja​wisz. Nie rozu​miem tylko, czemu tak późno.
Nie są wobec niej chłodni. Nie​po​kój, który oka​zali w szkole, w tej dziw​-

nie eufo​rycz​nej chwili, gdy poma​gali Coby’emu pod​nieść się z pod​łogi, znik​-
nął, zastą​piony bra​kiem zain​te​re​so​wa​nia. Nikt nie wie lepiej niż Althea, jak
zby​teczni wydają się inni ludzie, gdy czło​wiek jest prze​ko​nany, że ma przy



sobie tych, któ​rych naj​bar​dziej potrze​buje. Mimo to fatal​nie jest być po dru​-
giej stro​nie.

– Prze​cho​dzi​łam dziś obok domu Oli​vera i wygląda na to, że od jakie​goś
czasu stoi pusty. Pomy​śla​łam, że może wie​cie, gdzie się podziewa Oli​ver.
Chcia​łam się tylko upew​nić, że nic mu nie jest.

– Nic mu nie jest – uspo​kaja ją Vale​rie.
– To dobrze. – Althea sili się na przy​ja​ciel​ski uśmiech. – Gdzie w takim

razie jest?
Vale​rie i Mię​tus wymie​niają jedno z tych tajem​ni​czych spoj​rzeń.
– Nie możemy powie​dzieć – odzywa się w końcu Mię​tus.
Uśmiech gaśnie na twa​rzy Althei.
– Jak to?
– Obie​ca​li​śmy – tłu​ma​czy Vale​rie. – Przy​kro mi.
– Obie​ca​li​ście? Komu obie​ca​li​ście? – pyta Althea.
– Oli​ve​rowi.
– Wyje​chał z mia​steczka i kazał wam obie​cać, że nie powie​cie nikomu,

dokąd poje​chał?
Mię​tus chowa ręce w kie​sze​niach far​tu​cha, wbija wzrok w pod​łogę i trąca

czub​kiem buta futrynę drzwi. Patrząc na niego, Althea przy​po​mina sobie,
kim był kie​dyś – nie​zdar​nym, chu​dym jak szczapa kole​siem, który nauczył
się trzech akor​dów na gita​rze i marzył o zało​że​niu kapeli. Patrzy na niego
wście​kłym wzro​kiem. Zna​łam cię wtedy, ty mały gnojku, myśli. Pamię​tam
cię z cza​sów, kiedy byłeś Howar​dem i nikt nie chciał się z tobą kum​plo​wać.

– Nie​zu​peł​nie – mówi Vale​rie. – Posłu​chaj, wiemy, że ty i Oli​ver pokłó​ci​-
li​ście się. Zanim wyje​chał, pro​sił nas, żeby​śmy ci nie mówili; po pro​stu nie
chcemy mie​szać się w wasze sprawy.

– Więc tylko ja jedna mam nie wie​dzieć, dokąd poje​chał? – pyta Althea
z nie​do​wie​rza​niem. Czuje się jak ostat​nia idiotka. Stoi tu i błaga tych ludzi,
żeby powie​dzieli, gdzie jest jej jedyny przy​ja​ciel, który przed wyjaz​dem naj​-
wy​raź​niej roz​ma​wiał z nimi na jej temat. Gdzieś w głębi domu słu​chać szum
spłu​ki​wa​nej wody i chwilę póź​niej poja​wia się Coby. Śliwy pod oczami
zmie​niły się w żółte łaty; pęk​niętą górną wargę szpeci gruby strup. Na zła​ma​-
nym wcze​śniej, krzy​wym nosie rośnie kolejny guz.

– Uwa​żaj​cie – zwraca się do Val i Mię​tusa. – Bo może spu​ścić wam
łomot.

– Chry​ste – szep​cze Althea.



– Wła​śnie dla​tego nie zapro​si​łam cię do środka – tłu​ma​czy Vale​rie.
– Dzięki. – Althea nie może ode​rwać oczu od twa​rzy Coby’ego, który

uśmie​cha się do niej. Jak zwy​kle cie​szy go zakło​po​ta​nie innych ludzi.
– Widzi​cie, że laska świ​ruje – zwraca się do Vale​rie i Mię​tusa. –

Naprawdę jej nie powie​cie?
– Obie​ca​li​śmy – mówią zgod​nie.
– Ja nic mu nie obie​cy​wa​łem – rzuca Coby. – Chodź, Car​ter. Zapa​limy. –

Mija ją w progu i wycho​dzi przed dom.
Althea idzie za nim do jego vana i zatrzy​muje się, gdy Coby siada na

fotelu kie​rowcy. Nie może uwie​rzyć, że po tym wszyst​kim, co się wyda​rzyło,
rze​czy​wi​ście chce prze​by​wać z nią sam na sam w zamknię​tym pomiesz​cze​-
niu. Tym​cza​sem Coby otwiera drzwi od strony pasa​żera.

– Wsia​daj – mówi.
– Naprawdę powiesz mi, gdzie on jest?
– Nie bądź upier​dliwa, Car​ter. Wsiądź, to ci powiem.
Althea wysłu​chuje rela​cji Coby’ego, który mówi, co wie o bada​niach pro​-

wa​dzo​nych w Nowym Jorku. Infor​muje ją, że Oli​ver wyje​chał na kilka mie​-
sięcy i nikt nie wie, kiedy dokład​nie wróci, i że praw​do​po​dob​nie pla​no​wał
ten wyjazd od jakie​goś czasu.

– Jak to? – pyta Althea.
– Kiedy wyje​chał, Vale​rie i Mię​tus poszli zapy​tać Nel​sona, czy mają

wysy​łać mu prace domowe, ale nauczy​ciel z St. Vic​tor’s zała​twił wszystko
z nauczy​cielami Oli​vera. Pla​no​wał wyje​chać, jesz​cze zanim się pokłó​ci​li​ście.

– Powie​dział komuś, o co się pokłó​ci​li​śmy?
– Żeby była pełna jasność, Altheo. Nikogo nie obcho​dzi, o co się pożar​li​-

ście. – Uru​cha​mia sil​nik i zjeż​dża z kra​węż​nika.
– Zacze​kaj – mówi Althea. – Nie powie​dzia​łam, że z tobą pojadę.
– Dla​czego nawet nie spró​bu​jesz? – pyta Coby.
W swo​jej przy​du​żej blu​zie wydaje się wątły. Od razu widać, że nie była to

uczciwa walka. Że to w ogóle nie była walka. Mimo to Althea nie ma wyrzu​-
tów sumie​nia. W końcu to on jako pierw​szy prze​lał krew.

– Bo ostat​nim razem nie poszło nam naj​le​piej?
– Mogło być faj​nie, wiesz o tym.
– Faj​nie? Poważ​nie? Spu​ści​łam ci łomot na oczach całej szkoły. Jeśli

o nas cho​dzi, faj​niej już nie będzie. – Sie​dze​nie tu i roz​ma​wia​nie z Cobym
daje jej szcze​gólne poczu​cie wol​no​ści. To typ kole​sia, który nie potrafi jej do



sie​bie zra​zić, ale Althea ma się na bacz​no​ści, by nie pomy​lić tego z lojal​no​-
ścią albo miło​ścią. Jakie to nie​spra​wie​dliwe, że Coby jest gotów zacząć tam,
gdzie skoń​czyli, pod​czas gdy Oli​ver unika jej jak zarazy.

– Możesz sie​dzieć na dole i cze​kać na niego, ale on nie wróci. On wyje​-
chał – dodaje Coby. – I to ja powie​dzia​łem ci dokąd. Jaki z tego wnio​sek?

– Że za wszelką cenę pró​bu​jesz udo​wod​nić, jaki jesteś świetny.
– Nie miał​bym nic prze​ciwko. Nie lubi​łaś mnie, bo jestem faj​nym face​tem

i nie muszę nikogo uda​wać. Jestem taki jak ty.
Przy​tulne odrę​twie​nie, w któ​rym trwała ostat​nie dwa tygo​dnie, prze​staje

dzia​łać znie​czu​la​jąco i oto Althea wraca do swo​jej głowy, naj​nie​bez​piecz​-
niej​szego miej​sca, w jakim mogła się zna​leźć. Co się sta​nie, kiedy jutro się
obu​dzi i będzie musiała sta​wić czoła peł​nemu gniewu, dłu​giemu dniu, gdzie
każdą godzinę wypeł​nia nie​zno​śne uczu​cie klau​stro​fo​bii? Nie​wy​po​wie​dziane
zapro​sze​nie Coby’ego – „Trzy​maj się mnie, dzie​ciaku, a damy sobie to, na co
oboje zasłu​gu​jemy” – nie wygląda na naj​gor​szy z moż​li​wych sce​na​riu​szy;
raczej jak jedyna opcja.

– Jesteś – mówi Althea, otwie​ra​jąc drzwi – jak wisząca w powie​trzu
zbrod​nia nie​na​wi​ści. Ni​gdy cię nie lubi​łam.

 
* * *

 
Póź​niej tego samego dnia Althea wcho​dzi do sypialni po czy​ste ubra​nia.
Siada na łóżku i przy​gląda się wiszą​cym na ścia​nie zdję​ciom i rysun​kom.
W dzie​ciń​stwie, kiedy wyobra​żała sobie wej​ście w doro​słość, widziała star​-
szą wer​sję samej sie​bie, wynu​rza​jącą się ze sto​ją​cej w nogach łóżka skrzyni
z zabaw​kami, by prze​jąć obo​wiązki bycia Altheą. Wie​rzyła, że młod​sza
Althea odej​dzie do cze​goś w rodzaju nieba z moni​to​rin​giem, by prze​żyć
resztę życia za pośred​nic​twem Doro​słej Althei, która przy​bę​dzie wypo​sa​żona
w zdrowy roz​są​dek, świa​dec​two ukoń​cze​nia szkoły śred​niej i duże piersi.
Teraz zerka w dół na swoje małe piersi i wzdy​cha. Nie ma wąt​pli​wo​ści, że
Doro​sła Althea nie przyj​dzie; nie jest poczwarką zamkniętą w migo​czą​cym
zło​tym koko​nie, cze​ka​jącą, aż zastępy pra​co​wi​tych anioł​ków stwo​rzą dla niej
ide​alne ciało i wypusz​czą na świat bystrą Ama​zonkę. Oto ona – pła​ska jak
deska, roz​draż​niona i smutna, wystar​cza​jąco mądra, by wie​dzieć, kiedy
zacho​wuje się jak idiotka, ale zbyt głu​pia, by być bar​dziej roz​gar​nięta. Oto,
z czym przyj​dzie jej żyć. Gapi się na swoje zdję​cia, myśli o rodzi​cach i zasta​-



na​wia się, czy jakie​kol​wiek uda​wa​nie ze strony Gar​tha mogło spra​wić, że
wszystko poto​czy​łoby się ina​czej.

 
* * *

 
Tego wie​czoru Garth podaje kola​cję w kuchni i oboje z Altheą sie​dzą na
tabo​re​tach przy bla​cie. Widoczny za drzwiami jadalni duży maho​niowy stół
świeci pustką.

– Widzia​łem, że prze​sta​wi​łaś samo​chód. Byłaś gdzieś? – pyta Garth.
– Wysko​czy​łam na godzinę. – Nadziewa na wide​lec cebulkę per​łową.

A teraz to zjedz, myśli. Gapiąc się na wła​sną rękę, pró​buje siłą woli pod​nieść
ją do ust, ale nie potrafi. Zamiast tego opusz​cza głowę i ustami zgar​nia ugo​-
to​wane warzywo. Teraz pogryź.

Garth pospiesz​nie roz​pra​wia się ze swoim ste​kiem. Kroi mięso na równe
kawałki, odcina chrząstki i skła​duje je na kra​wę​dzi por​ce​la​no​wego tale​rza.
Dopiero wów​czas wkłada do ust pierw​szy kęs i zaczyna delek​to​wać się sma​-
kiem.

– Chyba sma​kuje mi ta mary​nata.
Althea czeka, aż skoń​czy.
– Opo​wiedz mi jesz​cze raz o Kasto​rze i Pol​luk​sie – prosi.
Ze wszyst​kich sta​ro​żyt​nych mitów ten lubi naj​bar​dziej. Kastor miał dar

oswa​ja​nia koni; Pol​luks był wytraw​nym pię​ścia​rzem. Bliź​niacy byli nie​roz​-
łączni. Lord Macau​lay napi​sał o nich w The Lays of Ancient Rome: „Byli do
sie​bie tak podobni, że żaden śmier​tel​nik nie był w sta​nie ich odróż​nić”. Osła​-
wieni poszu​ki​wa​cze przy​gód, wal​czyli u boku Jazona i Argo​nau​tów. „Zwy​-
cię​ski powraca dowódca, który w godzi​nie walki miał u swego boku bliź​nia​-
czych braci”. Osta​tecz​nie Kastor zgi​nął w bitwie, a zroz​pa​czony Pol​luks
oddał za brata swoją nie​śmier​tel​ność. Dobił targu z Zeu​sem. Od tej pory bra​-
cia się wymie​niali – spę​dzali jeden dzień w kra​inie cieni i jeden wśród
bogów. Garth koń​czy opo​wieść i sięga po sto​jącą w szafce nad zle​wem
butelkę szkoc​kiej.

– To jak osta​teczna roz​grywka w „co byś wolał” – mówi Althea, obser​wu​-
jąc rytuał nale​wa​nia whi​sky na wyso​kość dwóch pal​ców do szklanki wypeł​-
nio​nej okre​śloną liczbą kostek lodu.

– Teraz już chyba wiemy, któ​rym z bliź​nia​ków była​byś. – Garth uśmie​cha
się blado.



– Myśla​łam o tym, co powie​dzia​łeś. O tym, że mogła​bym odwie​dzić
mamę – mówi Althea.

Garth w mil​cze​niu zakręca butelkę, chowa ją do szafki i z drin​kiem w ręce
staje na dru​gim końcu blatu.

– Nie​wiele ma to wspól​nego z Gre​kami. Co spra​wiło, że posta​no​wi​łaś
zmie​nić zda​nie?

– Kiedy wycho​dzę z domu, czuję się jak w jed​nym z tych fil​mów science-
fic​tion, gdzie coś dopro​wa​dziło do zagłady ludz​ko​ści i, mam wra​że​nie, że
tylko ja oca​la​łam. – Altheę zaska​kuje jej wła​sna szcze​rość, ale wyraz twa​rzy
Gar​tha się nie zmie​nia; patrzy na nią, jakby sie​dzieli w jego gabi​ne​cie i roz​-
ma​wiali jak stu​dent z wykła​dowcą.

Pociąga łyk szkoc​kiej.
– Na jak długo zamie​rzasz wyje​chać?
– Kilka dni. Pomy​śla​łam, że mogła​bym spę​dzić z nią Święto Dzięk​czy​nie​-

nia.
– Roz​ma​wia​łaś z nią o tym?
– Naj​pierw chcia​łam poroz​ma​wiać z tobą.
– To ty nie chcia​łaś sie​dzieć zamknięta z matką na pustyni. Jeśli zmiana

sce​ne​rii brzmi zachę​ca​jąco, nie wiem, czy mogę mieć do cie​bie pre​ten​sje. – 
Zanosi tale​rze do zlewu i płu​cze je odwró​cony do niej ple​cami.

Althei nie podoba się to, że musi go okła​my​wać i prze​ko​ny​wać, że
naprawdę potrze​buje matki, ale to jedyny spo​sób.

– Chyba nie będzie gorzej, niż gdy​bym została tutaj.
Garth wyciera ręce w ścierkę do naczyń i pod​nosi wzrok, ale jego twarz

nie zdra​dza żad​nych emo​cji.
– Masz pra​wie osiem​na​ście lat, Altheo. Sama zde​cy​duj. Wszystko zależy

od cie​bie.
Ona ma jed​nak dowody, które zbie​rała mie​sią​cami. Ma ochotę powie​dzieć

mu o skrzyni z zabaw​kami i roz​sąd​nej wer​sji samej sie​bie, która jesz​cze nie
przy​szła. Zamiast tego odsuwa tabo​ret, zdzi​wiona, że wciąż potrafi utrzy​mać
się na nogach.

– Chyba zacznę się pako​wać.
– Zacze​kaj. – Głos Gar​tha zatrzy​muje ją w progu. – Myśla​łem, żeby

w prze​rwie zimo​wej poje​chać do Mek​syku i poro​bić bada​nia. Mówisz, że ni​-
gdzie cię nie zabie​ram. Może tym razem poje​cha​ła​byś ze mną?

– Poważ​nie?



– Myślę, że zain​te​re​sują cię rytu​ały, w któ​rych skła​dano ofiary z ludzi.
Poroz​ma​wiamy, kiedy wró​cisz.

Althea mruga zasko​czona. Wylano ją ze szkoły, a w nagrodę dostaje
wycieczkę do Mek​syku; w głębi duszy podej​rzewa jed​nak, że Garth nie chce
zosta​wiać jej samej.

– W porządku – mówi. – Ofiary z ludzi. Umowa stoi.



O
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liver prze​żywa trudne chwile.
Ucze​nie się w pokoju oka​zuje się nie​ła​twe. Odsuwa na bok książki

i wodzi pal​cami po znisz​czo​nym bla​cie, szu​ka​jąc śla​dów wan​dala, który
myślał o czymś innym niż seks i czyn​no​ści fizjo​lo​giczne. Na drew​nia​nej
powierzchni nie wydra​pano ani jed​nego serca z zamknię​tymi w środku ini​-
cja​łami, ani jed​nego napi​sa​nego z błę​dem wyzna​nia miło​ści. Nic, tylko opa​-
trzone rysun​kami dekla​ra​cje typu: „Pier​dol się”, „Obcią​gnij mi” i inne, rów​-
nie nie​wy​szu​kane oświad​cze​nia. Tęskni za swoim biur​kiem, kola​żem z okła​-
dek płyt pola​kie​ro​wa​nych przez Altheę na kawałku sta​rej sklejki, i kozłem,
któ​rego ukra​dła z budowy.

Drzwi uchy​lają się i Ken​tucky zagląda do pokoju.
– Czas na tera​pię – oznaj​mia.
Oli​ver rzuca robotę i idzie do świe​tlicy, gdzie tra​dy​cyjne meble zsu​nięto

pod ściany, a śro​dek pomiesz​cze​nia zajął krąg pla​sti​ko​wych krze​seł.
Tera​peuta się spóź​nia. Chłopcy wiercą się na krze​słach. Kolej​nych dwóch

zapa​dło w sen. Zostało ich mniej wię​cej sze​ściu. Znie​cier​pli​wieni gapią się
na zegar, zer​kają na sie​bie poiry​to​wani, wszy​scy poza Ken​tuc​kym, który
prze​wi​dział sytu​ację i przy​szedł z książką.

– Wygląda na to, że mamy tu tylko sie​dzieć i cze​kać – mru​czy AK-47. –
Mam dość cze​ka​nia, aż zasnę, żeby mogli pod​łą​czyć mnie do apa​ra​tury
i spró​bo​wać usta​lić, co jest, kurwa, ze mną nie tak. Jak chcą nas uśpić, niech
nam dadzą gorzały. To po niej mia​łem pierw​szy atak. – Szuka wzro​kiem
kogoś, kto zachęci go do opo​wie​dze​nia swo​jej histo​rii.

Tym kimś oka​zuje się New Jer​sey.
– Poważ​nie? – pyta.
– To był pierw​szy raz, kiedy się nawa​li​łem. Naprawdę nawa​li​łem. Nie

piwem. Wild Tur​key. Sta​rzy zna​leźli mnie w łazience, owi​nię​tego papie​rem
toa​le​to​wym. Nie mogli mnie dobu​dzić. Myśleli, że to zatru​cie alko​ho​lowe.
Zawieźli mnie do szpi​tala; tam zro​bili mi płu​ka​nie żołądka i takie tam. Tak



przy​naj​mniej mi powie​dzieli. Nic, kurwa, nie pamię​tam. Ale i tak się nie obu​-
dzi​łem.

– Kiedy zorien​to​wali się, że to nie zatru​cie alko​ho​lowe? – pyta Ken​tucky.
– Tak naprawdę mia​łem zatru​cie. To jesz​cze bar​dziej skom​pli​ko​wało

sprawy. A póź​niej się obu​dzi​łem, tyle że tak naprawdę wcale się nie obu​dzi​-
łem – pozo​stali chłopcy kiwają ze zro​zu​mie​niem gło​wami – i wpa​dłem
w szał. Zaczą​łem rzu​cać rze​czami, wyrwa​łem kro​plówkę, wrzesz​cza​łem na
leka​rzy. – AK-47 gry​zie pazno​kieć kciuka. – Była tam moja młod​sza sio​stra.
Naszcza​łem na pod​łogę i posze​dłem z powro​tem spać. W każ​dym razie uwa​-
żam, że powinni nam dać kilka fla​szek Wild Tur​key. Zaba​wi​li​by​śmy się
i byłoby po spra​wie.

W pokoju panuje cisza. Bez wąt​pie​nia każdy wyobraża sobie małą dziew​-
czynkę, która przy​gląda się, jak jej star​szy brat oddaje mocz na pod​łogę szpi​-
tal​nego pokoju. Bez wąt​pie​nia każdy widzi to ina​czej – ktoś myśli, że dziew​-
czynka ma sie​dem lat, ktoś inny, że jede​na​ście, włosy ma zaple​cione w war​-
ko​czyki albo roz​pusz​czone – ale efekt jest taki sam. Cho​ciaż AK-47 ma
czarne włosy, Oli​ver wyobraża sobie jego sio​strę jako drobną blon​dy​neczkę,
która tuli do sie​bie pie​ska przy​tu​lankę i zaci​ska powieki, kiedy jej brat roz​-
pina roz​po​rek. Ich ojciec jest zbyt zde​ner​wo​wany, by wypro​wa​dzić ją
z pokoju.

– Czę​sto tak jest – mówi Ken​tucky. – Czę​sto pierw​sze ataki snu wywo​łane
są przez alko​hol.

– I co z tego? Że to niby nasza wina? – rzuca AK-47. – Chcesz mi powie​-
dzieć, że gdy​bym się nie urżnął, tobym nie zacho​ro​wał?

– Gówno prawda – komen​tuje inny chło​pak. – Ja nic nie zro​bi​łem, a i tak
zacho​ro​wa​łem. Na początku myśla​łem, że bie​rze mnie grypa.

– Ja w życiu się nie upi​łem, a i tak tu jestem. Raz zwa​li​łem konia przy
mojej matce – mówi Ken​tucky.

– Poważ​nie? – pyta Oli​ver.
– Nie żeby tak do końca. Ale na pewno go wyją​łem.
– Skąd wiesz? – pyta AK-47. – Chyba ci nie powie​działa?
– Leka​rze pora​dzili jej, żeby pro​wa​dziła dzien​nik i zapi​sy​wała w nim

wszystko, co się ze mną dzieje. Prze​czy​ta​łem go, kiedy była w pracy.
– Poje​bało cię? – krzy​czy NJ. – Nie czyta się dzien​ni​ków! Moja mama też

taki pro​wa​dzi. Ni​gdy nie czy​taj tego gówna!
– Myślisz, że teraz nie wiem? – wrzesz​czy na niego Ken​tucky. – Po tym



wszyst​kim nie mogę spoj​rzeć jej w oczy. Ale zna​la​złem go i nie mogłem
prze​stać czy​tać.

– Prze​czy​ta​łeś wszystko? – pyta Oli​ver. Nie ma poję​cia, czy Nicky pro​wa​-
dziła pamięt​nik. Zresztą w domu jest taki bała​gan, że i tak by go nie zna​lazł.

– Prze​czy​ta​łem to gówno od deski do deski – mówi smęt​nie Ken​tucky. –
Chry​ste, ale to było żenu​jące.

– Zro​bi​łeś coś gor​szego niż wale​nie konia? – pyta AK-47.
– Nie wiem, zależy od tego, jak na to spoj​rzeć. Wolał​byś zwa​lić konia na

oczach matki, czy nazwać ją grubą cipą?
– Grubą cipą – odpo​wia​dają chó​rem pozo​stali.
– Wsze​dłem do domu sąsia​dów, bo zja​dłem czte​ro​li​trowe pudełko lodów

i wciąż byłem głodny. Mało bra​ko​wało, a zaro​bił​bym kulkę. Po tym wszyst​-
kim sta​rzy mieli mnie na oku. Za każ​dym razem, gdy lądo​wa​łem w szpi​talu,
– za każ​dym pie​przo​nym razem, – mia​łem pro​blemy, bo obma​cy​wa​łem pie​-
lę​gniarki. – Ken​tucky kręci głową. – To takie, kurwa, upo​ka​rza​jące.

Tera​pia gru​powa nawet się jesz​cze nie zaczęła, a Oli​ver już czuje się jak
zakład​nik.

– Moja dziew​czyna mnie rzu​ciła – podej​muje temat NJ. – Przy​szła pew​-
nego dnia, kiedy byłem chory, a kiedy się obu​dzi​łem, w ogóle nie chciała ze
mną gadać. Na​dal nie wiem, co takiego jej zro​bi​łem. Pró​bo​wa​łem też prze​le​-
cieć żalu​zje w pokoju gościn​nym. Brat mi o tym powie​dział.

Oli​ver się poci, serce wali mu jak osza​lałe. Stopa mu drży, więc przy​ciąga
ją do krze​sła i przy​trzy​muje rękami.

– Nie​kon​tro​lo​wane id – mru​czy pod nosem.
– Co tam mam​ro​czesz, NC? – pyta Ken​tucky.
– Coś, co powie​działa mi przy​ja​ciółka. O tym, jak się zacho​wuję. Kiedy

jestem chory. Tracę kon​trolę nad swoim id.
– Co to zna​czy? – pyta NJ.
– To zna​czy, że pusz​czają ci wszel​kie hamulce – tłu​ma​czy mu Ken​tucky.

– Tra​cisz nad sobą kon​trolę. Bo o to cho​dzi, prawda? Jeśli wszyst​kie nasto​-
latki chcą jedy​nie jeść, spać i walić konia, to może kiedy śpimy, jeste​śmy
sobą, tyle że milion razy bar​dziej?

AK spo​gląda na Oli​vera.
– A ty, NC? Wsze​dłeś w środku nocy do domu sąsia​dów i splą​dro​wa​łeś

im lodówkę?
Chło​pak, który przy​jął pseu​do​nim AK-47, nie jest kimś, komu Oli​ver



chciałby się zwie​rzać ze swo​ich uczuć i opo​wia​dać o utra​co​nej nie​win​no​ści.
– Nie​zu​peł​nie – odpo​wiada.
– Daj spo​kój, założę się, że tobie też przy​da​rzyło się coś porą​ba​nego.

Wystar​czy na cie​bie spoj​rzeć.
Oli​ver wierci się na krze​śle.
– Był taki incy​dent w Waf​fle House, ale wolał​bym nie zagłę​biać się

w szcze​góły. – Przy​po​mina sobie roz​mowę z dok​to​rem Curl​sem. – Macie
cza​sem uczu​cie takiej… bez​na​dziei?

– Ja prze​sta​łem na cokol​wiek cze​kać – odzywa się kolejny chło​pak. – Bo
nie wiem, czy przy​pad​kiem tego nie prze​śpię. Święta, imprezy. Sły​szę o fil​-
mie, który chciał​bym zoba​czyć, i od razu spro​wa​dzam się na zie​mię, bo jeśli
zacho​ruję, na pewno go nie zoba​czę. Wszystko teraz stoi pod zna​kiem zapy​-
ta​nia. Nie mam na nic wpływu.

– Mój naj​lep​szy przy​ja​ciel mówi mi, żebym spoj​rzał na to z innej strony.
Jak ktoś, kto żyje chwilą – wtrąca AK-47. – Mówi, że powi​nie​nem się z tym
pogo​dzić.

– Nie wiem, jak to ma pomóc mi dostać się do col​lege’u – rzuca Oli​ver.
– Nie – oznaj​mia NJ. – Nie pogo​dzę się z tym gów​nem.
– Poważ​nie – dodaje Ken​tucky. – Nie jeste​śmy na spo​tka​niu ano​ni​mo​-

wych alko​ho​li​ków. Nie będę recy​to​wał modli​twy o spo​kój. Jestem tu, żeby to
zakoń​czyć.

W końcu poja​wia się tera​peuta, łysie​jący męż​czy​zna w czar​nych dżin​sach
i kow​boj​kach. Siada na krze​śle, kła​dzie ręce na kola​nach i przy​gląda się gru​-
pie.

– Co sły​chać? – pyta, jed​nak nikt się nie odzywa. – Kto chciałby zacząć?
Chłopcy patrzą jeden na dru​giego i w mil​cze​niu zwie​rają sze​regi.
– Może ty, Oli​ve​rze?
Poiry​to​wany, że go wybrano, Oli​ver krzy​żuje ręce i wzru​sza ramio​nami.
– Nie mam nic do powie​dze​nia – mówi.
 

* * *
 

Sesja koń​czy się po wyjąt​kowo nie​zręcz​nej godzi​nie. Chwilę po wyj​ściu tera​-
peuty na świe​tlicę wkra​cza Stella ubrana w ter​mo​ak​tywną koszulkę z dłu​gim
ręka​wem i czarny far​tuch w różowe gitary; w dłoni trzyma notat​nik. Zamiast
usta​wić swo​ich pod​opiecz​nych pod ścianą, pod​cho​dzi do każ​dego z nich



i z godną podziwu wprawą wymie​nia pla​sti​kowe nakładki na cyfro​wym ter​-
mo​me​trze. Na końcu pod​cho​dzi do Oli​vera. Sprę​ży​sty kosmyk wło​sów spada
jej na czoło i Oli​ver z tru​dem powstrzy​muje chęć, by wziąć go w palce, roz​-
pro​sto​wać i zoba​czyć, jak się skręca.

– Cześć, przy​stoj​niaku – szep​cze Stella. – Jak leci?
– W porządku.
– Dalej tęsk​nisz za domem?
– Nie bar​dzo.
Stella mie​rzy mu tem​pe​ra​turę.
– Założę się, że tęsk​nisz za swoją dziew​czyną.
– Nie mam dziew​czyny. – Z ter​mo​me​trem w uchu jego głos wydaje się

dziw​nie płytki i daleki.
Sły​sząc pik​nię​cie, kobieta wyj​muje ter​mo​metr. Jej uśmiech gaśnie, gdy

odczy​tuje wynik.
– O co cho​dzi? – pyta Oli​ver.
– Trzy​dzie​ści sie​dem i osiem.
Do głowy by mu nie przy​szło, że będzie się cie​szył per​spek​tywą kolej​nego

ataku, ale tak wła​śnie jest. Althea porów​nała jego cho​robę do wehi​kułu
czasu, który zabie​rze go w przy​szłość, i pomysł ten podoba mu się jak ni​gdy
dotąd. Niech KLS prze​nie​sie go trzy tygo​dnie albo nawet mie​siąc do przodu,
ale jeśli dzięki temu wydo​sta​nie się z tego kosz​mar​nego pokoju… cóż, nie
będzie narze​kał.

– Chyba powi​nie​nem się zbie​rać.
– Wyj​dziesz tak po pro​stu i zosta​wisz mnie z nimi wszyst​kimi?
– Wybacz, Stello, ale po to tu jestem.
– Wygląda na to, że będę musiała wybrać nowego pupilka.
Oli​ver zasta​na​wia się, czy tak wła​śnie zro​biła Althea.
– Raczej trudno będzie zna​leźć kogoś takiego jak ja – mówi.
– Jestem pewna, że mi się uda. Pozwól, że cię o coś zapy​tam. Czy tam,

skąd pocho​dzisz, wszy​scy chłopcy są tacy słodcy i mili?
– Nie. Tylko ja. – Jest pewien, że jego uśmiech wygląda teraz głup​ko​wato.
– W takim razie zacze​kaj jesz​cze dzień albo dwa.
– Posta​ram się – odpo​wiada Oli​ver i spe​cjal​nie dla niej czeka.
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lthea miała rację. Okła​muje wszyst​kich dookoła.
Plan był pro​sty. Powie Gar​thowi, że na Święto Dzięk​czy​nie​nia jedzie do

Nowego Mek​syku, a zamiast tego poje​dzie na wybrzeże, do Nowego Jorku.
Odnaj​dzie Oli​vera, prze​prosi go i może pój​dzie do muzeum zoba​czyć dino​-
zaury. Potem wróci do Wil​ming​ton, zda egza​miny, będzie uni​kała Coby’ego,
przez tydzień albo dwa poszwenda się z Gar​them po jakichś sta​ro​żyt​nych
świą​ty​niach, a kiedy Oli​ver wróci ze szpi​tala, wszystko, mniej wię​cej, wróci
do normy.

Wrzuca do sta​rego ple​caka szki​cow​nik, ubra​nia, przy​bory toa​le​towe
i kasety, które latem nagrali dla niej Vale​rie i Mię​tus – skła​danki Riot Grrrl
od Val, fatal​nie zmik​so​waną kopię Tar​tar Con​trol, wła​sne znisz​czone kopie
Enter: The Conqu​ering Chic​ken zespołu The Gits, Still in Hol​ly​wood Con​-
crete Blonde, Cop​per Blue Sugar i kasetę Doolit​tle, którą poży​czyła od Oli​-
vera i ni​gdy mu nie oddała. Na koniec zwija starą koł​drę i mocuje ją do ple​-
caka jak śpi​wór. Zużywa pół bochenka chleba i wyko​rzy​stuje całą zawar​tość
lodówki, żeby zro​bić kanapki – serek śmie​tan​kowy i mar​mo​ladę, pie​czo​nego
kur​czaka, suszone żura​winy i rukolę; nawet purée ziem​nia​czane z czosn​kiem
zostaje roz​sma​ro​wane na krom​kach z ziar​nami sied​miu zbóż i owi​nięte folią
alu​mi​niową. Z dna szu​flady ze skar​pe​tami wyj​muje stos sta​rych kart uro​dzi​-
no​wych od matki i pie​nią​dze, które leżały nie​tknięte przez ostat​nie dwa​na​ście
lat, choć raz wdzięczna sobie za to, że tak długo żywiła do Alice urazę.
Chowa pie​nią​dze, około dwu​stu dola​rów, do pru​ją​cego się płó​cien​nego port​-
fela, razem z kartą tele​fo​niczną i pie​niędzmi na paliwo, które Garth zosta​wił
na kuchen​nym stole. Wjeż​dża toyotą na myj​nię i rusza w drogę.

Jest kolejny piękny jesienny dzień w Karo​li​nie Pół​noc​nej, na nie​bie nie
ma ani jed​nej chmury, a w powie​trzu wyczuwa się deli​katny chłód. Wyjeż​-
dża​jąc na I-40, Althea słu​cha koją​cego szumu opon na asfal​cie; drzewa
i słupy tele​fo​niczne roz​ma​zują się za oknem.

Pod​gła​śnia muzykę i śpiewa do wtóru The Gits, pró​bu​jąc wypeł​nić wnę​-



trze samo​chodu swoim gło​sem i brzę​cze​niem elek​trycz​nych gitar, spo​tę​go​-
wa​nym wspo​mnie​niami o piguł​kach Oli​vera. Mija godzina, a po niej
następna i jesz​cze jedna. Dopiero gdzieś na tere​nie Vir​gi​nii zjeż​dża na pobo​-
cze i siada przy sto​liku pik​ni​ko​wym. Je czarną fasolę, kanapkę i zapija
wszystko cie​płym napo​jem gazo​wa​nym. Zawar​tość puszki sma​kuje jak wnę​-
trze samo​chodu. Kilka stóp od drew​nia​nego stołu stoi meta​lowy kosz na
śmieci i Althea celuje w niego, ale nie tra​fia. Puszka spada na zie​mię i toczy
się z powro​tem; resztki napoju z cichym sykiem wyle​wają się na trawę.

Jeśli feno​men jazdy samo​cho​dem polega na tym, że – podob​nie jak alko​-
hol i kon​certy pun​kowe – wyłą​cza mózg Althei, należy się spo​dzie​wać, że
efekt ten minie po mniej wię​cej sze​ściu godzi​nach, a wów​czas dopad​nie ją
nuda. Prze​gląda kanapki, robi z folii alu​mi​nio​wej kwiaty i rzuca je na sie​dze​-
nie obok – sie​dze​nie Oli​vera, tak je nazywa – które powoli zapeł​nia się śmie​-
ciami. Nie spo​dzie​wała się tego, nie sądziła, że będzie się nudzić, bo
z nawyku wyobra​żała sobie, że w podróży będzie z nią Oli​ver, który zapewni
jej roz​rywkę. Jak zawsze, gdy jest znu​dzona, jej umysł zaczyna pra​co​wać jak
dia​bel​ski młyn, pełen przy​gnę​bia​ją​cych wspo​mnień i nie​chcia​nych myśli,
które pię​trzą się, mimo iż pró​buje się ich pozbyć. Sto​jąc w korku na I-95,
daje za wygraną i pozwala, by koro​wód wspo​mnień para​do​wał przed jej
oczami przy dźwię​kach 100 Games of Soli​ta​ire w zady​mio​nym samo​cho​dzie.

W zimowy pora​nek zoba​czyła stare walizki matki sto​jące na weran​dzie.
Ktoś, kto prze​pro​wa​dzał się rów​nie czę​sto jak Alice, mógł się posta​rać o bar​-
dziej prak​tyczny bagaż, walizki na kół​kach i pokrowce na ubra​nia, ale nie,
ona obsta​wała przy kufrach i waliz​kach. W ciągu następ​nego tygo​dnia Althea
pierw​szy i ostatni raz widziała, jak Garth wycho​dzi z domu nie​ogo​lony
i w nie​wy​pa​sto​wa​nych butach. Nie​długo potem na tej samej weran​dzie poja​-
wił się Oli​ver, rumiany dzie​ciak w ogrod​nicz​kach, a zakło​po​tana Nicky
popro​siła Gar​tha, któ​rego led​wie znała, żeby zaopie​ko​wał się nim przez kilka
godzin.

Wspo​mnie​nia doty​czące Althei i Oli​vera, które – jedno po dru​gim – stają
jej przed oczami, wcale nie są szczę​śliwe. Pamięta dzień, w któ​rym mimo
pro​te​stów Oli​vera zamknęła go w sza​fie, Hal​lo​ween, gdy pod​stę​pem nakło​-
niła go, żeby oddał jej swoje cukierki albo jak drę​czyła go, żeby napi​sał za
nią wypra​co​wa​nie. No i tamto let​nie popo​łu​dnie z Oli​ve​rem-Grubą Myszą,
ich kłót​nię po kon​cer​cie w Lucky’s. I wtedy poja​wia się Coby – fatalna
w skut​kach noc przy tequ​ili, gra w wojnę i seks; a chwilę póź​niej wyda​rze​nia



ze szkol​nego kory​ta​rza, kiedy dała wszyst​kim – wszyst​kim – nie​zbity dowód,
że do nich nie pasuje. Gdyby tylko chciała, mogłaby to odkrę​cić; prze​ko​nać
ich, że po odej​ściu Alice coś w niej pękło, że obo​jęt​ność Gar​tha wcale jej nie
pomo​gła, a Coby zasłu​żył sobie na to, co go spo​tkało, wyma​wia​jąc pięć słów,
które będą prze​śla​do​wały ją do końca życia – „A tak przy oka​zji, krwa​wisz”.
Ale nie może tego zro​bić; nie może spoj​rzeć na to w ten spo​sób.

Zasta​na​wia się, co powie Oli​ve​rowi, kiedy dotrze na miej​sce. Pró​buje
przy​go​to​wać prze​mó​wie​nie, ale bez skutku. Tak naprawdę ma mu do powie​-
dze​nia wyłącz​nie jedno. Prze​pra​szam.

 
* * *

 
– Czy kie​dy​kol​wiek cię zwy​zy​wa​łem, kiedy spa​łem? – Oli​ver pyta Nicky,
gdy tego wie​czoru roz​ma​wiają przez tele​fon.

– To zna​czy? – Nicky gło​śno wydy​cha dym do słu​chawki.
– No… czy powie​dzia​łem coś naprawdę przy​krego? Coś, co nor​mal​nie nie

prze​szłoby mi przez usta?
– Gdy​byś miał się tego wsty​dzić, nie powie​dzia​ła​bym ci. Zresztą, po co

w ogóle się tym mar​twisz? – Oli​ver sły​szy prze​jeż​dża​jący samo​chód, a więc
Nicky sie​dzi na weran​dzie.

– Tak tylko się zasta​na​wiam. – Pustym kory​ta​rzem sani​ta​riusz pcha wia​-
dro na kół​kach, w jego słu​chaw​kach roz​brzmiewa salsa.

– Niech zgadnę – mówi Nicky. – Sie​dzia​łeś z chło​pa​kami, a oni zaczęli
opo​wia​dać nie​stwo​rzone histo​rie, więc nie możesz prze​stać myśleć, co
mogłeś albo czego nie mogłeś zro​bić…

– Coś w tym stylu.
– Ol, nie chcę wyjść na pie​przo​nego zgreda, ale kiedy prze​sta​niesz przej​-

mo​wać się tym, czego nie jesteś w sta​nie kon​tro​lo​wać, a zaczniesz myśleć
o tym, nad czym masz kon​trolę?

Oli​ver kilka razy ude​rza słu​chawką w głowę i myśli: A gdy​bym tak oblu​-
zo​wał zepsutą część i wytrzą​snął ją przez ucho?

– Co u cie​bie? – pyta. – Zaprzy​jaź​ni​łaś się już z panią Par​ker?
– Mam randkę w ten week​end.
– Z panią Par​ker?
– Nie, głup​ta​sie. Z kole​siem ze spa.
– Powie​dzia​łaś mu, że masz nasto​let​niego syna? Założę się, że facet



będzie w szoku.
– To dziwne, kiedy ludzie mówią „mam nasto​let​niego syna” – stwier​dza

filo​zo​ficz​nie Nicky. – To tak jakby mówili „mam fer​rari” albo „mam pierw​-
sze wyda​nie Wiel​kiego Gatsby’ego”. Nie jesteś moją wła​sno​ścią, Ol. Uro​dzi​-
łam cię i mogę mieć nadzieję, że zaopie​ku​jesz się mną na sta​rość.

– Przy pierw​szej lep​szej oka​zji oddam cię do domu star​ców.
– Jakie to słod​kie.
– Posłu​chaj, coś się kroi. Tem​pe​ra​tura pod​sko​czyła mi do trzy​dzie​stu

ośmiu stopni i kolana bolą mnie jak cho​lera. Chcia​łem, żebyś wie​działa, że
chyba długo sobie nie poga​damy.

– Będziesz zły, jak się obu​dzisz i okaże się, że mam chło​paka?
– Tylko jeśli będzie pie​przo​nym instruk​to​rem jogi. Albo jed​nym z tych

świ​rów od reiki.
– To nie kolega z pracy, tylko klient.
– Nie cier​pię, kiedy nazy​wasz ich klien​tami. Zupeł​nie jak​byś była dziew​-

czyną do towa​rzy​stwa. – Oli​ver nie potrafi wyobra​zić sobie Nicky na kola​cji
z kimś, kto regu​lar​nie odwie​dza spa. Tak rzadko cho​dzi na randki, że w ogóle
trudno wyobra​zić ją sobie z męż​czy​zną. Może facet jest atletą, pod​sta​rza​łym
mio​ta​czem z Minor League, który potrze​buje uta​len​to​wa​nej masa​żystki, żeby
zajęła się jego ramio​nami, albo stra​ża​kiem, który po latach wyno​sze​nia ludzi
z pło​ną​cych domów naba​wił się bólu ple​ców. Pro​szę, niech to będzie boha​-
ter, myśli Oli​ver. Niech to będzie ktoś, kto kocha to, co robi. Nie żaden pie​-
przony palant. Niech to nie będzie koleś, który regu​lar​nie odwie​dza leka​rza
na płu​ka​nie okręż​nicy.

– Nie odpo​wie​dzia​łeś na moje pyta​nie. Kiedy zamie​rzasz…
– Kiedy nauczę się to roz​róż​niać.
 

* * *
 

Jest po pół​nocy, kiedy Althea w końcu prze​jeż​dża przez most Jerzego
Waszyng​tona. Wyciąga szyję, żeby rzu​cić okiem na mia​sto, dla któ​rego
poko​nała tak długą drogę, i oto jest: roz​ciąga się przed nią niczym pas do
lądo​wa​nia. Linia nieba, pamię​tana z fil​mów i foto​gra​fii, jest tuż za oknem,
a budynki znaj​dują się na wycią​gnię​cie ręki. Oto mia​sto, o któ​rym opo​wia​-
dała Nicky, miej​sce, w któ​rym zaczy​nały się wszyst​kie jej opo​wie​ści. Świa​tła
stopu jadą​cych przed nią samo​cho​dów zle​wają się w lśniącą czer​wie​nią nić,



roz​piętą na całej dłu​go​ści wschod​niego Man​hat​tanu. Otwie​ra​jąc okno, Althea
wpusz​cza do wnę​trza samo​chodu deli​katny listo​pa​dowy wiatr, który prze​ga​-
nia zmę​cze​nie i napeł​nia ją eufo​rycz​nym opty​mi​zmem. To się musi udać; po
pro​stu musi. Prze​prosi Oli​vera, a on powie, że nie chciał, żeby tak wyszło.
Zapo​mną o całej spra​wie i wszystko wróci do normy, bo musi. Bo dłu​żej tak
być nie może.

 
* * *

 
Rano, gdy Oli​ver wysku​buje z wło​sów klej do elek​trod, ktoś puka do drzwi.

– Taa?
To Ken​tucky, żało​sny w swo​jej bejs​bo​lówce Brow​ning i spodniach od

piżamy koloru khaki.
– Cześć – mówi.
– Cześć – odpo​wiada Oli​ver.
– Myśla​łem, że mia​łeś atak, ale jedna z pie​lę​gnia​rek powie​działa, że wciąż

nie śpisz.
– Nie wiem jak długo. – Ramiona Oli​vera są cięż​kie jak z oło​wiu.
Ken​tucky wygląda na roz​cza​ro​wa​nego.
– Poważ​nie?
– Tak.
– W takim razie mam nadzieję, że będę następny. Mam dość tych pie​przo​-

nych goryli, gada​ją​cych bzdury i nale​wa​ją​cych się z naszego akcentu.
– To oni gadają z dziw​nym akcen​tem.
Ken​tucky się uśmie​cha.
– New Jer​sey odpadł. Sły​sza​łam, że śpiewa pio​senkę z Małej Syrenki za

każ​dym razem, gdy idzie się odlać.
Śmie​jąc się, Oli​ver wciąż czuje ból w miej​scu, gdzie opa​ska uci​skała mu

pierś.
– Żar​tu​jesz.
– Mówię poważ​nie.
– Którą pio​senkę?
– Stella nie mówiła.
– Tak powinna wyglą​dać nasza roz​rywka. Pie​przyć tele​wi​zję. Powin​ni​śmy

stać przed poko​jem New Jer​sey i cze​kać, aż usły​szymy refren z Na morza
dnie – mówi Oli​ver.



– Ja sta​wiam na Naprawdę chcę. – Ken​tucky wcho​dzi do pokoju i siada
przy biurku.

Może tak wła​śnie jest w col​lege’u – kole​sie prze​cho​dzą z pokoju do
pokoju w klap​kach i piża​mach, szu​ka​jąc towa​rzy​stwa w ist​nym morzu kre​ty​-
nów.

– Szybko zała​pa​łeś, o co cho​dzi z „nie​kon​tro​lo​wa​nym id”. Czy​tasz
Freuda?

– Kiedy dowia​du​jesz się, że wali​łeś konia w obec​no​ści matki, zaczy​nasz
inte​re​so​wać się Freu​dem. – Ken​tucky obraca się na krze​śle.

Oli​ver odrywa ze skroni kolejny pła​tek kleju. Oto czego powi​nien uży​wać
Mię​tus, nie pasty do zębów.

– Po co tu przy​sze​dłeś? – pyta.
– Nudzi​łem się. No i chcia​łem powie​dzieć ci o Małej Syrence. Szkoda, że

nie masz tu lotek czy cze​goś takiego.
– Mia​łem na myśli Nowy Jork. I te bada​nia.
Ken​tucky wyrywa kartkę z koło​no​tat​nika Oli​vera. Zagina nie​równy

koniec, doci​ska go paznok​ciem, roz​kłada kartkę i oddziera go.
– Mówią, że jeste​śmy cho​rzy, tak? Cho​rzy ludzie tra​fiają do szpi​tala. – Po

raz kolejny składa papier. – Poza tym napę​dzi​łem swoim sta​rym nie​złego
stra​cha. Tam​tej nocy, w kuchni sąsia​dów… moja mama miała dość. A ty?
Myśla​łeś, że jak tu przy​je​dziesz, to cię napra​wią? Zro​bią z cie​bie nor​mal​nego
dzie​ciaka?

– Chyba tak – przy​znaje Oli​ver.
– Do głowy mi to nie przy​szło. Mam pięt​na​ście lat. Ist​nieje porą​bana wer​-

sja mnie i druga, mniej porą​bana. Uwierz mi, gdyby weszli tu jutro i powie​-
dzieli, że zosta​łeś wyle​czony, to i tak nie roz​wiąże wszyst​kich two​ich pro​ble​-
mów.

– To, co powie​dzia​łeś, że jeste​śmy sobą, tyle że milion razy bar​dziej.
Naprawdę tak myślisz? – pyta Oli​ver.

Patrząc na wydra​pane w bla​cie wul​ga​ry​zmy, Ken​tucky zasta​na​wia się nad
odpo​wie​dzią i popra​wia daszek cza​peczki.

– Freud pew​nie powie​działby „tak”. A ja? Nie jestem pewien. Ale cza​sami
myślę, że nie pamię​tamy z jakie​goś powodu. Że nasze popa​prane mózgi oka​-
zują nam litość. Cho​ciaż audy​cja na​dal jest na ante​nie, my prze​sta​jemy
nagry​wać. Oszczę​dza się nam wspo​mnień, więc nie będziemy w sta​nie ich
odtwo​rzyć.



Ken​tucky sta​wia na biurku papie​rową żabę. Przy​ci​ska do blatu jej tylne
nogi, a gdy pusz​cza, żaba ska​cze.

– Znasz jakichś alko​ho​li​ków?
Oli​ver od razu myśli o Cobym.
– Jesz​cze nie – odpo​wiada.
– Mówią, że łatwo jest wytrzeź​wieć.
– Znasz wielu alko​ho​li​ków? – pyta Oli​ver.
– Miesz​kam w okręgu, gdzie sprze​daż alko​holu jest zaka​zana, ale tak.
– Mówią tak zanim czy po tym, jak wytrzeź​wieją?
– Zwy​kle przed tym, zanim znowu zaczy​nają pić. – Ken​tucky mówi to

znu​żo​nym gło​sem, jakby powta​rzał coś, co wie​lo​krot​nie sły​szał na wła​sne
uszy.

Oli​ver wygina lampkę to w jedną, to w drugą stronę.
– A co, jeśli wyda​rzy się coś, co chciał​byś zapa​mię​tać? I wyda​rzy się to

wtedy, kiedy nie nagry​wasz?
– Na przy​kład co? – pyta Ken​tucky.
– Na przy​kład coś, co zda​rza się tylko raz.
– Nie rozu​miem.
– Nie​ważne. – Oli​ver wstaje. – Chodź do świe​tlicy.
– Coś, co zda​rza się tylko raz? Jak ospa wietrzna? – Ken​tucky nie daje za

wygraną.
– Nie​ważne – powta​rza Oli​ver, uni​ka​jąc jego wzroku.
Nagle twarz Ken​tucky’ego oblewa się rumień​cem.
– Serio? – pyta.
– Serio – odpo​wiada Oli​ver, sia​da​jąc na łóżku.
– Stra​ci​łeś…
– Taa.
– Jak?
Oli​ver przy​gryza wewnętrzną stronę policzka.
– Mam przy​ja​ciółkę. Przy​jaź​nimy się, odkąd byli​śmy dziećmi. Dora​stała

na tym samym osie​dlu. – Waha się. – Sam wła​ści​wie nie wiem, jak to się
stało.

– Chyba jej nie… – Ken​tucky nie potrafi nawet dokoń​czyć myśli. – 
Prawda?

Oli​ver kręci głową.
– Nie, nie, nic w tym stylu. Chciała tego; chciała tego od dawna. A kiedy



się obu​dzi​łem, o niczym mi nie powie​działa. Ukry​wała to przede mną przez
kilka mie​sięcy.

– Nie rozu​miem. – Ken​tucky jest wyraź​nie skon​ster​no​wany.
– Czego nie rozu​miesz?
– Jest brzydka czy co?
– Pieprz się, jest piękna.
– Posłu​chaj, wycią​gną​łem fujarę w obec​no​ści swo​jej matki. Młod​sza sio​-

stra Ala​ski latami będzie cho​dziła do psy​cho​te​ra​peuty. New Jer​sey stra​cił
dziew​czynę i sam nie wie dla​czego. Tego nie da się odkrę​cić. A ty narze​kasz,
że prze​spa​łeś się z dziew​czyną.

– Ale to było tak, jakby mnie tam nie było.
Poiry​to​wany Ken​tucky zrywa się na równe nogi i wska​zuje na drzwi.
– New Jer​sey pró​bo​wał wydy​mać żalu​zje! Ty prze​le​cia​łeś swoją piękną

przy​ja​ciółkę! Co ty tu w ogóle robisz, czło​wieku? Znajdź tę dziew​czynę i idź
z nią do łóżka! Teraz wszystko zapa​mię​tasz! – Kręci głową. – Chry​ste, NC,
powi​nie​neś opo​wie​dzieć swoją histo​rię zaraz, jak tu tra​fi​łeś. Pilot byłby twój.

– Nie chcę opo​wia​dać żad​nych histo​rii! – krzy​czy Oli​ver. – Chcę odzy​-
skać swoje pie​przone życie! Prze​spa​łem się z nią i nie mam poję​cia, jak było.
Nie wiem nawet, jak się zacho​wy​wa​łem.

– Boisz się, że byłeś kiep​ski?
– Nie o tym mówię. Cho​dzi o to… Dla​czego nikt nie potrafi tego zro​zu​-

mieć? Pierw​szy raz powi​nien odmie​nić twoje życie, podzie​lić je na to
„przed” i „po”. A ja zamiast tego zna​la​złem się w jakimś dziw​nym sta​nie
zawie​sze​nia. Kie​dyś czu​łem się, jak​bym nie nadą​żał za przy​ja​ciółmi. Mam
atak, czas się dla mnie zatrzy​muje, a oni idą do przodu. Teraz mam wra​że​nie,
że zosta​łem w tyle za samym sobą. I jak mam to nad​ro​bić? To już ni​gdy nie
będzie mój pierw​szy raz. Nie z nią. – Ken​tucky jest wyraź​nie zelek​try​zo​wany
opo​wie​ścią, jed​nak Oli​ver wydaje się wykoń​czony. Kła​dzie się na szpi​tal​nym
łóżku i zakrywa twarz przed​ra​mie​niem. – Prze​sta​jemy nagry​wać, ale nie włą​-
czamy pauzy i nie mamy moż​li​wo​ści prze​wi​ja​nia.

Ken​tucky spra​wia, że papie​rowa żaba ska​cze po bla​cie biurka.
– Co na to wszystko twoja dziew​czyna?
– Nie jest moją dziew​czyną. Nawet ze sobą nie roz​ma​wiamy. Byłem tak

wście​kły, kiedy się o tym dowie​dzia​łem, że dałem sobie z nią spo​kój.
– Wście​kłeś się na nią? Za co?
– Sam już nie wiem – tłu​ma​czy Oli​ver. Zmę​cze​nie spada na niego niczym



białe prze​ście​ra​dło; czuje je na twa​rzy i kola​nach, a chwilę póź​niej na całym
ciele.

– Posłu​chaj, rozu​miem cię. Też bym się wku​rzył, gdy​bym nie pamię​tał
swo​jego pierw​szego razu. Nie to, żebym miał go już za sobą. Wiesz, o co mi
cho​dzi. Ale sły​sza​łeś histo​rie chło​pa​ków. Nie wydaje ci się, że mogłeś ją do
tego zmu​sić? Skoro tak bar​dzo tego chciała i skoro w końcu zro​bi​łeś ten
pierw​szy ruch, może po pro​stu, sam nie wiem, nie mogła się powstrzy​mać.

– Ja mogę zwa​lić wszystko na KLS. Ona nie ma uspra​wie​dli​wie​nia dla
swo​jego braku kon​troli.

– Jak ma na imię?
– Althea.
Ken​tucky kręci głową.
– Masz piękną dziew​czynę o imie​niu Althea, która jest w tobie zako​chana,

a ty sie​dzisz tu i gadasz z kimś takim jak ja. Też bym się wku​rzył.
Do pokoju wcho​dzi Stella, wyma​chu​jąc ter​mo​me​trem. Kiedy pochyla się,

żeby zba​dać węzły chłonne Oli​vera, jej usta i włosy pachną dymem papie​ro​-
so​wym.

– Jak się czu​jesz?
– Chyba już czas.
– W takim razie przy​go​tujmy cię. – Spo​gląda na Ken​tucky’ego. – 

Będziesz tak miły i zosta​wisz nas samych?
– Mogę naj​pierw o coś zapy​tać?
– Jasne.
Ken​tucky spo​gląda z powagą na pie​lę​gniarkę, a gdy ta odwza​jem​nia jego

spoj​rze​nie, Oli​ver uświa​da​mia sobie dzie​lącą ich róż​nicę wieku. Ta kobieta
mło​dzień​cze lata ma już za sobą i zna​la​zła się po dru​giej stro​nie. Gdyby
jakimś cudem prze​sko​czył dzie​sięć lat do przodu, zoba​czyłby, że tak samo
jest z nim; że prze​mie​rzył nie​znane tery​to​rium pomię​dzy „teraz” i „wtedy”,
tak jak roz​stał się z prze​szło​ścią – w kiep​skim stylu, cha​otycz​nie, nie​zdar​nie
i z upo​rem. Być może KLS spra​wia, że ma luki w pamięci, ale z naj​trud​niej​-
szymi rze​czami będzie musiał upo​rać się sam. Ta świa​do​mość spra​wia, że
czuje się jesz​cze bar​dziej zmę​czony.

– Mówią pani, jaki kolor far​tu​cha ma pani nosić? – pyta Ken​tucky. – Czy
sama pani wybiera?

 
* * *



 
Althea stoi przed szpi​ta​lem, paląc papie​rosa, i zasta​na​wia się, co powie.
Szyja boli ją od spa​nia w samo​cho​dzie. W poło​wie papie​rosa ma już ochotę
na kolej​nego i wie, że nawet gdyby stała tak cały dzień, nie będzie gotowa
wejść do szpi​tala. Gdzieś tam jest Oli​ver; wystar​czy wsiąść do windy. Przejść
przez obro​towe drzwi, wyło​żony mar​mu​rem hol, zna​leźć w tym ogrom​nym
budynku jego pokój i rzu​cić jakąś dzi​waczną uwagę na temat nowo​jor​skiej
pogody. To powinno wystar​czyć. Eks​tra​wa​gancka uwaga na temat pogody
i sze​roki uśmiech. Tak. A może Oli​ver będzie tak zasko​czony jej poświę​ce​-
niem – bo prze​je​chała taki szmat drogi, żeby go prze​pro​sić – że z miej​sca jej
wyba​czy.

Dwie kobiety wycho​dzą przez obro​towe drzwi i chi​cho​cząc, oglą​dają się
przez ramię. Jedna z nich cią​gnie za sobą sto​jak do kro​plówki; na nad​garstku
ma szpi​talną bran​so​letkę. Jej kole​żanka ujmuje ją pod ramię i odciąga od
wej​ścia. Pacjentka wygląda na kilka lat star​szą od swo​jej towa​rzyszki, a ta na
kilka lat star​szą od Althei. Są wyraź​nie roz​ba​wione i pod​eks​cy​to​wane
ucieczką. Przy​ja​ciółka ma różowe włosy i kol​czyk w nosie; pacjentka obcięte
na pazia, zadbane włosy.

Różo​wo​włosa wyciąga papie​rosy i czę​stuje przy​ja​ciółkę.
– Ty odpal – mówi pacjentka. – Zawsze sma​kują lepiej, kiedy ty je odpa​-

lasz.
Różo​wo​włosa speł​nia jej prośbę i chwilę póź​niej stoją w kłę​bach dymu,

zacią​ga​jąc się z lubo​ścią.
– Musimy pozbyć się mojej matki. – Pacjentka gesty​ku​luje wolną ręką. –

Trzeba ją spła​wić.
– Napę​dza leka​rzom nie​złego stra​cha – mówi Różo​wo​włosa. – Dziwne, bo

mnie jej obec​ność uspo​kaja.
– Jak alarm samo​cho​dowy. Musisz coś z tym zro​bić. Ona musi stąd iść.
– Trzeba zna​leźć jej zaję​cie. Prze​ko​nać ją, że musi coś zro​bić. Że przyda

się gdzieś indziej.
– Powiemy jej, że trzeba wypro​wa​dzić psy? Damy jej klu​cze do mojego

miesz​ka​nia?
Różo​wo​włosa wzdraga się na samą myśl.
– Twoja matka ma na sobie gar​sonkę od Donny Karan, a ja stoję tu ubrana

jak dziecko ulicy. Która z nas ma więk​sze szanse na zbie​ra​nie psich kup
w East Vil​lage?



Pacjentka otwiera sze​roko oczy.
– Już wiem – mówi. – Wyślemy ją do mojego miesz​ka​nia po ubra​nia dla

mnie. Popro​szę, żeby przy​wio​zła mi tro​chę ciu​chów.
– Tak. – Różo​wo​włosa kiwa ocho​czo głową i wska​zuje przy​ja​ciółkę

żarzą​cym się papie​ro​sem. – Ale musisz się uprzeć, żeby przy​wio​zła ci coś,
czego nie będzie mogła zna​leźć. Coś, co jest u mnie w miesz​ka​niu.

Althea słu​cha z zazdro​ścią, jak dziew​czyny knują intrygę. Nie wyglą​dają
na brat​nie dusze. Zasta​na​wia się, jak na sie​bie tra​fiły. Nicky opo​wia​dała jej,
jak wpa​dła na ojca Oli​vera – na dość kiep​skiej impre​zie u zna​jo​mego – ale
Althea uwiel​bia opo​wieść o jej przy​jaźni z Sarah, o tym, jak miesz​kały na
tym samym pię​trze i tygo​dniami się sobie przy​glą​dały. Uwiel​bia słu​chać, jak
się do sie​bie uśmie​chały, jak mówiły sobie „cześć” i wymie​niały uprzej​mo​ści
przy skrzyn​kach na listy, jak ich roz​mowy sta​wały się coraz dłuż​sze, aż
w końcu Nicky zebrała się na odwagę i zapro​siła Sarah na kola​cję. Nazy​wała
to „strza​łem w ciemno”. Do późna w nocy sie​działy na dra​bince poża​ro​wej
z butelką wina, słu​chając miau​cze​nia kotów na podwó​rzu i por​no​gra​ficz​nego
duetu sąsia​dów z góry. Według Nicky już przed wscho​dem słońca wie​działa,
że to jest to. Wie​działa, że do końca życia będą przy​ja​ciół​kami.

– Jesteś pewna? – pyta Różo​wo​włosa. – Na pewno nie chcesz, żeby tu
została? Ona naprawdę chce tu być.

Jej przy​ja​ciółka pod​nosi rękę z przy​piętą kro​plówką.
– Widzisz to? – odpo​wiada pyta​niem. – To prze​bija twoje sumie​nie. Tak

długo, jak długo wlokę za sobą to coś, masz robić, co chcę.
– A ty chcesz pod​stę​pem nakło​nić matkę, żeby jechała do two​jego miesz​-

ka​nia?
– Na kilka godzin. Tak. Tego wła​śnie chcę.
– Twoje życze​nie jest dla mnie i tak dalej, i tak dalej – mówi Różo​wo​-

włosa.
Mając gotowy plan, zaci​ska dłoń na sto​jaku kro​plówki i pro​wa​dzi przy​ja​-

ciółkę z powro​tem do wej​ścia. Althea odpro​wa​dza je wzro​kiem.
– Ta dziew​czyna wyglą​dała na smutną, nie sądzisz? – Podmuch wia​tru

spra​wia, że szept Różo​wo​wło​sej dociera do uszu Althei.
Jej towa​rzyszka wzru​sza ramio​nami, pla​sti​kowa bran​so​letka zsuwa się

w dół jej nad​garstka.
– To szpi​tal – mówi. – Czego się spo​dzie​wasz?
Prze​cho​dzą przez obro​towe drzwi i zni​kają w holu, do któ​rego Althea pró​-



buje wejść od dwóch godzin. Wyobra​ża​jąc sobie, że podąża ich śla​dem, prze​-
ci​ska się przez drzwi, zanim się zatrzy​mają, i pod wpły​wem chwili wcho​dzi
do szpi​tala.

 
* * *

 
Jeśli Oli​ver kie​dy​kol​wiek fan​ta​zjo​wał o pój​ściu do łóżka ze Stellą, nie tak to
sobie wyobra​żał. Kobieta czeka na zewnątrz, pod​czas gdy on zakłada piżamę
– stare spodnie dre​sowe, które prze​ro​bił na szorty, i ulu​bioną koszulkę
z John​nym Cashem. Wszystko go boli, kostki u nóg, nad​garstki, nawet kark;
głowę ma cie​płą i ciężką. Kła​dąc się do łóżka, sądzi, że poczuje wdzięcz​ność,
ale nie​spo​dzie​wa​nie jego zmę​cze​nie mie​sza się z nie​po​ko​jem. Po raz pierw​-
szy odkąd tu przy​je​chał, uświa​da​mia sobie, że świat zewnętrzny nie zatrzyma
się tylko dla​tego, że on wylą​do​wał w szpi​talu. Nicky żar​to​wała, że kiedy się
obu​dzi, ona będzie miała chło​paka i nagle dociera do niego, że to cał​kiem
praw​do​po​dobne. Co jesz​cze może się wyda​rzyć?

Stella puka do drzwi.
– Gotowy?
– Chyba tak.
Wcho​dzi i staje przy łóżku.
– Nie bądź taki smutny.
– Mam nadzieję, że to nie był zły pomysł.
– Ćśśś.
– Nie uci​szaj mnie – rzuca odru​chowo Oli​ver, ale Stella nie wie, co

powinna powie​dzieć w takiej sytu​acji. Pró​buje dać jej wska​zówkę. – Powin​-
naś powie​dzieć… – Reszta jego słów to nie​zro​zu​miały, senny beł​kot. On jed​-
nak sły​szy je gło​śno i wyraź​nie. Uwiel​biasz, kiedy cię uci​szam. – Kurwa.

– Mam powie​dzieć „kurwa”? – pyta Stella.
Nagle Oli​ver prze​ra​żony zrywa się z łóżka.
– To był zły pomysł. Po co tu przy​je​cha​łem?
– Po to, żeby​śmy mogli ci pomóc. Uspo​kój się, dobrze? Jestem tu po to,

żeby ci pomóc.
– Nie wiem, dla​czego jestem taki zde​ner​wo​wany. – Głos mu się trzę​sie.
– Już dobrze. – Stella popra​wia poduszki i je ubija. – Połóż się.
Jeśli powie choćby jedno słowo, roz​pła​cze się. Posłusz​nie kła​dzie głowę

na poduszce.



W nagrodę Stella zaczyna śpie​wać. Jej schryp​nięty, drżący głos pełen jest
cie​pła i sło​dy​czy, w sam raz do smut​nej pio​senki, którą wybrała. Oli​ver
zamyka oczy, kiedy po raz kolejny przy​ci​ska mu do skroni lep​kie elek​trody
i pod​łą​cza go do apa​ra​tury. Smu​tek wypeł​nia mu pierś, która napina się pod
gumową opa​ską.

Na wpół przy​tomny Oli​ver wyczuwa gra​cję, z jaką Stella poru​sza się po
pokoju. Jed​nak pod powie​kami poja​wia się obraz Althei, szczę​śli​wej, uma​za​-
nej wiśniową gala​retką, jadą​cej auto​stradą z łok​ciem opar​tym o opusz​czoną
szybę i drugą ręką na kie​row​nicy. Pamięta czasy, gdy do szczę​ścia wystar​-
czała jej prze​jażdżka samo​cho​dem albo dzień na plaży, i chciałby poda​ro​wać
jej kolejne dzie​sięć lat dni takich jak te, kiedy była szczę​śliwa, mając go obok
sie​bie na sie​dze​niu pasa​żera, a w per​spek​ty​wie dwa​na​ście godzin, które
mogli spę​dzić, jak tylko chcieli.

Nagle myśl, że Stella może zoba​czyć go w trak​cie kolej​nego ataku snu, że
nie​świa​do​mie zacznie ją obma​cy​wać, powie coś obraź​li​wego albo na jej
oczach zała​twi się na pod​łogę, wydaje się nie do znie​sie​nia. Wolałby wró​cić
do Wil​ming​ton niż ryzy​ko​wać, że straci w jej oczach i kolejna osoba zmieni
zda​nie na jego temat. Kiedy pio​senka dobiega końca, Oli​ver z tru​dem otwiera
oko.

– Zaopie​ku​jesz się Ken​tuc​kym, kiedy będę spał? – pyta. – Dopil​nuj, żeby
tamte goryle nie uprzy​krzały mu życia.

– To nie goryle – mówi Stella. – To tylko garstka chłop​ców prze​ra​żo​nych
tak samo jak ty.

– Mimo to.
– Dobrze.
– Nie będzie cię tu?
– Tu, czyli gdzie?
Kolejne słowa przy​cho​dzą mu z coraz więk​szym tru​dem.
– Nie zoba​czysz… mnie – dodaje szep​tem.
Stella uśmie​cha się ze zro​zu​mie​niem.
– Cokol​wiek się wyda​rzy, ja tego nie zoba​czę. – Pochyla się nad nim

i okrywa go kocem aż po samą brodę. Oli​ver czuje dym papie​ro​sowy, bal​sam
do ust i ostry zapach szpi​tal​nego uni​formu i jego głu​pie serce po raz kolejny
drży na wspo​mnie​nie Althei. Gdyby nie tra​cił przy​tom​no​ści, wybuch​nąłby
pła​czem; zamiast tego po raz kolejny zamyka oczy i ostat​nie słowa Stelli
jakimś cudem prze​ni​kają do jego umy​słu, który chwilę potem migo​cze



i gaśnie jak zdmuch​nięta świeca.
– Ale będę tu, kiedy się obu​dzisz.
 

* * *
 

Althea wycho​dzi z windy z rękami wci​śnię​tymi w kie​sze​nie spodni, ramio​-
nami przy​gar​bio​nymi pod puchową kami​zelką i kap​tu​rem nacią​gnię​tym na
oczy. Przed nią roz​ciąga się długi, jasny kory​tarz, który gwał​tow​nie skręca
w prawo. Gdzieś w tele​wi​zji sły​chać trans​mi​sję spor​tową i głos komen​ta​tora,
stłu​miony przez panu​jącą na sta​dio​nie wrzawę. Widzi dwóch chłop​ców, któ​-
rzy śli​zgają się po pod​ło​dze i o mały włos uni​kają zde​rze​nia ze ścianą. Bie​-
gną z powro​tem i zni​kają za rogiem. Chwilę póź​niej sły​chać łomot, skrzy​pie​-
nie skóry o lino​leum i salwę śmie​chu, kiedy jeden z nich się prze​wraca.

Althea wsłu​chuje się w gwar z nadzieją, że usły​szy zna​jomy głos Oli​vera.
Na próżno. Mimo to jej oddech przy​spie​sza na samą myśl o jego bli​sko​ści
i że już za chwilę wtuli twarz w jego szyję i poczuje zna​jomy zapach. Woń
płynu do zmięk​cza​nia tka​nin, bry​lan​tyny o zapa​chu miodu i, jak zwy​kle, deli​-
katną jabł​kową nutę. Ale czy aby na pewno będzie pach​niał tak samo? Jest
obo​lała, nie od dłu​giej podróży i spa​nia w samo​cho​dzie, ale od wspo​mnień
o Oli​ve​rze, owi​nię​tym wokół jej ciała, leni​wie szar​pią​cym szlufkę jej spodni,
jego ustach przy​ci​śnię​tych do jej szyi. Oli​ve​rze, który jak nikt inny potrafi
uspo​koić jej nerwy i spra​wić, że panuje nad swo​imi tikami.

Ale nie tylko tego jej bra​kuje. Tęskni za oszu​stem o twa​rzy Oli​vera, który
bru​tal​nie zato​pił palce w jej wło​sach. Zasta​na​wia się, czy kie​dyś jesz​cze go
zoba​czy i na myśl, że to się może wię​cej nie powtó​rzyć, ogar​nia ją smu​tek.
Jeśli leka​rze rze​czy​wi​ście pomogą Oli​ve​rowi, tak jak tego chce, tam​ten Oli​-
ver znik​nie, odzy​ska kon​trolę nad swoim Id i wszy​scy będą świę​to​wali
śmierć gru​bej myszy. Ona jedna będzie opła​ki​wała chłopca, który tak bar​dzo
jej pra​gnął.

Robi krok do przodu i zamiera z ręką na sto​ją​cym w recep​cji pół​okrą​głym
biurku. Ośmie​lona idzie dalej, trzy​ma​jąc się ściany, i wygląda zza rogu na
grupkę chłop​ców, widoczną w pomiesz​cze​niu na końcu kory​ta​rza. Nie​któ​rzy
leżą na zde​ze​lo​wa​nych kana​pach, inni sie​dzą na szpi​tal​nych krze​słach, oglą​-
dają mecz albo robią pompki. Althea roz​po​znaje jed​nego z chłop​ców, któ​rzy
śli​zgali się po kory​ta​rzu; uty​ka​jąc, wraca na swoje miej​sce. Dwaj inni roz​ma​-
wiają ści​szo​nymi gło​sami na kana​pie, która wydaje się lepka od brudu.



Ni​gdzie nie widać Oli​vera. Myślała, że pobyt tutaj doda jej sił, a zamiast
tego czuje, że ogar​nia ją zmę​cze​nie. Obcość tego miej​sca wystar​cza, by
uświa​do​mić jej, jak mała jest ich domowa galak​tyka w Wil​ming​ton. Tam krą​-
żyli po tej samej orbi​cie, mijali to samo jezioro, bar kawowy i te same domy
trójki tych samych przy​ja​ciół. Tu, w tym szpi​talu, znaj​duje się kawa​łek reszty
wszech​świata – chłopcy, któ​rych wła​sne dra​maty przy​wio​dły do tego miej​-
sca, przy​pra​wia​jące o zawrót głowy mia​sto, różo​wo​włosa dziew​czyna, którą
widziała na dole, i jej bar​dziej wytworna przy​ja​ciółka. Ogrom tego wszyst​-
kiego spra​wia, że Althea się zata​cza, jakby nie​wi​dzialna nić, która łączyła ją
z ulicą Magno​liową, zerwała się, pozo​sta​wia​jąc ją zagu​bioną i bole​śnie świa​-
domą odle​gło​ści dzie​lą​cej Altheę od wszyst​kiego, co zna.

Sie​dzący na kana​pie dwaj chłopcy milkną. Jeden z nich pochło​nięty jest
zapi​na​niem i roz​pi​na​niem paska zegarka. Jego towa​rzysz wyciąga rękę
i pokle​puje go po ple​cach w nie​zdar​nym, choć szcze​rym geście pocie​sze​nia.
Widok bólu Oli​vera na twa​rzy innego chłopca spra​wia, że mimo panu​ją​cej tu
atmos​fery obo​jęt​no​ści roz​pacz w pomiesz​cze​niu staje się nie​mal nama​calna;
Althea roz​po​zna wszę​dzie tę uda​waną apa​tię, którą sama pie​lę​gnuje od lat.
Powód, dla któ​rego tu przy​je​chali, to nie​uchwytne lekar​stwo. Pra​gną go
z całych sił.

Sły​sząc szczęk otwie​ra​nych drzwi, Althea odska​kuje w tył i przy​wiera do
ściany. Chło​pak w spodniach od piżamy koloru khaki pod​nosi wzrok znad
cza​so​pi​sma i patrzy na nią spod daszka bejs​bo​lówki, pod​czas gdy z pokoju
wycho​dzi jasno​włosa pie​lę​gniarka, zamyka za sobą drzwi i wsuwa kartę cho​-
roby do pla​sti​ko​wej teczki. Althea nie musi widzieć imie​nia na segre​ga​to​rze,
by wie​dzieć, że cho​dzi o Oli​vera; że to on jest za tymi drzwiami.

– Kim jesteś? – pyta ostro pie​lę​gniarka. Ma dłu​gie palce i wąskie zie​lone
oczy. Zazdrość spra​wia, że Althea nie jest w sta​nie wykrztu​sić słowa. – Co tu
robisz?

– Szu​kam kogoś.
– Kogo?
Althea z tru​dem wypo​wiada imię, które wyma​wiała czę​ściej niż jakie​kol​-

wiek inne.
– Oli​vera – szep​cze.
Złość znika z twa​rzy pie​lę​gniarki.
– Przy​szłaś zoba​czyć się z Oli​ve​rem? – pyta łagod​nie.
Althea zagryza dolną wargę i sku​bie zębami spierzch​nięty kawa​łek skóry,



więc gdy łzy napły​wają jej do oczu, wma​wia sobie, że to z bólu.
– Spóź​ni​łam się, tak?
– Oba​wiam się, że tak. Ale to prze​cież może zacze​kać, prawda? Choć tro​-

chę? – dodaje pie​lę​gniarka. – To nie wiecz​ność, tylko kilka tygo​dni. Cokol​-
wiek to jest, zaczeka, prawda?

Althea ociera twarz ręka​wem bluzy i odwraca się w stronę drzwi.
– Tak, zaczeka.
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lthea kupuje butelkę King Cobra.
Owija ją w papie​rową torbę i idzie na przy​stań. Patrząc na rzekę, popija

whi​sky i pali papie​rosa. Prze​pły​wa​jąca obok łódź tętni muzyką dance i skrze​-
kli​wym śmie​chem pasa​że​rów. Kiedy się oddala, jedy​nym sły​szal​nym dźwię​-
kiem jest chlu​pot wody roz​le​wa​ją​cej się po żwi​ro​wym nabrzeżu.

To instynkt zapro​wa​dził ją nad wodę. Nie mogąc dokoń​czyć swej misji
i nie mając ochoty na powrót do domu, opu​ściła Man​hat​tan i poje​chała na
Bro​oklyn, skąd od Oli​vera dzieli ją jedy​nie rzeka. Zna​la​zła miej​sce, o któ​rym
Nicky ni​gdy nie wspo​mi​nała w swo​ich opo​wie​ściach, maleńki haczyk na
mapie zwany Red Hook, post​in​du​strialną nad​mor​ską oko​licę pełną nie​rzu​ca​-
ją​cych się w oczy miejsc, gdzie powie​trze pach​niało wodą i gdzie można
spać w samo​cho​dzie. Z nie​wiel​kiej żwi​ro​wej plaży nie​opo​dal przy​stani ma
widok na Sta​tuę Wol​no​ści.

Nowy Jork jest cho​ler​nie zimny. Słońce dawno już zaszło. Pusty żołą​dek
Althei żar​łocz​nie pochła​nia zawar​tość butelki. Nabrzeże, park, pobli​skie doki
i maga​zyny są puste. W Wil​ming​ton pod osłoną nocy zakrada się w różne
miej​sca, włó​czy się brze​giem rzeki albo idzie do domu na skróty nie​oświe​-
tloną drogą. Ale lasy ni​gdy nie są ciche, są w nich świersz​cze, lisy i skunksy,
a dookoła roz​lega się sze​lest stwo​rzeń, które czają się w mroku. Tu nic nie
sły​chać – ani cichego świ​stu prze​jeż​dża​ją​cych samo​cho​dów, ani śpiewu pta​-
ków ukry​tych wśród naj​wyż​szych par​tii drzew. Tylko rytm wody, tak hip​no​-
ty​zu​jący, że mogłaby zasnąć na tej ławce, gdyby nie ten prze​klęty chłód.
Czuje się odrę​twiała, a zara​zem dziw​nie zaspo​ko​jona; Oli​ver od dawna był
jej jedyną tro​ską, a teraz, kiedy wie, że nie będzie mogła go dotknąć ani
z nim poroz​ma​wiać, czuje się obo​jętna, wyprana z wszel​kich pra​gnień
i chęci. Wstrzą​sana dresz​czami, napeł​nia żołą​dek alko​ho​lem i czeka, aż King
Cobra powie jej, co ma robić; ona jed​nak nie​wiele ma do powie​dze​nia.

Kiedy wypija wystar​cza​jąco dużo, by prze​stać się trząść, sięga po papie​-
rosy i klu​czyki do samo​chodu, i chwie​jąc się na nogach, wstaje z ławki.



Dopija łyk alko​holu i wyrzuca pustą butelkę do kosza, zamro​czona salu​tuje
Sta​tui Wol​no​ści i kie​ruje się w stronę samo​chodu. Jak się oka​zuje, wypiła
o ten jeden łyk za dużo i wstrzą​sana tor​sjami pochyla się nad koszem na
śmieci. W noz​drza ude​rza ją woń pla​sti​ko​wego worka i zgni​łych bana​nów,
spra​wia​jąc, że czuje w ustach gorzki smak żółci. Odgłosy wymio​tów zagłu​-
szają szum rzeki. Nawet gdy jest już po wszyst​kim, Althea na​dal stoi oparta
o kosz i z tru​dem łapie powie​trze. Oczy jej łza​wią, z nosa ciek​nie. Spluwa
kilka razy, pro​stuje się i wyciera twarz ręka​wem bluzy. Dobra, nie było tak
źle, myśli. Chwilę póź​niej uświa​da​mia sobie, że ręce, w któ​rych trzy​mała
klu​czyki i paczkę Marl​boro, są puste i jest tylko jedno miej​sce, do któ​rego
mogły wpaść oba te przed​mioty.

– Niech to szlag – szep​cze i pod​wija rękawy.
Jest zbyt ciemno, żeby mogła zoba​czyć zawar​tość kosza, więc spo​gląda na

Sta​tuę Wol​no​ści i ostroż​nie zanu​rza rękę w śli​skich, wil​got​nych odpad​kach.
Jej palce natra​fiają na skórkę banana, chłodne szkło butelki i pomięte, mokre
gazety. Smród jest nie do znie​sie​nia – mie​sza​nina wymio​cin, octu i kwa​śnego
mleka – a wszystko, czego dotyka, prze​siąk​nięte jest jej rzy​go​wi​nami. Pierw​-
sze znaj​duje papie​rosy, otwie​rane od góry pudełko, któ​rego nie spo​sób
pomy​lić z czymś innym; zdej​muje folię i wkłada paczkę do kie​szeni. Wstrzy​-
muje oddech i po raz kolejny zanu​rza rękę w odpa​dach, tym razem głę​biej, aż
po łokieć, krztu​sząc się ze smrodu i odwra​ca​jąc wzrok, prze​szu​kuje dno pla​-
sti​ko​wego worka, do któ​rego chwilę temu zwró​ciła sło​dową whi​sky.
Samotna kaczka pod​pływa do kamie​ni​stego brzegu.

W końcu, nie​mal przy​pad​kiem, zacze​pia pal​cem wska​zu​ją​cym o meta​lowe
kółko bre​loczka. Chwyta klu​czyki w garść i wyciąga rękę tak szybko, że pra​-
wie nie zauważa, gdy zawa​dza przed​ra​mie​niem o coś ostrego i wyszczer​bio​-
nego. Z początku przy​po​mina to uszczyp​nię​cie, a zaraz potem czuje pie​kący
ból i wil​goć.

Kro​ple krwi two​rzą równą linię w roz​cię​ciu na nad​garstku. Leniwe na
początku, z każdą chwilą nabie​rają tempa i lepką strużką spły​wają po przed​-
ra​mie​niu. Uci​ska​jąc ranę drugą ręką, Althea zata​cza się do tyłu i upada na
kolana. Pie​cze​nie nara​sta i gorącą falą roz​lewa się po ręce, choć na​dal jest jej
zimno. Bez​sku​tecz​nie wyciera krew, która gro​ma​dzi się w zgię​ciu łok​cia.
Poję​kuje i przy​ci​ska twarz do kolan. Wytarty dżins dra​pie ją w poli​czek,
kiedy wdy​cha meta​liczny zapach krwi, dym papie​ro​sowy, któ​rym prze​szły jej
włosy, i kwa​śną woń wymio​cin.



Nie​pew​nie pod​nosi się na nogi i zata​cza​jąc się, scho​dzi z nabrzeża w kie​-
runku samo​chodu. Drze koszulkę na wąskie paski, polewa jeden z nich wodą
z butelki i przy​kłada do rany; kolej​nym owija nad​gar​stek, jak pro​wi​zo​rycz​-
nym ban​da​żem. Wyciąga z bagaż​nika koce pla​żowe. Kła​dzie się na pod​ło​dze
z tyłu samo​chodu, trzyma rękę nad głową, otula się koł​drą i kocami, które
wciąż pachną Wil​ming​ton, i udaje, że jest na kem​pingu; wyobraża sobie, że
sie​dzi w namio​cie razem z ojcem, słu​cha jed​nej z jego sta​ro​żyt​nych, mito​lo​-
gicz​nych opo​wie​ści i pró​buje przy​po​mnieć sobie choćby jedną ze szczę​śli​-
wym zakoń​cze​niem.

Tej nocy Althea śni o dino​zau​rach. To zna​jomy sen, nawie​dza ją od lat,
w roz​ma​itych wer​sjach. Cza​sami jest sama w pre​hi​sto​rycz​nym lesie i ukryta
za kępą opa​li​zu​ją​cych jasno​zie​lo​nych paproci obser​wuje stado tri​ce​ra​top​sów.
Innym razem ucieka uli​cami Wil​ming​ton przed nie​zdar​nym tyra​no​zau​rem,
któ​rego z łatwo​ścią może wyprze​dzić, albo kuli się na pokry​tej tro​ci​nami
pod​ło​dze maga​zynu wiel​ko​ści boiska do piłki noż​nej i pró​buje stłu​mić kich​-
nię​cie, by nie zdra​dziło jej kry​jówki trzem upie​rzo​nym welo​ci​rap​to​rom, które
jej szu​kają. Te sny ni​gdy jej nie prze​ra​żały. Zawsze miała przy​naj​mniej
mętną świa​do​mość, że śpi, choć sny były na tyle realne, że aż eks​cy​tu​jące.
Z pew​no​ścią były cie​kaw​sze od snów Oli​vera, zanim zacho​ro​wał na KLS – 
dość oczy​wi​stych meta​for lęku przed egza​mi​nami z histo​rii – albo od zgu​bie​-
nia się w lesie pod​czas biwaku. Kiedy o tym wspo​mniała, Oli​ver wes​tchnął
i zapy​tał, czy musi rywa​li​zo​wać z nim nawet w kwe​stii fazy REM.

Tej nocy sen jest inny. Althea śni, że śpi w swoim samo​cho​dzie, przy​kryta
kocami. Lodo​wato zimne ręce grzeje mię​dzy udami. Dwa deino​ny​chy spo​-
glą​dają na nią przez okno, palą papie​rosy i roz​ma​wiają ści​szo​nymi gło​sami.
Jeden z nich stuka w szybę zakrzy​wio​nym onyk​so​wym szpo​nem i chi​cho​cze.
Znik​nął cudowny baśniowy posmak i poczu​cie, że tak naprawdę nic jej nie
grozi. Althea może wdać się w bójkę z Cobym albo Oli​ve​rem, ale nie ma
szans w star​ciu z dwoma tero​po​dami z grze​bie​niami na gło​wach i zębami
ostrymi jak rybie ości. Nie sły​szy, co mówią, ale czuje, że przy​glą​dają się jej
i pro​wa​dzą dys​ku​sję. Sły​szy brzęk bute​lek z piwem. Scho​wane w kie​szeni
kami​zelki klu​czyki do samo​chodu uwie​rają ją w bok. Czy uda jej się wsko​-
czyć na fotel kie​rowcy, uru​cho​mić sil​nik i odje​chać, zanim wybiją szybę i ją
pożrą? Pew​nie nie. Garth będzie wku​rzony, myśli.

Chmury wciąż są różowe, gdy budzi się poru​szona pierw​szym od lat kosz​-
ma​rem, nie wie​dząc, co go wywo​łało. Prze​trząsa scho​wek na ręka​wiczki



z nadzieją, że natrafi na zabłą​kany bato​nik musli albo paczkę sta​rych cukier​-
ków, ale znaj​duje wyłącz​nie zepsute oku​lary prze​ciw​sło​neczne, ulotki Mię​-
tusa i stare losy, które leżą tam, odkąd odzie​dzi​czyła samo​chód po swo​jej
babce. Dawno nie brała prysz​nica; wnę​trze samo​chodu cuch​nie potem i śmie​-
ciami, lecz na zewnątrz jest zbyt zimno, żeby opu​ścić szyby. Althea zwią​zuje
tłu​ste włosy i pośli​nio​nym kciu​kiem pró​buje zetrzeć plamę ze spodni. Ręka
na​dal ją boli.

Ubie​głej nocy zapar​ko​wała przy kra​węż​niku jed​nej z ulic na osie​dlu
loftów, licząc, że budynki osło​nią ją od wia​tru. Potrze​bo​wała dwu​dzie​stu
minut, żeby wje​chać samo​cho​dem na malut​kie miej​sce par​kin​gowe, i przez
krótką chwilę poczuła się dumna, że doko​nała tego bez Oli​vera, który zwy​kle
poma​gał jej, sto​jąc na chod​niku i gesty​ku​lu​jąc. Wysiada z samo​chodu, żeby
roz​pro​sto​wać kości i roz​gląda się po oko​licy, czy wciąż jest na tyle wcze​śnie,
by mogła ukuc​nąć i wysi​kać się przy zde​rzaku. Uznaje, że może. Kuca mię​-
dzy toyotą camry a sto​jącym obok SUV-em i mru​czy z zado​wo​le​nia. Nie​-
które drobne rze​czy spra​wiają przy​jem​ność nie​za​leż​nie od miej​sca. Ze wzro​-
kiem na wyso​ko​ści błot​nika spo​gląda na chod​nik, czy nikt nie nad​cho​dzi,
i dostrzega coś tak prze​ra​ża​ją​cego, że gdyby wła​śnie nie opróż​niała pęche​rza,
mogłaby zsi​kać się w majtki.

Nie​całe pół metra od miej​sca, w któ​rym kuca, widzi kupkę nie​do​pał​ków.
Z bia​łym fil​trem. A takich papie​ro​sów nie pali. I dwie zie​lone butelki Rol​ling
Rock.

W pośpie​chu pod​ciąga spodnie i drżącą ręką zapina zamek, czu​jąc, jak
resztki moczu spły​wają w krok spodni. Boczna uliczka, która chwilę temu
wyda​wała się taka spo​kojna, teraz wygląda zło​wrogo, niczym pułapka, któ​rej
nie zauwa​żyła na czas. Althea wska​kuje do samo​chodu, mru​cząc pod nosem
„Szyb​ciej, szyb​ciej, szyb​ciej!”, wystra​szona i prze​raź​li​wie samotna, i bli​ska
paniki odjeż​dża z miej​sca, któ​rego zaję​cie napa​wało ją wczo​raj taką dumą.

Na jed​nej z ulo​tek Mię​tusa znaj​duje listę wszyst​kich oddzia​łów Bread and
Roses na Wschod​nim Wybrzeżu; miej​sca, w któ​rych gotują i wydają posiłki.
Na​dal ma tro​chę pie​nię​dzy, ale nie wie, na jak długo jej wystar​czą. Adresy
bro​okliń​skiego oddziału nic jej nie mówią; znaj​duje je na mapie, wodząc pal​-
cem od Red Hook, wzdłuż Belt Par​kway i Leif Eric​son Drive, do maleń​kiego
parku na Coney Island, gdzie po połu​dniu Mię​tusy i Vale​rie z Bro​oklynu
będą roz​da​wać dar​mowe jedze​nie.

Klu​cząc wśród coraz węż​szych i coraz bar​dziej wylud​nio​nych uli​czek,



wyjeż​dża na pustą i przy​gnę​bia​jącą Surf Ave​nue, z obskur​nym skle​pem
meblo​wym, zamknię​tymi pasa​żami han​dlo​wymi i pla​żo​wymi skle​pi​kami po
prze​ciw​nej stro​nie sze​ro​kiej ulicy. Tylko restau​ra​cja Nathan’s wygląda tak,
jak ją sobie wyobra​żała, choć wydaje się mała w porów​na​niu z ogrom​nym
szyl​dem, który rekla​muje ją jako ORY​GI​NALNĄ RESTAU​RA​CJĘ ZNANĄ
NA CAŁYM ŚWIE​CIE OD 1916 ROKU. Pod now​szymi bil​l​bo​ar​dami widać
skromne, żółte tabliczki rekla​mu​jące Nathan’s jako bar, w któ​rym podaje się
małże i owoce morza oraz hot dogi.

Althea par​kuje pod cyfro​wym zega​rem, który odli​cza czas do kolej​nego
kon​kursu w jedze​niu hot dogów. Co roku czwar​tego lipca Nicky ogląda je na
ESPN, opo​wia​da​jąc o sta​ty​sty​kach każ​dego zawod​nika i krzy​cząc wście​kle
na tele​wi​zor, pod​czas gdy Garth bled​nie, a zaże​no​wany jej zacho​wa​niem Oli​-
ver kuli się w dru​gim końcu sofy. Po zawo​dach robią grilla w ogro​dzie z tyłu
domu, a Althea i Oli​ver pro​wa​dzą wła​sną rywa​li​za​cję, aż im nie​do​brze. Póź​-
niej odpo​czy​wają w alta​nie, gdzie Nicky i Garth popi​jają napój mię​towy
i jedzą szar​lotkę Althei pro​sto z bla​chy. W tym roku Oli​ver prze​spał lipiec
i Althea spę​dziła Święto Nie​pod​le​gło​ści z Cobym, odpa​la​jąc rakiety z pla​sti​-
ko​wych bute​lek i pijąc Southern Com​fort.

Zapach oce​anu przy​nosi pocie​sze​nie i Althea podąża za nim aż na brzeg,
przez roz​pa​da​jącą się pro​me​nadę, któ​rej deski skrzy​pią pod jej sto​pami.
Tutej​sza plaża nie przy​po​mina tej, którą zna z Wil​ming​ton. Szary pia​sek
upstrzony jest potłu​czo​nymi butel​kami piwa Corona i petami, a za ple​cami
Althei znaj​duje się opusz​czone wesołe mia​steczko, ale o brzeg chlu​po​czą
wody tego samego oce​anu. Zamyka oczy, pozwa​la​jąc, by słony wiatr sma​gał
jej włosy i twarz, i wsłu​chuje się w pokrzy​ki​wa​nia mew, plusk fal roz​bi​ja​ją​-
cych się o brzeg i nie​koń​czący się szum boskiego dzieła. Mogłaby zasnąć na
sto​jąco, gdyby nie fakt, że musi ode​brać dar​mowe jedze​nie.

W parku nie​trudno dostrzec grupkę sku​pioną wokół skła​da​nego stołu
z bane​rem, na któ​rym wid​nieje napis JEDZE​NIE ZA DARMO. Chło​pak
i dziew​czyna za sto​łem są kilka lat starsi od Althei. Roz​dają gorące posiłki
z wiel​kich alu​mi​nio​wych garn​ków, usta​wio​nych na pal​ni​kach, któ​rych widok
przy​po​mina Althei lek​cje che​mii. W kolejce czeka mniej wię​cej pół tuzina
ludzi. Zmar​z​nięta trawa chrzę​ści pod sto​pami Althei, kiedy z kap​tu​rem na
gło​wie i w oku​la​rach prze​ciw​sło​necz​nych idzie przez park, żeby dołą​czyć do
pozo​sta​łych. Przy​po​mina to grilla w ogro​dzie za domem, tyle że gośćmi są
bez​domni, w więk​szo​ści starsi męż​czyźni z kil​ku​dnio​wym zaro​stem,



w podar​tych wor​ko​wa​tych spodniach i płasz​czach wcią​gnię​tych na kurtki
zało​żone na bluzy. Althea odru​chowo zaci​ska palce na tor​bie.

Przy​szła tu z powodu jedze​nia – szpi​naku z purée ziem​nia​cza​nym i cze​-
goś, co wygląda jak klop​siki, choć praw​do​po​dob​nie jest z socze​wicy, jeśli
pra​cow​nicy tutej​szego oddziału – podob​nie jak Mię​tus – hoł​dują wegań​skim
zasa​dom. Mię​tus zadrę​czał ją i Oli​vera, żeby prze​szli na wega​nizm, par​skał
drwiąco za każ​dym razem, gdy mówili, że za nic nie zre​zy​gnują z sera. „Zje​-
dli​by​ście ser, nawet gdy​bym poło​żyła go na kawałku gówna” – skar​żyła się
Nicky, ale wszy​scy wie​dzieli, że zro​bi​łaby wszystko, by jej potrawy były
jadalne. Odbie​ra​jąc swój talerz z rąk drob​nej blon​dynki, któ​rej włosy wyle​-
wają się spod czar​nej dzia​ni​no​wej czapki i wpły​wają do kap​tura kurtki,
Althea ucieka wzro​kiem od dziew​czyny, towa​rzy​szą​cego jej chło​paka i ludzi,
któ​rzy jedzą przy​cup​nięci na ław​kach. Począt​kowo pla​no​wała zjeść na plaży,
ale teraz, kiedy trzyma w dło​niach talerz i widzi pokro​jony w kostkę czo​snek,
szpi​nak i czer​wone skórki pomi​do​rów, marzy wyłącz​nie o tym, by usiąść na
ławce i jak naj​szyb​ciej zabrać się do jedze​nia. Niektó​rzy ludzie pod​cho​dzą po
drugą, a nawet trze​cią dokładkę, ale Althea z tru​dem koń​czy pierw​szą por​cję.
Zado​wo​lona zapala papie​rosa – żaden nie sma​kuje tak dobrze, jak ten wypa​-
lony po dobrym, solid​nym posiłku.

Led​wie zamyka paczkę, kiedy pod​cho​dzi do niej męż​czy​zna z socze​wicą
w bro​dzie.

– Prze​pra​szam, panienko – zaczyna. – Może panienka poczę​sto​wać mnie
papie​ro​sem?

Chwilę póź​niej paczka papie​ro​sów i zapal​niczka Althei krążą z rąk do rąk.
W miarę jak słońce zaczyna chy​lić się ku zacho​dowi, ludzie z sąsied​nich

ławek roz​cho​dzą się w sobie tylko zna​nych kie​run​kach. Blon​dynka i jej
towa​rzysz, chudy, rudy chło​pak w oku​la​rach, roz​ma​wiają ści​szo​nymi gło​-
sami za sto​łem. Nie takich ludzi spo​dzie​wała się Althea, choć sama nie wie,
czego wła​ści​wie ocze​ki​wała; praw​do​po​dob​nie kolej​nych Mię​tu​sów, ludzi
z wariac​kimi fry​zu​rami, w bojów​kach z mnó​stwem suwa​ków. Nie wie​dzieć
czemu, wyda​wało jej się, że bro​okliń​ski oddział Bread and Roses będzie bar​-
dziej eks​tre​malny.

Wygląda na to, że tych dwoje się kłóci. Twarz chło​paka jest ścią​gnięta,
dziew​czyna opiera ręce na bio​drach. Jej towa​rzysz zaczyna przy​kry​wać
garnki z jedze​niem i wyraź​nie znu​dzony odpiera kolejne ataki. Z pew​no​ścią
nie cho​dzi o nic poważ​nego. Takich chwil bra​kuje Althei naj​bar​dziej, kiedy



myśli o Oli​ve​rze i wszyst​kich, któ​rych zosta​wiła w Wil​ming​ton. Nała​do​wa​-
nych emo​cjami, drob​nych sprze​czek – jaką płytę nagrać, czy zatrzy​mać się
i zapy​tać o drogę – które nie trwają długo i nie wyma​gają żad​nych real​nych
roz​wią​zań. Ta wygląda, jakby wła​śnie dobie​gała końca. Chło​pak zbiera pla​-
sti​kowe noże i widelce, a dziew​czyna spina włosy w koń​ski ogon, odwraca
się od stołu i idzie po tra​wie w stronę Althei, krzy​cząc coś do niej.

– Słu​cham? – pyta Althea, kuląc się i nacią​ga​jąc kap​tur na oczy.
Dziew​czyna pod​cho​dzi wystar​cza​jąco bli​sko, by nie krzy​czeć.
– Poja​dłaś? – mówi. – Pyta​łam, czy poja​dłaś. Chcia​łam się upew​nić,

zanim spa​ku​jemy jedze​nie i zawie​ziemy do domu.
– Tak. Dzięki. Było naprawdę dobre.
– Sama robi​łam klop​siki – mówi z dumą dziew​czyna. – Przyjdź jutro;

orga​ni​zu​jemy nie​złą wyżerkę z oka​zji Święta Dzięk​czy​nie​nia. – Chowa ręce
w tyl​nych kie​sze​niach spodni i spo​gląda na wiszące nad oce​anem cięż​kie
chmury. – Moż​liwe, że spad​nie śnieg.

Althea zdej​muje oku​lary. Nawet bez nich niebo wydaje się ciemne.
– Tak myślisz? – pyta.
Chło​pak pró​buje zło​żyć baner, któ​rym wiatr szar​pie na wszyst​kie strony.
– Matilda! – woła. – Chodź tu!
Matilda po raz kolejny spo​gląda na oło​wiane chmury, które z każdą

chwilą zdają się coraz bliż​sze.
– Coś się kroi. – Opusz​cza wzrok i uśmie​cha się do Althei. – Nie jesteś

zbyt roz​mowna, co?
– Prze​pra​szam. – Althea wbija wzrok w zie​mię.
– Nie prze​pra​szaj. To tylko spo​strze​że​nie. Jesteś z Kali​for​nii?
– Kali​for​nii? – pyta zmie​szana Althea.
Matilda pociąga ją za roze​rwany rękaw bluzy.
– Jesteś zbyt lekko ubrana jak na Nowy Jork.
– Nie sądzi​łam, że będę tu na tyle długo, by potrze​bo​wać nowych ciu​-

chów.
– Jasna cho​lera – rzuca Matilda, widząc ban​daż na ręce Althei. – Co ci się

stało?
– Ska​le​czy​łam się. Nic mi nie…
– Wygląda paskud​nie. Pozwól, że zoba​czę. – Mówiąc to, znów chwyta ją

za rękaw.
– Nie! – Althea cofa rękę. – Jeśli ruszysz, znowu zacznie krwa​wić. Pro​szę.



Nie doty​kaj.
Matilda ustę​puje i zapala papie​rosa.
– Jestem z Karo​liny Pół​noc​nej – mówi w końcu Althea. – Z Wil​ming​ton

w Pół​noc​nej Karo​li​nie.
– Poważ​nie? – Matilda unosi brwi. – Kilka tygo​dni temu roz​ma​wia​łam

z dwoj​giem dzie​cia​ków z Wil​ming​ton. Ktoś dał im moje namiary i zadzwo​-
nili z prośbą o radę i jakieś prze​pisy. Cho​lera, nie pamię​tam ich imion.

– Vale​rie i Mię​tus?
– Znasz ich? – pyta zasko​czona Matilda.
– Taa, byli​śmy przy​ja​ciółmi.
– Spra​wiali wra​że​nie miłych. Mię​tus wyda​wał się tro​chę nad​gor​liwy.
– Nie masz poję​cia jak bar​dzo – mówi Althea.
Zamie​rza opo​wie​dzieć Matil​dzie o ulot​kach, które zosta​wiał jej za wycie​-

raczką, i jak zna​la​zła je w schowku na ręka​wiczki, dzięki czemu dotarła na
Coney Island, kiedy nagły podmuch wia​tru z głu​chym brzę​kiem toczy ku nim
zie​loną butelkę po piwie. Althea staje jak wryta, zupeł​nie zapo​mi​na​jąc
o miłej poga​wędce.

– Wszystko w porządku?
– Ja tylko… Ta butelka. Przy​po​mniała mi o kosz​ma​rze, który mia​łam

w nocy.
– To musiał być naprawdę zły sen. – Matilda patrzy na nią zdu​mio​nym

wzro​kiem i kiwa głową.
– Wła​ści​wie to nie był sen. To zna​czy czę​ściowo tak, bo nie sądzę, żeby

dino​zaury patrzyły, jak śpię w samo​cho​dzie. – Trze oczy, pró​bu​jąc odzy​skać
ostrość widze​nia.

– Ktoś pod​glą​dał cię, jak spa​łaś w samo​cho​dzie?
– Chyba tak. – Opo​wiada o śnie i o tym, jak rano zna​la​zła na chod​niku

nie​do​pałki i puste butelki po piwie. Matilda słu​cha z uwagą i kuli się, gdy
Althea opi​suje, jak deino​nych zapu​kał w szybę.

– Nie wiem, może to był tylko sen – dodaje.
– Masz szczę​ście – mówi z powagą Matilda.
Althea przy​ta​kuje.
– Nie masz gdzie się zatrzy​mać?
Tym razem Althea kręci głową.
– Gdzie spę​dzisz dzi​siej​szą noc?
Wzru​sze​nie ramion.



– W porządku, widzę, że znowu prze​sta​łaś mówić. – Chło​pak przy​wo​łuje
ski​nie​niem Matildę. Dziew​czyna pod​nosi dłoń odzianą w ręka​wiczkę, roz​-
kłada palce i mówi bez​gło​śnie, żeby dał jej pięć minut. – Posłu​chaj – zwraca
się do Althei – miesz​kamy w oko​licy. Może poje​dziesz z nami i zosta​niesz na
noc?

Chło​pak przy​kłada dło​nie do ust i woła Matildę po imie​niu.
– Powin​nam już iść, przy​ja​ciel cię potrze​buje. – Althea w pośpie​chu

zakłada oku​lary i zarzuca worek na ramię.
– Jesteś pewna? – Tro​ska w gło​sie Matildy jest na tyle szczera, że wpra​-

wia Altheę w zdu​mie​nie.
– Tak. Nic mi nie będzie. Prze​śpię się w jakimś bez​piecz​nym miej​scu –

mówi i rusza w stronę wyj​ścia z parku.
– Bądź tu jutro, dobrze? – woła za nią Matilda.
Althea kiwa głową i nie zatrzy​mu​jąc się, naciąga głę​biej kap​tur.
 

* * *
 

Althea kupuje kawę i wraca na pro​me​nadę. Wyciąga z port​fela kartę tele​fo​-
niczną i znaj​duje auto​mat. Miała zadzwo​nić do Gar​tha, kiedy dotrze bez​-
piecz​nie do domu Alice w Taos; czas na wyprze​dza​jące posu​nię​cie, żeby się
nie mar​twił i nie zadzwo​nił do Alice. Na szczę​ście Garth wciąż nie uległ uro​-
kom współ​cze​snej tech​no​lo​gii, takim jak ocze​ku​jąca roz​mowa czy iden​ty​fi​-
ka​cja numeru dzwo​nią​cego.

– Halo?
– Cześć, tato – mówi.
– Althea?
– Tak.
– Doje​cha​łaś już?
– Dosłow​nie przed chwilą – kła​mie, spo​glą​da​jąc na Atlan​tyk. – Szybko mi

poszło.
– Na to wygląda. Wszystko w porządku? Dobrze ci tam?
– Co robisz? – Althea pró​buje wyobra​zić sobie ojca bez względu na to,

w któ​rej czę​ści domu się znaj​duje.
– Robię notatki do książki.
– To zna​czy drze​miesz.
– Nie bądź taka mądra.



– Nic na to nie pora​dzę. – Przy​ci​ska tele​fon do kami​zelki i zaciąga się
papie​ro​sem. – Może to nie był taki dobry pomysł – dodaje.

– Altheo. – Sły​szy, jak ojciec siada na kana​pie w gabi​ne​cie, i widzi
wszystko jak na dłoni: poroz​rzu​cane wokół książki, ślady poduszki na
policzku, leżącą na pod​ło​dze, zje​dzoną do połowy kanapkę. Wyobraża sobie,
jak zdej​muje oku​lary, pociera pię​ścią oczy i ści​ska pal​cami grzbiet nosa. Głos
Gar​tha jest kon​tu​rem, który Althea potrafi wypeł​nić. Zasta​na​wia się, czy
ojciec robi to samo; czy pró​buje wyobra​zić ją sobie w pokoju gościn​nym
Alice, w oto​cze​niu krysz​ta​łów i mar​nej jako​ści połu​dniowo-zachod​niej
sztuki, gdy tak naprawdę stoi nad brze​giem oce​anu, z nadzieją, że do słu​-
chawki nie docie​rają odle​głe pokrzy​ki​wa​nia lwa mor​skiego.

– Może nie powin​nam była tu przy​jeż​dżać – powta​rza.
– Dopiero przy​je​cha​łaś – mówi Garth. – Naprawdę chcesz wra​cać taki

szmat drogi?
– Nie wiem.
– Daj jej szansę. Wiem, że nie znasz jej za dobrze, ale skoro już tam

jesteś… Rów​nie dobrze możesz pozwo​lić jej kilka dni pobyć matką. Może ją
polu​bisz.

Althea wie, że cho​dzi mu o Alice, ale myśli o Matil​dzie.
– A jeśli ona nie polubi mnie? – pyta.
– Daj spo​kój, niby czemu mia​łaby cię nie polu​bić? – W gło​sie Gar​tha sły​-

chać, że się uśmie​cha.
– Nie bądź taki mądry.
– Nic na to nie pora​dzę. Mam dok​to​rat i takie tam.
– Jak tam książka? – Althea posta​na​wia zmie​nić temat.
– Wie​dzia​łaś, że Cortés miał wypły​nąć z Hisz​pa​nii do Nowego Świata rok

wcze​śniej, niż to zro​bił? Zra​nił się, ucie​ka​jąc z sypialni jakiejś mężatki
z Medellín i musiał prze​ło​żyć podróż.

– Brzmi nie​źle.
Garth jest wyraź​nie pod​eks​cy​to​wany swoim odkry​ciem. Brzmi to tak,

jakby czy​tał frag​ment z książki, nad którą pra​cuje.
– Pięt​na​ście lat póź​niej, kiedy miesz​kał na Kubie, o mały włos znowu nie

zmar​no​wał oka​zji. Facet, który wyzna​czył go do tej eks​pe​dy​cji, posta​no​wił
prze​my​śleć swoją decy​zję w oba​wie, że Cortés jest zbyt uparty, by pozo​stać
lojal​nym. Kiedy Cortés się o tym dowie​dział, skró​cił przy​go​to​wa​nia i wraz
z załogą opu​ścił Kubę, a gdy dopły​nęli do lądu, znisz​czył statki, żeby jego



ludzie nie mieli innego wyboru, jak pójść razem z nim.
– Chry​ste.
– Spró​buj się dobrze bawić. I nie daj mamie przy​pa​lić indyka. Dobrze?
– Dobrze.
Żad​nego „tęsk​nię za tobą” czy „kocham cię”, po pro​stu szczęk odkła​da​nej

słu​chawki i cisza. Althea stara się nie mieć mu tego za złe; jest prze​cież prze​-
ko​nany, że jego córka dotarła cała i zdrowa do Taos w Nowym Mek​syku
i sie​dzi otu​lona jed​nym z indiań​skich koców matki. Przez uła​mek sekundy
żałuje, że rze​czy​wi​ście tak nie jest.

 
* * *

 
Mię​tus jako pierw​szy zaczął pić kawę – nie dla​tego, że mu sma​ko​wała, ale
zna​lazł w Goodwill stary ter​mos z Popeyem i szu​kał pre​tek​stu, żeby się nim
pochwa​lić. Póź​niej napeł​niali ter​mos ginem albo whi​sky, w zależ​no​ści od
tego, co zwę​dzili rodzi​com albo co ktoś im kupił w skle​pie mono​po​lo​wym.
Lecz na początku była w nim tylko kawa, jakiś ciemno palony gatu​nek, który
posma​ko​wał Mię​tusowi, a w końcu także Althei. Ni​gdy nie doce​niła nale​ży​-
cie tego aspektu jego oso​bo​wo​ści. Pierw​szy był ter​mos i Mię​tus zna​lazł spo​-
sób, by go napeł​nić; zafun​do​wał sobie wiel​kiego nie​bie​skiego iro​keza i zmie​-
nił swój image tak, by do niego paso​wał; nadali mu naj​głup​szą ksywkę, jaką
byli w sta​nie wymy​ślić, a on ją zaak​cep​to​wał.

Gdyby Mię​tus zna​lazł się sam w Nowym Jorku, z pew​no​ścią nie sie​-
działby bez​czyn​nie i nie roz​wa​żał, co zro​bić. Wymy​śliłby sobie z pół tuzina
misji, które ukoń​czyłby przed zacho​dem słońca, i zawarłby pół tuzina
nowych zna​jo​mo​ści. Wyobraź sobie Mię​tusa sie​dzą​cego na tej ławce i sznu​-
ru​ją​cego glany. Wyobraź sobie Vale​rie pijącą dr Pep​pera i bawiącą się wło​-
sami. Wyobraź sobie dwoje ludzi, któ​rzy spra​wiają wra​że​nie, jakby wie​-
dzieli, co robią. I zapy​taj sie​bie, co by zro​bili, gdyby byli na twoim miej​scu.

 
* * *

 
Kolejny bro​okliń​ski adres z ulotki jest nie​da​leko, zale​d​wie kilka ulic od
parku i oce​anu. Domy są tu duże, nie​które jak z epoki wik​to​riań​skiej, zupeł​-
nie nie​po​dobne do tych z ulicy Magno​lio​wej. Kilka wydaje się opusz​czo​-
nych; ich okna i drzwi poza​bi​jano deskami, na któ​rych poja​wiło się graf​fiti.



Inne ude​ko​ro​wano na Święto Dzięk​czy​nie​nia; na porę​czach nad równo przy​-
strzy​żo​nymi żywo​pło​tami wiszą tek​tu​rowe indyki. Panuje tu dziwny impas,
jakby miej​sce utknęło gdzieś mię​dzy osie​dlem pod​miej​skim a posta​po​ka​lip​-
tyczną wizją.

Althea par​kuje kilka domów dalej. Sie​dzi przy​gar​biona na fotelu kie​rowcy
i obser​wuje drzwi wej​ściowe. Chwilę póź​niej wyciąga szki​cow​nik i rysuje
deino​ny​chy, o któ​rych śniła ubie​głej nocy; jed​nemu z nich wci​ska w łapę
papie​rosa, dru​giemu butelkę piwa. Robi się ciemno. I chłodno. Opusz​cza
deli​kat​nie szybę i pali jed​nego papie​rosa za dru​gim, opa​tu​lona koł​drą, którą
ma od dziecka.

Matilda wycho​dzi z domu z wor​kiem na śmieci zarzu​co​nym na ramię.
Ciska go do prze​peł​nio​nego kubła, rów​nie wyso​kiego jak ona, i wle​cze
pojem​nik na skraj chod​nika, z cha​rak​te​ry​stycz​nym odgło​sem pla​stiku trą​cego
o beton. Po wszyst​kim staje z rękami na bio​drach, a jej oddech zmie​nia się
w obłoczki pary w póź​no​li​sto​pa​do​wym chło​dzie. Althea roz​ciera dło​nie; nie
ma poję​cia, czy nie zamar​z​nie przez noc albo czy ktoś jej nie zamor​duje.
Matilda siada na schod​kach i wyciąga wore​czek z tyto​niem. Patrząc na nią,
Althea myśli o Nicky.

Ciało ma tak zesztyw​niałe, że wysia​da​jąc z samo​chodu, omal się nie prze​-
wraca. Naciąga rękawy bluzy na zaci​śnięte w pię​ści zmar​z​nięte dło​nie.
Nawet we śnie o dino​zau​rach nie była tak prze​ra​żona. Ostroż​nie sta​wia
kolejne kroki, powoli zbli​ża​jąc się do dziew​czyny.

– Cześć – mówi, sia​da​jąc na scho​dach.
Matilda roz​ciąga usta w uśmie​chu.
– Dobrze, że jesteś. Mogę prze​stać się mar​twić. – Otwiera zapal​niczkę

Zippo, zbliża pło​mień do papie​rosa i wpraw​nym ruchem zamyka zapal​-
niczkę.

Na chod​niku leży ćwierć​do​la​rówka i Althea schyla się, by ją pod​nieść.
– Nie – mówi Matilda. – Jestem prze​sądna. Ta ćwierć​do​la​rówka leży tu od

ubie​głego tygo​dnia i od tam​tej pory dopi​suje mi szczę​ście. Boję się ją ruszyć.
Przyjdę tu z pisto​le​tem do kle​je​nia i jeśli będę musiała, przy​kleję to cho​ler​-
stwo do chod​nika.

Althea patrzy na monetę z nie​mal nabożną czcią. Nagle dociera do niej,
jak żało​sna musi się wyda​wać – brudna, trzę​sąca się z zimna, z wysta​ją​cym
spod rękawa prze​siąk​nię​tym krwią ban​da​żem, w potrze​bie tak oczy​wi​stej, że
widać to gołym okiem. Gdzieś nad oce​anem sły​chać dźwięk syreny. Althea



dys​kret​nie masuje obo​lałe łydki. Drzwi wej​ściowe otwie​rają się i wygląda
zza nich dziew​czyna z ciem​nymi krę​co​nymi wło​sami i oliw​kową cerą.

– Hej, kie​row​niczko, Kaleb mówi, że dziś twoja kolej.
Matilda odpra​wia ją mach​nię​ciem ręki.
– Powiedz swo​jemu chło​pa​kowi dyle​tan​towi, żeby się nie mar​twił.
Dziew​czyna znika w głębi domu.
– Kie​row​niczko? – pyta Althea.
– Cza​sami tak mnie nazy​wają.
– To twoja współ​lo​ka​torka?
– Jedna z nich. Wygląda na to, że pomy​li​łam się co do pogody – mówi

Matilda, patrząc na chmury, zza któ​rych widać cienki sierp księ​życa. –
Dziwne. Ni​gdy nie mylę się w tej kwe​stii.

– Może twoja szczę​śliwa ćwierć​do​la​rówka spra​wiła, że nie sypie.
– Śnieg mi nie prze​szka​dza. Wolę zacho​wać szczę​ście na inne oka​zje. Wy

w Wil​ming​ton pew​nie nie macie za dużo śniegu.
Althea kręci głową.
– Na pewno nie jest u nas tak zimno.
– Jak długo tu jesteś?
– Dopiero dwa dni.
Drzwi znowu się otwie​rają, jed​nak tym razem staje w nich rudy oku​lar​nik

z parku. Patrzy na nie wście​kłym spoj​rze​niem, ale gdy się odzywa, mówi
wyłącz​nie do Matildy.

– Zamie​rzasz…
– Mogę mieć dla sie​bie cho​ciaż pie​przone pięć minut?! – krzy​czy dziew​-

czyna. Nagle nie jest już tak ser​deczna i przy​ja​ciel​ska. – Chry​ste jedyny, coś
się wykrwa​wił na pie​przo​nym krzyżu. I zamknij te cho​lerne drzwi, wpusz​-
czasz zimno. – Czeka, aż chło​pak wróci do środka. – Prze​pra​szam za to. Cza​-
sami dopro​wa​dzają mnie do szału.

Matilda i chło​pak muszą być sobie bli​scy, skoro tak się na niego wydziera.
Dobrze znów być świad​kiem takiej zaży​ło​ści.

– Jak długo pra​cu​jesz w Bread and Roses? – pyta Althea, chcąc pod​jąć
prze​rwaną roz​mowę.

– Kilka lat. To… to dobra praca. I… i chyba łatwa. Łatwo poma​gać głod​-
nym ludziom. Po pro​stu poja​wiasz się z jedze​niem, a oni je jedzą. Więk​szość
ludzi nie​na​wi​dzi o cokol​wiek pro​sić. Ale kiedy są głodni, cho​wają god​ność
do kie​szeni.



– Jeśli ist​nieje powód, dla któ​rego warto poświę​cić swoją god​ność, to jest
nim coś do jedze​nia.

– Wiesz, co jest naj​lep​sze w god​no​ści? – pyta Matilda, patrząc na Altheę.
Skręt tli się mię​dzy jej pal​cami, nie​bez​piecz​nie bli​sko wło​sów. Dym ota​cza
aure​olą jej głowę i Althea z uwagą wpa​truje się w drobne usta dziew​czyny. – 
God​ność się rege​ne​ruje. Jest jak roz​gwiazda. Można ją roze​drzeć, a jej
drobne ramiona i tak odro​sną.

– Ja chyba wolę god​ność solowca – mówi Althea. – Dolej tro​chę wody
i patrz, jak moja god​ność rośnie.

Matilda chi​cho​cze.
 

* * *
 

– Mogła​byś posta​wić ją na sto​liku obok dumy Zwie​rzaka Chia 1. – Wstaje,
strze​puje ze spodni resztki tyto​niu i chowa wore​czek do wewnętrz​nej kie​-
szeni kurtki. – Muszę lecieć. Teraz moja kolej.

– Twoja kolej na co?
– Na szu​ka​nie jedze​nia w śmiet​ni​kach.
– Pod​wieźć cię?
– Dzięki.
Zawsty​dzona sta​nem swo​jego samo​chodu, Althea pró​buje ukryć wszel​kie

dowody mogące zdra​dzić powód jej wizyty w Nowym Jorku i kło​po​tliwe
poło​że​nie, w jakim się zna​la​zła. Rzuca na tylną kanapę kwiaty z folii alu​mi​-
nio​wej, postrzę​pioną koł​drę i puste kubki po kawie i szar​pie wiszącą na
lusterku cho​inkę zapa​chową, jakby chciała wzmoc​nić jej dzia​ła​nie.

– Kon​tro​lka paliwa ci się świeci – zauważa Matilda, kiedy odjeż​dżają
spod domu.

– To nic. Na rezer​wie można prze​je​chać jakieś sześć​dzie​siąt kilo​me​trów.
Matilda czuje się wyjąt​kowo swo​bod​nie na fotelu pasa​żera, mówi Althei,

gdzie skrę​cić i gdzie się zatrzy​mać. Pod​nosi fotel o dobre pięt​na​ście cen​ty​me​-
trów i prze​suwa go do przodu, zmniej​sza​jąc prze​strzeń, którą zwy​kle zaj​mują
nogi Oli​vera. Wysiada przy zamknię​tej pie​karni na rogu ulicy, pod​cho​dzi do
bocz​nych drzwi i naci​ska dzwo​nek. Chwilę póź​niej w drzwiach poja​wia się
wysoki czar​no​skóry męż​czy​zna z twa​rzą uma​zaną mąką i wyciera ręce
w robo​czy far​tuch. Nawet przez zamknięte szyby do wnę​trza samo​chodu



wla​tuje zapach świe​żego pie​czywa i mie​sza się z wonią petów. Pie​karz wrę​-
cza Matil​dzie worek chleba, który wciąż jest dobry, ale zbyt stary, by go
sprze​dać. Dziew​czyna staje na pal​cach, całuje męż​czy​znę w poli​czek i ściera
ślady mąki z jego twa​rzy.

Robią jesz​cze kilka takich posto​jów, Matilda pod​biega do bocz​nego wej​-
ścia restau​ra​cji i wraca z kolej​nym wor​kiem jedze​nia.

– Nie jestem żadną księż​niczką – mówi, kiedy jadą – ale wolę zabrać
jedze​nie, zanim trafi do śmieci, niż wygrze​by​wać je z kubłów. Nie mam nic
prze​ciwko sta​niu po pas w odpad​kach, ale dla innych to praw​dziwy powód
do dumy.

– Dumy w stylu Zwie​rzaka Chia?
Matilda się uśmie​cha.
– Dokład​nie. A więc, co wła​ści​wie robisz w Nowym Jorku? – Sięga na

tylną kanapę, roz​wią​zuje jeden z wor​ków i wyciąga bułkę. – Chcesz?
– Przy​je​cha​łam na zwiad.
– Jesteś agentką rzą​dową? – pyta Matilda, żując bułkę.
– Jestem pie​przo​nym joke​rem. – Althea wali pię​ścią w deskę roz​dziel​czą

i jęczy. Pod​ciąga rękaw i patrzy na świeżą plamę krwi prze​sią​ka​jącą przez
pro​wi​zo​ryczny ban​daż. – Niech to szlag.

Matilda mil​czy, ale chwilę póź​niej mówi jej, gdzie ma jechać.
 

* * *
 

Kiedy wra​cają na ulicę, przy któ​rej mieszka Matilda, Althea par​kuje i wzdy​-
cha głę​boko. Matilda wrę​cza jej bułkę. Althea przy​gląda się jej i opiera głowę
o kie​row​nicę, wyczer​pana myślą, że musi przy​jąć cudzą pomoc.

– Potrze​bu​jesz miej​sca, żeby gdzieś prze​no​co​wać?
Tem​pe​ra​tura w samo​cho​dzie spada. Althea nie dba o to, czy będzie

musiała spać pod tylną kanapą razem z roz​to​czami, byle było jej cie​pło.
– Poważ​nie? – pyta.
– Cóż mogę powie​dzieć, jestem pie​przoną fra​jerką. A poza tym faj​nie jeź​-

dziło mi się twoim samo​cho​dem.
– Jeśli chcesz, zawiozę cię do każ​dej pie​karni w Bro​okly​nie.
– Fan​ta​stycz​nie. A teraz rusz tyłek i pomóż mi to zanieść do domu.
Zata​czają się i wcho​dzą na ganek, ugi​na​jąc się pod cię​ża​rem darów.

Matilda kła​dzie worki na pod​ło​dze i spo​gląda z powagą na Altheę.



– Jedna rzecz – mówi.
Althea szy​kuje się na jakąś straszną opo​wieść o miesz​kań​cach domu, choć

w tej chwili ani ich sek​su​alne pre​fe​ren​cje, ani dzia​łal​ność prze​stęp​cza nie
wpłyną na jej decy​zję, by wejść i poło​żyć się na pierw​szej wol​nej prze​strzeni,
jaką uda jej się zna​leźć.

– Jasne.
– Jeśli oka​żesz się kłam​czu​chą, zło​dziejką albo ćpunką, prze​stanę być

miła. W tym domu obo​wią​zuje jedna zasada, i to tylko dla​tego, że tak naka​-
zuje zwy​kła ludzka przy​zwo​itość.

– Jaka to zasada?
Matilda spo​gląda z czu​ło​ścią na swój dom. Na drzwiach wisi kilka kolb

kuku​ry​dzy w ocze​ki​wa​niu na jutrzej​sze święto.
– Nie spal go, pro​szę – mówi Matilda.
– To waru​nek, na który mogę przy​stać – odpo​wiada Althea.
Dom cuch​nie Krwawą Mary i nie​do​pał​kami. Farba pła​tami łusz​czy się ze

ścian i spada na dywan w przed​po​koju; poręcz scho​dów na wyż​sze pię​tro
pokry​wają zadra​pa​nia i ślady po papie​ro​sach. Pod ścianą leży, się​ga​jąca pasa
sterta gazet – nie „Timesa”, lecz „New York Post”. Althea zerka na ostatni
numer. Nad zdję​ciem New York Yan​kees, świę​tu​ją​cych na ulicz​nej para​dzie
zwy​cię​stwo w meczu fina​ło​wym MLB, umiesz​czono pro​sty nagłó​wek: Fan​-
ta​stycz​nie. W przej​ściu walają się – dosłow​nie – dzie​siątki par butów, głów​-
nie zno​szone trampki marki Chuck Tay​lor i Vans, a także glany, tak znisz​-
czone, że spod skóry na czub​kach prze​świ​tuje bla​cha. Matilda zrzuca swoje
zie​lone teni​sówki i Althea robi to samo; ciska buty na stertę i zasta​na​wia się,
czy kie​dy​kol​wiek je znaj​dzie.

– Wojow​nicy, mamy towa​rzy​stwo – krzy​czy Matilda.
– Wojow​nicy? – pyta Althea.
– Jak w fil​mie Wojow​nicy, o gangu z Coney Island. Podo​bał ci się?
Althea wzru​sza ramio​nami.
– Chyba nie wiem, o co cho​dzi.
Matilda skręca w lewo za scho​dami i kie​ruje się w stronę pomiesz​cze​nia,

które – sądząc po odgło​sach gier wideo i prze​kleń​stwach gra​czy – musi być
poko​jem gościn​nym. Althea nie pamięta, kiedy ostat​nio wcho​dziła do pokoju
peł​nego zupeł​nie obcych osób, nie mając przy sobie Oli​vera, który żar​tuje,
śpiewa pio​senkę wymy​śloną na pocze​ka​niu albo ota​cza ją ramie​niem i mówi,
żeby trzy​mała się bli​sko niego. Gdyby zja​wił się tu choć na chwilę, żeby



szep​nąć jej coś do ucha, zanim znowu znik​nie, co by to było? Z jakie​goś
powodu wyobraża go sobie w gar​ni​tu​rze JFK, z wło​sami zacze​sa​nymi do
tyłu, opie​ra​ją​cego się o schody. Widzi, jak roz​gląda się dookoła i mówi coś
bez​gło​śnie, pod​czas gdy ona skręca za róg i idzie za Matildą.

Impreza. Na. Całego.
Althea nie wie​rzy, że to wszystko, na co ją stać.
Oku​lar​nik sku​lony na fotelu przy oknie czyta komiks, który Althea roz​po​-

znaje. Dziew​czyna z krę​co​nymi wło​sami sie​dzi na kana​pie obok czar​no​skó​-
rego kole​sia w spoden​kach gim​na​stycz​nych, praw​do​po​dob​nie wspo​mnia​nego
już chło​paka-dyle​tanta; oboje pochy​lają się, ści​ska​jąc w rękach pady. Na zie​-
lo​no​nie​bie​skim roz​kła​da​nym fotelu spo​czywa kolejny chło​pak, który
z uwagą obser​wuje grę, trzy​ma​jąc w ramio​nach wychu​dzo​nego sza​rego kota.
Dziew​czyna jako jedyna zauważa Altheę i Matildę; pozo​stali pod​no​szą
wzrok, żeby zoba​czyć, dla​czego wci​snęła pauzę. Oku​lar​nik zerka na Altheę
znad książki, która chwilę póź​niej ląduje na pod​ło​dze. Chło​pak war​czy poiry​-
to​wany i wbija wzrok w Matildę.

– Co z tobą, do cho​lery? – pyta.
Dziew​czyna spo​gląda na niego i wycią​gnię​tym pal​cem dźga gęste od

dymu powie​trze; jej wście​kłość powraca ze zdwo​joną siłą.
– Prze​stań! Mówię poważ​nie.
Matilda przed​sta​wia ich sobie – para na kana​pie to Leala i Kaleb, Oku​lar​-

nik to Ethan, a chło​pak szep​czący do kota to Gre​gory. Sły​sząc swoje imię,
pod​nosi zwie​rzę nad głowę.

– To Pan Inte​res – oznaj​mia Gre​gory.
Pan Inte​res miau​czy. Althea mru​czy pod nosem „cześć”, do kota i wszyst​-

kich w pokoju.
– Althea się tu prze​kima – infor​muje Matilda.
– Jak ty to robisz, kie​row​niczko? – pyta Kaleb. – Idziesz wynieść śmieci

i wra​casz do domu z dziew​czyną, która nie ma gdzie się zatrzy​mać.
– Mam wyjąt​kowy dar.
Salon może i jest duży, ale trudno to stwier​dzić przy takiej licz​bie ludzi

i gra​tów. Są tu komiksy, stare kasety VHS, które walają się na pod​ło​dze mię​-
dzy kanapą a tele​wi​zo​rem; kable do gier wideo i zestawu ste​reo leżą splą​tane.
W oknie wiszą odwró​cone bukiety suszo​nych kwia​tów. Ogromny donicz​-
kowy fikus góruje nad fote​lem, w któ​rym sie​dzi Ethan. Na sto​liku tkwi pełna
petów wielka jak talerz popiel​niczka i wszy​scy tu mają puszki Natu​ral Ice.



W kącie pokoju stoi wer​bel i oparta o niego gitara aku​styczna. Na usta​wio​-
nym obok tele​wi​zora stole kra​wiec​kim znaj​duje się stara maszyna marki Sin​-
ger i piko​wane pudełko, z któ​rego wyle​wają się nici, guziki i skrawki mate​-
riału. Nad kanapą wisi gobe​lin i por​tret jakie​goś świę​tego. Althea zatrzy​muje
na nim wzrok.

– To święty Kaje​tan – tłu​ma​czy Matilda. – Patron bez​ro​bot​nych.
– Nie mia​łam poję​cia, że bez​ro​botni mają swo​jego patrona.
– Wszy​scy mają swo​jego patrona – mówi Leala. – Wie​dzia​łaś, że święty

Jerzy jest patro​nem cho​rych na syfi​lis?
– Taa – rzuca Gre​gory. – To dla​tego Ethan co wie​czór zapala mu

świeczkę.
Kaleb kręci głową.
– Bła​gam cię, żeby zła​pać syfa, trzeba się z kimś prze​spać. Ethan może

być spo​kojny, ni​gdy nie będzie musiał się modlić do świę​tego Jerzego.
– A ty do kogo się modli​łeś, jak zła​pa​łeś wszy łonowe? – odgryza się

Ethan.
Gre​gory zanosi się śmie​chem, pod​czas gdy Leala mie​rzy swo​jego chło​-

paka wście​kłym wzro​kiem.
– Zła​pa​łem to cho​ler​stwo w kiblu – obu​rza się Kaleb. – Skar​bie, to było,

zanim cię pozna​łem.
– Nie odzy​waj się do mnie. I wyłącz pauzę, żebym mogła sko​pać ci tyłek.
– To było cham​skie, Ethan – mówi Kaleb. – To było nie w porządku.
Ethan chi​cho​cze bez cie​nia skru​chy.
– Wiesz, co możesz zro​bić, jak ci się nie podoba.
Leala i Kaleb wra​cają do gry, Gre​gory kon​ty​nu​uje swoją roz​mowę

z Panem Inte​re​sem – „Jesteś moim kiciu​siem? Oczy​wi​ście, że tak” – a Ethan
pod​nosi komiks. W prze​ci​wień​stwie do niego pozo​stali miesz​kańcy pra​wie
nie zwró​cili uwagi na Altheę. Może się przy​zwy​cza​ili? Może Matilda bez
prze​rwy kogoś przy​pro​wa​dza?

– Zanie​śmy twoje rze​czy na górę – mówi. – Pew​nie jesteś wykoń​czona.
Z resztą spo​tkasz się jutro.

– Z resztą? – pyta Althea. Pró​buje wyobra​zić sobie jesz​cze wię​cej osób
stło​czo​nych w tym zagra​co​nym, brud​nym domu.

– Two​rzymy tu coś w rodzaju trupy aktor​skiej. Potrze​bu​jemy tylu loka​to​-
rów, ilu uda nam się zna​leźć, żeby​śmy mogli opła​cić czynsz. Ethan i Gre​gory
dzielą pokój; z reguły śpią w nim na zmianę. Kaleb i Leala też miesz​kają



w jed​nym pokoju. Jest kilka osób, które kimają w salo​nie albo gdzie popad​-
nie. Masa ludzi prze​wija się przez ten dom. Masz dużą rodzinę?

– Jestem jedy​naczką.
– Przy​zwy​cza​isz się. Mam na myśli chaos. Na razie możesz spać w moim

pokoju.
Althea nawet nie gasi świa​tła. Pada twa​rzą na łóżko i obej​muje rękami

poduszkę, która pach​nie jak wypa​lone zapałki. Jej koł​dra leży na tyl​nej kana​-
pie samo​chodu, ale i tak zasy​pia, zbyt zmę​czona, by się tym przej​mo​wać.

 
* * *

 
W Wil​ming​ton łatwo było zapo​mnieć, gdzie się zasnęło. Tak czę​sto noco​-
wała u Oli​vera, a on u niej, że roz​po​zna​wała miej​sce dopiero po alar​mie
budzika. Oli​ver wolał roz​dzie​ra​jący uszy dźwięk dzwonka, ona lubiła przy​-
tom​nieć przy koją​cych dźwię​kach radia. Jed​nak gdy po raz pierw​szy budzi
się w domu Matildy, nie czuje się zagu​biona. Na dole sły​chać głosy; Althea
roz​po​znaje nie​które z nich. Leala i Kaleb zacho​wują się naj​gło​śniej, pochło​-
nięci burz​liwą dys​ku​sją, czy na Święto Dzięk​czy​nie​nia powinni roz​da​wać
w parku tłu​czone ziem​niaki, czy pie​czone bataty.

W porów​na​niu z panu​ją​cym na dole bała​ga​nem, pokój Matildy urzą​dzono
w stylu mini​ma​li​stycz​nym. Nie ma tu sto​sów ubrań, ksią​żek czy stert płyt
CD, które grożą roz​sy​pa​niem. Jedy​nie ściany – ściany to zupeł​nie inna histo​-
ria. Wszyst​kie poma​lo​wano zie​loną farbą tabli​cową i pokryto nazwi​skami
i nume​rami tele​fo​nów, pro​wi​zo​rycz​nym kalen​da​rzem, na któ​rym zazna​czono
dni goto​wa​nia, zbie​ra​nia pie​nię​dzy za czynsz i wyda​wa​nia posił​ków, notat​-
kami, czyja kolej na kupo​wa​nie papieru toa​le​to​wego i kiedy Pan Inte​res
ostat​nio był szcze​piony. Jest tu też seria list: „Zespoły, które mogą zagrać na
zbiórce pie​nię​dzy”, „Ludzie, do któ​rych powin​nam zadzwo​nić”, „Ludzie,
któ​rym wiszę kasę”. Na ostat​nich dwóch wiele nazwisk się powta​rza. Wokół
list zapi​sano tek​sty pio​se​nek i cytaty z fil​mów; Althea roz​po​znaje tylko nie​-
liczne. Kilka nota​tek zapi​sano innym kolo​rem i pismem; są wśród nich
zagad​kowe wia​do​mo​ści: „Powie​dzieć Steve’owi, żeby nie spi​sy​wał mnie na
straty”; „Non exci​det”; „Gdzie jest kne​del?”.

Althea pró​buje je roz​szy​fro​wać, gdy sły​szy ciche puka​nie i do pokoju
wśli​zguje się Matilda z dwoma kub​kami kawy. Jeden z nich wrę​cza Althei.
Jest na nim cytat z Szek​spira: „Nic nie jest dobre ani złe, to myśl czyni je



takim”. Uchwyt ma wyszczer​biony. Althea pociąga solidny łyk i wzdryga się.
– Tak, wiem – mówi Matilda. – Sta​wia na nogi. Chodź, zapa​limy.
Pro​wa​dzi Altheę do łazienki, gdzie odkręca prysz​nic i siada na pod​ło​dze,

opie​ra​jąc się o wannę.
– To nie​zły patent. Wypeł​niasz pomiesz​cze​nie parą, która otwiera płuca,

i dopiero wtedy zapa​lasz papie​rosa. To jak naszpry​co​wać się niko​tyną. –
Pospiesz​nie zwija skręta i liże bibułkę spi​cza​stym różo​wym języ​kiem.
Chwilę póź​niej wyj​muje ze sto​jaka na gazety naj​now​szy numer „Post” i kart​-
kuje go, aż znaj​duje stronę z horo​sko​pem. – Spod jakiego jesteś znaku?

– Spod Bliź​niąt. – Althea zapala marl​boro.
Matilda ma drobne stopy o ide​al​nych pal​cach, jak u lalki. Tem​pe​ra​tura

w łazience rośnie, lustro zasnuwa się parą.
– Zobaczmy. Co powiesz na to? Prze​by​łaś długą drogę, dzie​cinko, więc

odpręż się i zre​lak​suj. Z księ​ży​cem w Satur​nie twoja sytu​acja finan​sowa nie
wygląda dobrze, ale na szczę​ście, spo​tkasz bandę obi​bo​ków, któ​rzy ni​gdy nie
płacą za jedze​nie. Zapy​taj kogoś, jak przed​sta​wia się sprawa par​ko​wa​nia
naprze​mien​nego.

– Tam jest napi​sane coś innego.
– Ale wymy​śla​nie horo​skopu jest dużo faj​niej​sze.
– Jak przed​sta​wia się sprawa…
– Nie mam zie​lo​nego poję​cia. Zapy​taj Kaleba. – Matilda stuka cien​kim

papie​ro​sem o deskę klo​ze​tową.
– Od jak dawna tu miesz​kasz?
– W tym domu? Kilka lat. Odkąd rzu​ci​łam col​lege. To dzięki Etha​nowi,

jego mama była kon​sy​gna​ta​riu​szem, niech Bóg ją bło​go​sławi. Sąsie​dzi patrzą
na nas krzywo, ale pła​cimy czynsz na czas i sta​ramy się hała​so​wać wyłącz​nie
w week​endy. Cho​ciaż pew​nie nie odzy​skamy kau​cji.

– Dla​czego rzu​ci​łaś col​lege?
– Col​lege to bzdura – mówi Matilda. – Więk​szość z nas nie ukoń​czyła

żad​nego col​lege’u. Mało tego, więk​szość z nas nie ma nawet praw​dzi​wej
pracy, a jed​nak sobie radzimy.

Althea patrzy na czarną pleśń rosnącą pod deską sede​sową.
Ktoś puka do drzwi.
– Co wy tam robi​cie, do cho​lery? – To chyba Ethan.
– Odpieprz się, stary, jeste​śmy zajęte! – krzy​czy Matilda.
– Pospiesz​cie się, czeka nas goto​wa​nie. Jest pie​przone Święto Dzięk​czy​-



nie​nia, pamię​ta​cie? – Nawet przez drzwi sły​chać, że jest poiry​to​wany.
– Olej tego Pana Poważ​niaka – Matilda szep​cze do Althei.
Ethan puka znowu, tym razem moc​niej.
– Nie odleję się do zlewu tylko dla​tego, że pro​wa​dzi​cie w łazience szczerą

roz​mowę. A jedze​nie nie jest…
– Tak, tak, wiem. Chry​ste Panie! – Matilda dźwiga się z pod​łogi, wyciąga

rękę i pomaga wstać Althei. – Idziesz dzi​siaj na ten swój zwiad?
Ethan po raz kolejny wali do drzwi.
– Może zamiast tego znaj​dziesz mi jakąś robotę? – mówi Althea.
 

* * *
 

Althea sie​dzi w pokoju gościn​nym i pochy​lona nad wia​drem obiera ziem​-
niaki. Do pokoju wcho​dzi Pan Inte​res i miau​czy na nią, jego ogon wygina się
w powie​trzu jak ruchomy znak zapy​ta​nia. Kot wska​kuje na kanapę i ugniata
pazu​rami jej udo.

– Gdzie śpisz, kocie? Masz swój kącik w wan​nie czy co? – pyta Althea.
– Śpi z Gre​go​rym – oświad​cza Ethan, który wcho​dzi do pokoju z noży​-

kiem do obie​ra​nia. Jest wyż​szy, niż wyda​wał się ubie​głego wie​czora, kiedy
sie​dział sku​lony na fotelu; wyglą​da​jąca spod pucho​wych wło​sów twarz
upstrzona jest pie​gami, podob​nie jak ramiona i sze​ro​kie w sta​wach palce, jak
Oli​vera. Chło​pak prze​ga​nia kota, siada obok Althei i bie​rze ziem​niaka.

– Pomy​śla​łem, że razem pój​dzie nam szyb​ciej – mówi. Kiedy poru​sza pal​-
cami, ścię​gna w jego rękach są widoczne do tego stop​nia, że Althea
wyobraża sobie, iż mogłaby je szarp​nąć jak struny gitary.

– Każda pomoc się przyda.
Przez chwilę pra​cują w mil​cze​niu. W świe​tle wpa​da​ją​cym do środka przez

zacią​gnięte zasłony widać, że ktoś na zaku​rzo​nym ekra​nie napi​sał pal​cem
„Pie​prz​cie się”. Szare wypu​kłe szkło znie​kształca ich odbi​cia. Z kuchni po
dru​giej stro​nie domu sły​chać muzykę, śmiech i od czasu do czasu krzyk, gdy
ktoś opa​rzy się o gorący gar​nek. Ale Althea sie​dzi w salo​nie, jak zwy​kle
dobrana w parę. Ethan wyciąga rękę i bie​rze następ​nego ziem​niaka. Jego
skóra pach​nie cytryną.

– Cho​dzisz do liceum, tak? – Obiera ziem​niaka z zawrotną pręd​ko​ścią;
naj​wy​raź​niej ma w tym dużą wprawę.

– Cho​dzi​łam.



– Już nie cho​dzisz?
– Wyrzu​cili mnie – odpo​wiada Althea.
Do wia​dra tra​fia długi jak wstążka obie​rek. Ethan pod​nosi wzrok.
– Ile masz lat?
– Sie​dem​na​ście. A ty?
– Nie powin​naś koń​czyć szkoły? – Wrzuca ziem​niaka do miski i sięga po

następ​nego.
– A ty nie powi​nie​neś mieć pracy?
Odpo​wiedź nad​cho​dzi po chwili.
– Mam dwa​dzie​ścia lat.
– Skoń​czy​łeś liceum? – pyta Althea, wście​kle ope​ru​jąc nożem.
– Oczy​wi​ście.
– Cóż, ty masz dwa​dzie​ścia lat, a ja sie​dem​na​ście, ty ukoń​czy​łeś liceum,

ja nie, a jed​nak oboje sie​dzimy tu i obie​ramy pie​przone ziem​niaki.
– Taa – rzuca Ethan. – Chyba masz rację.
Dro​biny kurzu tań​czą w pro​mie​niach słońca. Nad​gar​stek Althei pul​suje

bólem. Od samego trzy​ma​nia wil​got​nego ziem​niaka robi się jej nie​do​brze.
Tylko kawa Matildy trzyma ją na nogach.

– Zaj​muję się wypro​wa​dza​niem psów – oznaj​mia Ethan.
– Słu​cham?
– Wypro​wa​dzam psy. Cza​sami za pie​nią​dze wypro​wa​dzam psy sąsia​dów.

Cza​sami pra​cuję jako ochot​nik w schro​ni​sku dla zwie​rząt, wypro​wa​dzam
psy, które całymi dniami sie​dzą w budach.

– Można tak? Tak po pro​stu wypro​wa​dzać psy?
– Więk​szość psów, które tam tra​fiają, to mie​szańce pit​bulli, uliczne kun​-

dle albo psy wysta​wiane do walk. Są zmal​tre​to​wane, pło​chliwe i nie​do​ży​-
wione. Gryzą i nikt ich nie chce, i w więk​szo​ści przy​pad​ków zostają uśpione.
Ale od czasu do czasu tra​fia się taki, po któ​rym od razu widać, że nie jest
bez​pań​ski. Nawet jeśli nie ma iden​ty​fi​ka​tora, wia​domo, że ktoś będzie go
szu​kał. Jest zbyt przy​ja​zny i zbyt dobrze wygląda. Patrzysz na niego i wiesz,
że ktoś odcho​dzi od zmy​słów, roz​wie​sza ulotki, cho​dzi po oko​licy i woła go
po imie​niu. – Ethan wrzuca do miski kolej​nego ziem​niaka. Obraca w dło​-
niach nóż do obie​ra​nia i patrzy na Altheę.

– Porów​nu​jesz mnie do psa? – pyta Althea.
Chło​pak wska​zuje ostrzem wia​dro z obier​kami.
– Widzimy to bez prze​rwy, kiedy roz​da​jemy jedze​nie. Nazy​wamy ich



„bez​dom​nymi z pla​ty​nową kartą”. Latem zjeż​dżają tu dzie​ciaki z Wes​t​che​-
ster, miesz​kają na uli​cach, żebrzą o drobne na alko​hol, a kiedy robi się
zimno, wra​cają do domu, do rodzi​ców…

– Rozu​miem. Bez​domni z pla​ty​nową kartą, to naprawdę pomy​słowe.
Dzięki za zro​zu​mie​nie i uro​czą ana​lo​gię do bez​pań​skich psów. – Althea
chwyta wia​dro i miskę i idzie do kuchni.

– Sły​sza​łem, że masz samo​chód – mówi Ethan.
– I co z tego? – Althea zatrzy​muje się w drzwiach.
– Kto płaci ubez​pie​cze​nie?
Cios ziem​nia​kiem w głowę bolałby pew​nie jak jasna cho​lera i Althea ma

ochotę ude​rzyć go cen​tral​nie w grzbiet nosa, zrzu​cić mu oku​lary i pod​bić
przy​naj​mniej jedno oko. Jest Święto Dzięk​czy​nie​nia; prę​dzej czy póź​niej
będzie musiała zadzwo​nić do ojca i znowu mu nakła​mać, powie​dzieć, że
pomaga Alice przy​go​to​wy​wać nadzie​nie z chleba kuku​ry​dzia​nego i pil​nuje,
żeby indyk nie wyszedł za suchy. Pamięta bitwę na popcorn z Oli​ve​rem i jak
Garth zszedł, żeby ją zakoń​czyć. Garth ze swo​imi nie​wy​czer​pa​nymi zapa​-
sami opo​wie​ści histo​rycz​nych i ide​al​nie wypa​sto​wa​nymi butami; sto​jący nad
gril​lem z ogrom​nym meta​lo​wym widel​cem, któ​rym pró​buje wycią​gnąć ham​-
bur​gera spo​mię​dzy roz​ża​rzo​nych węgiel​ków; Garth, który bez skrę​po​wa​nia
opo​wiada chi​cho​czą​cym stu​den​tom o sek​su​al​nych prak​ty​kach sta​ro​żyt​nych
Gre​ków, a nie potrafi poroz​ma​wiać z wła​sną córką o podob​nych, choć znacz​-
nie waż​niej​szych spra​wach. Kim jest ten koleś z haczy​ko​wa​tym nosem, by
roz​ma​wiać z nią o jej uko​cha​nym, choć nie​do​sko​na​łym ojcu, który opłaca
ubez​pie​cze​nie jej samo​chodu, ale jest tak zakrę​cony, że miałby trud​no​ści
z poda​niem marki i modelu?

Pan Inte​res opiera łapki na jej udzie, zata​pia pazury w dżin​sie i się prze​-
ciąga.

– Twoja pie​przona matka płaci moje ubez​pie​cze​nie – rzuca Althea.
– Jesteś cza​ru​jąca. – Ethan sięga po leżący na sto​liku komiks i siada sku​-

lony w fotelu. – Nie zapo​mnij zapy​tać Kaleba o par​ko​wa​nie naprze​mienne.
W kuchni Gre​gory tań​czy z Matildą, nucąc pod nosem Toma Waitsa,

Kaleb sieka cuki​nię, a Leala płu​cze w zle​wie mar​chew.
– Tań​cząc z Matildą, ta-ańcząc z Matildą, ty rów​nież zatańcz z Matildą –

śpiewa Gre​gory, wiru​jąc po całej kuchni.
Na pod​ło​dze stoi kilka ogrom​nych garn​ków do goto​wa​nia bulionu. Ściany

pokryte są samo​przy​lepną okle​iną w statki kosmiczne; na drzwiach lodówki



wiszą zro​bione pola​ro​idem zdję​cia przy​ja​ciół, opa​trzone imio​nami i datami.
Pod ścianą tkwi znisz​czona kanapa w kwie​ci​sty wzór. Na wci​śnię​tej w kąt
szafce eks​pres do kawy i gar​nek do goto​wa​nia ryżu świecą czer​wo​nymi dio​-
dami. Niż​sza półka zawa​lona jest kub​kami, miskami i pałecz​kami do jedze​-
nia.

– Matilda jest oskar​żoną, zabiła około setki ludzi i pój​dzie wszę​dzie tam,
gdzie ty. – Boso​noga Matilda wiruje w tańcu. Pio​senka zwal​nia, a chwilę
póź​niej nabiera tempa i po raz ostatni sły​chać refren.

– Kurwa! – krzy​czy Kaleb. Rzuca nóż na deskę do kro​je​nia i spo​gląda na
swój kciuk.

– Nic ci nie jest? Daj, zoba​czę. – Leala pod​ciąga roletę, by wpu​ścić do
kuchni tro​chę świa​tła.

– Nie zapa​pra​łeś krwią cuki​nii? – Matilda uwal​nia się z uści​sku part​nera.
Bie​rze miskę ziem​nia​ków i zosta​wia zde​ner​wo​waną Altheę z pustymi
rękami.

– Twoja pie​przona cuki​nia jest cała. To ja…
– Nie zacho​wuj się jak dzie​ciak – mówi Leala. – Chry​ste, potrze​bu​jesz

pla​stra. To wszystko.
Kaleb trzyma rękę nad głową i razem wycho​dzą z kuchni. Porzu​cona cuki​-

nia leży na stole. Althea pod​nosi nóż i opłu​kuje ostrze.
– Dokoń​czę za niego – mówi.
 

* * *
 

Kilka dni póź​niej w dro​dze do Nathan’s Althea znaj​duje za wycie​raczką
jaskra​wo​po​ma​rań​czowy man​dat za nie​pra​wi​dłowe par​ko​wa​nie.

– Co to za gówno?
– Mówi​łam, żebyś zapy​tała o par​ko​wa​nie – odpo​wiada Matilda. – Co to?

– Wodzi pal​cem po rysie, którą klucz Jasona pozo​sta​wił na lakie​rze.
– To długa histo​ria.
Mimo panu​ją​cego chłodu jedzą, idąc pro​me​nadą.
– Myśla​łam, że jesteś wege​ta​rianką – mówi Althea.
– Naj​lep​sze w byciu wege​ta​ria​ni​nem jest to, że od czasu do czasu zjesz

tro​chę mięsa.
– Tamci są chyba innego zda​nia.
– Nie mów nikomu o naszym małym wypa​dzie. Ethan zrobi mi wykład



o cho​wie prze​my​sło​wym, a Leala będzie gadała w kółko, że nie pozbędę się
hot-doga z okręż​nicy aż do trzy​dziestki, chyba że zapłacę komuś dwie​ście
dolców za wypłu​ka​nie go ze mnie wężem ogro​do​wym. – Matilda popija
napój. – Trudno tak bar​dzo się czymś przej​mo​wać i wkła​dać w to tyle
wysiłku. Za każ​dym razem, gdy rzu​cam pale​nie, jest tyle roboty i za każ​dym
razem, gdy popeł​niam błąd, czuję dreszcz emo​cji, bo naj​zwy​czaj​niej w świe​-
cie prze​staje mi zale​żeć. Cza​sami dobrze jest mieć wszystko gdzieś. – Bie​rze
kolejny kęs hot-doga. – Pamię​tasz, kiedy jako dziecko wspi​na​łaś się na zjeż​-
dżal​nię tylko po to, żeby odwró​cić się i zje​chać tyłem? Nie wiem, czy ma to
jakiś sens.

– Ma – mówi Althea.
Matilda koń​czy hot-doga i skręca papie​rosa. Poza sezo​nem, gdy wszystko

tu jest poza​my​kane, Coney Island przy​po​mina plan zdję​ciowy, pełen poten​-
cjal​nej ener​gii i pogrą​żony w bez​ru​chu. Niebo nad ich gło​wami jest cięż​kie
i szare. Althea nie może uwie​rzyć, że Ocean Atlan​tycki zale​d​wie kilka kro​-
ków dalej to ten sam, w któ​rym pły​wała, będąc w domu – dawno, dawno
temu.

– Zabawne – mówi Matilda. – Kot przy​szedł do domu za Gre​go​rym aż ze
sta​cji metra. Gre​gory nie chciał go wpu​ścić, sama rozu​miesz, był przy​błędą,
nie wie​dzie​li​śmy, gdzie się wcze​śniej podzie​wał. Ale zwie​rzak sie​dział na
ganku, miau​czał i dra​pał w drzwi, wska​ki​wał na para​pet, żeby zaj​rzeć do
środka, aż w końcu Gre​gory powie​dział: „Cóż, wygląda na to, że ma w tym
jakiś inte​res”. Tak oto sta​li​śmy się posia​da​czami kota imie​niem Pan Inte​res.

Althea wska​zuje wore​czek tyto​niu w kie​szeni Matildy.
– Mogę spró​bo​wać?
– Jasne.
Althea wyciąga z kar​to​no​wego pude​łeczka cienką bibułę, trzyma ją mię​-

dzy kciu​kiem i pal​cem wska​zu​ją​cym i kła​dzie na niej solidną por​cję tyto​niu.
– Nie tak dużo – upo​mina ją Matilda.
Althea chowa część tyto​niu z powro​tem do woreczka, resztę roz​kłada

rów​no​mier​nie w zagię​ciu bibułki. Chwyta końce pal​cami, zwija papier w cia​-
sny rulo​nik i paznok​ciem kciuka two​rzy równe zagię​cie.

– Roz​ma​wia​łam z Vale​rie – mówi Matilda.
– Och. – Spusz​cza​jąc głowę, Althea prze​ciąga języ​kiem po cien​kim pasku

kleju i doci​ska bibułkę. Spo​gląda na swoje dzieło i kręci głową.
– Na początku lepiej uży​wać dwóch bibu​łek. Wtedy jest bar​dziej ubity.



Althea wyciąga z paczki dwie kolejne bibułki, roz​kleja pierw​szego papie​-
rosa i zaczyna od nowa.

– Co ci powie​działa?
– Może zamiast tego ty powiesz mi, co się stało?
– Chcesz zoba​czyć, czy histo​rie się pokry​wają?
– Tak.
Żeby opo​wie​dzieć swoją wer​sję wyda​rzeń, Althea wraca wspo​mnie​niami

do nocy, gdy opie​kunka, która miała zająć się Oli​ve​rem, nawa​liła. Prawdę
powie​dziaw​szy, nie pamięta tego, ale zna tę histo​rię z rela​cji Gar​tha. Jak
Nicky stała na progu w dżin​so​wej kurtce z naszyw​kami nie​zna​nych hard​co​-
ro​wych zespo​łów, z paznok​ciami poma​lo​wa​nymi czar​nym odpry​sku​ją​cym
lakie​rem i pro​siła sąsiada, któ​rego pra​wie nie znała, żeby zaopie​ko​wał się jej
synem, gdy ona będzie w pracy. Althea stała ukryta za odzia​nymi w sztruks
nogami ojca, patrząc, jak Oli​ver wita się z Gar​them i przed​sta​wia się jak
minia​turka doro​słego czło​wieka. Nie poświęca zbyt wiele uwagi kolej​nej
deka​dzie i nie​mal od razu prze​cho​dzi do cho​roby Oli​vera i tego, jak wpły​nęła
na jej uczu​cia, a także serię nie​po​wo​dzeń, która nastą​piła póź​niej. Nie pomija
czę​ści zwią​za​nej z Cobym, choć trudno jej przy​po​mnieć sobie szcze​góły
wyda​rzeń na kory​ta​rzu; pamięta to jak przez mgłę, jakby robiła to pod wpły​-
wem alko​holu. Jedyne, co może powie​dzieć, to: „I wtedy moja głowa eks​plo​-
do​wała”. Jest pewna, że rela​cja Vale​rie była bar​dziej dokładna. Wraz z koń​-
cem opo​wie​ści udaje jej się stwo​rzyć coś, co przy​po​mina papie​rosa, któ​rego
zapala z wielką ulgą.

– To chyba tyle. Wydaje mi się, że poda​łam wię​cej szcze​gó​łów niż Val.
– Mówią, że dia​beł tkwi w szcze​gó​łach – odpo​wiada Matilda.
– W tym przy​padku chyba tak.
– To był pomysł Ethana. Z początku byłam prze​ciwna, ale miał rację.
– Nie lubi mnie – stwier​dza Althea.
– Polubi. Dla​tego chciał to zro​bić teraz. Zanim zapo​mnimy, że nie zawsze

tu byłaś. Lubimy spon​ta​nicz​ność, nie nie​spo​dzianki. Musia​łam mieć pew​-
ność, że to, co wyda​rzyło się w Karo​li​nie Pół​noc​nej, nie przy​wle​cze się za
tobą aż tutaj.

– Nie szuka mnie poli​cja. To, że wyrzu​cili mnie ze szkoły za pobi​cie
kolegi, nie jest powo​dem do dumy, ale nie jestem prze​stęp​czy​nią. Wie​dzia​-
łam, że robię źle, ale nie mogłam prze​stać. – Wska​zuje papie​ro​sem żółty kar​-
to​nik z reszt​kami hot-doga Matildy. – Wyobraź sobie, co czu​jesz, będąc



wege​ta​rianką i jedząc hot-doga. Pomnóż to uczu​cie przez milion. To jak
wcho​dze​nie na zjeż​dżal​nię tylko po to, żeby za chwilę ruszyć w dół tyłem.
Chyba taka wła​śnie jestem. Jestem rene​gatką. Zjeż​dżam tyłem.

Matilda drży i pod​ciąga kolana pod brodę.
– Vale​rie powie​działa, że Coby sam się o to pro​sił. Powie​działa, że musia​-

łaś mieć powód, i wygląda na to, że fak​tycz​nie go mia​łaś. Dla​tego nie wysta​-
wi​łam two​ich rze​czy przed dom. Ale chcę, żebyś wie​działa, że jeśli kie​dy​kol​-
wiek pod​nie​siesz rękę na któ​re​go​kol​wiek z miesz​kań​ców…

– Nie pod​niosę. Obie​cuję…
– …wynie​siesz się, zanim zdą​żysz powie​dzieć „wegań​skie curry”. A co

z two​imi rodzi​cami? Ostat​nie, czego mi trzeba, to wku​rzony doro​sły na progu
domu.

– Tym aku​rat nie musisz się mar​twić. Sama się tym zajmę.
– Podoba ci się tu?
– Tak – przy​znaje Althea.
Zanim Matilda zrobi jaki​kol​wiek ruch, Althea wie, że za chwilę zosta​nie

przy​tu​lona. Szy​kuje się na fizyczny kon​takt i pozwala Matil​dzie się objąć.
Odwza​jem​nia uścisk i obej​muje drobną blon​dynkę.

– I co ty na to? – pyta Matilda. – Masz w tym jakiś inte​res?

1. Chia Pet – rzeźba z gliny (zwy​kle w kształ​cie głowy) posy​pana nasio​nami chia (szał​wii hisz​pań​-
skiej), które rosnąc, przy​po​mi​nają włosy. ↩
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liver nie może się poru​szyć.
Ma otwarte oczy. Albo tak mu się wydaje. Ale to dziwne, bo choć leży na

brzu​chu, obej​mu​jąc poduszkę, któ​rej cienka jak papier poszewka sze​le​ści mu
w dło​niach, widzi szpi​talny pokój – biurko z second handu, niskie obro​towe
krze​sło i białe drzwi, które się uchy​lają, gdy na nie patrzy. Nie, coś tu jest nie
tak. Pró​buje odwró​cić się na drugi bok, ale nie może.

No, dalej.
Daje za wygraną i zamiast tego sku​pia się na swoim lewym ramie​niu. Pró​-

buje wycią​gnąć je spod poduszki, nawet na chwilę nie spusz​cza​jąc wzroku
z drzwi, choć wie, że twarz ma wci​śniętą w mate​rac. Ramię ani drgnie, ale
drzwi otwie​rają się nieco sze​rzej. Co jest, kurwa? Dla odmiany kon​cen​truje
się na nodze – To nic wiel​kiego, kie​dyś robi​łem to cały czas – i znowu nic się
nie dzieje.

Ratunku! Krzy​czy, tyle że z jego gar​dła nie dobywa się żaden dźwięk.
Stello, jesteś tu?

Logika pod​po​wiada mu, że śni, ale Oli​ver wie, że tak nie jest. Nie może
się ruszać ani mówić, ale nie ma wąt​pli​wo​ści, że leży obu​dzony w szpi​tal​nym
pokoju; oksy​metr, który sio​stra Stella zało​żyła mu na palec, wciąż jest na
swoim miej​scu, gumowa opa​ska uci​ska go w pierś, a elek​trody kleją się do
skroni. Drzwi uchy​lają się o kolejne kilka cen​ty​me​trów i choć nie widzi, co
się dzieje na kory​ta​rzu, sły​szy krótką wymianę zdań mię​dzy leka​rzami i pie​-
lę​gniar​kami, i ich kroki, gdy mijają pokój nie​świa​domi jego cier​pie​nia.

Wydaje z sie​bie niski gar​dłowy pomruk. To nie sen, ale Oli​ver wie, co
powi​nien zro​bić w takiej sytu​acji; ma świa​do​mość, że gdyby potra​fił zmu​sić
swoje struny gło​sowe do wyda​nia choćby jed​nego dźwięku, czar pry​śnie,
a on odzy​ska kon​trolę nad wła​snym cia​łem. Dla​tego sięga ręką do gar​dła
i pró​buje – wystar​czy naj​mniej​szy dźwięk. I choć robi wszystko, jak należy,
nic się nie dzieje. Czuje, jak ogar​nia go panika, myśli, że może został spa​ra​li​-
żo​wany albo że zapadł w śpiączkę – wciąż prze​cież nie udo​wod​niono, że



ludzie w śpiączce są nie​świa​domi swo​jego oto​cze​nia; być może sły​szą
wszystko, co dzieje się dookoła. Czy gdzieś o tym nie czy​tał? Bez​gło​śny jęk
nasila się, Oli​ver po raz kolejny pró​buje poru​szyć rękami i nogami i teraz na
dobre zaczyna pani​ko​wać, bo skąd leka​rze i pie​lę​gniarki będą wie​dzieli, że
się obu​dził, jeśli nie zdoła im o tym powie​dzieć? Jak długo będzie tu leżał,
uwię​ziony we wła​snej gło​wie, odcięty od układu ner​wo​wego, jak ten facet
w tele​dy​sku Metal​liki o żoł​nie​rzu, który stra​cił wszyst​kie koń​czyny i nos,
i uszy, i…

I nagle jest już po wszyst​kim. Jego strach ula​tuje przez usta wraz z jed​-
nym, samot​nym krzy​kiem i Oli​ver sie​dzi i dyszy; serce wali mu tak mocno,
że bawełna koszulki drży jak sza​lona. Drzwi do pokoju są zamknięte, tak jak
zosta​wiła je Stella, kiedy otu​lała go do snu. Nie jest pewien, czy rze​czy​wi​ście
śnił, ale to bez zna​cze​nia, bo panika była praw​dziwa. Zrywa elek​trody i oksy​-
metr, zdej​muje koszulkę i wyswo​ba​dza się z wiel​kiej gumo​wej opa​ski. Jest
prze​ko​nany, że widzą go w kame​rze i że ktoś z leka​rzy lub pie​lę​gnia​rek
przyj​dzie, żeby wysłu​chać jego raportu, ale nie chce tu zostać choćby chwili
dłu​żej. Ubiera się w pośpie​chu i zata​cza​jąc się, wycho​dzi z pokoju pro​sto do
świe​tlicy.

Gdzie​kol​wiek nie spoj​rzeć, widać świą​teczne ozdoby – przy​kle​joną do
ścian pod​nisz​czoną czer​woną lametę, sto​jącą na para​pe​cie elek​tryczną
menorę, zwi​sa​jące z sufitu papie​rowe płatki śniegu. Tele​wi​zor jest wyłą​-
czony, pierw​szy raz, odkąd Oli​ver pamięta. Powód jest oczy​wi​sty i wywo​łuje
uśmiech na jego twa​rzy. Pokój jest pusty, jeśli nie liczyć Ken​tucky’ego, który
leży wycią​gnięty na kana​pie i czyta książkę. Jest tak zaab​sor​bo​wany, że nie
widzi Oli​vera, dopóki ten nie pochyla się nad nim i nie szep​nie: „Cześć”.

– Idź do dia​bła – war​czy Ken​tucky, kła​dzie na piersi otwartą książkę.
– Taa, jak sobie chcesz.
– Witaj z powro​tem.
– Jak długo…
– Jakieś cztery tygo​dnie – mówi Ken​tucky.
Oli​ver wzdy​cha.
– To zna​czy, że Święto Dzięk​czy​nie​nia i Boże Naro​dze​nie…
– Skoń​czyły się.
– A syl​we​ster?
– Było bli​sko, ale zdą​ży​łeś. Zostało ci nawet kilka dni.
– Gdzie wszy​scy? – pyta Oli​ver.



– Nie​któ​rzy dalej śpią, pozo​stali poszli gdzieś z nauczy​cie​lem.
– A ty czemu nie posze​dłeś?
– Posta​no​wi​łem poczy​tać. – Ken​tucky pod​nosi książkę Howarda Zinna

People’s History of the Uni​ted Sta​tes.
Oli​ver siada na swoim ulu​bio​nym krze​śle w kącie przy oknie. Jest dopiero

późne popo​łu​dnie, ale słońce już sta​cza się za linię dachów New Jer​sey,
zmie​nia​jąc wody rzeki Hud​son w płynny ogień.

– Kiedy się obu​dzi​łeś?
– W ogóle nie zasną​łem – mówi Ken​tucky. – Dasz wiarę? Nie mia​łem

ataku. Przez kilka dni byłem jedyny. Mia​łem Stellę na wyłącz​ność. Nie wie​-
dzą, co ze mną będzie dalej. Nie mogą nic zro​bić, a ja nie wiem, ile jesz​cze
mam cze​kać. Wiem tylko, że jak stąd wyjdę, zasnę, zanim mój samo​lot wylą​-
duje w Louisville. Tak wła​śnie działa wszech​świat.

– Może to koniec. Może nie będziesz miał już ata​ków.
Ken​tucky z żalem kręci głową.
– To wcale nie jest koniec. Wiem o tym. To cho​ler​stwo drażni się ze mną

wystar​cza​jąco długo, żeby to wszystko oka​zało się ogromną stratą czasu.
Rodzice mówią, żebym wytrzy​mał, żebym jesz​cze tro​chę tu posie​dział
i zoba​czył, co się wyda​rzy. Dla nich tak jest lepiej. Na jakiś czas mają mnie
z głowy.

Coś w jego gło​sie przy​po​mina Oli​ve​rowi jego roz​mowę z leka​rzem
i ostrze​że​nie o innych skut​kach ubocz​nych KLS, które zda​rzają się mię​dzy
ata​kami – napa​dach zło​ści, depre​sji. Dok​tor Curls nazwał to uczu​ciem bez​na​-
dziei. Oli​ver widzi je teraz u swo​jego nowego przy​ja​ciela.

Zanim zdąży cokol​wiek powie​dzieć, w drzwiach staje Stella z kartą
pacjenta w dłoni. Ma na sobie kra​cia​ste teni​sówki. Deli​katny złoty łań​cu​szek
okala jej długą, ide​alną szyję. Oli​ver nie sądzi, żeby kupiła go sama, więc do
głowy przy​cho​dzą mu roz​ma​ite sce​na​riu​sze – odzie​dzi​czyła łań​cu​szek po
uko​cha​nej babci, która na łożu śmierci wci​snęła jej go w dłoń, gdy przez
krótką chwilę były same, żeby jej sio​stry nie były zazdro​sne, i Stella przez
wiele lat trzy​mała go w tajem​nicy, zakła​da​jąc jedy​nie do pracy, gdzie nikt się
nie domy​ślał, jak bar​dzo jest ważny; albo to pre​zent od byłego chło​paka,
który poda​ro​wał go jej tuż przed tym, jak roz​je​chali się do col​lege’ów,
a potem nagle zmarł z powodu dziw​nej cho​roby i choć i tak nic by z tego nie
wyszło, Stella wciąż ide​ali​zuje chło​paka, który dla niej już zawsze pozo​sta​nie
uro​czym osiem​na​sto​lat​kiem, dla​tego nie potrafi poko​chać nikogo innego



i posta​no​wiła zostać pie​lę​gniarką…
– Cześć, Oli​ve​rze – mówi i Oli​ver zapo​mina resztę histo​rii, zanim jesz​cze

nabiorą kształtu w jego gło​wie. – Witamy z powro​tem. Jak się czu​jesz?
– Chyba dobrze. Tęsk​ni​łaś za mną?
Stella się uśmie​cha.
– Lekarz chce cię zoba​czyć.
– Jasne. – Patrzy na Ken​tucky’ego, który wró​cił do czy​ta​nia książki. – Ni​-

gdzie nie idź.
– To raczej mało praw​do​po​dobne.
Wycho​dząc ze świe​tlicy, zatrzy​muje się przy sofie i szep​cze tak cicho, że

tylko Ken​tucky jest w sta​nie go usły​szeć: – Nie zro​bi​łem niczego głu​piego,
prawda?

– Jeśli zsi​ka​łeś się na pod​łogę w czy​jejś obec​no​ści, nic mi o tym nie wia​-
domo.

 
* * *

 
Spo​sób, w jaki lekarz sie​dzi za biur​kiem, przy​po​mina Oli​ve​rowi pilota
w kok​pi​cie, który spo​gląda na świat, jakby posiadł dar widze​nia przez ściany,
co dzieje się w pozo​sta​łej czę​ści szpi​tala, a nawet dalej, w mie​ście. Osten​ta​-
cyj​nie otwiera teczkę z nazwi​skiem Oli​vera i prze​gląda kilka ostat​nich kar​-
tek, choć zda​niem Oli​vera robi to dość pobież​nie. To oczy​wi​ste, że wie
wszystko, co trzeba, by prze​pro​wa​dzić tę roz​mowę.

– A więc, Oli​ve​rze, jak się czu​jesz?
– Jestem tro​chę zesztyw​niały.
– Wiesz ile czasu minęło, odkąd roz​ma​wia​li​śmy po raz ostatni?
– Mniej wię​cej mie​siąc. Nie licząc tego, co być może mówi​łem pod​czas…

no, wie pan.
– Nie liczył​byś tego?
– Nie. I jeśli nie ma pan nic prze​ciwko, wolał​bym nie wie​dzieć, ile tego

było.
– Oczy​wi​ście. To rów​nież zależy wyłącz​nie od cie​bie. Jest coś, co chciał​-

byś mi powie​dzieć? Coś, co zauwa​ży​łeś? Coś nie​zwy​kłego? Wiem, że nie​-
wiele pamię​tasz, jeśli w ogóle coś pamię​tasz, ale pomyśl o nas jak o detek​ty​-
wach, któ​rych widzisz w tele​wi​zyj​nych seria​lach. Naj​drob​niej​szy szcze​gół
może oka​zać się nie​zwy​kle ważny, nawet jeśli tobie wydaje się bez zna​cze​-



nia.
– Nic nie przy​cho​dzi mi do głowy – mówi Oli​ver. Nagle jedyne, czego

chce, to wró​cić na świe​tlicę do Ken​tucky’ego.
– Jesteś pewien? Nic a nic?
– Przy​kro mi, dok​to​rze. Nic a nic.
– Jest coś, co chciał​byś wie​dzieć? Chcesz mnie o coś zapy​tać?
– Chcę tylko wie​dzieć, co teraz. Zro​bi​łem, co mia​łem zro​bić, żeby dostar​-

czyć wam danych. Co teraz mam robić?
– Co tylko chcesz – mówi lekarz.
– A jeśli będę chciał wró​cić do domu?
– Oczy​wi​ście, możesz wró​cić do domu, Oli​ve​rze. Możesz wró​cić do

domu, kiedy tylko będziesz chciał. Udział w tym pro​jek​cie jest dobro​wolny.
Jesteś tu, ponie​waż chcesz tu być. Kiedy zmie​nisz zda​nie, będziesz mógł
zadzwo​nić do mamy, a ona przy​je​dzie i zabie​rze cię do domu.

– Naprawdę?
Lekarz śmieje się, gło​śno i szcze​rze.
– Nie prze​trzy​mu​jemy cię tu wbrew two​jej woli.
Nagle Oli​ver czuje się jak głu​pek. To nie tak, że myślał, że mogliby go

zatrzy​mać, gdyby chciał opu​ścić szpi​tal. Gdy teraz o tym myśli, wła​ści​wie
nie wie, w co tak naprawdę wie​rzył. Nie wie nawet, czy na pewno chce stąd
odejść.

– Ale bar​dzo byś pomógł, gdy​byś zechciał tu zostać jesz​cze przez jakiś
czas – cią​gnie dok​tor Curls.

– Pomógł komu? – pyta ostro Oli​ver.
– Nie bar​dzo wiem, o co ci cho​dzi.
– Cho​dzi o to, że sie​dzę tu od pra​wie dwóch mie​sięcy. Robię wszystko,

o co mnie pro​si​cie. Mia​łem nawet atak w bar​dzo odpo​wied​nim momen​cie.
A pan powta​rza, że nie może​cie nic dla mnie zro​bić. Z całym sza​cun​kiem,
doce​niam, że więk​szość z tego, co tu robi​cie, to bada​nia, ale przy​je​cha​łem tu,
żeby pomóc sobie. Nie cza​so​pi​smom medycz​nym.

Lekarz sili się na współ​czu​cie i mija chwila, zanim jego twarz na powrót
zmie​nia się w pełną empa​tii maskę.

– Wiem, że jesteś sfru​stro​wany, Oli​ve​rze. Rozu​miem to; naprawdę. Ale
musisz wie​dzieć, że będąc tu i pozwa​la​jąc nam prze​pro​wa​dzać bada​nia,
poma​gasz rów​nież samemu sobie. Na​dal daleko nam do zro​zu​mie​nia KLS.
Na tym eta​pie każda tera​pia byłaby eks​pe​ry​men​talna.



– Na przy​kład?
Lekarz ze znu​że​niem masuje grzbiet nosa.
– Ist​nieją dowody, że lecze​nie pacjen​tów litem może zmniej​szyć czę​sto​tli​-

wość ata​ków i spra​wić, że są krót​sze.
Oli​ver pochyla się.
– A więc ist​nieje tera​pia. Dla​czego pan o niej nie mówił? Dla​czego jesz​-

cze jej nie wypró​bo​wa​li​śmy?
Lekarz wzdy​cha. Zamyka teczkę Oli​vera i odkłada ją na bok, by nic nie

leżało mię​dzy nimi na biurku. Cała tro​ska znika z jego twa​rzy, a to, co ją
zastę​puje, nie jest nie​przy​jemne, ale rów​nie zmę​czone i nie​za​do​wo​lone, jak
sam Oli​ver. Dok​tor Curls zamie​rza roz​ma​wiać z nim jak z doro​słym, nie jak
z pacjen​tem, ale jak z czło​wie​kiem, i Oli​ver wyczuwa oka​zję, która nie​-
prędko się powtó​rzy.

– Pro​szę – mówi. – Pro​szę. Tylko bez ściem​nia​nia.
– Żeby lit zadzia​łał, musiał​byś przyj​mo​wać go cały czas. Nie​które efekty

uboczne mogą być…
– Bez ściem​nia​nia – powta​rza Oli​ver.
Lekarz kiwa głową i uśmie​cha się słabo.
– Przy​rost wagi. Drże​nie rąk. Drga​nie powiek. Cią​głe pra​gnie​nie. Zawroty

głowy. Zabu​rze​nia mowy. Łusz​czyca. Wypa​da​nie wło​sów. Sen​ność. To tylko
nie​które z bar​dzo dłu​giej listy. Kiedy już zaczniesz go przyj​mo​wać, kiedy
poziom litu we krwi wzro​śnie, nie będziesz mógł prze​stać, nie bez trwa​ją​cego
kilka mie​sięcy odwyku. Nie wiemy nawet, czy to coś pomoże. Gdy​byś się
jed​nak zde​cy​do​wał, powi​nie​neś poroz​ma​wiać o tym z mamą. Wiem, czego
naprawdę ode mnie chcesz, Oli​ve​rze; może nawet bar​dziej niż lekar​stwa.
Chcesz, żebym zaj​rzał w głąb two​jej głowy i zro​zu​miał, dla​czego coś takiego
przy​tra​fiło się aku​rat tobie. Ale ja nie wiem. Pró​buję, naprawdę się sta​ram.
Ale wciąż nie wiem. – Lekarz, który w pro​gra​mie BBC wyda​wał się taki
pewny sie​bie, jest rów​nie przy​gnę​biony jak chło​piec, któ​rego zawiódł.

Oli​ver czuje, że ogar​nia go wście​kłość; kieł​kuje w jego trze​wiach i roz​-
lewa się po całym ciele, spra​wia​jąc, że huczy mu w gło​wie.

– Prze​by​łem szmat drogi, żeby tu przy​je​chać. Zosta​wi​łem mamę, przy​ja​-
ciół i szkołę, bo mia​łem dość bycia dzi​wo​lą​giem cho​ru​ją​cym na rzadką cho​-
robę, a pan mi mówi, że jedyne wyj​ście to stać się jesz​cze więk​szym dzi​wa​-
kiem?

– Oli​ve​rze, wiem, że chcesz być jak inne dzie​ciaki w twoim wieku…



– Nie chcę być jak inne dzie​ciaki! Inne dzie​ciaki to dupki! Ale mam dość
uda​wa​nia, że to wszystko to tylko drobna nie​do​god​ność, która ruj​nuje moje
pie​przone życie.

– Mogli​by​śmy spró​bo​wać litu. Moż​liwe efekty uboczne są… wła​śnie
tak… moż​liwe.

– Dla​czego mówił pan, żebym nie tra​cił nadziei, choć już wtedy pan wie​-
dział, że jej nie ma? – krzy​czy Oli​ver i wybiega z gabi​netu.

 



A

Roz​dział 12

lthea śpi teraz w kuchni.
Choć kwie​ci​sty mate​riał jest wybla​kły i popla​miony, a poduszki wytarte

i ubite, kuchenna kanapa stała się jej ulu​bio​nym miej​scem w domu. W nocy
ludzie wcho​dzą i wycho​dzą, żeby wziąć miskę ryżu albo piwo z lodówki, ale
nie​usta​jące hałasy z pokoju gościn​nego są tu stłu​mione, dzięki czemu Althea
może swo​bod​nie spać. Szum urzą​dzeń i utrzy​mu​jący się zapach ostat​nio ugo​-
to​wa​nych potraw, świe​cąca godzina na zega​rze cyfro​wym na pie​kar​niku – 
wszystko to nie​sie pocie​chę.

Wie​działa, że nie może bez końca miesz​kać w pokoju Matildy, ale nie
miała ochoty szu​kać sobie innego miej​sca. Póź​niej, kiedy spę​dziła kilka
nocy, budząc się przy wtó​rze parze​nia kawy, wśród pro​mieni słońca oświe​-
tla​ją​cych statki kosmiczne na pro​wi​zo​rycz​nej tape​cie, obie dziew​czyny
doszły do mil​czą​cego poro​zu​mie​nia. Matilda wpro​wa​dziła się z powro​tem do
swo​jego pokoju, a Althea zajęła jej miej​sce i uło​żyła ubra​nia na półce w spi​-
żarni, pod pudeł​kami z płat​kami śnia​da​nio​wymi i pusz​kami fasoli. W podzię​-
ko​wa​niu nary​so​wała przy​ja​znego pte​ro​dak​tyla na ścia​nie pokoju Matildy.

Kilka dni po Świę​cie Dzięk​czy​nie​nia zadzwo​niła do Gar​tha i oznaj​miła,
że zamknię​cie w głębi lądu na pła​sko​wzgó​rzu nie jest tak nie​zno​śne, jak się
oba​wiała, że odkryła papryczki chili i pra​cuje nad poprawą prze​pisu na
huevos ran​che​ros, że Alice jest dener​wu​jąca, ale pełna dobrych chęci i przez
więk​szość czasu pochło​nięta róż​nymi spra​wami. Dorzu​ciła kilka komen​ta​rzy
na temat cze​ka​ją​cej ją dłu​giej podróży i niby przy​pad​kiem zauwa​żyła, że
dopiero przy​je​chała, a już trzeba będzie wra​cać, na co Garth sam zapro​po​no​-
wał, żeby została dłu​żej, jeśli oczy​wi​ście chce i jeśli Alice nie ma nic prze​-
ciwko. Althea zapew​niła go, że Alice na pewno się zgo​dzi, i usta​lili, że
Althea zosta​nie z nią na święta, a tuż po Nowym Roku poje​dzie z Gar​them
do Mek​syku. Wie​działa, że Alice nie zadzwoni do Karo​liny Pół​noc​nej, więc
mogła cią​gnąć swój pod​stęp tak długo, jak długo mel​do​wała się Gar​thowi,
może nawet przez całe ferie. Althea nie myśli z wyprze​dze​niem – to działka



Oli​vera – dla​tego każ​dego dnia pyta sie​bie, co w tej sytu​acji zro​biłby Oli​ver,
jak on by to roze​grał. Po tej roz​mo​wie dzwo​niła jesz​cze kilka razy, żeby opo​-
wie​dzieć Gar​thowi, jak to coraz lepiej radzi sobie na rakie​tach śnież​nych,
i zachwy​cać się bajecz​nymi zacho​dami słońca w Nowym Mek​syku, zmniej​-
sza​jąc czę​sto​tli​wość roz​mów, w miarę jak Garth był coraz bar​dziej pochło​-
nięty koń​cem seme​stru i przy​go​to​wa​niami do wyprawy do Mek​syku.
Z początku gra​tu​lo​wała sobie tak bystrych machi​na​cji, ale zbli​żało się Boże
Naro​dze​nie, a jej tele​fony do szpi​tala nie przy​no​siły rezul​ta​tów, więc zaczęło
ją nękać prze​świad​cze​nie, że być może skoń​czy jej się czas.

Ale czas działa ina​czej. W pierw​szych tygo​dniach po incy​den​cie z Cobym
była to pierw​sza rzecz, o jakiej myślała tuż po prze​bu​dze​niu – oczy kole​gów
z klasy, zdu​mie​nie na twa​rzy Coby’ego, ból w ręce. Nie czuła się winna,
raczej zasko​czona, że coś takiego w ogóle się wyda​rzyło, no i upo​ko​rzona, bo
stało się to na oczach wszyst​kich. Tygo​dniami budziła się i zawsty​dzona
krzy​wiła twarz. Jed​nak tego ranka już się nie krzywi, ma jedy​nie ochotę na
kawę.

Prze​cią​ga​jąc się, kopie kogoś; cię​żar prze​nosi się na drugi koniec kanapy.
– Prze​pra​szam – mówi i siada.
Spod koca widać mie​dziane włosy Ethana. Chło​pak mru​czy coś pod

nosem. Althea widzi jedno pie​go​wate ramię, a zaraz potem dru​gie i zaspaną
twarz z odci​śnię​tymi śla​dami poduszki.

– Moje oku​lary. Widzia​łaś gdzieś moje oku​lary?
Otu​lona koł​drą od Alice, pod​nosi je z kuchen​nego blatu.
– Co ty tutaj robisz? – pyta.
– Sorry. Gre​gory jest w łóżku, a Kaleb śpi w moim fotelu. Pokłó​cił się

z Lealą o jakąś głu​pią grę w ryzyko. Wsta​łem, żeby umyć zęby, a kiedy wró​-
ci​łem, już spał. Prze​pra​szam, że tak się wepchną​łem, ale to było jedyne
wolne miej​sce w domu. – Ethan pie​czo​ło​wi​cie wyciera oku​lary rogiem pasia​-
stej brą​zo​wej koł​dry.

Althea nalewa im kawy.
– Nawet nie zauwa​ży​łam.
– Prę​dzej czy póź​niej czło​wiek przy​zwy​czaja się do hała​sów i śpi jak

suseł. – Chło​pak dmu​cha na kawę i ostroż​nie upija pierw​szy łyk. Althea
opróż​nia swój kubek w kilku łykach.

– Chry​ste – mówi Ethan. – Nie wie​dzia​łem, że można tak szybko wypić
kawę.



– Tak robią ludzie, któ​rzy za wszelką cenę chcą dostać zawału – odpo​-
wiada Althea, szu​ka​jąc w spi​żarni czy​stych ubrań.

Na górze Pan Inte​res wycho​dzi z łazienki, podą​ża​jąc za dro​bin​kami
kociego żwirku, które przy​kle​iły się do stóp Althei. Althea bie​rze prysz​nic
z zamknię​tymi oczami, by nie widzieć poczer​nia​łych fug mię​dzy kafel​kami
i brud​nego osadu na dnie bro​dzika. Gdy szuka po omacku szam​ponu i mydła,
sto​ją​cych na para​pe​cie, sple​śniała zasłona prysz​nicowa ociera się o jej nogę
i dziew​czyna odpy​cha ją, wzdry​ga​jąc się z obrzy​dze​niem. Szybko namy​dla
udo w miej​scu, gdzie zetknęło się z mate​ria​łem, to samo robi z łydką, deli​-
katną kostką i zro​go​wa​ciałą skórą stopy. Nagle uświa​da​mia sobie, że skoro to
jej stopa, ona ponosi za nią odpo​wie​dzial​ność; ona jedna odpo​wiada za te
guzo​wate kolana i obgry​zione paznok​cie, które wydają się takie deli​katne.

– Althea. To ty? Mogę wejść się wysi​kać? – krzy​czy z kory​ta​rza Matilda
i puka do drzwi. Nie cze​ka​jąc na odpo​wiedź, wcho​dzi do łazienki i siada na
sede​sie.

Althea zakręca wodę i wyciąga rękę poza budzącą grozę zasłonę.
– Podaj mi ręcz​nik – prosi.
 

* * *
 

Tego wie​czoru Gre​gory, który marzy o karie​rze komika, upiera się, żeby
prze​ćwi​czyć swój skecz przed publicz​no​ścią. Ethan czyta sku​lony w fotelu,
Leala i Kaleb pró​bują osią​gnąć kolejny poziom w Chrono Trig​ger, a Matilda
sie​dzi przy maszy​nie do szy​cia i stara się prze​ro​bić przy​dużą koszulkę Metal​-
liki na dopa​so​wany top wią​zany na szyi. Reszta domow​ni​ków – drobny per​-
ku​si​sta, który pra​cuje jako kel​ner w pobli​skiej restau​ra​cji i wiecz​nie żuje
laskę cyna​monu, koleś, który rzu​cił Uni​wer​sy​tet Colum​bia, mając przy sobie
jedy​nie kartę Metro​Card i ple​cak pełen skar​pet, wylewny tatu​ator z prze​kłu​-
tym języ​kiem i wyszczer​bio​nymi zębami – pałęta się po domu, prze​glą​da​jąc
maga​zyny i gazety wykra​dzione ze śmiet​nika sąsia​dów w poszu​ki​wa​niu
ogło​szeń o dar​mo​wych wyda​rze​niach odby​wa​ją​cych się w pię​ciu okrę​gach
Nowego Jorku.

Althea sie​dzi na pod​ło​dze przy kana​pie; wyjada z miski brą​zowy ryż
polany ole​jem seza​mo​wym i sosem sojo​wym. Sie​dzący obok kot pró​buje
uszczk​nąć coś dla sie​bie. Ponie​waż Gre​gory jest zago​rza​łym fanem powie​ści
fan​tasy, jego ske​cze pełne są gry​fów i wil​ko​ła​ków. Kiedy zmie​rza do puenty,



awa​tar Leali ginie i dziew​czyna rzuca padem o pod​łogę, o mało co nie tra​fia​-
jąc Pana Inte​resa.

– Chodźmy na dwór. Zróbmy coś – mówi.
– Masz ochotę na bzy​kanko? – pyta Kaleb.
– Byłem w poło​wie pie​przo​nego kawału – wtrąca poiry​to​wany Gre​gory.
– Wsta​waj​cie. Wszy​scy. Ty też, Ethan. – Leala pochyla się nad nim i deli​-

kat​nie wyj​muje mu z dłoni książkę. – Czy to nie piąt​kowy wie​czór?
– Nie chcę – mówi Ethan.
– Sły​sza​łeś, co powie​działa – odzywa się Kaleb. – Wsta​waj. Wycho​dzimy.
– Po co? Nie mamy pie​nię​dzy.
– Pie​nią​dze?! Pie​nią​dze?! – krzy​czy Leala. Razem z Kale​bem osa​czają

Ethana na fotelu. – Pie​nią​dze są dla ludzi, któ​rzy je mają! Odkąd to potrze​bu​-
jemy pie​nię​dzy, żeby się dobrze bawić? Wystar​czy dobre nasta​wie​nie. Gdzie
twoje dobre nasta​wie​nie, Ethan?

– Jest zimno…
– Chyba, kurwa, kpisz. – Kaleb kręci głową. – Jest zimno? Poważ​nie?
– Co robimy? – pyta Matilda, roz​pru​wa​jąc koszulkę noży​kiem do prze​ci​-

na​nia szwów.
– Jesz​cze nie posta​no​wi​łam – mówi Leala.
Per​ku​si​sta, koleś, który rzu​cił stu​dia, i tatu​ator stoją w drzwiach.
– Wycho​dzimy? – pyta tatu​ator.
Jedna połowa osób w pokoju mówi „tak”, druga odpo​wiada, że nie. Kaleb

zaczyna się roz​bie​rać.
– Daj spo​kój – rzuca Ethan. – Musisz zawsze roz​bie​rać się bez powodu?
Kaleb roz​pina pasek spodni.
– Roz​bie​ram się, żebym mógł przy​wa​lić ci w pysk kuta​sem.
Althea wybiera z miski ostat​nie zia​renka ryżu.
– Myśle​li​ście kie​dyś, żeby poba​wić się w wyzwa​nia? – pyta.
Oczy wszyst​kich zwra​cają się w jej stronę.
– A niech to – mówi Kaleb, który ma na sobie wyłącz​nie bok​serki. – Ona

umie mówić.
– Wyzwa​nia? – pyta Leala. Ona i Kaleb wymie​niają pożą​dliwe spoj​rze​nia.

– Niech ktoś przy​nie​sie mi kawa​łek papieru.
 

* * *
 



Kilka godzin póź​niej wsta​wiona Althea sie​dzi okra​kiem na ogrom​nym brą​zo​-
wym byku w wymar​łej dziel​nicy finan​so​wej i żeby nie spaść, trzyma go za
róg, pod​czas gdy Matilda robi jej zdję​cia pola​ro​idem. Ośle​piona bla​skiem
fle​sza Althea mruga wście​kle, mroźny zimowy wiatr wyci​ska łzy z jej oczu.
Tyłek ma skost​niały od sie​dze​nia na pomniku przez ostat​nie pięć minut i cze​-
ka​nia, aż Matilda znaj​dzie apa​rat w tor​bie peł​nej zdo​by​czy. Ze stu​dzie​nek
wła​zo​wych unosi się para, ulice są puste, jeśli nie liczyć ich towa​rzy​szy, któ​-
rzy, wyjąc i wrzesz​cząc, pocią​gają z bute​lek St. Ides, ukry​tych w papie​ro​-
wych tor​bach – „pijac​kich sakiew​kach”, jak nazywa je Gre​gory.

– Tu jest naprawdę jak w Gotham City, co nie? – Ethan pomaga jej zsiąść
z byka.

Ręce Matildy, podob​nie jak jej stopy, są deli​katne i drobne. Żeby nie upu​-
ścić butelki, trzyma ją obu​rącz. Kiedy pod​nosi ją do ust, wygląda jak stuk​-
nięty dzie​ciak.

– Dobra robota, Bliź​niaku. Możemy skre​ślić to z listy.
– Co teraz?
– Jeste​śmy przy czwar​tym przy​stanku – mówi Den​nis, tatu​ator. – Możemy

pod​je​chać do Astor Place i obró​cić kostkę 1.
– Tak – woła Matilda. – Chodźmy, chodźmy, chodźmy! – Rzuca się bie​-

giem w kie​runku zie​lo​nej kuli nad sta​cją metra. Wszy​scy idą za nią. Kocie
łby pod sto​pami Althei są bez​li​to​sne.

Żadna ilość entu​zja​zmu nie jest w sta​nie przy​spie​szyć przy​jazdu metra.
Sta​cja jest rów​nie wylud​niona, jak ulice nad ich gło​wami i mogą jedy​nie cze​-
kać, obse​syj​nie zer​kać na zegar i pić. Matilda, Gre​gory i Den​nis nara​dzają się
nad pozo​sta​łymi wyzwa​niami na liście, Althea krąży ner​wowo po pero​nie,
a Ethan wychyla się i zagląda do tunelu z nadzieją, że dostrzeże nad​jeż​dża​-
jący pociąg.

– Mógł​byś tego nie robić? – pyta Althea. – Sto​isz za bli​sko kra​wę​dzi.
Dener​wuje mnie to.

Ethan odsta​wia butelkę i wska​kuje na tory.
– Nic nie jedzie. Wielka mi sprawa. – Dla pod​kre​śle​nia macha rękami jak

dyry​gent w fosie orkie​stro​wej.
– Wra​caj tu!
– Wszystko w porządku, mówię ci. – Ogromny szczur prze​biega przez

tory obok stopy Ethana, wlo​kąc za sobą połówkę baj​gla. – Chyba jasno się



wyra​zi​łem.
Czu​jąc nagłe zawroty głowy, Althea siada na ławce i patrzy, jak Ethan

pod​ciąga się i staje na pero​nie. Z uda​wa​nym zain​te​re​so​wa​niem przy​gląda się
porzu​co​nemu nume​rowi „Daily News”, kiedy siada obok niej. Althea kart​-
kuje gazetę. Choć liga bejs​bo​lowa dawno temu zakoń​czyła już roz​grywki,
rubrykę spor​tową zdobi zdję​cie New York Yan​kees cie​szą​cych się ze zwy​cię​-
stwa w meczu fina​ło​wym MLB. Nieco dalej Matilda zaczyna histe​ry​zo​wać
z powodu straty czasu. Gre​gory trzyma ją za ramiona i pró​buje uspo​koić.

– Nie chcę prze​grać! Nie​na​wi​dzę, kurwa, prze​gry​wać! – Głos Matildy nie​-
sie się echem po pustej sta​cji.

– Prze​pra​szam, że zacho​wa​łem się jak dupek – Ethan zwraca się do
Althei.

– Kie​row​niczka kazała ci to powie​dzieć? – Althea kiwa głową w stronę
blon​dynki pro​wa​dzą​cej mono​log o zale​tach bycia zwy​cięzcą.

– Ona nie kon​tro​luje wszyst​kiego, co robię, wiesz?
Althea zasta​na​wia się nad tym, co wła​śnie usły​szała.
– Długo ją znasz? – pyta.
– Chyba tak długo, jak wszyst​kich. – Ethan pociąga z butelki i podaje ją

Althei. Dziew​czyna upija łyk zwie​trza​łej whi​sky sło​do​wej i wierz​chem dłoni
ociera strużkę, która ścieka jej po bro​dzie. Sma​kuje jak sta​cja ben​zy​nowa, na
któ​rej ją kupili.

– To ja zało​ży​łem bro​okliń​ski oddział. Idę o zakład, że nie mia​łaś o tym
poję​cia. Pew​nie myśla​łaś, że to ona. – Althea mil​czy. – To nie ona. Tylko ja.
To ja zna​la​złem dom. Ja zało​ży​łem oddział. Póź​niej ona rzu​ciła Vas​sar Col​-
lege i się wpro​wa​dziła.

– Chcesz powie​dzieć, że prze​jęła wła​dzę?
– Nie – mówi Ethan. – Potrze​bo​wa​łem pomocy. A ona jest w tym dobra.

Pew​nie nawet lep​sza niż ja. Ale ona… Pamię​tasz dzień, kiedy pierw​szy raz
przy​szłaś do parku? Już wtedy wie​dzia​łem. Od chwili, kiedy pode​szłaś do
sto​lika, wie​dzia​łem, że zamiesz​kasz z nami. To była z jej strony głu​pota.

– Wiel​kie dzięki – mówi Althea, opróż​nia​jąc butelkę.
– Ludzie to nie koty. Nie można ich tak po pro​stu przy​gar​niać. Jeste​śmy

po to, żeby wyda​wać posiłki. To nie w porządku. Jesteś młodą, ładną, białą
dziew​czyną, więc wra​casz z nami do domu. Wszy​scy inni dostają jeść
i odcho​dzą tam, skąd przy​szli. – Bie​rze głę​boki wdech i powoli wypusz​cza
powie​trze. Tusz z gazety pobru​dził Althei palce, więc wyciera je o nogawki



dżin​sów, nie​mal prze​świ​tu​ją​cych na kola​nach. Ethan czy​ści oku​lary rąb​kiem
koszulki, a ona patrzy na jego nie​bie​skie oczy, które bez szkieł wydają się
nie​wi​dzące, i na twarz, dziw​nie pustą i nie​kom​pletną.

– A wiem – cią​gnie Ethan, zakła​da​jąc oku​lary na nos i spo​glą​da​jąc na nią
– że nie jesteś przy​błędą.

Nad​jeż​dża​jący pociąg dudni w tunelu niczym nabie​ra​jący roz​pędu pomruk
burzy. Althea zaczyna się pod​no​sić, ale Ethan chwyta ją za łokieć.

– Jedzie z prze​ciw​nego kie​runku – mówi.
Wydaje się, jakby dźwięk dobie​gał zewsząd.
– Skąd wiesz? – woła dziew​czyna, kiedy kolejka wjeż​dża na sta​cję.

Hamulce reagują z meta​licz​nym piskiem; Althea zatyka uszy, ale Ethan
dotyka jej ramie​nia.

– Nie rób tego! – krzy​czy. – Wyglą​dasz jak turystka.
Nie​mal pusty skład staje, drzwi otwie​rają się i zamy​kają. Nikt nie wsiada

ani nie wysiada. Chwilę póź​niej pociąg odjeż​dża z roz​dzie​ra​ją​cym uszy
skrzy​pie​niem.

– Skąd wie​dzia​łeś? – pyta Althea, kiedy peron na powrót pogrąża się
w ciszy. – Skąd nad​jeż​dża?

– Po pro​stu wiem.
Althea zdziera paznok​ciem ety​kietkę St. Ides.
– Dla​czego Matilda przy​jęła mnie do domu?
– Kiedy byli​śmy w liceum, Matilda posta​no​wiła, że nie będzie nale​żeć do

żad​nej grupy. Kum​plo​wała się z pun​kami, ludźmi ze swo​jego kwar​tału, miała
zna​jo​mych, któ​rzy pra​co​wali w teatrze, i takich, któ​rzy zry​wali się z zajęć,
żeby brać kwas w Washing​ton Squ​are Park. Nie wiem, po pro​stu lubi kolek​-
cjo​no​wać ludzi. Byłaby świet​nym poli​ty​kiem. Ale, wiesz, jest naprawdę
super. Nie przy​gar​nę​łaby cię, gdyby cię nie lubiła. – Po raz kolejny zerka na
gazetę. – Wiesz, dla​czego tak bar​dzo nie​na​wi​dzę Yan​kees? Bo nawet w grud​-
niu tra​fiają na pierw​sze strony działu spor​to​wego. Jakby ich pie​przony sezon
nie miał końca.

– Gadasz jak zgorzk​niały fan Met​sów.
– Fani Met​sów są zawsze zgorzk​niali.
– Nie cier​pię, gdy fani Met​sów narze​kają na Yan​kees – mówi Althea. –

Masz w mie​ście dwie dru​żyny. Mogłeś wybrać tę, która zawsze wygrywa.
Ale tego nie zro​bi​łeś. Więc prze​stań jęczeć. To cena, jaką pła​cisz za kibi​co​-
wa​nie słab​szemu.



– Pocho​dzę z Queens. Nie kibi​cuję Met​som, bo tak chcia​łem.
– To zna​czy, że gdy​byś mógł wybie​rać, wybrał​byś New York Yan​kees?
– Oczy​wi​ście, że nie.
– Więc bądź cicho.
Pach​nący stę​chli​zną wiatr wpada do tunelu i sze​le​ści kart​kami „Daily

News”. Matilda krzy​czy z rado​ści.
– Teraz jedzie nasz pociąg – mówi Ethan. – Chodźmy.
 

* * *
 

Po obró​ce​niu kostki na Astor Place, odbi​ciu tech​niką fro​tażu tabliczki przed
Ele​venth Street Baths – „Łaź​nia jako punkt zwrotny w histo​rii?”, spy​tała
Althea, zachę​ca​jąc Ethana do krót​kiego wykładu – i ukoń​cze​niu kolej​nych
zadań, z któ​rych każde zostało udo​ku​men​to​wane przez zde​ter​mi​no​waną
Matildę, zmę​czona dru​żyna wraca do domu Wojow​ni​ków. Docie​rają na miej​-
sce o brza​sku, zanim słońce wznie​sie się nad Coney Island.

Druga dru​żyna – Kaleb, Leala, per​ku​si​sta i koleś, który rzu​cił stu​dia –
jesz​cze nie wró​ciła. W domu wita ich Pan Inte​res, który sku​bie nogawkę
dżin​sów Gre​gory’ego, pod​czas gdy Matilda opróż​nia w pokoju gościn​nym
zawar​tość torby.

– Kurwa! – krzy​czy. – To zna​czy, że oni na​dal tam są i zdo​by​wają punkty,
kiedy my sie​dzimy tu i cze​kamy!

– Prawdę mówiąc – odzywa się Ethan – to zna​czy, że utknęli w pociągu
D.

– Jest coś, co mogli​by​śmy zro​bić przed wscho​dem słońca? – pyta Den​nis.
– Coś z listy, co mogli​by​śmy zro​bić w domu?

Matilda prze​gląda pozo​stałe przed​mioty.
– Jak myśli​cie, co składa się na „rady​kalną zmianę wyglądu”?
– Nowy tatuaż? – pyta ocho​czo Den​nis.
– Nie mamy na to czasu – mówi Matilda, patrząc na Altheę. – Posłu​chaj,

Bliź​niaku. Musimy obciąć ci włosy.
– Słu​cham? – pyta Althea, chwy​ta​jąc w dło​nie czarne kosmyki.
– Zdo​bę​dziemy mnó​stwo punk​tów – tłu​ma​czy Matilda. – To da nam pro​-

wa​dze​nie. Zapewni zwy​cię​stwo.
– Musisz to zro​bić dla dru​żyny – mówi Althei Den​nis.
– To moje pie​przone włosy! – krzy​czy Althea, cofa​jąc się.



– I tak masz odro​sty! Wyglą​dasz jak skunks. Posłu​chaj, cza​sem trzeba
odciąć palec, żeby ura​to​wać rękę. – Matilda grze​bie w pudełku do szy​cia,
szu​ka​jąc noży​czek.

– Albo, jak w tym przy​padku, włosy. Trzeba obciąć włosy, żeby oca​lić
rękę! – krzy​czy Gre​gory.

– Fakt, odro​sty wyglą​dają fatal​nie – przy​znaje Ethan.
– Z two​imi kośćmi policz​ko​wymi i długą szyją będzie ci ład​nie w krót​kich

wło​sach – prze​ko​nuje Matilda, zmie​nia​jąc tak​tykę. – Dobra, chodźmy na
górę! Zaraz wzej​dzie słońce. Nie mamy zbyt dużo czasu.

– Skunk​sowe włosy – mru​czy pod nosem Den​nis.
Wszy​scy czworo stają wokół Althei, Matilda ze szczę​kiem otwiera

i zamyka nożyce, wszy​scy syczą jak skunksy – „Psssssss” – i krzy​czą, że
zwy​cięzcy muszą być gotowi ponieść ofiarę i zapła​cić cenę za zwy​cię​stwo.
Zna tych ludzi led​wie od mie​siąca, a oni ją osa​czają, Matilda zło​wrogo
wyma​chuje nożycz​kami, gotowa ją oskal​po​wać, byle tylko wygrać, i Althea
zadaje sobie pyta​nie, czy powinna się bać. Wyobraża sobie nagłó​wek na
pierw​szej stro​nie „Post” – Ucie​ki​nierka z domu zamor​do​wana przez bro​okliń​-
skich obi​bo​ków – i zamiesz​czony pod spodem krótki arty​kuł, pełen sta​ty​styk
doty​czą​cych ucie​czek wśród mło​dzieży i kło​po​tów, w jakie się pakują, przy​-
jeż​dża​jąc do Nowego Jorku. Matilda sięga po pukiel jej wło​sów.

– Zabierz ode mnie te prze​klęte nożyczki! – krzy​czy Althea. Jej lep​kie od
potu dło​nie zaci​skają się w pię​ści, serce wali jak sza​lone, gdy krąg wokół niej
się zacie​śnia.

– Cała ta zabawa to był twój pomysł! – krzy​czy Gre​gory. – Nie możesz
nas zawieść na koń​co​wym odcinku!

Den​nis, który z początku wyda​wał się taki groźny, z trzema czar​nymi pta​-
kami wyta​tu​owa​nymi na szyi i gru​bymi, pla​sti​ko​wymi tune​lami w uszach,
zanosi się od śmie​chu. Dźwięki, jakie wydaje Gre​gory, pró​bu​jąc naśla​do​wać
odgłosy skunksa, są tak absur​dalne, że nawet Ethan chi​cho​cze, zakry​wa​jąc
usta ręką, a deter​mi​na​cja Matildy nie jest posępna, lecz zabawna. Od razu
widać, że – w swo​ich ubra​niach z lum​pek​sów, w zanie​dba​nym pokoju
gościn​nym, pod prze​wod​nic​twem świę​tego Kaje​tana – nie są bandą przy​-
szłych prze​stęp​ców ani zgrają począt​ku​ją​cych indy​wi​du​ali​stów, ale paczką
dzie​cia​ków, które chcą się zaba​wić. A jed​nak Althea czuje, że jej noz​drza się
roz​sze​rzają; w ustach ma gorzki, meta​liczny smak, który myliła ze sma​kiem
adre​na​liny, a który – teraz to wie – zwia​stuje pod​ję​cie złej decy​zji. Zaci​ska



zęby. Na krótką chwilę ogar​nia ją wście​kłość na nich wszyst​kich, jasna,
gorąca i kojąca, jak gaszona na skó​rze zapałka.

– Nie walcz z nami – mówi Matilda. – Będzie łatwiej, jeśli nie będziesz
z nami wal​czyć.

– Utrud​niasz tylko sprawę – odzywa się Ethan.
Wyobraź sobie Mię​tusa, myśli Althea, wyobraź sobie Vale​rie i ich

zazdrość, gdyby mogli zoba​czyć cię wśród ludzi, któ​rymi tak bar​dzo chcieli
się stać, ludzi bła​ga​ją​cych cię, żebyś pomo​gła im wygrać.

Wyobraża sobie Oli​vera, który wymy​ślił „Imprezę na całego” i prze​ko​nał
ją, żeby prze​stała wal​czyć ze wszyst​kimi naokoło i powie​działa „tak”. Gdyby
tu był, zapy​ta​łaby go, osobę, która zna ją naj​le​piej: „Tak myślisz, Ol?
Naprawdę myślisz, że to coś da?”. Ale jego tu nie ma i ni​gdy go tu nie
będzie, więc zamiast pytać, Althea podej​muje decy​zję.

– Dobra! – krzy​czy. – W porządku! Obe​tnij​cie mi te pie​przone włosy!
Wyobra​ża​jąc sobie Oli​vera i idąc za jego wymy​śloną radą, uświa​da​mia

sobie, że pomy​ślała o nim pierw​szy raz od kilku godzin. Przy​naj​mniej odkąd
zaczęli zabawę w wyzwa​nia. A wcze​śniej? Prze​cież w pew​nym momen​cie
musiała o nim myśleć.

Matilda wle​cze ją na górę, sadza na sede​sie i zarzuca jej na ramiona ręcz​-
nik. Gre​gory stoi w wan​nie i strzela fotki pola​ro​idem, kiedy Matilda zaczyna
ciąć. Ethan przy​nosi puszkę piwa Natu​ral Ice, żeby znie​czu​lić pacjentkę.
Althea ma nadzieję, że przyj​muje ten akt dobroci z wdzięcz​no​ścią.

– Prze​pra​szam za to, co powie​dzia​łam – mówi, patrząc jak kosmyki wło​-
sów spa​dają jej na kolana. – O two​jej matce.

– Wypij za to – radzi Ethan, a ona posłusz​nie robi, co jej każe.

1. Alamo – rzeźba na nowo​jor​skim Astor Place. To wielka czarna kostka; każdy jej bok ma pra​wie
2,5 metra dłu​go​ści. ↩
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liver nie jest zain​te​re​so​wany.
– Dzwoni twoja mama – mówi Ken​tucky, sta​jąc w drzwiach.
– Powiedz jej, że jestem zajęty.
– A niby co miał​byś robić?
– Nie wiem, wymyśl coś – odpo​wiada Oli​ver.
Minutę póź​niej Ken​tucky wraca.
– Mówi, że jak nie podej​dziesz do tele​fonu, wsią​dzie w samo​lot i tu przy​-

leci.
– Na litość boską! – Oli​ver wycho​dzi na kory​tarz i pod​nosi słu​chawkę

wiszącą na poskrę​ca​nym srebr​nym kablu. – Słu​cham?
– Igno​ru​jesz moje tele​fony.
– Nie byłem w nastroju do roz​mów. – Minęło kilka dni, odkąd się obu​dził,

i więk​szość czasu spę​dzał, czy​ta​jąc ten sam roz​dział Hiper​prze​strzeni, gapiąc
się w sufit i robiąc wszystko, by pozo​stać zrzę​dli​wym wobec naprzy​krza​ją​-
cego się mu Ken​tucky’ego.

– Manuel mówi, że pra​wie nie wycho​dzisz z pokoju. Mówi, że nie bie​-
rzesz udziału w gru​po​wej tera​pii i nawet nie sie​dzisz z nauczy​cie​lem – cią​-
gnie Nicky.

– Powie​dział ci resztę? Opo​wie​dział ci o licie?
– Wspo​mniał, że odby​li​ście burz​liwą dys​ku​sję. Oli​ve​rze, to jest wła​śnie

to, przed czym cię ostrze​ga​łam. Nie chcia​łam, żebyś się roz​cza​ro​wał. Ci
ludzie ni​gdy nie obie​cy​wali, że będą w sta​nie od razu ci pomóc.

– Ależ potra​fią mi pomóc. Mogą nafa​sze​ro​wać mnie lekar​stwami, aż
zmie​nię się w powłó​czące nogami zom​bie i nie będę w sta​nie skle​cić pro​-
stego zda​nia. Jak dla mnie, to dość kiep​ska pomoc.

– Jeśli jesteś aż tak nie​szczę​śliwy, możesz zawsze wró​cić do domu.
Manuel wypi​sze ci receptę i poleci leka​rza w Wil​ming​ton, który będzie cię
pro​wa​dził.

– Nie zde​cy​do​wa​łem, czy chcę to zro​bić, czy nie. – Słu​chawka cuch​nie



środ​kiem czysz​czą​cym, któ​rego pra​cow​nicy oddziału uży​wają do wszyst​-
kiego. Spo​rzą​dzony rze​komo ze ści​śle taj​nej mie​szanki ziół, skon​cen​tro​wany
płyn zapa​chem i wyglą​dem przy​po​mina likier zio​łowy Jägermeister, z tą róż​-
nicą, że według pro​du​centa nie zawiera sub​stan​cji tok​sycz​nych. Oli​ve​rowi
zbiera się na wymioty.

– Wiesz, mógł​byś spró​bo​wać – mówi Nicky. – Może nic ci nie będzie.
Może nie będzie żad​nych efek​tów ubocz​nych.

– To miało być to, prawda? Przy​jazd tutaj był ostat​nią deską ratunku. I co
dosta​łem? Kolejne gów​niane „może wolał​byś”. Nie chcę wybie​rać mniej​-
szego zła. Już i tak dużo stra​ci​łem.

Roz​łą​cza się i idzie pro​sto do pokoju Ken​tucky’ego; zastaje go w łóżku
przy lek​tu​rze Noama Chom​sky’ego.

– Pozwól, że cię o coś zapy​tam – mówi Oli​ver.
Ken​tucky nie​chęt​nie zamyka World Orders Old and New.
– Taa?
– Jak naprawdę masz na imię?
– Will.
– Will, co byś powie​dział, gdy​by​śmy zro​bili sobie prze​rwę i wynie​śli się

stąd w jasną cho​lerę?
 

* * *
 

Na dwo​rze sypie śnieg. Oli​ver jest zasko​czony, choć nie po raz pierw​szy
prze​spał zmianę pór roku, i po prze​bu​dze​niu nie może się nadzi​wić. Lekka
kurtka, w któ​rej cho​dził w listo​pa​dzie, jest żało​śnie nie​od​po​wied​nia na gru​-
dzień w Nowym Jorku i zwod​ni​czo rado​sną, nie​mal nowo​roczną aurę, która
spra​wiła, że na ulice wyle​gły tłumy tury​stów, zmę​czo​nych dzie​cia​ków i nie​-
bez​piecz​nie pięk​nych kobiet w się​ga​ją​cych kolan koza​kach; kobiet, któ​rych
kości policz​kowe przy​po​mi​nają mu Altheę. Jak na wie​czór jest tu zadzi​wia​-
jąco jasno, świa​tła ulicz​nych latarni, świa​tła stopu i neony oświe​tla​jące bary,
restau​ra​cje i sklepy zmie​niają drobny śnieg w kalej​do​skop migo​czą​cych
meta​licz​nych kolo​rów.

Dla dwóch chłop​ców, któ​rzy przez ostat​nie dwa mie​siące prak​tycz​nie nie
wycho​dzili ze szpi​tala, to tro​chę za dużo. Oli​ver pro​wa​dzi Willa ulicą jak
ktoś, kto wie, dokąd idzie. Przed nimi, jak rysu​nek oglą​dany z per​spek​tywy,
roz​ciąga się Broad​way, zakoń​czony jaskrawą eks​plo​zją kolo​ro​wych świa​teł,



tak inten​sywną, że niebo wydaje się jasne jak za dnia. Oli​ver zakłada, że to
musi być Time Squ​are i tak wła​śnie mówi swo​jemu towa​rzy​szowi.

– Nie chcę tam iść – mówi Will. – To roz​pu​ści nam mózgi.
– Jak chcesz – odpo​wiada Oli​ver i kie​ruje się na wschód, a przy​naj​mniej

ma taką nadzieję. Zna​jo​mość geo​gra​fii Nowego Jorku opiera w głów​nej mie​-
rze na opo​wie​ściach matki i zasło​nie prysz​ni​co​wej z mapą metra, którą mieli
przez jakiś czas, zanim sple​śniała i została zastą​piona żenu​jącą szka​radą
w lam​par​cie cętki.

– Umie​ram z głodu – mówi Will, wska​zu​jąc wózek z hot-dogami. – Zjadł​-
bym jed​nego. Mamy jakieś pie​nią​dze?

– Możemy pro​sić o dwa hot-dogi? – pyta Oli​ver sprze​dawcę.
– Z musz​tardą? Reli​szem?
– Niech pan zrobi takie, jakie sam by pan zjadł – prosi Will.
– Ja ich nie jem. – Sprze​dawca robi iro​niczną minę.
– Jak dojść stąd do Alpha​bet City? – pyta Oli​ver.
– To daleko.
– Mamy czas.
Toczący się obok auto​bus pokrywa reklama Beavis i But​thead zali​czają

Ame​rykę. Will wska​zuje na kre​sków​kowe postaci, czu​jąc, że spo​wija go
ciężki, gorący koc zmę​cze​nia.

– Któ​rym chcesz być? – pyta Oli​vera.
 

* * *
 

Śnieg top​nieje w zetknię​ciu z uli​cami i chod​ni​kami, ale zalega cienką war​-
stwą na opa​słych wor​kach ze śmie​ciami, sto​ją​cych przy kra​węż​ni​kach.

– Cie​kawe, czy już zauwa​żyli, że nas nie ma – mówi Will. – Mam
nadzieję, że nie wpa​ku​jemy Stelli w kło​poty.

– Wiesz, co jest dziwne? – pyta Oli​ver. – Że w ogóle mnie to nie obcho​-
dzi.

– Myślisz, że zadzwo​nią do naszych rodzi​ców?
– Oczy​wi​ście, że do nich zadzwo​nią.
– Wyglą​dasz, jak​byś się nie przej​mo​wał – zauważa Will.
– Moja mama to krzy​kaczka. To dener​wu​jące, ale kon​se​kwen​cje są mini​-

malne.
– A twój tata?



Oli​ver kręci głową.
– Jeste​śmy tylko ja i mama.
– Aha.
– Tata zmarł, kiedy byłem mały. Nie odszedł od nas ani nic takiego.
– Nie musisz się tłu​ma​czyć – mówi Will i sta​wia koł​nierz kurtki.
Prze​jeż​dża​jące pod zie​mią metro wypy​cha przez kratkę w chod​niku

podmuch powie​trza.
– Ludzie zakła​dają, że nas zosta​wił. Mama tego nie​na​wi​dzi. Byli

naprawdę szczę​śliwi. Nie chce, żeby ludzie jej współ​czuli. I tak to robią, ale
chyba jakoś ina​czej.

– Przy​kro mi, naprawdę.
– Zabawne, matka Althei zosta​wiła ich mniej wię​cej w tym samym cza​sie,

ale ludzie zawsze myślą, że umarła.
– Nikt nie lubi myśleć, że ich mama mogłaby ich zosta​wić. To zbyt dener​-

wu​jące.
– Al uwiel​bia spra​wiać, że ludzie czują się nie​swojo, więc zwy​kle rzuca

jakąś żar​to​bliwą uwagę w stylu: „Moja mama nie umarła, po pro​stu prze​stała
dzia​łać”. – Oli​ver przy​po​mina sobie, ile razy Althea wypo​wia​dała te lub
podobne słowa, by zra​zić do sie​bie doro​słych, któ​rzy oka​zy​wali zain​te​re​so​-
wa​nie jej osobą; się​gała po ten mecha​nizm obronny rów​nie chęt​nie, jak sąsie​-
dzi Willa chwy​tali za leżącą pod łóż​kiem broń, sądząc, że w domu jest intruz.

– Jestem pewien, że twoja przy​ja​ciółka ma wiele zalet, ale wydaje się nie​-
źle popie​przona.

– Bo jest popie​przona – przy​znaje Oli​ver.
– A ty? – pyta Will.
– Co ja?
– Twój tata. Czy jego śmierć też zryła ci beret?
Oli​ver się śmieje.
– Coś na pewno go zryło. – Przy​ci​ska palce do skroni. – Bo coś tu jest nie

tak.
W miarę jak wcho​dzą głę​biej do cen​trum mia​sta, wie​czór prze​cho​dzi

w noc. Po dro​dze mijają coraz wię​cej barów i pija​nych ludzi. Jeśli przy​tło​czył
ich widok Mid​town, nic nie jest w sta​nie przy​go​to​wać ich na sza​leń​stwo
sobot​niej nocy w East Vil​lage. Will trzyma się bli​sko Oli​vera i razem prze​ci​-
skają się wewnętrzną stroną chod​nika, uwa​ża​jąc, by nie dać się prze​wró​cić.

Śnieg sypie teraz moc​niej, a pogoda daje miej​sco​wym impre​zo​wi​czom



wystar​cza​jąco wiele powo​dów do pod​krę​ca​nia sobie obro​tów. Mię​dzy ludźmi
wyczuwa się eks​cy​ta​cję, jak wtedy, gdy umiera znany muzyk, gdy zostaje
wybrany nowy pre​zy​dent albo uko​chana dru​żyna bejs​bo​lowa zdo​bywa
mistrzo​stwo. Jest to nie​mal nama​calny prze​pływ ener​gii, jakby jakieś wie​ści
pły​nęły Ave​nue A w stronę Oli​vera i Willa, i choć są one przy​tła​cza​jące, Oli​-
ver czuje, że lada moment te nie​wy​obra​żalne rewe​la​cje dosię​gną ich i połą​czą
go nie​wi​dzialną nicią ze wszyst​kimi, któ​rych mija na ulicy.

Oczy​wi​ście wie, że to nie​prawda. Nie ma żad​nej wie​ści krą​żą​cej po uli​-
cach, tylko ogromne ilo​ści alko​holu kon​su​mo​wa​nego ocho​czo przez dzie​sięć
tysięcy osób, z któ​rych każda ma nadzieję, że tej nocy zali​czy kogoś w tym
samym pro​mie​niu dwu​na​stu prze​cznic. To jak impreza w domu u Jasona, tyle
że milion razy więk​sza; całe to pokrzy​ki​wa​nie, nawo​ły​wa​nie i ocie​ra​nie się
o sie​bie – wszystko z myślą, że w pew​nym momen​cie natkniesz się na tę wła​-
ściwą osobę i wów​czas, jak mawia Nicky, będzie po wszyst​kim.

Ale pijany czy też nie, Oli​ver czuje to; wyczuwa ogrom moż​li​wo​ści i znie​-
cier​pli​wie​nie, jak w syl​we​stra, gdy zegar wska​zuje za pięć dwu​na​stą i wszy​-
scy cze​kają z zapar​tym tchem na chwilę, która zmieni coś zwy​czaj​nego w coś
wyjąt​ko​wego i zadzi​wia​ją​cego.

Nawet nie zdaje sobie sprawy, że prze​stali iść, dopóki drzwi baru kara​oke
nie otwie​rają się i pię​ciu pod​chmie​lo​nych klien​tów nie wycho​dzi na chod​nik,
gdzie on i Will stoją jak wryci. Z wnę​trza baru dobiega refren Build Me Up
But​ter​cup, entu​zja​stycz​nie śpie​wany przez dziew​czynę w dia​de​mie z krysz​ta​-
łów gór​skich, która przy​ci​ska mikro​fon do piersi. Drzwi pozo​stają otwarte
wystar​cza​jąco długo, by Oli​ver mógł zoba​czyć, co dzieje się w środku.
Chwilę póź​niej dziew​czyna w dia​de​mie i jej doprawdy kosz​marny głos
zostają zatrza​śnięci po dru​giej stro​nie.

– Dziwne – mówi Oli​ver. – Więk​szość tych ludzi wydaje się bez​na​dziejna,
a z dru​giej strony chciał​bym być taki jak oni.

– Pew​nie zna​leź​li​by​śmy ci jakiś dia​dem, skoro to dla cie​bie takie ważne.
– Nie to mia​łem na myśli. – Oli​ver pro​wa​dzi ich obok wyjąt​kowo hała​śli​-

wego baru o nazwie Doc Hol​li​day’s, w któ​rym bawią się Anioły Pie​kieł 1.
– Wiem, co mia​łeś na myśli – pro​stuje Will. – Przy​naj​mniej tak mi się

wydaje. Ale byłem dziwny, jesz​cze zanim zacho​ro​wa​łem. Nie wydaje mi się,
żebym miał wiele wspól​nego z tą masą ludzi, nawet gdyby mój mózg pra​co​-
wał, jak należy. Zresztą wygląda na to, że ty też.



– Ni​gdy nie byłem dzi​wa​kiem, nawet po tym, jak zaczą​łem cho​ro​wać.
Althea lubiła robić wokół sie​bie dużo zamie​sza​nia. Wtedy mia​łem do niej
o to pre​ten​sje. A może tak naprawdę wyświad​czyła mi przy​sługę. Ni​gdy nie
prze​sta​łem być nor​malny.

– Wygląda na to, że oboje ubi​li​ście gów​niany inte​res. Posłu​chaj, jestem
abso​lut​nie za całą tą przy​godą, ale czy mogli​by​śmy pójść gdzieś, gdzie jest
mniej… po pro​stu mniej? Przez to wszystko zaczyna mi się krę​cić w gło​wie.
– Will wska​zuje na ota​cza​jący ich chaos.

– Jasne. Tak przy oka​zji, straszny z cie​bie maruda.
– Co my tu w ogóle robimy? – pyta Will.
– Sam nie wiem.
Kie​rują się w stronę parku po dru​giej stro​nie ulicy, jedy​nego miej​sca wol​-

nego od tłu​mów, jeśli nie liczyć bez​dom​nych, któ​rzy w licz​nych war​stwach
ubrań przy​po​mi​nają bez​kształtne tobołki.

– Moja mama miesz​kała tu kie​dyś – mówi Oli​ver.
– W parku? – pyta Will.
– Po dru​giej stro​nie. – Oli​ver wska​zuje głową Ave​nue B. – Gdzieś tam.
– Z twoim tatą?
– Naj​pierw z przy​ja​ciółmi, a póź​niej, tak, z moim tatą. Mówi, że wtedy

było ina​czej. Bar​dziej nie​bez​piecz​nie. Było takie powie​dze​nie, które tata
kazał jej zapa​mię​tać: „Aleja A, bez​piecz​nie, wszystko gra, Aleja B, ostroż​-
nie! Aleja C, coś się kroi, Aleja D, dopadną cię”. Śpie​wał mi to jako pio​senkę
dla dzieci.

– Dokąd wła​ści​wie idziemy?
– To było dwa​dzie​ścia lat temu. Chyba nie musisz się mar​twić. Pew​nie

jest tu bez​piecz​niej niż w mie​ści​nie, gdzie każdy ma broń.
– Nie jeste​śmy bandą bez​zęb​nych pro​sta​ków. Moja mama jest pomocą

den​ty​styczną. Tata pra​cuje w fir​mie elek​trycz​nej. Oboje czy​tają gazety. Nie
hodu​jemy kur​cza​ków.

Dokład​nie tak wyobra​żał to sobie Oli​ver, ale jest wystar​cza​jąco uprzejmy,
żeby skła​mać.

– Bar​dziej wyobra​ża​łem sobie przed​mie​ścia podobne do tych, gdzie sam
miesz​kam.

– Idę o zakład, że nie masz poję​cia, jak wielu two​ich sąsia​dów ma broń.
Oli​ver wyobraża sobie panią Par​ker, która w swo​jej podomce stoi na

chod​niku z nała​do​waną strzelbą i strzela do wie​wió​rek. Dzięki Bogu, Garth



kolek​cjo​nuje pra​stare arte​fakty; Althea jest jedną z tych osób, które nie
powinny mieć dostępu do broni. W fil​mach dziew​czyny zwy​kle nie potra​fią
zro​bić z niej użytku, mie​rzą do kogoś, a zaraz potem zaczy​nają się trząść,
pła​czą, dają się roz​broić i na powrót stają się bez​bronne. Althea… cóż,
Althea bez waha​nia pocią​gnę​łaby za spust.

Cho​ciaż, po zasta​no​wie​niu, czy nie dla​tego dobrze było mieć ją przy
sobie? Nagle nie może sobie przy​po​mnieć, dla​czego wściekł się tak bar​dzo,
kiedy przed Lucky’s rzu​ciła się na Jasona – dupek pory​so​wał jej samo​chód
i nazwał Oli​vera świ​rem; wła​śnie ta zło​śliwa alu​zja spra​wiła, że chciała spu​-
ścić mu łomot. Nie, w ogóle nie pamięta, dla​czego był taki zły – pamięta
tylko ide​alny rzut, któ​rym posłała klu​czyki Jasona mię​dzy drzewa, i per​wer​-
syjną eufo​rię, którą czuł, gdy razem z Altheą wyjeż​dżali z par​kingu.

– A więc jak ona wygląda? – pyta Will.
– Mówi​łem ci, jest piękna. Wysoka i ma nie​bie​skie oczy. Kie​dyś była

blon​dynką, ale zafar​bo​wała włosy na czarno. Nie podo​bało mi się to.
Will zatrzy​muje się.
– Zacze​kaj. Ma czarne włosy? Dłu​gie czarne włosy i jasne odro​sty, jak

skunks?
– Tak.
– Jest wysoka, tak? Mniej wię​cej two​jego wzro​stu i wygląda tro​chę nie​-

chluj​nie. Cho​dzi w pucho​wej kami​zelce i zno​szo​nej blu​zie z kap​tu​rem,
z dziu​rami na kciuki. Zga​dłem?

– Skąd to, kurwa, wszystko wiesz?
– Mia​łeś rację, stary, naprawdę jest piękna.
– Skąd to wiesz? – Oli​ver staje jak wryty.
– Chyba przy​szła cię szu​kać. Gdyby weszła na oddział jakieś pół godziny

wcze​śniej, zdą​ży​łaby z tobą poroz​ma​wiać, zanim zasną​łeś. Nie wie​dzia​łem,
kim była, wyglą​dała, jakby się zgu​biła, jakby weszła do nie​wła​ści​wej czę​ści
szpi​tala. Nie wie​rzę, że nikt ci nie powie​dział.

– Stella wie​działa?
– To ona z nią roz​ma​wiała.
– A niech mnie…
– Wszystko w porządku? – pyta Will.
– Chyba muszę gdzieś usiąść.
Po dru​giej stro​nie ulicy jest sala bilar​dowa i pro​wa​dzące w dół schody.
– Chodź – mówi Will.



Oka​zuje się, że to cen​trum rekre​acyjne. W rzę​dzie bok​sów przy drzwiach
grupy kobiet i męż​czyzn po dwu​dzie​stce grają w roz​ma​ite gry plan​szowe –
scrab​ble, chiń​czyka, okręty. Nieco dalej, za barem, w dużej sali widać stoły
do gry w cym​ber​gaja, kilka sto​łów bilar​do​wych i strefę do gry w ping-ponga,
odgro​dzoną od reszty białą siatką, praw​do​po​dob​nie po to, żeby zawod​nicy
nie musieli ganiać po całej sali za małą białą piłeczką za każ​dym razem, gdy
ktoś zdo​bę​dzie punkt. W pod​zie​miach nie ma okien, powie​trze jest tu duszne
i zastałe, jakby wszy​scy mieli na sobie wil​gotne kurtki. Rząd kanap oddziela
stoły do bilarda od wyla​nej cemen​tem sceny, na któ​rej mikro​fony i gotowe
do użytku instru​menty – w tym organy – cze​kają na kogoś, kto się nimi zaj​-
mie.

– Chcesz zagrać w ósemkę? – pyta Will.
Oli​ver otwiera usta, żeby powie​dzieć „nie”. Samo patrze​nie na wolny stół

napawa go lękiem – nie dla​tego, że jest kiep​ski, ale że jest bar​dzo dobry.
Althea nie radzi sobie z kijem bilar​do​wym, a do tego nie umie prze​gry​wać.
Ale zaraz; prze​cież jej tu nie ma.

– Jasne.
Will wygrywa walkę o roz​bi​cie i wbija dwie bile, pod​czas gdy Oli​ver kre​-

duje kij i oce​nia sytu​ację na stole. Kiedy za trze​cim razem Will pudłuje, Oli​-
ver pod​cho​dzi do niego i patrzy mu w twarz, jakby chciał się upew​nić, że ma
przed sobą kole​sia, który god​nie znie​sie porażkę.

– Co jest? – pyta Will.
– Nie mru​gaj, bo omi​nie cię to, co zaraz się wyda​rzy – odpo​wiada Oli​ver

z uśmie​chem.
Pochyla się nad sto​łem i ude​rza, posy​ła​jąc bilę z nume​rem trzy​na​stym do

jed​nej z naroż​nych kie​szeni. Przy​glą​da​jąc się pozo​sta​łym bilom, okrąża stół,
szu​ka​jąc naj​lep​szego miej​sca do kolej​nego zagra​nia. To pro​sta geo​me​tria,
wie​lo​krot​nie pró​bo​wał tłu​ma​czyć to Althei. Nie prze​szka​dza mu panu​jący
dookoła zgiełk – stu​kot kul wpa​da​ją​cych do kie​szeni, pla​sti​kowy dźwięk
piłeczki ping​pon​go​wej, mia​rowy szum peł​nych entu​zja​zmu, zakra​pia​nych
piwem roz​mów – gdy sku​pia się na swoim zada​niu, zdaje się zapo​mi​nać
o hała​sie, jakby ktoś celowo ści​szył gło​śność, by mógł się skon​cen​tro​wać.
Jest tylko on i sześć kul, pięć, a chwilę póź​niej cztery. Sku​pia się i wbija
kolejne bile, jedną po dru​giej.

– Ósemka do bocz​nej kie​szeni – oznaj​mia. Nie pod​nosi wzroku znad
stołu, aż będzie już po wszyst​kim, na wypa​dek, gdyby źle oce​nił sytu​ację.



Jeśli Will stoi tam wście​kły, ze łzami w oczach, Oli​ver woli tego nie widzieć;
nie chce psuć tej chwili, chciałby przy​naj​mniej skoń​czyć to, co zaczął.
Ósemka toczy się dokład​nie tam, gdzie zapla​no​wał, z nie​mal tele​ki​ne​tyczną
pre​cy​zją i Oli​ver pra​wie żałuje, kiedy bila znika w kie​szeni, bo to ozna​cza
koniec gry.

Wygry​wam, myśli Oli​ver. Wygry​wam i to nic wiel​kiego.
Will jest nor​malny, więc nie pła​cze, ale też nie wydaje się szcze​gól​nie

zdu​miony przed​sta​wie​niem Oli​vera i to jest przy​kre.
– Pięk​nie – mówi i zaczyna zbie​rać kule.
Oli​ver zasta​na​wia się, czy w ten spo​sób Will maskuje iry​ta​cję, kiedy prze​-

grywa – uda​jąc non​sza​lan​cję. Czy nie tak wła​śnie robią nor​malni ludzie? Jest
na to okre​śle​nie, myśli – zacho​wa​nia pasywno-agre​sywne. To coś nowego
dla kogoś, kto zwy​kle miał do czy​nie​nia jedy​nie z agre​sją prze​ciw​ni​ków.

Oli​ver grze​bie w wyście​ła​nych skórą kie​sze​niach stołu, wyj​muje kolejne
bile i toczy je w stronę Willa. Zapo​mniał już, jak bar​dzo lubi ich chłodny cię​-
żar i ich połysk w świe​tle przy​sło​nię​tych aba​żu​rami lamp. Wśród zgro​ma​dzo​-
nego pod sceną małego tłumu wybu​cha rado​sna wrzawa. Ludzi na kana​pach
jest dwu​krot​nie wię​cej niż jesz​cze chwilę temu, a sto​jący za nimi goście
zasła​niają Oli​verowi pro​wi​zo​ryczną scenę. Naj​wy​raź​niej publicz​ność docze​-
kała się swo​ich fawo​ry​tów.

– Zwy​cięzca roz​bija – mówi Will i zdej​muje trój​kąt.
– Jasne – zga​dza się Oli​ver. Opie​ra​jąc kij, myśli o wywo​ła​nym litem drże​-

niu rąk i powiek. Dwa mie​siące temu, gdyby lekarz zapro​po​no​wał mu
podobną tera​pię, zgo​dziłby się bez waha​nia, prze​ko​nany, że nie ma nic do
stra​ce​nia. Teraz wygląda na to, że może stra​cić znacz​nie wię​cej, niż się spo​-
dzie​wał.

– Co jest? – pyta Will.
– Co byś dał, żeby to powstrzy​mać?
– O czym ty mówisz?
– Jest coś, czego byś nie oddał?
– Moich jaj – mówi Will. – I kutasa.
– To wszystko?
– Nie wiem. Może oszczę​dził​bym jedno jajo. – Will nie ma ochoty być

serio, więc Oli​ver powta​rza to, co powie​dział mu lekarz.
– To nie​sa​mo​wite – kwi​tuje Will.
– Nie sły​sza​łeś, co powie​dzia​łem?



– Wiesz, co jest twoim naj​więk​szym pro​ble​mem?
– Mój pie​przony mózg? – zga​duje Oli​ver.
– To, że nie spo​sób cię zado​wo​lić – koń​czy Will, krę​cąc głową. –

Naprawdę myśla​łeś, że machną magiczną różdżką i spra​wią, że poczu​jesz się
lepiej? Oczy​wi​ście, że to nie jest ide​alne. To zwy​kły eks​pe​ry​ment.

– To zna​czy, że zamie​rzasz to zro​bić?
– Pew​nie, że tak. Jak tylko skoń​czymy grać, wrócę tam i pozwolę im

robić, co tylko chcą. Może wypi​szą mi receptę i ode​ślą do domu?
– Ale mogą zro​bić z cie​bie zom​bie.
– Wierz mi, byłem już zom​bie. Jestem gotów zary​zy​ko​wać i spró​bo​wać

tego nowego cho​ler​stwa. A teraz roz​bi​jaj, żebyś mógł wygrać i żeby​śmy
w końcu się stąd wynie​śli.

W chwili, gdy Oli​ver ude​rza roz​gry​wa​jącą bilę, w sali roz​brzmiewa
dźwięk orga​nów i jesz​cze zanim kule prze​stają obi​jać się o sie​bie, wie, że nie
poszło mu naj​le​piej. Nie jest to faul ani ruch pod​le​ga​jący karze, ale traci
kolejkę, a tym samym prze​wagę.

Na​dal jesz​cze prze​twa​rza infor​ma​cje – Organy? – kiedy muzyka nabiera
kształtu, a głos, który brzmi jak skrzy​żo​wa​nie Jamesa Browna z kazno​dzieją
z kościoła bap​ty​stów zaczyna śpie​wać, wspie​rany przez trzy​oso​bowy chó​rek.
Oli​ver i Will spo​glą​dają na sie​bie ponad sto​łem.

– Gospel? – pyta bez​gło​śnie Oli​ver.
– Tutaj? – odpo​wiada Will, roz​glą​da​jąc się po sali.
Oli​ver nachyla się w stronę, skąd dobiega muzyka. Will kiwa głową, po

czym zgod​nie odsta​wiają kije i pod​cho​dzą bli​żej, żeby mieć lep​szy widok.
Jak się oka​zuje, rze​czy​wi​ście jest to zespół gospel, pro​wa​dzony przez

ciem​no​skórą kobietę w bia​łym kostiu​mie i czer​wo​nym, wyszy​wa​nym ceki​-
nami bere​cie. Jej towa​rzyszki przy​po​mi​nają Oli​ve​rowi trzy kar​dy​nały, sie​-
dzące na linii tele​fo​nicz​nej i słu​cha​jące sen​sa​cyj​nych wie​ści, które prze​pły​-
wają w dru​tach pod ich nóż​kami. Biedny Will staje na pal​cach, żeby cokol​-
wiek zoba​czyć. Oli​ver łapie go za nad​gar​stek i pro​wa​dzi na przód, gdzie od
razu znaj​dują miej​sce na jed​nej z kanap. Więk​szość ludzi ogląda występ na
sto​jąco.

Kobieta w bere​cie śpiewa o miło​ści, ale nie takiej, o jakiej zwy​kle sły​szy
się w pio​sen​kach. W tej miło​ści nie ma nic ulot​nego; mówi o czymś, co nie
prze​mija, kiedy kłó​cisz się ze swoim naj​lep​szym przy​ja​cie​lem, kiedy umiera
twój ojciec, a matka wyjeż​dża z mia​sta w poszu​ki​wa​niu prze​zna​cze​nia. Oli​-



ver przy​pusz​cza, że kobieta śpiewa o Jezu​sie i choć nie nazywa Go po imie​-
niu, powo​łuje się na uczu​cia wdzięcz​no​ści, odwagi i współ​czu​cia. Cho​dząc
tam i z powro​tem przed publicz​no​ścią, uśmie​cha się i wybiera z tłumu poje​-
dyn​cze osoby, zmie​nia​jąc swój występ w roz​mowę. Chudy Hin​dus w kape​lu​-
szu z sze​ro​kim ron​dem na lśnią​cych czar​nych wło​sach się​ga​ją​cych ramion
przy​bija z nią „piątkę” i przez chwilę patrzą sobie w oczy, jakby dookoła nie
było żywej duszy. Oli​ver domy​śla się, że tych dwoje się zna, ale kobieta robi
to samo z wyta​tu​owaną dziew​czyną z iro​ke​zem, która pod koniec ich spo​tka​-
nia ma w oczach łzy rado​ści.

W Wil​ming​ton na kon​certy pun​kowe przy​cho​dziły zawsze te same dzie​-
ciaki i wszyst​kie wyglą​dały tak samo, bo musiały, ponie​waż tak wła​śnie roz​-
po​znaje się „swo​ich”. Tutej​sza publicz​ność nie ma wspól​nego mia​now​nika;
nic nie wska​zuje, że należą do jakiejś sub​kul​tury. Bar​dziej przy​po​mina to
kult, który przy​ciąga do sie​bie ludzi, a kobieta z mikro​fo​nem jest jego przy​-
wód​czy​nią. Zespół Mię​tusa miał wpra​wić publicz​ność w katar​tyczne otę​pie​-
nie, spra​wić, że głowy słu​cha​czy staną się jak dynie, z któ​rych łyżeczką
wybrano nasiona. Tu cho​dzi o coś zupeł​nie innego. Ta muzyka ma napeł​nić
słu​cha​ją​cych rado​ścią. Za ple​cami publicz​no​ści ludzie wciąż grają w dzie​-
wiątkę i cym​ber​gaja. Jak to moż​liwe, że mogą się sku​pić na czymś innym niż
sub​telny głos tej kobiety?

Zespół gra przez ponad godzinę. Will zapo​mniał już, jak bar​dzo chciał
wró​cić do szpi​tala i pod​dać się nie​zna​nej tera​pii. Gdy kobieta zapo​wiada
ostatni utwór, Oli​ver nie czuje nawet żalu; wciąż nie może uwie​rzyć, jak
wiel​kie spo​tkało ich szczę​ście, że w ogóle mieli oka​zję jej posłu​chać.

Kiedy woka​listka po raz ostatni prze​cha​dza się przed publicz​no​ścią, Oli​-
ver wyciąga rękę, a ona jej dotyka. Skórę ma cie​płą, suchą i spierzch​niętą.
Przez kilka sekund śpiewa wyłącz​nie dla niego i roz​bu​dza w nim nadzieję.
„Uczu​cie bez​na​dziei, tak?” – spy​tał leka​rza i to wra​że​nie wciąż tu jest, ale
wydaje się prze​zro​czy​ste, więc Oli​ver widzi, co znaj​duje się po dru​giej stro​-
nie; widzi, że ta chwila sta​nie się począt​kiem jego opo​wie​ści, Histo​rii Oli​-
vera 101. I wszystko będzie dobrze – nie tu, nie teraz, ale w końcu będzie żył
nor​mal​nie.

I to będzie cudowne.
Kiedy kon​cert dobiega końca, a zespół opusz​cza scenę, zosta​wia​jąc

publicz​ność w rado​snym unie​sie​niu, Oli​ver i Will roz​glą​dają się za swo​imi
kurt​kami.



– Nie wie​dzia​łem, że lubię muzykę gospel – wyznaje Will.
– Dzi​siej​szy dzień był pełen nie​spo​dzia​nek.
Wycho​dząc z klubu, mijają parę pochy​loną nad grą Candy Land. Oli​ver

przy​staje i przez chwilę się im przy​gląda. Zasta​na​wia się, dla​czego doro​śli
ludzie grają w tak łatwą grę, która nie wymaga od nich prak​tycz​nie żad​nego
myśle​nia. Trzeba tylko wycią​gać karty z talii i prze​su​wać pio​nek we wska​-
zane miej​sce, a jeśli przy​pad​kiem prze​kro​czy się linię mety, świad​czy to
o szczę​ściu gra​cza, nie jego umie​jęt​no​ściach. Tych dwoje nie dba jed​nak
o zwy​cię​stwo; mają to wypi​sane na twa​rzach. Gra jest pre​tek​stem, żeby
posie​dzieć razem, pośmiać się i napić piwa; ich stopy sty​kają się pod sto​łem,
ciśnięte nie​dbale kurtki leżą obok na sie​dze​niu. Prze​grany nie wpad​nie
w szał, nie rzuci kuflem o pod​łogę i nie wyj​dzie; nie zanosi się na burz​liwą
pijacką kon​fron​ta​cję, a w ich roz​mo​wie nie ma nie​przy​jem​nych pod​tek​stów.
Spra​wiają, że wszystko wydaje się takie pro​ste.

– Chcę z nią poroz​ma​wiać – mówi Oli​ver. – Teraz.
– Więc zrób to – odpo​wiada Will.
Na zewnątrz wciąż sypie śnieg i ulice zdają się migo​tać. Oli​ver nie​cier​pli​-

wie wysłu​chuje sygnału w słu​chawce i kiedy już wydaje mu się, że nikt nie
odbie​rze, sły​szy zaspany głos Gar​tha.

– Tak?
– To ja – mówi.
– Tro​chę późno jak na tele​fon, Oli​ve​rze.
– Prze​pra​szam, pro​szę pana. Nie chcia​łem pana obu​dzić.
– W porządku, nie obu​dzi​łeś mnie. Wciąż jesteś w Nowym Jorku?
– Taa.
– I co tam sły​chać? – Oli​ver sły​szy, jak Garth popra​wia się na kana​pie

w swoim gabi​ne​cie, siada, popija drinka i prze​suwa stos papie​rów z miej​sca
na miej​sce.

– Nie lubię szpi​tali i nie ufam leka​rzom.
– Wygląda na to, że wiele się o sobie dowia​du​jesz.
– Co rusz odkry​wam coś nowego. Jak tam książka?
– Świet​nie. Nie​długo wybie​ram się na wyprawę badaw​czą do Mek​syku. –

Garth wydaje się jakiś dziwny, nie​zwy​kle wylu​zo​wany i rado​sny.
– Będzie pan miesz​kał w jed​nym z tych kuror​tów z kabi​nami pla​żo​wymi

i pły​wa​ją​cymi barami?
– Raczej w sta​ro​żyt​nych świą​ty​niach pośród zaku​rzo​nych manu​skryp​tów.



Jest pijany, myśli zasko​czony Oli​ver. Garth Car​ter sie​dzi sam w swoim
gabi​ne​cie i upija się szkocką. Garth bez prze​rwy coś popija, ale Oli​ver ni​gdy
nie widział go pija​nego.

– Czyli w prze​rwie zimo​wej znów będzie się pan bawił w Indianę Jonesa?
– For​tuna i chwała, dzie​ciaku. For​tuna i chwała.
Twarz Oli​vera wyraża zdu​mie​nie. Will macha wście​kle rękami, chcąc

zwró​cić na sie​bie uwagę i dowie​dzieć się, o co cho​dzi. „To jej ojciec, mówi
bez​gło​śnie Oli​ver. Myślę, że coś jest nie tak”.

– Tylko niech pan nie pije wody – ostrzega Gar​tha.
– Nie martw się, Ol. To dla mnie nie pierw​szy​zna.
– A co w tym cza​sie będzie robiła Althea? – Oli​ver patrzy na Willa i kręci

głową. Odsuwa słu​chawkę od ucha. Will wci​ska się do budki i nachyla, żeby
posłu​chać.

– Poje​dzie ze mną. Wyjeż​dżamy po Nowym Roku, jak tylko wróci
z Nowego Mek​syku.

– Nowego Mek​syku? Prze​cież nie cierpi Alice.
– Odkąd wyje​cha​łeś, mie​li​śmy tro​chę pro​ble​mów. Althea w dość spek​ta​-

ku​lar​nym stylu została wyda​lona ze szkoły i było jej naprawdę ciężko. Zaufaj
mi. Naj​lep​sze, co mogła zro​bić, to na jakiś czas wyje​chać z Wil​ming​ton.

Will zakrywa słu​chawkę ręką.
– Może się pomy​li​łem – szep​cze. – Może to nie była ona.
Oli​ver znowu kręci głową.
– Teraz na pewno wiem, że to ona. Althea nie​na​wi​dzi swo​jej matki. –

Chwilę póź​niej mówi do tele​fonu: – Chciał​bym z nią poroz​ma​wiać. Jaki jest
numer do Alice?

– Oli​ve​rze, pamię​tasz tę histo​rię o Cortésie? Jak spa​lił statki, któ​rymi
przy​pły​nął do Nowego Świata, żeby wymu​sić lojal​ność na swo​ich żoł​nier​-
zach? – Garth prze​ma​wia z prze​ję​ciem, które ciężko brać poważ​nie, zwa​żyw​-
szy na jego beł​ko​tliwy ton.

– Czy on jest pijany? – pyta bez​gło​śnie Will.
Oli​ver kiwa głową, zdu​miony.
– Facet był porą​bany – odpo​wiada Gar​thowi.
– Po pro​stu uwa​żaj. Lojal​ność nie zawsze jest cnotą, o któ​rej myślimy.
– Gdyby nie Cortés, ci kole​sie na dobre utknę​liby w Hisz​pa​nii, kła​dliby

bruk albo wypa​sali świ​nie. Zamiast tego zgi​nęli w bitwie, z kie​sze​niami peł​-
nymi złota. I dali panu histo​rię, którą może pan opi​sać.



– To jedna strona medalu.
– I niech pan nie zapo​mni kape​lu​sza. – Po tych sło​wach Oli​ver się roz​łą​-

cza. – Nie poje​chała do Nowego Mek​syku – mówi Wil​lowi. – Przy​je​chała do
Nowego Jorku, bo ja tu jestem. A skoro ja tu jestem, to ona też musi tu być.

– Zadzwoń do niego. Jeśli masz rację, jego córka zagi​nęła, a on nie ma
o tym bla​dego poję​cia.

– Nie zagi​nęła. Jest gdzieś tu.
– To nie skar​petka, którą gdzieś zapo​dzia​łeś.
– Znajdę ją. Jeśli znajdę, będzie zna​czyło, że wcale nie zagi​nęła, bo jest ze

mną.
– Minął mie​siąc. Niby gdzie mamy jej szu​kać? Myślisz, że powin​ni​śmy

wró​cić do parku i spraw​dzić, czy nie leży pod któ​rąś z ławek? – mówi Will.
– Myśla​łem, że chcesz wró​cić do szpi​tala i posta​wić wszystko na jedną

kartę.
– Nie wrócę tam sam. Niby co miał​bym im powie​dzieć? Że usły​sza​łeś

muzykę gospel i wyru​szy​łeś na misję? Pomy​ślą, że cię zabi​łem i wrzu​ci​łem
twoje ciało do rzeki. Co wcale nie byłoby takie głu​pie.

– Dzięki.
Will zata​cza stopą łuk, rysu​jąc na śniegu roz​ma​zany prze​ci​nek.
– No i? – pyta. – Gdzie zaczy​namy?
– Jak to?
Will zapina kurtkę, popra​wia cza​peczkę i zaciera zmar​z​nięte ręce.
– Jeśli chcesz ją zna​leźć, to lepiej rusz tyłek. Zróbmy to. Chodźmy.
 

* * *
 

Oli​ver pró​buje ze wszyst​kich sił nie myśleć o matce. Cie​kawe, czy wie już,
że nawiał ze szpi​tala? Czy na​dal byłaby w Karo​li​nie Pół​noc​nej, gdyby wie​-
działa? Nicky nie należy do osób, które sie​dzą przy tele​fo​nie i cze​kają na
wie​ści. Woli dzia​łać, choć w tym przy​padku dzia​ła​nie ozna​cza przy​jazd do
szpi​tala i nawrzesz​cze​nie na per​so​nel. Oli​ver ma nadzieję, że naj​bar​dziej obe​-
rwie się temu kuta​sowi leka​rzowi.

– Robisz wszystko nie tak, jak trzeba – mówi Will, poka​zu​jąc kel​nerce, że
chce jesz​cze jedną kawę. Weszli do pierw​szej lep​szej taniej restau​ra​cji, żeby
omó​wić plan dzia​ła​nia. – Zna​cie się jak łyse konie. Wyobraź sobie, że jesteś
w Wil​ming​ton. Gdzie naj​pierw byś jej szu​kał?



– Ni​gdy nie musia​łem jej szu​kać. Mieszka na tym samym osie​dlu.
– Użyj wyobraźni. Gdyby nie było jej w domu, jak byś ją odna​lazł?
– Zapy​tał​bym jej ojca.
– Pró​bo​wa​łeś. Skup się. Użyj wyobraźni – powta​rza Will.
Oli​ver zamyka oczy i wyobraża sobie, że jest w domu. Gdy obu​dził się po

ostat​nim ataku, poszedł pro​sto do domu Althei, a zaraz potem do jedy​nego
miej​sca, które przy​szło mu do głowy.

– U Coby’ego – mówi nie​chęt​nie. – Szu​kał​bym jej u Coby’ego.
– To jej przy​ja​ciel?
– Chyba raczej wróg.
– Ma wro​gów? – Will jest wyraź​nie pod wra​że​niem.
– Miał coś wspól​nego z tym, że wywa​lili ją ze szkoły.
– Zadzwoń do niego.
– Jest w Karo​li​nie Pół​noc​nej. Niby skąd miałby cokol​wiek wie​dzieć?
– Wro​go​wie wie​dzą różne rze​czy.
– Ten koleś to nie Key​ser Söze 2.
– Po pro​stu zrób to.
Oli​ver roz​gląda się po lokalu, gdzie nie​trzeźwi impre​zo​wi​cze powoli

docho​dzą do sie​bie nad goframi, kawą i zupą z kul​kami macy. Na zewnątrz
ludzie wypro​wa​dzają psy na spa​cer, kupują poranne gazety i powoli jest ich
wię​cej niż tych, któ​rzy nie poszli jesz​cze spać; znak, że kolejna piąt​kowa noc
ustą​piła miej​sca sobot​niemu poran​kowi. Płacą rachu​nek i wycho​dzą na
poszu​ki​wa​nie budki tele​fo​nicz​nej. Wątłe gru​dniowe słońce zalewa Ave​nue
A per​ło​wym, nie​bie​sko​sza​rym świa​tłem, a w Pół​noc​nej Karo​li​nie dzwoni
tele​fon Coby’ego.

– Halo? – Coby jest zaspany i wyraź​nie poiry​to​wany.
– Tu Oli​ver.
– McKin​ley. Co sły​chać? – mówi przez nos.
– Masz dziwny głos. Prze​zię​bi​łeś się czy co?
– Mam krzywą prze​grodę.
– Zła​ma​łeś nos?
– Raczej ktoś mi go zła​mał.
To miła i zaska​ku​jąca wia​do​mość.
– Kto? – pyta Oli​ver.
– Zga​duj. Do trzech razy sztuka, ale założę się, że zgad​niesz już za pierw​-



szym.
– Znam wiele osób, które z chę​cią zła​ma​łyby ci nos.
– Może, ale obaj znamy tylko jedną, która nie potrafi pano​wać nad gnie​-

wem.
– Althea zła​mała ci nos? – pyta ze śmie​chem Oli​ver. – To wiele tłu​ma​czy.
– Roz​wa​liła mi wargę i pod​biła oczy. Jak myślisz, dla​czego ją wylali? Nie

wyrzu​cają ze szkoły za to, że kilka razy urwiesz się z lek​cji.
– Pięk​nie. Co zro​bi​łeś, że tak bar​dzo się wście​kła?
– To chyba nie na mnie się wku​rzyła. Dalej jesteś w Wiel​kim Jabłku?
Oli​ver się krzywi. Wiel​kie Jabłko.
– Taa.
– Więc jak to moż​liwe, że o niczym nie wiesz? Poje​chała prze​cież, żeby

cię odna​leźć i udało jej się, nie? Pod​jęła żało​sną, roz​pacz​liwą próbę, żebyś
został jej chło​pa​kiem?

Przy​kro się dowie​dzieć, że Will miał rację i ktoś tak wstrętny jak Coby
posiada potrzebne infor​ma​cje.

– Powie​działa ci to przed czy po tym, jak spu​ściła ci łomot?
– Nic mi nie powie​działa. Ale nie sądzę, żeby poje​chała do Nowego Jorku

uczyć się sztuki nur​ko​wa​nia w śmiet​ni​kach i wyda​wa​nia jedze​nia bez​dom​-
nym. Zwłasz​cza że tu na miej​scu ma dwoje guru wega​ni​zmu. Poje​chała szu​-
kać cie​bie. To jedyny powód, dla któ​rego w ogóle coś robi.

– A więc wła​śnie tam jest? W Bread and Roses? – Z jakie​goś powodu jest
to ostat​nia rzecz, jaką spo​dzie​wał się usły​szeć: że Althea schro​niła się
u zupeł​nie obcych ludzi.

– Zacze​kaj, nie wiesz nawet, gdzie ona jest?
– Myśla​łeś, że dzwo​nię, żeby usły​szeć twój głos? Odwie​dziła mnie

w szpi​talu, kiedy byłem chory. Pró​buję ją zna​leźć, odkąd się obu​dzi​łem.
Dzięki. Bar​dzo mi pomo​głeś.

– Pie​przyć wszystko – jęczy Coby. – Cie​bie też.
Roz​mowa z Cobym przez tele​fon, dzięki któ​rej oszczę​dzono mu widoku

jego zado​wo​lo​nej z sie​bie gęby – choć może teraz wygląda nieco ina​czej –
spra​wia, że Oli​ver zaczyna współ​czuć temu mówią​cemu przez nos nie​szczę​-
śli​wie zako​cha​nemu dzie​cia​kowi.

– Skąd wiesz, gdzie jest, skoro ci nie powie​działa?
– Dzie​ciaki z bro​okliń​skiego oddziału Bread and Roses zadzwo​niły do

Vale​rie i wypy​ty​wały ją, czy zna Al… – Al? Co takiego? Oli​ver prze​staje



współ​czuć Coby’emu – …i dla​czego wyje​chała z mia​sta. Pytali, czy jest na
tyle w porządku, że może z nimi zamiesz​kać. Vale​rie powie​działa, że tak, ale
pytała mnie, czy jestem innego zda​nia.

– A ty powie​dzia​łeś: nie?
– Nie chcę, żeby przeze mnie ją wyko​pali. Wygląda na to, że ją lubią. Że

się z nią zaprzy​jaź​nili. Oczy​wi​ście, zaraz poja​wisz się ty ze swo​imi uro​czymi
dołecz​kami i wszystko roz​pie​przysz, ale to już twoja sprawa.

– Przy​kro mi, że pozba​wiono cię przy​jem​no​ści prze​by​wa​nia w jej roz​-
kosz​nym towa​rzy​stwie – rzuca oschle Oli​ver.

– Taa, to kurew​ska przy​jem​ność – war​czy Coby. – Wyświadcz nam
wszyst​kim przy​sługę i raz na zawsze zostaw ją w spo​koju. Niech dziew​czyna
poukłada sobie życie. Mię​tus mówił, że kiedy odjeż​dża​łeś, stali u cie​bie na
weran​dzie i pro​sili o pomoc, ale mia​łeś gdzieś to, że ona ma kło​poty. Może
opo​wiesz jej o tym, kiedy znów się spo​tka​cie?

– Byłem w dro​dze na lot​ni​sko, żeby dotrzeć do pie​przo​nego szpi​tala. Nie
mia​łem ochoty babrać się w jej gów​nie.

– Nie, pieprz się! Pieprz się, McKin​ley. Zawio​dłeś ją i zła​ma​łeś jej serce,
a teraz poja​wisz się i będziesz jej boha​te​rem. To kurew​sko fan​ta​styczne. Na
pewno dzięki temu się uśmiech​nie, bo na pięć minut uwie​rzy, że wszystko
poto​czy się tak, jak chciała. Tyle że prę​dzej czy póź​niej skoń​czy​cie w tym
samym miej​scu, bo z kimś takim jak ty ni​gdy nie będzie tak, jak sobie wyma​-
rzyła. Powi​nie​neś jej o tym powie​dzieć, zanim zrobi się zbyt melo​dra​ma​tycz​-
nie.

Oli​ver przy​ci​ska słu​chawkę do ucha, jakby wie​rzył, że dzięki temu wytłu​-
ma​czy Coby’emu, o co mu cho​dzi.

– Nie rób tego, nie mów o nas, jak​byś nas znał. I nie zacho​wuj się, jakby
to z mojej winy Althea zro​zu​miała, że nie jesteś face​tem z jej snów, bo nie
jesteś. Nie jesteś nie​ro​zu​mia​nym boha​te​rem powie​ści Bukow​skiego i jeśli
wku​rzyła się na tyle, żeby wyle​cieć ze szkoły, wygląda na to, że w końcu
przej​rzała na oczy i zoba​czyła, jaki jesteś naprawdę.

– Naj​lep​sze w Althei jest to, czego nie możesz w niej znieść – cią​gnie
Coby, jakby w ogóle go nie sły​szał. – Jesteś jak czy​sta kartka, którą może
poma​lo​wać dowol​nym kolo​rem. Wiesz, dla​czego nie odpu​ścisz? Bo potrze​-
bu​jesz jej, żeby powie​działa ci, co robić. Potrze​bu​jesz jej, żeby pchała cię do
przodu, żebyś wie​dział, kiedy pocią​gnąć. Może nie jestem face​tem z jej
snów, ale kiedy mnie pcha, ja robię to samo i ze zła​ma​nym nosem czy nie,



powiem ci o niej jedno: Althea nie zawsze musi wie​dzieć, co się wyda​rzy.
Cza​sami woli nie wie​dzieć. Ale pro​szę bar​dzo, zadzwoń do Val, ona poda ci
adres. A kiedy spo​tkasz Altheę, powiedz jej, że nie cho​wam do niej urazy.

Satys​fak​cja i złość zni​kają, kiedy Oli​ver słu​cha, jak Coby mówi o Althei
z prze​ko​na​niem i poufa​ło​ścią, które go prze​ra​żają. W Hal​lo​ween, po kon​cer​-
cie w Lucky’s, widział ich na par​kingu, jak palili papie​rosy i roz​ma​wiali
w taki spo​sób, że można ich było wziąć za parę. Wtedy dopiero zro​zu​miał,
jak on i Althea musieli wyglą​dać. Coś się póź​niej wyda​rzyło, coś, co nie
miało z nim nic wspól​nego, i choć nie jest pewien, czy chce wie​dzieć, dener​-
wuje go ta nie​wie​dza.

– Poważ​nie? – mówi. – Co takiego jej zro​bi​łeś?
– Nic, o co by mnie nie bła​gała – mówi Coby i się roz​łą​cza.
– Co powie​dział wróg? – pyta Will.
– Mia​łeś rację. Wro​go​wie wie​dzą dużo wię​cej.
– W takim razie lepiej się pospieszmy i ją znajdźmy. – Will prze​staje się

uśmie​chać, figlar​ność znika z jego twa​rzy. Patrzy na Oli​vera z bole​sną
powagą. – Chyba robię się zmę​czony.

1. Hell’s Angels Motor​cycle Club – nazwa mię​dzy​na​ro​do​wego klubu moto​cy​klo​wego. ↩
2. Kul​towy anta​go​ni​sta w ‘Podej​rza​nych’ Bry​ana Sin​gera. ↩
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atilda budzi Altheę, odrzu​ca​jąc z niej koł​drę i roz​su​wa​jąc kuchenne
zasłony.

– Wsta​waj, Bliź​niaku! – Klasz​cze w dło​nie.
– Nie klaszcz na mnie – mru​czy Althea.
– Wsta​waj, sek​sowna zdziro. – Althea się nie rusza. – No już! – krzy​czy

Matilda. – To będzie naj​wspa​nial​szy dzień naszego życia. – Mówi to
codzien​nie rano. Jeśli nie ma kaca.

Althea nalewa sobie kawy i idzie za Matildą na górę, żeby jak co rano
wypa​lić w łazience papie​rosa. Ethan jest w dro​dze z łazienki do swo​jego
pokoju. Wokół bio​der ma zawią​zany ręcz​nik i ocieka wodą. Nie jest wychu​-
dzony, jak mogłoby się wyda​wać, choć skórę ma tak bladą, że pra​wie prze​-
zro​czy​stą. Bie​rze bez pyta​nia kubek Althei i wypija połowę jego zawar​to​ści.

– Dzięki – mówi.
Kiedy odcho​dzi, Althea przy​gląda się mię​śniom jego ple​ców.
– Wiem – mówi Matilda, kiedy sie​dzą w łazience przy wtó​rze szumu

wody. – Jego ciało jest jak ukryty skarb. Raz na jakiś czas robię mu pra​nie,
więc mogę spra​wić, że wszyst​kie jego koszulki się skur​czą.

– Nie patrzy​łam na jego…
– Taa, jasne.
Matilda opiera głowę o wannę; Althea sie​dzi pod drzwiami, obie wycią​-

gają nogi, a ich bose stopy nie​mal doty​kają się na środku pomiesz​cze​nia.
Z zaple​śnia​łych listew przy​po​dło​go​wych ema​nuje cie​pło. Matilda wska​zuje
stopą Altheę, która robi to samo, aż sty​kają się brud​nymi pal​cami.

– A więc dziś jest ten wielki dzień, tak? Jesteś pod​eks​cy​to​wana? – pyta
Althea.

– Tak. Dziś jest ten dzień.
Choć koniec roku dopiero jutro, przy​ja​ciele Wojow​ni​ków już dziś po

połu​dniu zaczną zjeż​dżać na Szam​pań​skie Derby – coroczną imprezę syl​we​-
strową. Derby zaczy​nają się wyprawą do sklepu mono​po​lo​wego i zaku​pem



roz​ma​itych win musu​ją​cych, tań​szych niż osiem dola​rów. Impreza co roku
koń​czy się rzy​ga​niem i skraj​nym nie​szczę​ściem, ale do tego czasu zabawa
jest tak przed​nia i sza​lona niczym taśmowy prze​no​śnik śmie​chu i dobrego
samo​po​czu​cia, dostar​cza​jący roz​rywki szyb​ciej, niż może zare​je​stro​wać
ludzki mózg, że warto wziąć w niej udział nawet za cenę, jaką przyj​dzie
zapła​cić naza​jutrz.

Święta upły​nęły w spo​koju, pra​wie jakby ich nie było, a miesz​kańcy domu
nie​chęt​nie odwie​dzali swoje rodziny. Matilda zapro​po​no​wała Althei, żeby
poje​chała z nią do Queens, ale ta odmó​wiła, tłu​ma​cząc, że miło będzie choć
raz mieć cały dom wyłącz​nie dla sie​bie. Tym​cza​sem pusty dom oka​zał się nie
do znie​sie​nia – upior​nie cichy i klau​stro​fo​biczny, jakby spę​kane ściany i brud
zewsząd na nią napie​rały; nawet Pan Inte​res zaszył się w sza​fie. Zadzwo​niła
do Gar​tha, żeby życzyć mu Weso​łych Świąt, zmy​śliła listę pre​zen​tów, które
dostała od Alice, i wycieczkę do gorą​cych źró​deł. Była tak samotna, że
zadzwo​niła do Alice, ale w Taos nikt nie odbie​rał tele​fonu.

W końcu pod​jęła decy​zję – po raz pierw​szy sama poje​chała metrem na
Man​hat​tan i poszła na kon​cert dla osób w każ​dym wieku, w ABC No Rio,
z nadzieją, że znaj​dzie pocie​sze​nie, gdy ści​śnięta pod sceną, mokra od potu
obcych ludzi, będzie robiła uniki przed ich pię​ściami i łok​ciami. Show przy​-
niósł jed​nak roz​cza​ro​wa​nie, publicz​ność nie dopi​sała, przez co nie było szans
na porządny młyn pod sceną – ot, garstka stra​ight edge’owców z ogo​lo​nymi
gło​wami, sta​no​wią​cych zagro​że​nie dla reszty publicz​no​ści.

Zapew​niono ją, że syl​we​ster to będzie dopiero coś.
– Odbi​jesz sobie święta – obie​cał jej Gre​gory.
– Dziw​nie się czuję – mówi Althea.
– Dla​czego?
– Nie będę nikogo znała.
– Nie bądź idiotką. Mie​siąc temu nas też nie zna​łaś.
– Dziw​nie brzmi, kiedy tak mówisz.
– Jak to jest? Pierw​szy syl​we​ster z dala od domu? Z dala od Oli​vera? –

pyta Matilda.
– Nie wiem.
– Założę się, że znaj​dziemy ci kogoś, z kim będziesz mogła poca​ło​wać się

o pół​nocy. Jeśli jesteś zain​te​re​so​wana.
– Nie jestem. – Althea odchyla głowę, zamyka oczy i wsłu​chuje się

w szum wody ście​ka​ją​cej do brud​nej wanny. – Możemy przejść się na pro​-



me​nadę?
– Chcia​ła​bym, ale muszę przy​go​to​wać wegań​ską zapie​kankę maka​ro​nową

dla dwu​na​stu osób, które przy​jadą tu za kilka godzin.
– Wiesz, że to kochasz.
– Tak.
– Więc dla​czego się nie cie​szysz?
Matilda wzdy​cha.
– Nowy Rok to nasze święto. To jak Boże Naro​dze​nie, które obcho​dzisz

z wybra​nymi przy​ja​ciółmi i rodziną. Raz w roku zjeż​dżają się ludzie spoza
mia​sta, spę​dzamy ze sobą kilka dni i czu​jemy się… czu​jemy się jak rodzina,
jak​by​śmy byli ze sobą zwią​zani. Jed​nak to, na co cze​ka​łam cały rok, też
dobiega końca, zostaje tylko zima i wyglą​da​nie wio​sny. Ale wiesz, przez te
kilka dni jest naprawdę świet​nie. – Matilda odgar​nia włosy z oczu. – Cho​ciaż
mam nadzieję, że pogoda się zmieni. Wschód słońca w Nowy Rok jest
kurew​sko ciężki. Czło​wiek lepiej się czuje, kiedy jest pochmurno.

Althea pod​ciąga kolana pod brodę i obej​muje je rękami.
– Roz​ch​murz się – mówi. – To będzie naj​lep​szy dzień naszego życia.
 

* * *
 

W kuchni Ethan kart​kuje z uwagą jej szki​cow​nik, który ukryła prze​zor​nie
mię​dzy kanapą a ścianą. Althea nalewa sobie drugi kubek kawy i jak gdyby
ni​gdy nic, zjada nad zle​wem garść płat​ków śnia​da​nio​wych, patrząc, jak pozo​-
stali miesz​kańcy wzno​szą w ogro​dzie za domem kon​struk​cję z puszek po
piwie.

– Wiesz, że piszę opo​wia​da​nia – mówi Ethan. Jest to stwier​dze​nie faktu,
jakby ktoś rze​czy​wi​ście powi​nien o tym wie​dzieć. Althea czeka. – To nie są
praw​dziwe histo​rie. To coś jak szkice. Do komik​sów. Albo powie​ści gra​ficz​-
nych. Ja i Den​nis mie​li​śmy razem nad tym pra​co​wać, ale on się wyco​fał. – 
Althea zagląda do zlewu. W otwo​rze odpły​wo​wym leży samotna wil​gotna
mar​chewka. – Sam wymy​śli​łem więk​szość boha​te​rów i fabułę.

– Nie powi​nie​neś być dzi​siaj w parku? – pyta w końcu.
– Tak. A ty idziesz ze mną.
– Poważ​nie?
– Chyba że jesteś zajęta. Masz inne plany?
Tak więc Althea zakłada kolejne war​stwy ubrań – koszulkę, na nią brudną



bluzę ter​mo​ak​tywną, a na to zno​szoną bluzę z kap​tu​rem i puchową kami​-
zelkę. Naciąga dwie pary skar​pet i w kory​ta​rzu spo​tyka się z Etha​nem, który
sto​jąc w jed​nym trampku, szuka dru​giego w sto​sie butów.

– Powi​nie​neś zwią​zy​wać sznu​ro​wa​dła, kiedy je zdej​mu​jesz – radzi Althea,
się​ga​jąc po glany. – Dzięki temu się nie pogu​bią.

– W czymś takim będzie ci za zimno.
– To wszystko, co mam.
– Oczy​wi​ście. – Ethan prze​wraca oczami.
– Nie patrz tak na mnie, dobrze? Nie skarżę się.
– Chodź. – Chło​pak bie​rze ją za łokieć i pro​wa​dzi w stronę scho​dów.
Althea idzie za nim i zatrzy​muje się w drzwiach pokoju, który Ethan dzieli

z Gre​go​rym. Pełno tu ksią​żek, które pię​trzą się pod ścia​nami, two​rząc chy​bo​-
tliwe wieże, leżą na komo​dzie i para​pe​cie. Pach​nie cytry​nami i czy​stym pra​-
niem, a nie prze​po​co​nymi skar​pe​tami, jak się spo​dzie​wała, choć sto​jący na
szafce noc​nej odświe​żacz powie​trza suge​ruje, że nie jest to natu​ralny zapach.
Pan Inte​res, zwi​nięty na poduszce w mały kudłaty prze​ci​nek, mruży zie​lone
oczy i miau​czy na intru​zów. Ciało Ethana zosta​wiło odcisk w zmię​tej
pościeli. Jest w tym coś intym​nego i Althea odwraca wzrok.

Ethan grze​bie w sto​ją​cym na dnie szafy pla​sti​ko​wym koszu, aż znaj​duje
robioną na dru​tach zie​loną czapkę z nausz​ni​kami i pasu​jące do niej ręka​-
wiczki z jed​nym pal​cem, z któ​rych można zro​bić mitenki. Zarówno czapka,
jak i ręka​wiczki mają naszyte oczy.

– To miała być żaba? – pyta Althea.
– Dosta​łem je od Matildy w ramach żartu.
Althea zakłada kom​plet, a Ethan wraca do grze​ba​nia w sza​fie. Chwilę

póź​niej wyciąga zno​szony czarny trencz.
– To nie jest praw​dziwa skóra – mówi. – Tylko jakiś szajs, który zna​la​-

złem w lum​pek​sie, ale Matilda pod​szyła go pola​rem.
Wkła​da​jąc go, Althea czuje zapach sztucz​nej skóry, który tak bar​dzo przy​-

wo​dzi na myśl zapach jej wła​snej kanapy, że nie może mówić, bo się roz​pła​-
cze. Nie jest to tęsk​nota za domem, raczej bole​sne wspo​mnie​nie, że to
naprawdę się wyda​rzyło – że siło​wała się z Oli​ve​rem na tej głu​piej kana​pie,
spała na niej, kiedy wyje​chał, i jadła na niej z ojcem, oglą​da​jąc Park Juraj​ski
i sta​ra​jąc się zapo​mnieć o bała​ga​nie, któ​rego naro​biła. Zapo​mnieć o wszyst​-
kim, co wyda​rzyło się wcze​śniej. To ją dobija. Kie​dyś miała jakieś „przed”,
teraz zostało jej tylko „po” i serce pęka jej na myśl, że w jej życiu powstała



taka wyrwa, a ona nie ma nawet ochoty wró​cić.
– Wszystko w porządku?
Oka​za​nie sła​bo​ści przed Etha​nem byłoby błę​dem tak​tycz​nym, więc zbiera

się w sobie i mru​czy pod nosem:
– Założę się, że wyglą​dam śmiesz​nie.
– Ale w pozy​tyw​nym tego słowa zna​cze​niu.
Park jest pusty. Roz​kła​dają stół pośrodku morza bieli, na któ​rym hula

mroźny wiatr. Althea staje za garn​kiem jar​mużu, tupiąc nogami, by nie stra​-
cić czu​cia w pal​cach u stóp. Ethan czyta V jak ven​detta i kom​plet​nie nie
zwraca na nią uwagi.

– Nikt dzi​siaj nie przyj​dzie – mówi Althea po pół​go​dzi​nie. – Może spa​ku​-
jemy się i wró​cimy do domu?

– To tak nie działa.
– Po co mamy ster​czeć na tym zim​nie, skoro i tak nikt nie przyj​dzie?
– Cho​dzi o kon​se​kwen​cję. Dzięki temu ludzie wie​dzą, że jeste​śmy tu,

kiedy nas potrze​bują.
Althea kuca i zaczyna lepić śnieżną kulę.
– Opo​wiedz mi o swoim komik​sie – mówi.
– Co wiesz o bry​lan​tach?
– Wiem, że znaj​dują się w skarbcu De Beers i tak naprawdę nie są nic

warte.
– Poważ​nie? – pyta Ethan. – Skąd wiesz?
Altheę drażni nuta zasko​cze​nia w jego gło​sie.
– Nie chcę cię zaszo​ko​wać, ale w Karo​li​nie Pół​noc​nej też mamy książki.
Ethan otwiera usta, żeby się odgryźć, ale zmie​nia zda​nie i zaczyna od

początku.
– A więc wpa​dłem na pomysł, żeby napi​sać opo​wia​da​nie o skoku. O gru​-

pie zło​dziei, któ​rzy kradną wszyst​kie dia​menty ze skarbca De Beers. Nie dla​-
tego, że chcą je upłyn​nić; chcą je roz​dać. Obni​żyć ich war​tość i znisz​czyć
mono​pol.

– Niby jak zamie​rzają to zro​bić?
– To musi być robota kogoś z wewnątrz.
Althea zga​dza się z nim, ale nawet na niego nie patrzy.
– Będziesz potrze​bo​wał prze​stęp​ców z zasa​dami, żeby ukraść bry​lanty

i tak po pro​stu je roz​dać. – Roz​pina ręka​wiczki, żeby uwol​nić palce. Lepi naj​-
pierw tylne nogi i zgar​nia śnieg po bokach kuli, żeby przy​po​mi​nał brzuch



żaby.
– Wła​śnie o to cho​dzi – tłu​ma​czy Ethan. – Wszyst​kich ich będzie kusiło.

Na tym polega pro​blem. To zwy​kli ludzie. Ale w końcu uświa​da​miają sobie,
że mają oka​zję zro​bić coś dobrego, a nie tylko roz​tyć się i wzbo​ga​cić.

– Kiedy pierw​szy raz usły​sza​łam o De Beers, nie sądzi​łam, że szef wszyst​-
kich sze​fów jest gruby i zado​wo​lony z sie​bie. Wyobra​ża​łam sobie… – Prze​-
rywa i wraca wspo​mnie​niami do roz​mowy z Vale​rie na szkol​nym kory​ta​rzu
– …wyobra​ża​łam sobie, że jest wysoki. Że ma zega​rek kie​szon​kowy. I jest
samotny. Nocami zakrada się do skarbca, żeby popa​trzeć na swoje bry​lanty.

– Bła​gam cię. – Ethan par​ska szy​der​czo.
– Czy​tasz za dużo komik​sów – mówi Althea, wygła​dza​jąc żabi grzbiet

i pod​kre​śla​jąc krzy​wi​znę głowy. – Dia​bo​liczny czarny cha​rak​ter, facet, który
zaciera ręce, który uwiel​bia być zły? Tacy kole​sie nie ist​nieją. Nikt nie uważa
się za złego czło​wieka. Wiem, że histo​ria o Robin Hoodzie prze​ma​wia do
ludzi, ale to tro​chę za pro​ste, nie sądzisz?

– Czyli twoim zda​niem to kiep​ski pomysł – mówi Ethan.
– Po pro​stu uwa​żam, że nie powinno to być takie oczy​wi​ste. A gdyby ten

szef był twoim kre​tem? Gdyby to on zde​cy​do​wał, żeby pozbyć się bry​lan​-
tów? Może coś się wyda​rzyło i stwier​dził, że nie zasłu​guje na nie. Ale wie, że
nie może tak po pro​stu roz​trwo​nić majątku. Musi spra​wić, żeby wyglą​dało to
na napad.

– Histo​ryjka o odku​pie​niu? Cie​kawe. To żaba?
Althea lepi ze śniegu dwie kulki, które mają być oczami, i umiesz​cza je po

bokach głowy.
– Nie wygląda tak, jak trzeba – oświad​cza.
– Zacze​kaj. – Kuca​jąc obok niej, Ethan ściąga zębami ręka​wiczkę. –

Będzie potrze​bo​wała pal​ców.
Althea patrzy, jak oddech Ethana ula​tuje w obłocz​kach pary, gdy dodaje

do tyl​nych nóg bło​nia​ste palce. Spod zro​bio​nej na dru​tach czar​nej czapki
wystaje pła​tek ucha. Tuż nad sza​li​kiem jego zwy​kle blada szyja ma wście​kle
czer​wony kolor. W szkłach jego oku​la​rów Althea widzi zaśnie​żony park;
ukryte za nimi nie​bie​skie oczy upar​cie patrzą w zie​mię.

– Tylne nogi mają pięć pal​ców, nie trzy – popra​wia go. – Przed​nie mają
cztery.

– Jesteś pewna?
– W zeszłym roku na bio​lo​gii prze​pro​wa​dza​li​śmy sek​cje żab.



– Że jak? – sły​szą za ple​cami czyjś głos.
Pod​cho​dzi do nich męż​czy​zna z dłu​gimi wło​sami sple​cio​nymi w dwa

lśniące war​ko​cze. Ma na sobie mek​sy​kań​skie pon​czo. Na ramie​niu męż​czy​-
zny sie​dzi wypchany kruk.

Ethan zrywa się na równe nogi.
– Prze​pra​szam za to – mówi.
Althea nakłada na talerz jar​muż; Ethan dodaje mar​chewkę i coś, co ma

uda​wać indyka.
– Uwa​żaj na niego – mówi męż​czy​zna, wska​zu​jąc na ptaka. – Kie​dyś żył.
O dziwo, Ethan przy​siada się do niego i pozwala męż​czyź​nie – który sam

sie​bie nazywa Sza​rym Wil​kiem – wygło​sić długą mowę o byłej żonie i karie​-
rze muzyka stu​dyj​nego. Facet zaczyna opo​wia​dać o Anio​łach Pie​kieł – Jak
raz przy​sta​niesz do Anio​łów Pie​kieł, zosta​niesz z nimi na zawsze, uwierz mi,
nie chciał​byś zgi​nąć z mojej ręki – i nagle urywa. – Ale to temat na inną roz​-
mowę – dodaje i kiwa głową w stronę Althei. – O czymś takim nie przy​stoi
mówić w obec​no​ści damy.

– A więc kiedy indziej – rzuca Ethan.
– Masz to jak w banku – odpo​wiada z uśmie​chem Szary Wilk.
Kiedy odcho​dzi, Ethan odwraca się do Althei.
– Wła​śnie dla​tego zosta​jemy, nawet kiedy jest mróz i wydaje się nam, że

nikt nie przyj​dzie.
Skar​cona, w mil​cze​niu kiwa głową.
– Teraz możemy iść. – Ethan przy​krywa alu​mi​niowe tace i zabez​pie​cza je

po bokach.
Althea ściąga przy​mo​co​wany do stołu baner.
– Mogła​bym ją nary​so​wać – mówi. – Tę histo​rię o bry​lan​tach. Gdy​byś

chciał ją opi​sać, mogła​bym zro​bić rysunki.
– Nie sądzę. – Ethan kwi​tuje pomysł, krę​cąc głową.
– Czemu nie? Prze​glą​da​łeś mój szki​cow​nik. Jestem dobra.
Chło​pak chwyta drugi koniec baneru, składa go i spo​tyka się z Altheą

w poło​wie stołu.
– Wiesz ile czasu potrzeba, żeby zro​bić coś takiego? Ile pracy trzeba wło​-

żyć, żeby opi​sać histo​rię i zro​bić rysunki?
– Nie powiem, żebym cier​piała na brak wol​nego czasu. – Althea szarp​nię​-

ciem wyrywa mu baner z dłoni i sama koń​czy go skła​dać.
– A jak wyje​dziesz? Co wtedy?



– A kto mówi o wyjeż​dża​niu? Posłu​chaj, roz​ma​wia​łam z Matildą. Wiem,
że dzwo​ni​łeś do ludzi z Wil​ming​ton i wypy​ty​wa​łeś o mnie…

– I co z tego? To nie jest pro​gram ochrony świad​ków.
– Chcesz, żebym wyje​chała, prawda? Byłeś wku​rzony od chwili, kiedy

weszłam do domu, i nie możesz się docze​kać, aż się mnie pozbę​dziesz. Prze​-
szka​dzam ci? Przy​spo​rzy​łam ci kło​potu? Pró​buję się na coś przy​dać, ale ty
nie możesz znieść mojej obec​no​ści.

– Mówię tylko, że nie zosta​niesz. Wku​rzy cię w końcu, że nie masz wła​-
snego pokoju i że musisz wysta​wać ze mną w parku…

– Tego aku​rat już mam dość…
– To kwe​stia czasu, zanim zadzwo​nisz do mamy i powiesz, że chcesz wró​-

cić do domu. Takie rze​czy zda​rzały się już wcze​śniej. Zda​rzają się cią​gle.
Będziesz chciała, żeby wszystko wró​ciło do normy.

Nawet w środku tej bez​sen​sow​nej, pie​przo​nej kłótni, kiedy naj​chęt​niej
zaci​snę​łaby ręce na jego chu​dej, czer​wo​nej szyi, Althea czuje w brzu​chu
przy​jemne cie​pło i zaczyna się śmiać.

– Co cię tak bawi? – pyta Ethan. Nagle traci pew​ność sie​bie, jakby myślał,
że śmieje się z niego.

– Nic – odpo​wiada Althea. Nie może mu powie​dzieć, bo wie, jak dziw​nie
to zabrzmi. Po pro​stu dobrze znów mieć kogoś, z kim można się pokłó​cić.
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tym miej​scu koń​czy się plan Oli​vera. Stoi na ganku domu, w któ​rym
mieszka Althea, ale Will chwieje się na nogach, wal​cząc z opa​da​ją​cymi
powie​kami.

– Musimy zabrać cię z powro​tem do St. Vic​tor’s – mówi Oli​ver.
– Nie wrócę, dopóki nie będę pewien, że ją zna​la​złeś.
– Obaj wiemy, że tu jest. Odwiozę cię i póź​niej wrócę.
– Nie wia​domo, co czeka na nas w szpi​talu. Jeśli mnie odsta​wisz, być

może nie będziesz mógł tu wró​cić. Nie możesz tak po pro​stu mnie odwieźć
i oznaj​mić, że masz do zała​twie​nia pewne sprawy. W dodatku twoja matka
może już tam być. No, dalej, zapu​kaj. Zoba​czymy, co się wyda​rzy.

– Niech to szlag.
– Mówi​łem ci, że ja jeden nie mia​łem ataku. Cho​ler​stwo cze​kało do

chwili, aż zacznę się dobrze bawić.
– Przy​kro mi.
– Jakoś prze​żyję. No już, pukaj.
Oli​ver ostroż​nie pod​cho​dzi do drzwi. W głębi domu ktoś nie​pew​nie trąca

struny kiep​sko nastro​jo​nej gitary elek​trycz​nej.
– Och, Panie Inte​re​sie, jeśli będziesz moim dziec​kiem, obie​cuję, nie

zarażę cię świerz​bem – dekla​ruje śpie​wak, a chwilę póź​niej pyta: – Hej, kto
jest patro​nem cho​rych na świerzb?

– Święta Rade​gunda – sły​chać odpo​wiedź. – Powo​dze​nia w znaj​do​wa​niu
rymu.

Oli​ver spo​gląda na Willa sto​ją​cego na zaśnie​żo​nym traw​niku.
– Co? – pyta Will.
– Wła​śnie dotarło do mnie, że nie wiem, co jej powie​dzieć.
Will wcho​dzi po scho​dach i trzy​krot​nie naci​ska dzwo​nek.
– To lepiej coś wymyśl – mówi.
Oli​ver nie​mal sły​szy, jak dom wstrzy​muje oddech: „Ktoś jest przy

drzwiach”, „Zobacz, kto to”. Żaden z gło​sów nie brzmi jak głos Althei.



– Może to wcale nie był taki dobry pomysł – mówi.
– Za późno.
Drzwi otwiera dziew​czyna, niska blon​dynka w wor​ko​wa​tej koszulce The

Repla​ce​ments, która służy jej za sukienkę. Na oko jest kilka lat star​sza od
Oli​vera i mimo nie​wiel​kiego wzro​stu roz​ta​cza wokół sie​bie aurę wła​dzy,
przez co przy​po​mina mu Nicky. Spo​sób, w jaki tak​suje go spoj​rze​niem zie​lo​-
nych oczu, mówi, że to jej dom, a Oli​ver stoi nie​pro​szony na jej ganku.
Dziew​czyna nie mówi „cześć” ani nie pyta, jak może mu pomóc, po pro​stu
patrzy na niego i czeka, aż się ode​zwie.

– Cześć – mówi Oli​ver.
– Cześć – odpo​wiada. Nawet nie patrzy na Willa, całą uwagę sku​pia na

Oli​ve​rze.
– Szu​kam Althei.
– Prze​pra​szam, kogo?
– Althei Car​ter.
Dziew​czyna roz​ciąga usta w uśmie​chu i kręci głową.
– Przy​kro mi, ale chyba pomy​li​łeś adres.
Wąski kory​tarz za jej ple​cami pełen jest butów i gazet, a na przy​mo​co​wa​-

nych do ściany wie​sza​kach wisi rząd kur​tek i płasz​czy. Jest wśród nich
puchowa kami​zelka Althei.

– Myślę, że nie – mówi Oli​ver.
– Posłu​chaj, nie ma tu żad​nej Althei – dziew​czyna koń​czy roz​mowę

i zaczyna zamy​kać drzwi.
Oli​ver zatrzy​muje je ręką. Pochyla się i spo​gląda na nią z góry.
– Wiem, że tu jest. Wiem, bo jej samo​chód stoi zapar​ko​wany po dru​giej

stro​nie ulicy, a za two​imi ple​cami wisi jej ulu​biona kami​zelka. Chcę tylko
z nią poroz​ma​wiać. I wiem, że ona chce poroz​ma​wiać ze mną.

Z pomiesz​cze​nia na końcu kory​ta​rza wycho​dzi dziew​czyna z krę​co​nymi
brą​zo​wymi wło​sami i soczy​ście czer​wo​nymi ustami. Tuż za nią poja​wia się
dwóch chło​pa​ków, a za nimi wyraź​nie wku​rzony kot.

– Co jest, Matildo? – pyta dziew​czyna, patrząc na blo​ku​ją​cego drzwi Oli​-
vera. – Kim ty, kurwa, jesteś?

– Oli​ver?
Oli​ver odwraca się i widzi Altheę, która stoi na chod​niku w towa​rzy​stwie

jakie​goś oku​lar​nika. W ręce niczym walizkę trzyma skła​dany stół. Ma na
sobie zno​szony skó​rzany płaszcz i kre​tyń​ską zie​loną czapkę, a jej policzki są



czer​wone z zimna. Wygląda tak samo, a jed​nak zupeł​nie ina​czej.
Stoją tak i patrzą na sie​bie. Oli​ver zapo​mina, że mają publicz​ność, zapo​-

mina nawet, że chciał jej coś powie​dzieć. Chce tylko na nią patrzeć. Jest taka
piękna i choć to pogma​twane, jest tu, a on ją odna​lazł i ta świa​do​mość
napawa go dumą.

– Cześć – mówi.
– Jak mnie zna​la​złeś? – pyta Althea.
– Pamię​tasz, jak w Hal​lo​ween sta​li​śmy przed Lucky’s? Kiedy powie​dzia​-

łem, że chciał​bym roz​wią​zać jakąś zagadkę?
– Tak.
– Nie żar​to​wa​łem.
Althea zdej​muje czapkę-żabę. Czarne włosy znik​nęły; znowu jest blon​-

dynką, a na jej kości​stej twa​rzy maluje się zasko​cze​nie. Wygląda cudow​nie
nawet z tą dzi​waczną fry​zurą. Spra​wia wra​że​nie, jakby uro​sła o kilka cen​ty​-
me​trów, i dopiero po chwili Oli​ver uświa​da​mia sobie, że się wypro​sto​wała.
Powoli zdu​mie​nie znika z jej twa​rzy i dziew​czyna uśmie​cha się pół​gęb​kiem.
Oli​ver spo​gląda na nią, pró​bu​jąc odgad​nąć, czy jest zakło​po​tana z powodu
tych ludzi, czy zasko​czona jego wido​kiem. Z każdą kolejną sekundą, kiedy
tak stoją naprze​ciw sie​bie, są coraz bar​dziej świa​domi, że wciąż nie padli
sobie w ramiona.

– Co ci się stało z wło​sami? – pyta Oli​ver.
Althea krzywi się i udaje, że boli ją ta uwaga.
– A co? – pyta, prze​cze​su​jąc pal​cami krótko przy​strzy​żone loki. – Nie

podo​bają ci się?
Flir​tuje z nim. Na oczach ludzi. Tym razem to on jest zdu​miony, elek​try​-

zu​jące uczu​cie, któ​rego doświad​czył ubie​głej nocy na ulicy, wraca – otwar​cie
moż​li​wo​ści, osią​gal​nych wyłącz​nie wtedy, gdy odrzuci się to, co znane.
Althea i Oli​ver tkwią pośrodku spon​ta​nicz​nego ulicz​nego zgro​ma​dze​nia i jest
w tym jakaś dziwna magia. Ludzie, któ​rych nie zna, obser​wują roz​wój wyda​-
rzeń, jakby byli w nie zaan​ga​żo​wani, przez co on i Althea stoją jak spa​ra​li​żo​-
wani. Naj​bar​dziej liczy się to, co wyda​rzy się za chwilę. Dla​tego Oli​ver jako
pierw​szy wyciąga do niej rękę.

– Jezu Chry​ste – mówi oku​lar​nik, wyrywa Althei stół i rusza w kie​runku
drzwi. – Matildo, wypu​ścisz z domu całe cie​pło. I co to za jeden, do jasnej
cho​lery?! – krzy​czy, spo​glą​da​jąc na Willa, który trzę​sąc się jak gala​reta, śpi
w kącie ganku.



Althea posyła Oli​ve​rowi śmier​tel​nie poważne spoj​rze​nie, któ​rym tak bar​-
dzo przy​po​mina Gar​tha, że Oli​ver nie​mal sły​szy kostki lodu grze​cho​czące
w szkla​neczce.

– Niech no zgadnę – mówi Althea. – On jest z tobą.
 

* * *
 

Kiedy Oli​ver wyobra​żał sobie, jak speł​nia się jego marze​nie, że odzy​ska
swoje miej​sce na świe​cie i usią​dzie obok Althei na fotelu pasa​żera, myślał
raczej o czymś innym.

– Will! No, dalej! – krzy​czy, prze​gi​na​jąc się przez opar​cie fotela i potrzą​-
sa​jąc bez​wład​nym ramie​niem przy​ja​ciela. – Obudź się!

– Za późno – stwier​dza Althea. – Facet nie kon​tak​tuje. Uwierz mi, znam
się na tym.

– Nie może zasnąć, dopóki nie zawie​ziemy go do szpi​tala.
– Co za róż​nica?
– Sam nie zaniosę go do kli​niki. Nie wiem nawet, co mnie tam czeka.
– Więc ja go zapro​wa​dzę.
– Nie! – krzy​czy Oli​ver. – Powin​naś być w Nowym Mek​syku. Will i ja

wyszli​śmy wczo​raj, nie mówiąc nikomu ani słowa. Na pewno zadzwo​nili do
naszych rodzi​ców. Jeśli Nicky przy​le​ciała, może być na oddziale. A jeśli cię
zoba​czy…

– Po co ucie​kli​ście ze szpi​tala?
– Skup się, Altheo!
– Dobrze już, dobrze, rozu​miem, musimy pod​rzu​cić go tak, żeby nikt nie

zauwa​żył. – Wci​ska pedał gazu i zmie​nia pas bez ostrze​że​nia. Jadący obok
kie​rowca poka​zuje jej środ​kowy palec, na co Althea odpo​wiada tym samym.
– Więc właź na tylne sie​dze​nie i go obudź.

– Jeź​dzisz gorzej niż kie​dyś.
– Nie​prawda, po pro​stu w tym mie​ście wszy​scy jeż​dżą tak samo – tłu​ma​-

czy się Althea i wci​ska klak​son. – To zadzi​wia​jące. A teraz właź na tył.
Oli​ver prze​ci​ska się mię​dzy fote​lami i siada na pod​ło​dze obok Willa. Kle​-

pie go po twa​rzy i pró​buje obu​dzić.
– Hej, Will, obudź się, Stella tu jest, zupeł​nie naga.
Will jęczy, ale nie otwiera oczu.
– Jesteś za deli​katny – rzuca nie​cier​pli​wie Althea.



– Masz inny pomysł?
– Spró​buj go uszczyp​nąć. Na cie​bie to zawsze dzia​łało.
Oli​ver pod​wija rękaw Willa i szczy​pie deli​katną, miękką skórę w zagłę​-

bie​niu łok​cia. Will wciąż nie otwiera oczu, macha tylko ręką, ude​rza​jąc Oli​-
vera w twarz.

– Kurwa! – krzy​czy Oli​ver.
– Prze​stań! – mru​czy Will i prze​wraca się na drugi bok.
– Nic ci nie jest, Ol? Wygląda na to, że nie​źle obe​rwa​łeś. – Althea zerka

w lusterko. Samo​chód pod​ska​kuje i Oli​ver obija się o drzwi. – Prze​pra​szam.
Wybój.

– Nie​ważne.
– Pró​buj dalej.
– Może masz rację, może jest za późno – mówi.
– Mam zje​chać, żeby​śmy mogli się zamie​nić? Bo idę o każdy zakład, że

dam radę go obu​dzić.
– Nic, tylko się zakła​dasz – mru​czy pod nosem Oli​ver.
– Mówię poważ​nie, obu​dzę go. Cie​bie też obu​dzi​łam, pamię​tasz?
– Nie, dzięki. Wiesz, jakim jestem kie​rowcą, a zależy mi, żeby dowieźć go

na miej​sce. – Oli​ver opiera się o drzwi. – Może zosta​wimy go przed szpi​ta​-
lem z wia​do​mo​ścią przy​piętą do piersi. Albo damy dzie​sięć dolców bez​dom​-
nemu, żeby odniósł go do kli​niki.

Patrzy z zazdro​ścią na śpią​cego Willa. Althea pro​wa​dzi jak ośmio​latka za
kie​row​nicą wyści​gówki w salo​nie gier.

– Możesz zwol​nić, nie ma pośpie​chu – mówi Oli​ver. Koniec prze​jażdżki
ozna​cza, że albo będzie musiał sta​wić czoła wku​rzo​nej matce, albo zosta​nie
sam na sam z Altheą, co – nie wie​dzieć czemu – prze​raża go rów​nie mocno,
jak jej zacho​wa​nie za kół​kiem.

– Może mnie się spie​szy – odpo​wiada Althea.
– Dokąd?
– Do miej​sca, gdzie miesz​kam?
– Masz na myśli Wil​ming​ton w Karo​li​nie Pół​noc​nej?
Przez chwilę w samo​cho​dzie panuje cisza i Oli​ver cie​szy się w duchu, że

wła​śnie zdo​był punkt.
– Dobrze wiesz, że nie to mia​łam na myśli – odzywa się w końcu Althea.
Stopa Willa drga przez sen. To pod​suwa Oli​ve​rowi pewien pomysł. Roz​-

sz​nu​ro​wuje teni​sówkę Willa, zdej​muje ją i ściąga prze​po​coną skar​petę.



– Chry​ste Panie, co to za smród? – Althea otwiera okno.
– Po pro​stu jedź – rzuca Oli​ver. Wstrzy​muje oddech i deli​kat​nie łasko​cze

pode​szwę stopy Willa.
Efekt jest natych​mia​stowy. Will otwiera oczy i zaczyna się drzeć. Macha

rękami i nogami. Bosa stopa ude​rza Oli​vera pro​sto w twarz, odrzu​ca​jąc go na
drzwi. Althea nie​mal traci pano​wa​nie nad samo​cho​dem, zjeż​dża gwał​tow​nie
na sąsiedni pas, czym wywo​łuje wście​kłość wszyst​kich kie​row​ców na Bro​-
oklyn-Queens Expres​sway. Pospiesz​nie pod​kręca szybę, żeby nie sły​szeć trą​-
bie​nia i soczy​stych prze​kleństw.

– O, Boże! O, Boże! – Will siada i łapie się za pierś.
– Co to miało być, do cho​lery? – wrzesz​czy Althea. – Koleś ma zawał czy

co?
– Nic ci nie jest, Will? – krzy​czy Oli​ver. Łzy napły​wają mu do oczu

i twarz Willa jest zbyt roz​ma​zana, by mógł z niej cokol​wiek wyczy​tać.
– Zabiję cię, McKin​ley – dyszy Will.
– Prze​pra​szam, musia​łem cię obu​dzić.
Will uspo​kaja oddech i odchyla się na kana​pie.
– Nie pozwól mu zasnąć, Ol – mówi Althea.
Oli​ver cią​gnie go za ramię.
– Posłu​chaj mnie, Will. Jeste​śmy pra​wie na miej​scu. Zabie​ramy cię

z powro​tem do szpi​tala. Tylko… pro​szę. Nie możesz zasnąć, dopóki nie
odsta​wimy cię na miej​sce. Pro​szę.

– Jasna cho​lera – odzywa się Will, sia​da​jąc ostroż​nie. – Zna​leź​li​śmy ją.
– Tak – przy​znaje Oli​ver. – Zna​leź​li​śmy ją.
– Krew leci ci z nosa.
Oli​ver ociera twarz wierz​chem dłoni i rze​czy​wi​ście widać na niej czer​-

wone smugi.
– Fakt – stwier​dza.
– To przeze mnie? – pyta prze​pra​sza​jąco Will.
– Nie przej​muj się. – Oli​ver pokle​puje go po kostce. – Prze​żyję.
Kiedy pod​jeż​dżają pod St. Vic​tor’s, Will jest led​wie przy​tomny. Oli​ver

otwiera drzwi i staje na chod​niku zdzi​wiony, że dotarli na miej​sce cali
i zdrowi. Althea zosta​wia włą​czony sil​nik oraz świa​tła i wyska​kuje z samo​-
chodu. Nie​opo​dal stoją dwie kobiety i palą papie​rosy. Jedna z nich ma
różowe włosy i kol​czyk w nosie, druga, obcięta na pazia, ści​ska w dłoni sto​-
jak kro​plówki. Gapią się na nich z cie​ka​wo​ścią i roz​ba​wie​niem. Oli​ver



pozdra​wia je ski​nie​niem głowy.
– Dobry wie​czór – mówi i odwraca się w stronę samo​chodu. – No chodź,

Will – rzuca do przy​ja​ciela.
– Dodała mi do hot-doga za dużo dodat​ków i teraz nie mogę go zjeść –

mówi żało​śnie Will.
– Śni mu się – tłu​ma​czy Althea. – Musimy posta​wić go na nogi.
Oli​ver sięga na tylne sie​dze​nie i deli​kat​nie chwyta Willa w pasie.
– Wiem, ale to nic, kupimy ci dru​giego hot-doga. Tylko wstań.
– Cia​steczka?
– Tak, hot-dogi i cia​steczka. Wszystko, co tylko będziesz chciał.
Wspól​nymi siłami nakła​niają Willa do wyj​ścia z samo​chodu i pod​trzy​-

mują go, bo chwieje się na nogach.
– Wiesz, dokąd masz pójść, Will? – pyta Oli​ver. – Pamię​tasz, jak wró​cić

do kli​niki?
– Nie chcę żad​nej posypki! – krzy​czy Will.
– Zarzuć sobie jego ramię na szyję – radzi Althea. – Sama nie dam rady.
– Nie wejdę tam. – Oli​ver kręci głową.
– Nie możemy go tu zosta​wić.
– W porządku. W takim razie wsa​dzimy go do windy.
– Chcesz go zosta​wić w win​dzie?
– Wsa​dzimy go do windy i wyślemy na ósme pię​tro. To naj​lep​sze, co

możemy zro​bić.
Dziew​czyna z różo​wymi wło​sami koń​czy papie​rosa i gasi nie​do​pa​łek pod

pode​szwą glana.
– Dokąd go zabie​ra​cie? – pyta, wska​zu​jąc na Willa.
– Do kli​niki snu – odpo​wiada Oli​ver. – Na ósme pię​tro.
Różo​wo​włosa patrzy na przy​ja​ciółkę i wzru​sza ramio​nami.
– Możemy go tam zabrać – mówi.
– Poważ​nie?
– Jasne. Wyglą​da​cie, jak​by​ście mieli za sobą ciężką noc. – Dotyka pal​cem

gór​nej wargi i Oli​ver przy​po​mina sobie, że ma na ustach krew.
– Dzięki.
Chwilę póź​niej prze​ka​zują Willa dziew​czy​nom.
– Zacze​kaj​cie – odzywa się Will, kiedy nie​zna​jome zarzu​cają sobie na

szyje jego bez​władne ramiona.
Zapada cisza. Will patrzy na Oli​vera; powieki mu ciążą, ale wzrok ma



przy​tomny.
– Powiedz jej o licie – mówi. – Zapy​taj, co ona o tym sądzi.
Althea i Oli​ver patrzą, jak dziew​czyny pro​wa​dzą go przez hol, w stronę

wind. Kiedy dzi​waczne trio znika, jedyne, co im pozo​staje, to spoj​rzeć sobie
w oczy. Althea nie​zdar​nie popra​wia zie​loną czapkę.

– Lepiej się zbie​rajmy – mówi.
– Tak – przy​ta​kuje Oli​ver. – Lepiej się zbie​rajmy.
 

* * *
 

Wra​cają już po zmroku. Zda​niem Oli​vera wnę​trze domu wygląda, jakby ktoś
wziął kuch​nię Nicky, prze​niósł ją do piw​nicy w domu Gar​tha, pod​pa​lił i zor​-
ga​ni​zo​wał imprezę. Cho​chli​ko​waty koleś ze ster​czą​cymi wło​sami, ubrany
w kra​cia​stą koszulę i żujący laskę cyna​monu, wita cie​pło Altheę i pyta, jakiej
muzyki chcia​łaby posłu​chać; ponętna bru​netka z czer​wo​nymi ustami pyta ją,
czy ma ochotę na drinka. Ktoś wrę​cza Oli​ve​rowi puszkę piwa Natu​ral Ice,
którą odru​chowo pod​nosi do ust. Althea bie​rze go za rękę i pro​wa​dzi przez
brudną kuch​nię – całe to miej​sce cuch​nie curry, mokrą kocią sier​ścią i przy​-
pa​loną kawą – do ogrodu za domem.

Ogród to w rze​czy​wi​sto​ści wąski pro​sto​kąt, połowa ogród​ków za ich
domami w Wil​ming​ton. Pod wypa​czo​nym drew​nia​nym pło​tem stoją stare,
zardze​wiałe rowery, a resztki tyrolki łączą okno na dru​gim pię​trze z samot​-
nym drze​wem rosną​cym w kącie na końcu ogrodu. Wśród roz​wie​szo​nych na
pło​cie bia​łych lam​pek bożo​na​ro​dze​nio​wych wiele jest prze​pa​lo​nych,
a w miej​scach gdzie śnieg stop​niał, widać, że próżno tu szu​kać trawy. Na
samym środku ogrodu stoi ogromna kon​struk​cja z puszek po piwie Natu​ral
Ice, podzi​wiana przez Matildę i jakieś trzy​dzie​ści innych osób.

– Kim są ci ludzie? – pyta Oli​ver. – Miesz​kają tu?
– Oczy​wi​ście, że nie. Matilda mówiła, że spo​dzie​wają się przy​ja​ciół spoza

mia​sta. Jutro orga​ni​zują wielką imprezę syl​we​strową.
– To w końcu kto tu mieszka?
– Wojow​nicy. Zobaczmy. – Althea drży i Oli​ver ota​cza ją ramie​niem. Jest

nieco zasko​czony, gdy zamiast go ode​pchnąć, przy​tula się do niego.
– Pozna​łeś Matildę. Ta druga dziew​czyna to Leala, znają się jak łyse

konie.
– Jak my?



Althea się śmieje.
– Nie​zu​peł​nie jak my, nie. A Kaleb jest naprawdę hała​śliwy. Założę się, że

w pew​nym momen​cie tak po pro​stu zdej​mie spodnie. On i Leala są razem.
Koleś z wło​sami i kotem to Gre​gory; jest słodki i bywa gło​śny, ale zabawny.
Naprawdę kocha tego pie​przo​nego kota.

Oli​ver wska​zuje głową chu​dego oku​lar​nika, który wcze​śniej darł się na
ganku.

– A ten rudy?
– To Ethan. Jest w porządku – kwi​tuje Althea i prze​nosi wzrok na wyta​tu​-

owa​nego chło​paka z czar​nymi tune​lami w uszach, który pochyla się w stronę
Matildy i zapala jej papie​rosa. – To Den​nis, jest tatu​ato​rem. Jest naprawdę
dobry. Myślę, że pod​ko​chuje się w Matil​dzie. Czę​sto tu nocuje. Tak samo jak
tam​ten koleś w kra​cia​stej koszuli, jest per​ku​si​stą, wła​śnie szuka kapeli
i nowego miesz​ka​nia.

– W życiu tego nie zapa​mię​tam.
– Mnie też to tro​chę zajęło.
– Więc kogo lubisz naj​bar​dziej? – pyta Oli​ver.
– Naj​bar​dziej?
– Tak.
Althea dopija piwo i się uśmie​cha.
– Cie​bie. To oczy​wi​ste. – Pod​nosi pustą puszkę. – Znajdę dla niej miej​sce

i wezmę sobie kolejną.
Oli​ver patrzy, jak pod​cho​dzi do grupy i szuka dla puszki miej​sca w idio​-

tycz​nej alu​mi​nio​wej kon​struk​cji. Ludzie roz​stę​pują się, żeby zro​bić jej miej​-
sce, i zaraz krąg się zamyka. Althea stoi ramię w ramię z Kale​bem, podzi​wia
jego dzieło i roz​ma​wia z nim z łatwo​ścią, któ​rej bra​ko​wało jej w kon​tak​tach
z innymi ludźmi. Lubią ją. Oli​verowi wstyd, że coś takiego w ogóle przy​szło
mu do głowy – oczy​wi​ście, że ją lubią. Dla​czego mie​liby jej nie lubić? Jeśli
dotąd nie przy​jaź​niła się z nikim oprócz niego, to dla​tego, że drwiła z innych.
Jeśli miała jakichś przy​ja​ciół, to dzięki niemu, bo ni​gdy nie cho​dził do
miejsc, gdzie była nie​mile widziana. Dziw​nie jest widzieć ją w oto​cze​niu
ludzi, z któ​rymi nic go nie łączy. Jego cią​głe narze​ka​nia – na roz​draż​nie​nie
Althei i nagłe huś​tawki nastro​jów – dzia​łały na korzyść Oli​vera. Ni​gdy nie
musiał się nią dzie​lić. Z nikim, tak naprawdę. Przy​cho​dzi mu do głowy coś
jesz​cze i może wła​śnie to jest naj​bar​dziej zaska​ku​jące: ona ich lubi.

– Prze​pra​szam za wtedy. – Matilda wymknęła się przy​ja​cio​łom i zaszła go



od tyłu. – Zwy​kle nie bywam taka nie​przy​ja​zna.
– Nie szko​dzi. To ja prze​pra​szam, że poja​wi​łem się bez zapo​wie​dzi.
– Wszystko w porządku z twoim przy​ja​cie​lem?
– Z Wil​lem? Tak, odwieź​li​śmy go do szpi​tala. Nic mu nie będzie.
– Posłu​chaj, nie wiem, jakie masz plany, ale mam nadzieję, że zosta​niesz

z nami przy​naj​mniej do Nowego Roku. W syl​we​stra lubimy zasza​leć.
– Althea wspo​mi​nała, że orga​ni​zu​je​cie jakąś sza​loną imprezę.
– Tak, Szam​pań​skie Derby. Mam nadzieję, że zosta​niesz. Będzie faj​nie.
Oli​ver patrzy, jak obłoczki, które z każ​dym odde​chem wyla​tują mu z ust,

roz​pły​wają się w powie​trzu.
– Dzięki za zapro​sze​nie.
– Dobra, idę dorzu​cić swoją cegiełkę do pusz​ko​wej góry lodo​wej.

Powiedz Althei, że może​cie spać dzi​siaj w moim pokoju. Ludzie się wście​-
kają, w kuchni nie będzie​cie mieli ani chwili spo​koju. – Po tych sło​wach
Matilda wraca do grupy i szep​cze coś Althei, która spo​gląda na Oli​vera,
jakby na chwilę o nim zapo​mniała, i pod​cho​dzi do niego z wyraź​nym ocią​ga​-
niem.

– Kiep​sko wyglą​dasz – mówi.
– Żar​tu​jesz – odgryza się Oli​ver. – Posłu​chaj, muszę zadzwo​nić.
– Do Nicky? – pyta.
– Nie chcę, żeby się mar​twiła.
– Jasne. Zacze​kaj. – Wcho​dzi do domu i chwilę póź​niej wraca z tele​fo​nem

bez​prze​wo​do​wym. – Dzwoń na koszt roz​mówcy.
Oli​ver kuca na ganku i wybiera numer.
– Cześć, mamo.
– Oli​ver, zabiję cię, do cho​lery.
– Nie rób tego, pro​szę. – Oli​ver siada na scho​dach; na dźwięk mat​czy​nego

głosu czuje, jak opusz​czają go siły.
– Gdzie ty się podzie​wasz, do dia​bła?! – krzy​czy Nicki.
– Prze​stań krzy​czeć, dobrze? Jestem w Nowym Jorku. Nic mi nie jest.

A ty gdzie jesteś?
– W dro​dze na pie​przone lot​ni​sko. Mam nadzieję, że zdążę na jakiś lot.
– Nie kło​pocz się. Nie musisz przy​jeż​dżać i tra​to​wać mia​sta jak Godzilla.

Jestem w domu jakichś pun​kow​ców, w Bro​okly​nie, z przy​ja​ciółmi Vale​rie.
Jutro stąd spa​dam. – Roz​piera go duma, że wymy​ślił coś takiego na pocze​ka​-
niu.



– Wra​casz do domu? Czy do szpi​tala?
– Tego jesz​cze nie wiem.
– A kiedy będziesz wie​dział?
– Jutro o pół​nocy rzucę monetą.
– Nie wymą​drzaj się, Oli​ve​rze.
– Mówię poważ​nie, naprawdę nie wiem. Jak mam być szczery, żadna

z tych opcji mi się nie uśmie​cha.
Nicky zapala papie​rosa; Oli​ver sły​szy trzask zapal​niczki Bic.
– Dla​czego ucie​kłeś? Napę​dzi​łeś mi nie​złego stra​cha.
– Czu​łem się, jak​bym utknął w win​dzie. Chcia​łem się wydo​stać. Wystar​-

czyło, że prze​spa​łem święta. Gdy​bym musiał witać Nowy Rok w towa​rzy​-
stwie tych goryli, chyba bym się pociął. – Mówiąc to, sku​bie gumową pode​-
szwę trampka. – No to jak, masz już tego chło​paka czy nie?

– O czym ty, do cho​lery, mówisz?
– Kiedy byłem w szpi​talu, przed ata​kiem, powie​dzia​łaś, że idziesz na

randkę. Jak poszło? Jest już twoim chło​pa​kiem?
Nicky się śmieje.
– Aaa, tam​ten koleś. Boże, mam wra​że​nie, że to było milion lat temu. Nie,

nic z tego nie wyszło.
– Co się stało? Nie zapła​cił za kola​cję? Nie wysu​nął krze​sła, żebyś mogła

usiąść przy stole?
– Aku​rat w tej kwe​stii się posta​rał – odpo​wiada Nicky.
Ulicą jedzie samotny dostawca pizzy, z czer​woną torbą przy​mo​co​waną do

kie​row​nicy.
– Więc w czym pro​blem? – pyta Oli​ver.
– Nie wiem, Ol. Wysi​łek wyma​gany na tym eta​pie wcale nie jest tego

wart. Cza​sami jest łatwiej. Uda​wać, że zawsze tak było. Że zawsze byli​śmy
tylko ty i ja, my dwoje.

– Ale dla​czego…
– Nie chcę, żebyś myślał, że jestem smutna. Rozu​miesz? Bo nie jestem,

nie jestem smutną mamą. Ale kiedy żył twój tata, byłam… Posłu​chaj, może
po pro​stu nie mie​li​śmy oka​zji zesta​rzeć się i zmar​nieć jak inni ludzie. Dobrze
sobie radzi​li​śmy. Zbyt dobrze. Może dla​tego nie potrze​buję nikogo innego.

– Zaczę​łaś już szu​kać podomki? – pyta Oli​ver. – Wymie​nia​cie się opo​wie​-
ściami z panią Par​ker?

– Posłu​chaj mnie, ty nie​wdzięczny gnojku, jeśli nie wró​cisz do szpi​tala



albo z samego rana nie poje​dziesz na lot​ni​sko, wydu​szę z Vale​rie ten adres,
a wtedy naprawdę będę jak Godzilla.

Godzilla vs Góra lodowa z puszek, myśli Oli​ver i się uśmie​cha.
– Co robisz w syl​we​stra?
– Jaja sobie robisz? – par​ska Nicky.
– Myśla​łem, że masz jakieś plany.
– Prawdę mówiąc, Garth zapro​sił mnie na jakiś uni​wer​sy​tecki ban​kiet.

Powie​dział, że przed​stawi mnie pro​fe​so​rom kon​trak​to​wym z histo​rii.
– Powin​naś iść.
– Syl​we​ster w towa​rzy​stwie nauczy​cieli aka​de​mic​kich? Nie sądzę.
– Daj spo​kój, mamo, ogol nogi, załóż coś eks​tra i idź.
– Możemy poroz​ma​wiać o waż​niej​szych spra​wach? Wciąż zasta​na​wiasz

się nad litem?
– Chcesz zade​cy​do​wać za mnie? Brać lit czy nie, wra​cać do domu czy do

szpi​tala…
– Nie chcę, żebyś winił mnie za rezul​tat, zwłasz​cza jeśli nie będziesz

zado​wo​lony. W tej kwe​stii wszystko zależy od cie​bie.
– To skom​pli​ko​wane – tłu​ma​czy Oli​ver.
– Jak wszystko inne.
Kiedy roz​mowa dobiega końca, Oli​ver nie wraca do ogrodu. Zostaje na

ganku i pogrąża się w peł​nych zło​śli​wo​ści myślach. Przede wszyst​kim zasta​-
na​wia się, ile czasu minie, zanim Althea opu​ści roz​ba​wione towa​rzy​stwo
i zacznie go szu​kać.

Drzwi otwie​rają się dwa​na​ście minut póź​niej.
– Chodź – mówi Althea.
Bie​rze go za rękę i pro​wa​dzi scho​dami na dru​gie pię​tro.
– Niech nikt się nie zmywa! – krzy​czy ktoś na dole. Poręcz pod pal​cami

Oli​vera zaczyna wście​kle drżeć.
Althea zamyka za nimi drzwi. Sia​dają na łóżku i zdej​mują buty. Świa​tło

ulicz​nych latarni zmie​nia okno w zamglone lustro; poza tym w pokoju panuje
mrok.

– Śpisz w kuchni?
– Zwy​kle. Tak przy oka​zji, jak twój nos? Will nie​źle cię urzą​dził. Masz

szczę​ście, że ci go nie zła​mał.
– Skoro mowa o zła​ma​nych nosach, roz​ma​wia​łem dziś z Cobym. Mówi,

że…



Sły​sząc wzmiankę o Cobym, Althea się krzywi.
– Po to tutaj przy​sze​dłeś? Żeby prze​ka​zać mi wia​do​mość od Coby’ego?
– Przy​le​cia​łem do Nowego Jorku, żeby pójść do szpi​tala. Po co ty tutaj

przy​je​cha​łaś?
– Teraz to i tak nie ma zna​cze​nia.
– Wła​śnie, że ma. Nie zamie​rzasz powie​dzieć ojcu, gdzie jesteś?
– Chyba będę musiała.
– Miesz​kasz tu od mie​siąca? W tym domu? Z tymi ludźmi?
– To moi przy​ja​ciele, Ol.
Ostat​nie zda​nie ude​rza Oli​vera niczym pocisk. Ma ochotę ją udu​sić. Przy​-

ja​ciele? Przy​ja​ciele? Nic o niej nie wie​dzą – nie mają poję​cia o jej wybu​cho​-
wym cha​rak​te​rze ani o tym, że śni o dino​zau​rach. Czy wie​dzą, co potrafi zro​-
bić z maza​kiem i papie​rową chu​s​teczką? Czy kie​dy​kol​wiek widzieli, jak
pędzi ulicą na wrot​kach albo zeska​kuje w środku nocy ze sznur​ko​wej huś​-
tawki? Jak w ogóle może myśleć, że ci ludzie są jej przy​ja​ciółmi?

– Wiem, co sobie myślisz – odzywa się Althea.
– Czyżby?
– Myślisz, że jestem jak twój wyima​gi​no​wany przy​ja​ciel. Myślisz, że

tylko ty jeden możesz mnie zoba​czyć. Myślisz, że jestem trudna i roz​piesz​-
czona, i nie możesz pojąć, jak ktoś inny mógłby chcieć prze​by​wać w moim
towa​rzy​stwie. Ale nie jestem wytwo​rem two​jej wyobraźni. Nie stwo​rzy​łeś
mnie. Oni też mnie widzą.

– A co z Cobym? On też może cię zoba​czyć? Jak dużo sie​bie mu poka​za​-
łaś?

– Wiesz – mówi w zamy​śle​niu Althea – tylko kiedy jesteś chory, mamy ze
sobą coś wspól​nego.

– Bzdura – pro​te​stuje Oli​ver.
– Nie mówię o prze​szło​ści, aneg​dot​kach ani tym, co wspól​nie prze​ży​li​-

śmy. Nie cho​dzi mi o wzrost ani kolor oczu. Mówię o tym, jacy jeste​śmy.
Nie jestem taka jak ty. Ale kiedy jesteś chory, rozu​miem cię. Widzę w tobie
sie​bie. Spoj​rze​nie tłu​stej myszy… Pamię​tasz je? Tę roz​pacz? Pew​nego dnia
otwo​rzy​łeś oczy i popa​trzy​łeś na mnie w ten spo​sób. Jak​byś choć raz potrze​-
bo​wał mnie, nie żad​nej pie​przo​nej kanapki. Ale przy​kro mi, Ol, prze​pra​szam,
nie mogłam cze​kać, aż naprawdę się obu​dzisz i będziesz gotów tak na mnie
spoj​rzeć. Chyba się bałam, że ni​gdy tego nie zro​bisz.

– Myślisz, że jesteś bar​dziej podobna do Coby’ego niż do mnie?



– Nie wiem. Ale nie chcę, żeby mój wybór ogra​ni​czał się do tych dwóch
opcji. Rozu​miesz? Czy na skali od jeden do Oli​vera jestem Cobym? Po pro​-
stu chcę być Altheą.

Umie​jęt​nie unika odpo​wie​dzi na pyta​nie o Coby’ego, ale Oli​ver już jej nie
potrze​buje. Jak zwy​kle gdy cho​dzi o Altheę, mając pewne infor​ma​cje, potrafi
wycią​gnąć wnio​ski i nagle wszystko zaczyna ukła​dać się w logiczną całość.
Prze​spała się z Cobym, to pewne; zaraz po tym, jak Oli​ver powie​dział jej na
pod​jeź​dzie, że jest kosz​marną osobą. Po wszyst​kim było jej przy​kro, bar​dziej
przy​kro, niż Oli​ver jest sobie w sta​nie wyobra​zić, chciała cof​nąć czas, chciała
to odkrę​cić, ale nie mogła, więc zro​biła jedyną słuszną rzecz i zła​mała
Coby’emu nos, żeby wie​dział, że zmie​niła zda​nie. Z per​spek​tywy Althei
miało to sens.

– Prze​je​cha​łam taki szmat drogi wyłącz​nie dla cie​bie. Przy​je​cha​łam, żeby
cię prze​pro​sić i zapy​tać, czy mówi​łeś poważ​nie, że tak naprawdę wcale mnie
nie lubisz. A teraz jesteś tu, więc powiem to jesz​cze raz: prze​pra​szam. Wiesz,
że gdyby to ode mnie zale​żało, to ja była​bym chora, nie ty, więc, nawia​sem
mówiąc, pieprz się za to, że rzu​ci​łeś mi to pro​sto w twarz.

– Z tym nie​lu​bie​niem nie mówi​łem poważ​nie. Wiesz o tym.
– Podoba ci się, że jestem, jaka jestem, bo w porów​na​niu ze mną wyda​jesz

się nor​malny. Zacho​wu​jesz się, jak​byś był wście​kły, że sku​pi​łam na sobie
całą uwagę, ale prze​cież tego wła​śnie chcia​łeś. Chcia​łeś być tym nor​malnym
i dzięki mnie na​dal nim jesteś. W skali od jed​nego do Althei, jesteś Oli​ve​rem.

– To głu​pie.
– Daj spo​kój, Oli​ver, bądź szczery. Co byś wolał? Wolał​byś być sza​leń​-

cem czy naj​lep​szym przy​ja​cie​lem sza​lo​nej osoby? Wolał​byś być kie​rowcą
auto​busu peł​nego poje​bów czy poje​ba​nym pasa​że​rem? No, dalej, Ol, nie
myśl nad tym za długo.

– Kie​rowcą, dobra? Wolał​bym być kie​rowcą.
– W porządku.
– A ty wola​ła​byś być pasa​że​rem?
– Wła​śnie to pró​buję ci powie​dzieć. Dosyć mam gier. Nie chcę dłu​żej

wybie​rać. Wyco​fuję się. Koniec gry.
– Nie możesz tak po pro​stu uciec.
– Nie ucie​kam – mówi Althea. – Odcho​dzę.
– Zawsze myśla​łaś, że z nas dwojga to ja pora​dzę sobie lepiej bez cie​bie;

że to ty bar​dziej potrze​bu​jesz mnie. Myli​łaś się. Bez cie​bie nie potra​fię zro​bić



kroku. Jesteś przy​wód​czy​nią, zawsze nią byłaś, ja tylko bra​łem udział
w zaba​wie. I po dzie​się​ciu latach oka​zuje się, że można mnie zastą​pić bandą
bru​da​sów, któ​rzy rzu​cili col​lege, i kil​koma pusz​kami Natty Ice.

– Prze​cież wiesz, że nie mogą cię zastą​pić…
– Ale jesteś tu z nimi, a ja co…? Od czasu do czasu poroz​ma​wiam z tobą

przez tele​fon? – war​czy Oli​ver. – Nie rozu​miem. Spraw, żebym zro​zu​miał.
Spraw, żebym zro​zu​miał, jak to moż​liwe, że tak łatwo ci to przy​szło.

Althea prze​cze​suje włosy pal​cami.
– To nie takie pro​ste. Wcale nie było mi łatwo. Tak bar​dzo za tobą tęsk​-

nię, przez cały czas. Są dni, które pamię​tam, zwy​kłe dni, kiedy byłam szczę​-
śliwa, jeż​dżąc z tobą samo​cho​dem, mając cię przy sobie. Wszystko, co
mówi​łeś, było zabawne, wszystko, co ja mówi​łam, było mądre, a każda pio​-
senka, którą pusz​czali w radiu, była dokład​nie tą, którą chcia​łam usły​szeć.
W takie dni czu​łam się jak cho​lerna szczę​ściara, bo był ze mną ktoś, przy kim
mogłam się tak czuć; nie miało zna​cze​nia, czy ty czu​jesz to samo. Nie jest mi
łatwo. Nie masz poję​cia, jak mi ciężko. I wła​śnie dla​tego wiem, że postę​puję
wła​ści​wie.

– A gdy​by​śmy byli razem? Czy wtedy byś wró​ciła?
– Razem razem?
– Tak.
– Nie pogry​waj ze mną w ten spo​sób. W końcu prze​sta​łam się oszu​ki​wać.

Teraz ty nie oszu​kuj sie​bie.
Oli​ver wie, że Althea ma rację. To nie w porządku prze​ku​py​wać ją taką

obiet​nicą, ale, Boże, chciałby, żeby zabrzmiało to poważ​nie. Kła​dzie się
i zapra​sza​jąco pokle​puje się po piersi. Althea przy​tula się do niego, a on ota​-
cza ją ramio​nami i głasz​cze to, co zostało z jej wło​sów.

– Jeste​śmy jak dwie strony tej samej monety, tyle że nie wiem, którą
stroną jestem. – Althea nie odpo​wiada. – Ja też pamię​tam tamte dni – szep​cze
Oli​ver.

Althea deli​kat​nie kła​dzie palec w zagłę​bie​niu jego szyi i bawi się kil​koma
wło​skami, które tam rosną, drugą rękę opie​ra​jąc na jego piersi. Oli​ver wodzi
pal​cem po jej krę​go​słu​pie, naj​pierw przez mate​riał koszulki, a chwilę póź​niej
wsuwa rękę pod spód i całuje ją w usta. Tym razem będzie ina​czej. Nie tak,
jak mówiła. Po wszyst​kim ona nie będzie miała sinia​ków, a on będzie
wszystko pamię​tał.

Kiedy się roz​bie​rają, nie ma prze​bły​sku wspo​mnień, choć Oli​ver czeka, aż



pamięć ciała pod​po​wie mu, co ma robić. Cokol​wiek zro​bił jej wcze​śniej,
cokol​wiek podo​bało się Althei, on nie potrafi tego odtwo​rzyć. Kła​dzie rękę
na jej wklę​słym brzu​chu i głasz​cze kości bio​drowe. Tak wiele razy spali
w jed​nym łóżku, pły​wali razem w oce​anie i kąpali się w rzece Cape Fear
w samej bie​liź​nie; tak wiele razy oglą​dał jej ciało i nie zda​wał sobie sprawy,
jak wiele potra​fią zmie​nić ostat​nie cztery cale mate​riału. Ona tym​cza​sem
znała dwóch róż​nych Oli​verów, praw​dzi​wego i oszu​sta, tak więc Oli​ver rozu​-
mie, że to, co widzi teraz, jest auten​tyczne. Oto ona, praw​dziwa Althea, bez
wor​ko​wa​tych spodni i gla​nów, papie​ro​sów, torby, kubka gorą​cej kawy, plą​ta​-
niny czar​nych wło​sów i wyćwi​czo​nego do per​fek​cji gry​masu nie​za​do​wo​le​-
nia. Jest naga, jeśli nie liczyć jego ręki. I nie​śmia​łego uśmie​chu. Co z tego, że
nie pierw​szy raz ogląda ją taką, skoro czuje, jakby ni​gdy wcze​śniej tego nie
robił.

– Altheo…
– Ćśśś.
– Nie uci​szaj mnie – mówi.
Nawet w ciem​no​ści jej uśmiech jest olśnie​wa​jący.
– Prze​cież lubisz, kiedy cię uci​szam.
Pochyla się nad nią, klęka mię​dzy jej nogami i przy​wiera ustami do jej

szyi.
– Uwiel​biam, kiedy mnie uci​szasz.
W bla​sku reflek​to​rów prze​jeż​dża​ją​cego samo​chodu jej ciało ema​nuje nie​-

bie​sko​bia​łym świa​tłem.
– Nie przej​muj się – uspo​kaja go. – To ma być przy​jemne.
I ma rację. Ona zawsze ma rację.
 



A

Roz​dział 16

lthea budzi się obok Oli​vera, który wciąż jesz​cze śpi.
W pokoju jest zimno, ale on jest cie​pły, jak zawsze; jest jak szcze​niak,

z twa​rzą wci​śniętą w poduszkę i pię​ścią pod brodą. Wtula nos w jego szyję
i zamyka oczy, ale nie może już zasnąć. Policzki ma obtarte od zaro​stu Oli​-
vera, a wargi nabrzmiałe i przy​jem​nie obo​lałe. Na dole w domu toczy się
życie, coś skwier​czy na patelni w kuchni, Matilda zbiera pie​nią​dze na wypad
po alko​hol, ktoś brzdąka na gita​rze, wymy​śla​jąc pio​senkę o Panu Inte​re​sie.
Althea prze​wraca się na drugi bok i czyta zapi​ski na ścia​nach. Numery tele​fo​-
nów, listy zaku​pów i tek​sty pio​se​nek, cha​otyczny indeks małego, cen​nego
życia Matildy.

Kie​row​niczka stoi w kory​ta​rzu w się​ga​ją​cej do pasa ster​cie gazet i prze​li​-
cza bank​noty, głów​nie jed​no​do​la​rówki. Roz​pusz​czone jasne włosy oka​lają jej
drobną twarz, kciuki wystają z otwo​rów wycię​tych w ręka​wach bluzy. Na
przed​niej kie​szeni wid​nieje naszywka „Módl się o jedze​nie”. Ethan po
omacku snuje się po domu w samych bok​ser​kach.

– Prze​pra​szam, że tak wczo​raj znik​nę​łam – mówi Althea.
– Wyba​czamy ci – odpo​wiada Ethan.
– Ten pół​głó​wek znowu nie może zna​leźć oku​la​rów. – Matilda spo​gląda

na niego z uda​waną pogardą.
– Leżą na lodówce – przy​po​mina Althea.
Jęcząc, Ethan wle​cze się do kuchni.
Althea idzie za nim. W salo​nie goście zaczy​nają docho​dzić do sie​bie;

Althea sły​szy, jak kaszlą, zapa​lają papie​rosy i skarżą się na kaca. Guma
w bok​ser​kach Ethana odci​snęła na jego krzyżu cienką czer​woną linię. Jego
twarz roz​pro​mie​nia się, kiedy zakłada oku​lary i roz​gląda się po kuchni;
Althea odwraca wzrok, widząc, jak narzuca na ramiona swój brą​zowy koc.

– A jak twoja noc? – pyta Ethan.
– Nie twój prze​klęty inte​res.
– Dobrze się bawi​łaś? – Opiera się o zlew i patrzy na nią jak lizus. –



Szczę​śliwe spo​tka​nie?
– Prze​stań.
– Czy to zna​czy, że razem pój​dzie​cie na bal matu​ralny?
Matilda wcho​dzi do kuchni z pli​kiem bank​no​tów.
– Prze​stań z niej kpić, Etha​nie. Altheo, możemy pod​je​chać twoim samo​-

cho​dem do mono​po​lo​wego, żeby​śmy nie musieli tasz​czyć tego wszyst​kiego?
Althea odru​chowo zerka na schody i myśli o Oli​ve​rze.
– Nic mu nie będzie – uspo​kaja ją Matilda.
– Zacze​kaj. – Althea bie​gnie z powro​tem do sypialni Matildy i sięga po

leżący na komo​dzie kawa​łek kredy. Znaj​duje na ścia​nie wolne miej​sce,
w pośpie​chu bazgrze krótką wia​do​mość dla Oli​vera: „Poje​cha​łam kupić alko​-
hol, nie​długo wrócę” i rysuje wokół niej grubą ramkę, by mieć pew​ność, że
ją zauważy. Okrywa kocem jego nagie ramię. Przez chwilę ma ochotę go
obu​dzić, tylko po to, by prze​ko​nać się, że może, ale zmie​nia zda​nie i po cichu
wymyka się z pokoju.

 
* * *

 
Oli​ver budzi się jakiś czas póź​niej i czeka, nagi i zzięb​nięty, na powrót
Althei. Nie ma poję​cia, jak długo jej nie ma, ale boi się wycho​dzić bez niej
z pokoju. Skraj łóżka jest wychło​dzony, więc kuli się na środku, w miej​scu
ogrza​nym przez ich ciała. Mijają kolejne minuty i pośród zgiełku na dole nie
sły​szy jej głosu; drzwi nie otwie​rają się, Althea nie wcho​dzi do pokoju
z dwoma kub​kami gorą​cej kawy i łagod​nym uśmie​chem, gotowa wró​cić do
łóżka. Boli go głowa i musi się wysi​kać, ale nie licząc względ​nego bez​pie​-
czeń​stwa tych czte​rech ścian, dom pełen jest obcych ludzi, któ​rzy trza​skają
drzwiami i krzy​czą na sie​bie w przed​po​koju. Powie​trze prze​siąk​nięte jest
słod​kim zapa​chem trawki i piż​mową wonią tyto​niu, a on nie pamięta żad​nych
imion. W końcu pęcherz bie​rze górę nad nie​pew​no​ścią. Ubra​nia leżą poroz​-
rzu​cane po pod​ło​dze; pod​nosi je i ubiera się.

Drzwi do łazienki są zamknięte. Oli​ver przy​wiera do ściany i czeka, nasłu​-
chu​jąc głosu Althei.

Rudo​włosy chło​pak wycho​dzi spo​wity gorącą chmurą pary, prze​ciera
szkła oku​la​rów rogiem zawią​za​nego na bio​drach wybla​kłego fio​le​to​wego
ręcz​nika. Woda kapie mu z wło​sów na nagie ramiona i gro​ma​dzi się w oboj​-
czyku. Dopiero gdy zakłada oku​lary, dostrzega Oli​vera.



– A więc ty jesteś tym kole​siem z Karo​liny Pół​noc​nej – zagaja.
– Oli​ver. – Mówiąc to, Oli​ver się pro​stuje.
– Ethan. Chyba pozna​li​śmy się wczo​raj wie​czo​rem. Prze​lot​nie.
W sypialni obok jęczy dziew​czyna. Zakło​po​tany Oli​ver odchrzą​kuje.
– Chyba tak – mówi. – Czy ty… to twój dom?
– To dom Matildy. Ja tu tylko miesz​kam. Jeśli szu​kasz Althei, poje​chała

po alko​hol. – Ethan zerka na drzwi do sypialni Matildy. – Długo zosta​niesz?
Dziew​czyna znowu jęczy, tym razem gło​śniej. Sprę​żyny łóżka ugi​nają się

pod jej cię​ża​rem. Pęcherz Oli​vera bole​śnie daje o sobie znać.
– Nie sądzę.
– Czy ona wyje​dzie z tobą?
Choć z nich dwóch to Ethan ma na sobie wyłącz​nie ręcz​nik, Oli​ver czuje

się dziw​nie obna​żony. I choć jest prze​ko​nany, że ci ludzie nie wie​dzą nic
o Althei, nagle wydaje mu się, że wie​dzą cał​kiem sporo o nim. W jaki spo​sób
Althea przed​sta​wiła ich histo​rię? Może ci wszy​scy Wojow​nicy go nie​na​wi​-
dzą? Nawet jeśli ubie​głej nocy wyda​wali się w porządku. Sto​su​nek za
drzwiami osiąga apo​geum, poję​ki​wa​nia chło​paka mie​szają się z coraz bar​-
dziej gwał​tow​nymi wrza​skami dziew​czyny i skrzy​pie​niem sprę​żyn. Prze​ra​-
żony Oli​ver zasta​na​wia się, czy oni też naro​bili tyle hałasu. Czy ktoś wtedy
cze​kał, żeby wejść do łazienki, i pod​słu​chi​wał ich przez cały czas? A nawet
jeśli nikt ich nie sły​szał, wszy​scy wie​dzą, co robili; ten dom pozba​wiony jest
tajem​nic. Wszy​scy wie​dzieli. Matilda wie​działa. Para w sypialni wie​działa.
Ten cały Ethan, który teraz go prze​słu​chuje, wie​dział. Czy wyobra​żał to
sobie? Czy wyobra​żał sobie, jak Althea wygląda nago, albo wąt​pił w umie​jęt​-
no​ści Oli​vera? Czy kpił z niego, bo uwa​żał, że pora​dziłby sobie lepiej? Jęk
sprę​żyn i krzyki ury​wają się nagle; nastę​puje krótka chwila ciszy, a zaraz
potem sły​chać stłu​miony chi​chot i szepty. Oli​ver nie rozu​mie, dla​czego roz​-
ma​wiają ści​szo​nymi gło​sami.

– Ni​gdy nie wia​domo, co zrobi – rzuca.
– Taa, bez jaj. – Ethan wraca do swo​jej sypialni, pode​szwy jego stóp zdą​-

żyły się już ubru​dzić.
Drzwi do dru​giej sypialni otwie​rają się i na kory​tarz wycho​dzi para – owi​-

nięta bia​łym prze​ście​ra​dłem dziew​czyna z krę​co​nymi wło​sami i chło​pak
w bok​ser​kach, który ści​ska w dłoni zmiętą chu​s​teczkę. Nie prze​sta​jąc chi​cho​-
tać, wbie​gają do łazienki i zanim Oli​ver zdąży zapro​te​sto​wać, zamy​kają
drzwi i zaczy​nają brać prysz​nic. Oli​ver stara się igno​ro​wać szum wody.



Myśli o czymś suchym.
 

* * *
 

Matilda pcha wózek alejką w skle​pie mono​po​lo​wym.
– Myśla​łam o tym, żeby dać się wyta​tu​ować Den​ni​sowi – mówi. – Wiem,

że od jakie​goś czasu ma na to ochotę. Sama nie wiem. Co o tym myślisz?
Althea sięga po ciem​no​zie​loną butelkę szam​pana z fan​ta​zyjną poma​rań​-

czową ety​kietką.
– Myślę, że ma ochotę na dużo wię​cej, niż tylko cię tatu​ować.
– Nie, nie, nie, odłóż to. Osza​la​łaś? To gówno kosz​tuje dwa​dzie​ścia pięć

dolców. Magiczna liczba to osiem. – Idzie dalej i zatrzy​muje się dopiero przy
Boone’s Farm. – Pro​szę bar​dzo. Bie​rzemy po jed​nej butelce wszyst​kiego, co
tanie i musu​jące. – Prze​rywa. – Naprawdę? Tak sądzisz?

Spraw​dza​jąc metki z cenami, Althea wkłada do wózka kolejne butelki.
– Tak trudno w to uwie​rzyć?
– Zwy​kle wszy​scy lecą na Lealę. Jest jak cho​dzący sek​sa​pil. Wszystko, co

robi. Kiedy gra w gry wideo, rów​nie dobrze mogłaby zdjąć ubra​nia. Ale jeśli
jest coś, co nie jest sexy, to bycie jak Wendy dla Zagu​bio​nych Chłop​ców
z Bro​oklynu. Nikt nie chce pie​przyć laski, która czy​ści toa​letę. – Matilda
chwyta za szyjkę mlecz​no​białą butelkę i mru​żąc oczy, patrzy na ety​kietkę. – 
Co to? – Zawar​tość butelki ma kolor płyn​nego żółtka.

– Myślę, że to mus owo​cowy – mówi Althea, zer​ka​jąc ponad jej ramie​-
niem.

– Na sam widok robi mi się nie​do​brze. Wyobra​żasz sobie, co by się stało,
gdy​by​śmy to wypiły?

– Kosz​tuje tylko cztery dolary.
– To będzie nasze śnia​da​nie. – Matilda wkłada butelkę do wózka i kręci

głową.
– Myślisz, że chcia​ła​byś… no wiesz, żeby Den​nis zro​bił ci tatuaż? –

Althea bez​myśl​nie gapi się na butelkę wina jeży​no​wego.
– Dawno nikt mnie nie tatu​ował. Mogłoby być miło. Oczy​wi​ście, naj​pierw

będę musiała zmie​nić pościel.
Althea wbija wzrok w czubki butów.
– Nie wstydź się. W syl​we​stra każdy powi​nien dać się wyta​tu​ować. Lepiej

opo​wiedz, jak było.



Na początku cze​kała, aż Oli​ver odwróci ją i wci​śnie jej głowę w mate​rac.
Albo zrzuci ją na pod​łogę. Póź​niej patrzyła mu w oczy, zasta​na​wia​jąc się,
czy w pew​nej chwili dostrzeże w nich pustkę, znak, że go stra​ciła. A co, jeśli
reago​wał tak na jej dotyk, jeśli to ona budziła w nim grubą mysz? Jeśli to ona
go zepsuła? Ale widziała w jego spoj​rze​niu, że był tam z nią. Przez cały czas.

– Myślę, że było tak, jak powinno być.
– Było, no wiesz, lepiej? – pyta Matilda ści​szo​nym gło​sem. – Czy gorzej?
– Chyba lepiej. To zna​czy, gdy​bym miała wybie​rać mię​dzy byciem z Oli​-

ve​rem i nie-Oli​ve​rem, wybra​ła​bym Oli​vera. Ale to nic nie zmie​nia. Zna​czy
tylko, że mi wyba​czył.

– Nic? – pyta Matilda, posy​ła​jąc jej nie​śmiałe, ukrad​kowe spoj​rze​nie. –
Kom​plet​nie nic?

– Wiesz, jak bacz​nie przy​glą​da​łam mu się ostat​nie kilka lat, licząc, że
nagle spoj​rzy na mnie zupeł​nie innym okiem? Wie​dzia​ła​bym, gdyby coś się
zmie​niło. Wiesz dla​czego? Bo poczułby ulgę. Poczułby ulgę, że w końcu
mnie uszczę​śli​wił, zamiast codzien​nie mnie roz​cza​ro​wy​wać. Prze​stałby się
tym zamar​twiać i miałby to wypi​sane na twa​rzy. Tatu​owa​nie było nie​unik​-
nione, ale nic nie zmie​niło.

– Czy to zna​czy, że wciąż jesteś roz​cza​ro​wana?
Althea wodzi pal​cem po rzę​dach liter na ety​kie​cie wina.
– Oczy​wi​ście, że jestem roz​cza​ro​wana. Ale wcze​śniej czu​łam się tak, jak​-

bym miała być nie​szczę​śliwa, póki on się nie zbu​dzi. Jakby wszystko zale​-
żało od tego, czy dostanę odpo​wiedź, jakiej się spo​dzie​wa​łam.

– Kiep​sko to brzmi.
– Tak, wiem. I kiep​sko się z tym czuję. Ale przy​naj​mniej wygląda na to,

że nie zawsze tak będzie.
– Masz rację. – Matilda patrzy na butelkę w dłoni Althei i wzdy​cha. –

Boże, kie​dyś je uwiel​bia​łam. W col​lege’u piłam je bez prze​rwy. Chodź,
idziemy.

Matilda pod​cho​dzi do kasy i wyj​muje zwi​tek bank​no​tów spięty grubą fio​-
le​tową gumką, jakimi zwy​kle wiąże się szpa​ragi i bro​kuły.

– Tyle kasy, a i tak rano wszystko wyrzy​gam – mówi.
– To twoje ulu​bione święto. Okaż tro​chę rado​ści.
– Chyba masz rację. To takie żało​sne. Już boję się tego, co będzie jutro,

kiedy wszy​scy się roz​jadą.
Althea nie odpo​wiada od razu, czeka, aż wsiądą do samo​chodu.



– Nie wszy​scy wyjadą jutro – mówi.
– Nie? – Matilda unosi brwi.
Althea wzru​sza ramio​nami, siląc się na swo​bodę.
– To zna​czy, wła​śnie zała​pa​łam, o co cho​dzi z par​ko​wa​niem naprze​mien​-

nym. Szkoda byłoby teraz wyjeż​dżać.
Matilda roz​waża jej słowa.
– Jesteś pewna, że tego wła​śnie chcesz? – pyta. – Spać w kuchni?
– Chcę, żeby Oli​ver obu​dził się dziś i zro​zu​miał, że mnie kocha. Ale tak

się nie sta​nie, więc… tak, chcę spać w kuchni. Lubię tam spać. To lep​sze niż
spać w piw​nicy.

– No cóż, robisz dobre babeczki. I nie palisz towaru Ethana. Poga​dam
z ludźmi. No i będziesz musiała dorzu​cać się do czyn​szu. Myśla​łaś już, jak
zaro​bisz na utrzy​ma​nie?

– Myśla​łam, że pie​nią​dze są dla ludzi, któ​rzy je mają…
– Coś pew​nie wymy​ślimy. – Matilda patrzy na Altheę i w zamy​śle​niu

mruży zie​lone oczy. Nagle wybu​cha śmie​chem.
– Co? – pyta Althea.
– Zabawne. Mie​siąc temu bałaś się popro​sić o noc​leg.
– Spójrz na mnie. Dora​stam.
Wkła​dają torby do bagaż​nika, mię​dzy koce pla​żowe, sztywne od soli i pia​-

sku.
– Twój samo​chód pach​nie latem – zauważa Matilda.
Althea czule pokle​puje wgnie​ce​nie w zde​rzaku.
– „Karo​lina Pół​nocna. Naj​lep​szy ze sta​nów”. Ciesz się, że mam samo​-

chód. Ina​czej nie wiem, jak zawlo​kła​byś to do domu.
– Mówi​łam ci. Mam szczę​ście, odkąd na chod​niku poja​wiła się ta ćwierć​-

do​la​rówka.
 

* * *
 

Kiedy Oli​ver wcho​dzi pod prysz​nic, oka​zuje się, że nie ma cie​płej wody.
Letni stru​mień po chwili robi się nie​zno​śnie lodo​waty i Oli​ver zakręca kurek,
nie zdą​żyw​szy nawet spłu​kać dobrze wło​sów. Gdy wycho​dzi na kory​tarz,
widzi sza​rego kota, który upar​cie dra​pie w drzwi, chcąc dostać się do kuwety.
Czy w tym domu bywają chwile, kiedy nikt nie czeka w kolejce do łazienki?

Scho​dzi do kuchni i robi sobie kubek kawy. Więk​szość Wojow​ni​ków i ich



gości zwi​nęła się i wynio​sła do ogrodu, żeby doło​żyć swoją cegiełkę do pusz​-
ko​wej kon​struk​cji. Z pokoju gościn​nego wycho​dzi dziew​czyna z krę​co​nymi
wło​sami, ubrana w koszulkę Sex Pistols i skar​pety, które się​gają jej do
połowy ud. Dolewa sobie kawy i patrzy, jak Oli​ver przy​gląda się resz​cie
domow​ni​ków.

– Poje​chała z Matildą do sklepu mono​po​lo​wego – mówi, sta​jąc obok
niego przy oknie. – Gdy​byś się zasta​na​wiał, gdzie się podziewa.

– Dzięki. Wiem, gdzie jest.
– Wygląda na to, że tro​chę im tam zej​dzie – cią​gnie dziew​czyna. –

Zagrasz w Tomb Ridera?
Sia​dają na pod​ło​dze w salo​nie i opie​rają się o kanapę; splą​tane kable leżą

u ich stóp. Dziew​czyna podaje mu pada i Oli​ver uspo​kaja się, sły​sząc nastro​-
jową ścieżkę dźwię​kową i odru​chowo wci​ska​jąc zna​jome sekwen​cje przy​ci​-
sków. Minęło tro​chę czasu, odkąd grał ostatni raz. Dziew​czyna gromi go raz
za razem, ale Althea nauczyła go prze​gry​wać, bo sama nie potra​fiła.

– Jak długo tu miesz​kasz? – pyta Oli​ver.
– Około pół roku. Miesz​ka​łam z face​tem… No dobra, nie musisz znać

szcze​gó​łów. Matilda powie​działa, że mogę tu zostać, dopóki nie zro​bię
porządku z wła​snym życiem.

– Wygląda na to, że trwa to dłu​żej, niż się spo​dzie​wa​łaś.
– Spo​tka​łam Kaleba, no i zosta​łam. Ale kto wie, może i tak bym została.

– Nie wypusz​cza​jąc kon​tro​lera, zata​cza ręką łuk. – Wiem, że to nie​wiele.
Brudno tu i tłoczno. Raz wybiła woda w toa​le​cie i lała się z sufitu, i, przy​się​-
gam na Boga, Matilda spu​ściła głowę i się roz​pła​kała. Powie​działa, że wszy​-
scy żyjemy na ska​żo​nej ziemi. Ale tu zawsze jest z kim poga​dać, a jeśli masz
ochotę pobyć sam, możesz iść na plażę. No i jest tanio. To lep​sze niż utrzy​-
my​wa​nie się z pracy.

– Nie pra​cu​jesz? – pyta zasko​czony Oli​ver.
– Więk​szość z nas nie ma pracy. To zna​czy takiej praw​dzi​wej. Zara​biamy

pie​nią​dze tu i tam.
– Ale z czego żyje​cie?
– Opły​wamy w dostatki – odpo​wiada dziew​czyna, a w drzwiach roz​lega

się chro​bot klu​cza.
 

* * *
 



Ulu​biony kubek Althei suszy się na ocie​ka​czu, na kuchen​nym bla​cie. To ten
sam kubek, który pierw​szego dnia wrę​czyła jej Matilda. „Nic nie jest dobre
ani złe, to myśl czyni je takim”. Na dnie dzbanka widać cen​ty​metr przy​pa​lo​-
nej kawy; Althea nalewa ją i parzy kolejną. Może pod​sta​wowa zasada domu
brzmi: nie spal go, ale Althea poznała też inne. Zdej​mij buty w przed​po​koju.
Jeśli opróż​nisz dzba​nek z kawą albo gar​nek do goto​wa​nia ryżu, uzu​peł​nij je.
Jeśli worek ze śmie​ciami śmier​dzi, wynieś go i nie cze​kaj, aż zrobi to
Matilda.

Wycho​dzi z kawą i tele​fo​nem bez​prze​wo​do​wym na ganek. Szczę​śliwa
ćwierć​do​la​rówka Matildy na​dal tkwi przy​kle​jona do chod​nika. Po ulicy hula
zimny, prze​ni​kliwy wiatr, kąsa​jąc jej kark i szczy​piąc w palce, kiedy wybiera
numer.

– Cześć, tato.
– Althea! Jak leci? Szy​ku​jesz się do powrotu?
Nie​mal widzi, jak Garth sie​dzi przy kuchen​nym stole, w cichym domu,

w któ​rym jedy​nym dźwię​kiem jest tyka​nie sta​rego zegara szaf​ko​wego i ciche
posy​ki​wa​nie cie​płych rur.

– Wiesz, jest dużo lepiej, niż się spo​dzie​wa​łam.
– Mówisz poważ​nie?
Althea sły​szy głosy w ogro​dzie z tyłu, gdzie miesz​kańcy domu toczą

wojnę na śnieżki i obrzu​cają się prze​kleń​stwami. Upija łyk kawy i bie​rze głę​-
boki oddech.

– Tato, nie jestem w Nowym Mek​syku.
– Słu​cham?
– Nie jestem w Nowym Mek​syku. Nie poje​cha​łam do Nowego Mek​syku.

Jestem w Nowym Jorku.
– Z Alice? – pyta zdez​o​rien​to​wany Garth.
– Nie. Nie z Alice. Przy​je​cha​łam tu sama.
– Aha. Żeby zoba​czyć się z Oli​ve​rem?
– Tak. – Przy​ci​ska ucho do słu​chawki, a dru​gie zakrywa dło​nią, żeby stłu​-

mić uliczny zgiełk, i z nie​cier​pli​wo​ścią czeka na jego reak​cję.
Garth potrze​buje chwili, żeby ochło​nąć. Kiedy się odzywa, głos ma spięty,

ury​wany.
– Altheo, nie wiem nawet, co powie​dzieć. Naprawdę myśla​łaś, że roz​sąd​-

niej będzie wymy​ślić histo​ryjkę o wizy​cie u matki, niż powie​dzieć otwar​cie,
że chcesz odwie​dzić w szpi​talu naj​lep​szego przy​ja​ciela? Poza tym, wyje​cha​-



łaś prze​szło mie​siąc temu. Co robi​łaś przez cały ten czas? Miesz​ka​łaś
w samo​cho​dzie, w jakimś schro​ni​sku?

Althea z tru​dem zacho​wuje spo​kój; słowa wyle​wają jej się z ust wart​kim
poto​kiem.

– Kiedy tu przy​je​cha​łam, Oli​ver już spał, ale zamiesz​ka​łam z dzie​cia​kami
na Bro​okly​nie i prawdę mówiąc, dobrze mi tu. Zaprzy​jaź​ni​li​śmy się. To nie
schro​ni​sko. To praw​dziwy dom, z kotem, kuch​nią i eks​pre​sem do kawy.

Krze​sło dra​pie pod​łogę, gdy Garth wstaje od stołu; rusza się, praw​do​po​-
dob​nie krąży po kuchni.

– Altheo, mam gdzieś, skąd bie​rzesz świeżą kawę. Chcę wie​dzieć, kiedy
wsią​dziesz w samo​chód i wró​cisz do domu.

Althea odru​chowo sięga po kosmyk, by wło​żyć go do ust, zanim przy​po​-
mina sobie, że Matilda ścięła jej włosy.

– Myślę, że tro​chę to potrwa.
– O czym ty mówisz? – W gło​sie Gar​tha sły​chać roz​draż​nie​nie. – Jesteś

tam od mie​siąca. Nie możesz tam sie​dzieć i cze​kać, aż Oli​ver się obu​dzi.
– Już się obu​dził. Jest tu, razem ze mną.
– Nie jest w szpi​talu? Czy Nicky o tym wie?
– Roz​ma​wiał z nią wczo​raj.
Garth pró​buje prze​tra​wić natłok infor​ma​cji.
– Nie rozu​miem – mówi. – Skoro poje​cha​łaś tam, żeby zoba​czyć się z Oli​-

ve​rem, i spo​tka​łaś się z nim, dla​czego nie chcesz wró​cić do domu?
– Posłu​chaj, tato, wiem, że mia​łeś nadzieję, że skoń​czę szkołę i pójdę do

col​lege’u, i nie wiem, może w końcu to zro​bię. – Althea stara się, by to, co
mówi, brzmiało roz​sąd​nie, jakby wszystko było prze​my​ślane i total​nie
logiczne. – Ale na razie chcę zostać tu, gdzie wyrzą​dzam naj​mniej szkód.
Sam mówi​łeś, że mam pra​wie osiem​na​ście lat i mogę decy​do​wać o sobie.

– Mówi​łem o Karo​li​nie Pół​noc​nej albo Nowym Mek​syku – tłu​ma​czy
Garth. Nie krzy​czy, ale pierw​szy raz od dawna mówi pod​nie​sio​nym gło​sem.
– Miesz​ka​nie w Nowym Jorku z grupą zupeł​nie obcych ludzi nie wcho​dziło
w grę.

– Nikt nie jest mi tak obcy jak Alice – odcina się Althea. – Jest tylko DNA
i gło​sem, który sły​szę przez tele​fon raz na pół roku. Czy kie​dy​kol​wiek zro​-
biła coś, byś mógł pomy​śleć, że u niej będzie mi lepiej?

– Czyli wszystko, co mówi​łaś o rakie​tach śnież​nych i paprycz​kach chili…
– Prze​pra​szam, tato. Nie było żad​nych rakiet. Prze​pra​szam, że musia​łam



cię okła​mać…
– Nie musia​łaś kła​mać. To był twój wybór. Przez cały mie​siąc kar​mi​łaś

mnie kłam​stwami. Co cię opę​tało… Bie​rzesz nar​ko​tyki, Altheo?
– Daj spo​kój, tato – mówi uspo​ka​ja​jąco. – Przy​się​gam. Żad​nych pro​chów.

Prak​tycz​nie nie jem mięsa.
– Chcesz, żebym uwie​rzył, że pro​wa​dzisz asce​tyczny tryb życia gdzieś

w Nowym Jorku? – pyta sar​ka​stycz​nie Garth. – Powiedz, pozna​łaś tam
kogoś?

– Dla​czego myślisz, że cho​dzi o chło​paka? Okaż mi tro​chę zaufa​nia.
– A co z Oli​ve​rem?
– Nie mogę wiecz​nie roz​dra​py​wać tej rany. Tato, jeśli tu zostanę, będę

miała szansę.
– Szansę na co?
– Żeby o nim zapo​mnieć. Jeśli dalej będę miesz​kała cztery domy dalej,

w życiu się z niego nie wyle​czę.
– A więc cho​dzi o chło​paka.
Althea bie​rze głę​boki wdech, bo sama nie do końca wie, o co jej cho​dzi.
– To nie takie pro​ste. Nie cho​dzi o Oli​vera. I nie cho​dzi o cie​bie, jeśli o to

się mar​twisz. Ty nic nie zro​bi​łeś. – Słowa wiszą w powie​trzu. Ponie​kąd jest
to naj​praw​dziw​sza prawda. Sęk w tym, że Garth nic nie zro​bił.

– Wiem, że ostat​nie mie​siące nie były dla cie​bie łatwe – mówi Garth. –
Może teraz wydaje ci się, że to dobry pomysł: zmiana oto​cze​nia, nowe twa​-
rze. Przy​goda. Ale czy myśla​łaś, skąd weź​miesz pie​nią​dze? Gdzie znaj​dziesz
pracę, skoro nawet nie ukoń​czysz liceum? Jak dobrze znasz ludzi, z któ​rymi
miesz​kasz? Wydaje ci się, że robisz coś odważ​nego i eks​cy​tu​ją​cego, ale ist​-
nieje róż​nica mię​dzy odwagą a głu​potą.

– Powie​dzia​łeś, że chcesz, żebym się wynio​sła, pamię​tasz?
– Dobrze wiesz, do cho​lery, że nie to mia​łem na myśli. I nie uda​waj, że

dzwo​nisz popro​sić, bym pozwo​lił ci zostać w Nowym Jorku, czy gdzie tam
się podzie​wasz. Dobrze wiemy, że tak nie jest. – W słu​chawce sły​chać trza​-
śnię​cie, praw​do​po​dob​nie to drzwi szafki. Garth jak nic sięga po szkocką.

– Masz rację, nie jest tak – przy​znaje Althea. – Jesteś zły?
– Kiedy ostat​nio widzia​łaś, żebym był zły? – pyta Garth.
– Po impre​zie z gala​retką – przy​po​mina mu.
Garth mil​czy przez chwilę.
– W ubie​głym tygo​dniu dopro​wa​dzi​łem do pła​czu doro​słego faceta – 



mówi w końcu.
– Co zro​bi​łeś? – pyta zasko​czona Althea. Sięga po kubek, ale kawa zdą​-

żyła już wysty​gnąć.
– Cho​ciaż bar​dziej przy​po​mi​nał dzie​ciaka – cią​gnie Garth. – Stu​dent

ostat​niego roku. Odkry​łem, że pisząc pracę zali​cze​niową, popeł​nił pla​giat.
Przy​szedł do mojego gabi​netu, a ja dopro​wa​dzi​łem go do pła​czu. Nie pod​nio​-
słem głosu. Nawet go nie obla​łem. Byłem roz​cza​ro​wany, wyro​zu​miały
i zapro​po​no​wa​łem, żeby napi​sał ją jesz​cze raz, choć dosta​nie niż​szą ocenę.
Im byłem mil​szy, tym bar​dziej pła​kał. Kiedy skoń​czy​łem, czuł się trzy razy
gorzej, niż gdy​bym na niego nakrzy​czał. Nie lubię dra​ma​tur​gii, Altheo. Tę
zosta​wiam Gre​kom. Ale co mam teraz zro​bić? Zadzwo​nić na poli​cję? Poje​-
chać tam, zła​pać cię za włosy i siłą zacią​gnąć do domu?

Althea zasta​na​wia się, czy powie​dzieć mu, że ścięła włosy, więc nie
będzie miał za co zła​pać, ale docho​dzi do wnio​sku, że to kiep​ski czas na
żarty.

– Mogę skoń​czyć liceum tutaj albo zdać GED 1. W Nowym Jorku jest
milion szkół pla​stycz​nych.

– Możesz wró​cić do Karo​liny Pół​noc​nej i skoń​czyć szkołę w Laney. Jeśli
tak bar​dzo chcesz być w Nowym Jorku, będziesz mogła wró​cić tam jesie​nią.

Althea pró​buje prze​ma​wiać języ​kiem Gar​tha.
– To jak z Cortésem, tato. Kiedy dopły​wasz do brzegu, spal statki. Żebyś

nie mógł wró​cić.
– Nie wie​rzę, że mnie okła​my​wa​łaś. Tygo​dniami. – Mimo zapew​nień, że

nie jest na nią zły, Althea sły​szy w jego gło​sie gniew. Nie tylko gniew, coś
wię​cej. Ukryte mię​dzy sło​wami bole​sne przy​gnę​bie​nie, które powoli
wypływa na powierzch​nię. – Na litość boską, kupi​łem ci bilet lot​ni​czy.
Chcia​łem poka​zać ci ruiny Tenoch​ti​tlan. Umó​wi​łem się z kole​gami, zapla​no​-
wa​łem dwa tygo​dnie badań. Jeśli teraz to odwo​łam…

– Nie ma powodu, żebyś cokol​wiek odwo​ły​wał. Chcę, żebyś jechał.
Zresztą i tak będzie lepiej, jeśli poje​dziesz sam. Beze mnie zro​bisz wię​cej.
Oli​ver jutro wraca do domu. Będziesz mógł z nim poroz​ma​wiać. Zapy​taj go,
jak sobie radzę, czy wszystko u mnie w porządku i czy kie​dy​kol​wiek widział
mnie bar​dziej szczę​śliwą. Zapy​taj go, czy jestem bez​pieczna. Czy to dla mnie
odpo​wied​nie miej​sce. On ci powie.

– A gdy​by​śmy poje​chali gdzieś indziej, nie do Mek​syku? – pyta Garth



spo​koj​nym, nie​mal bła​gal​nym gło​sem. – Mogę odwo​łać wycieczkę i zamiast
tego poje​dziemy na Kretę. Albo w jakieś inne miej​sce. Gdzie​kol​wiek
będziesz chciała.

Althea słu​cha go z zamknię​tymi oczami, kon​cen​tru​jąc się na uspo​ka​ja​ją​cej
bar​wie jego głosu i akcen​cie z Geo​r​gii, który przy​wo​dzi na myśl młode damy
w bia​łych ręka​wicz​kach i lep​sze, łatwiej​sze czasy. Althea, która uważa sie​bie
za bun​tow​niczkę, uświa​da​mia sobie, że nie nawy​kła otwar​cie sprze​ci​wiać się
wła​snemu ojcu; że robiła, co chciała, nie dzięki temu, że wal​czyła z nim
i wygry​wała, ale dla​tego, że Garth nie zwra​cał na to uwagi. Czuje się jak
wtedy, gdy wypija za dużo kawy na pusty żołą​dek albo jak po tablet​kach Oli​-
vera – poci się, ma mdło​ści i ogar​nia ją dziwna eufo​ria. Może Garth ma rację.
Może nic z tego nie wyj​dzie, w końcu wróci do domu, a on zaser​wuje jej naj​-
więk​sze „A nie mówi​łem?” w życiu. Ale teraz, w tym momen​cie, nie ma
miej​sca na wąt​pli​wo​ści.

– Nie chcę ni​gdzie jechać – mówi. – Chcę zostać tu i odkry​wać nowy
świat.

– Dobrze wiesz, że Cortés był dup​kiem. – W gło​sie Gar​tha próżno szu​kać
łagod​no​ści. – Nie był przy​kła​dem do naśla​do​wa​nia. Był chci​wym mega​lo​ma​-
nem, a ty jesteś nasto​latką, która pró​buje pora​dzić sobie z pierw​szym zawo​-
dem miło​snym. Sprawa pozo​staje otwarta, więc na twoim miej​scu nie pod​pa​-
lał​bym samo​chodu. Zyska​łaś kilka tygo​dni, ale to nie koniec tej roz​mowy.

Althea roz​waża jego słowa. Może kiedy ojciec wróci z Mek​syku, będzie
tak pochło​nięty pisa​niem książki i nowym seme​strem, że jesz​cze przez jakiś
czas będzie miała go z głowy. Garth jest poważ​nym prze​ciw​ni​kiem, ale ona
za kilka mie​sięcy skoń​czy osiem​na​ście lat; musi jedy​nie przez jakiś czas nie
dopusz​czać go do gry. Wystar​cza​jąco wiele ryzy​ko​wała i wie, jak pro​wa​dzić
wojnę pozy​cyjną.

– Mogę sko​rzy​stać z oferty na Kretę w póź​niej​szym ter​mi​nie? – pyta.
– Powi​nie​nem był zamknąć cię w piw​nicy, kiedy mia​łem oka​zję – mówi

Garth i Althea ma pew​ność, że mówi poważ​nie.
– Bez względu na to, jak kiep​sko czu​łam się w Wil​ming​ton, ni​gdy nie

zamiesz​ka​ła​bym z Alice – odpo​wiada, jakby wie​rzyła, że jej słowa przy​niosą
mu pocie​chę. – Ni​gdy w życiu nie zmie​ni​ła​bym dru​żyny w ostat​niej run​dzie.

– Mam być wzru​szony twoją lojal​no​ścią? – pyta Garth. Althea jest pewna,
że wła​śnie tym tonem prze​ma​wiał do stu​denta pla​gia​tora, łagod​nym i lodo​-
wa​tym. Prze​raża ją jego pew​ność sie​bie, prze​ko​na​nie, że to, co mówi, trafi



w cel.
– Zwa​żyw​szy na to, jak bar​dzo nie​na​wi​dzisz swo​jej matki, łączy cię z nią

wię​cej, niż się spo​dzie​wa​łem.
Althea otwiera usta, żeby się odciąć czymś rów​nie okrut​nym, ale w porę

gry​zie się w język. Dość tych zło​śli​wo​ści jak na jeden dzień.
– Szczę​śli​wego Nowego Roku, tato.
– Do widze​nia, Altheo.
Koń​czy roz​mowę. W ogro​dzie za domem sły​chać szczęk setek puszek po

piwie, kiedy góra lodowa się roz​sy​puje, a zaraz potem jed​no​gło​śny okrzyk
roz​pa​czy.

 
* * *

 
Oli​ver stara się nie gapić na Altheę, gdy obie​rają ziem​niaki w pokoju gościn​-
nym. W szcze​gól​no​ści inte​re​suje go jej szyja. Ni​gdy dotąd nie zwra​cał
uwagi, jaka jest długa.

Althea zręcz​nie ope​ruje noży​kiem i do wia​dra wpa​dają kolejne obierki.
Oli​ver nie ma szans dotrzy​mać jej kroku. Na nad​garstku dziew​czyny
dostrzega różową bli​znę, któ​rej wcze​śniej nie widział. Prze​ciąga pal​cem po
zgru​bie​niu.

– To coś nowego – mówi.
– Nic wiel​kiego. – Althea wzru​sza ramio​nami, nie zagłę​bia​jąc się w szcze​-

góły. Ubie​głej nocy w końcu zoba​czył ją nagą; odkrył resztę sekre​tów jej
ciała. A teraz poja​wił się nowy i Oli​ve​rowi nie podoba się ten mały kawa​łek
histo​rii, któ​rym nie chce się z nim podzie​lić.

– Opo​wiedz mi o licie – prosi Althea.
– Licie?
– Will pro​sił, żebyś powie​dział mi o licie. Więc słu​cham.
Oli​ver powta​rza to, co usły​szał od leka​rza o ewen​tu​al​nej pomocy i moż​li​-

wych efek​tach ubocz​nych.
– I nie wiesz, co zro​bić?
– Tak.
– Rzuć monetą – mówi Althea.
Oli​ver kręci głową.
– Żałuję, że ci powie​dzia​łem.
– Pocze​kaj, bo nie wiem, czy dobrze rozu​miem. Lekarz powie​dział, że



może ci pomóc, więc ucie​kłeś ze szpi​tala? Jesteś pewien, że naprawdę chcesz
poczuć się lepiej?

– To prze​cież żadna pomoc! Teraz nie jestem chory. Teraz sie​dzę tu
z tobą, obie​ram ziem​niaki i czuję się dobrze. Będę czuł się dobrze, dopóki mi
się nie pogor​szy, a wtedy pójdę spać i stanę się kimś innym, aż atak minie
i znowu będę sobą. Ale jeśli spró​buję litu, być może przez cały czas będę się
czuł jak ktoś inny. Może będę jak ten koleś z tikiem twa​rzy, który stoi pod 7-
Ele​ven i szuka na ziemi drob​nych, żeby kupić sobie snic​kersa? A jeśli zacznę
dziw​nie cho​dzić? Albo mówić?

Althea nie prze​staje obie​rać ziem​nia​ków, wyraź​nie uni​ka​jąc jego wzroku.
– Wydaje ci się, że KLS wcale nie jest takie złe, bo przy​naj​mniej wiesz,

czego się spo​dzie​wać. Do pew​nego stop​nia. Myślisz, że może dasz radę, jak
prze​sta​niesz jęczeć. Tyle że już tego pró​bo​wa​łeś. Nie przy​je​cha​łeś do
Nowego Jorku, bo nie było tak źle; przy​je​cha​łeś, bo było źle. Myślisz, że
mię​dzy ata​kami czu​jesz się dobrze, ale to złu​dze​nie, jesteś prze​ra​żony. Cały
czas. Mar​twisz się, że lekar​stwa mogą cię zmie​nić. Myślisz, że ten ostatni rok
cię nie zmie​nił?

– Ty też wyda​jesz się inna. Ale to nie zna​czy, że trzeba pod​dać cię lobo​to​-
mii.

Ziem​niak wypada jej z ręki i ląduje na dywa​nie wśród kociej sier​ści.
Althea pod​nosi go i pró​buje wyczy​ścić. Oli​ver wyrywa jej go z rąk i odkłada
na stół.

– Nie jemy rze​czy pokry​tych sier​ścią.
– Jaki masz wybór? Żyć w cią​głym stra​chu? – pyta Althea. – No już, Ol,

daj sobie szansę. Powi​nie​neś pójść do col​lege’u. Masz w cho​lerę roboty.
Musisz zna​leźć tajemne przej​ście.

Pra​cują w ciszy, jakby byli w pokoju Oli​vera, a nie tu, w tym dziw​nym
domu na nowo​jor​skim Bro​okly​nie, obie​ra​jąc ziem​niaki wycią​gnięte z kubła
na śmieci. Cuch​nące dymem zasłony, pru​jący się dywan i wiszący nad sofą,
zaku​rzony obra​zek świę​tego Kaje​tana – dziwne, że to wszystko nie wygląda
bar​dziej sur​re​ali​stycz​nie. Oli​ver jest zdu​miony, jak szybko przy​zwy​czaił się
do tej rze​czy​wi​sto​ści, zwłasz​cza, że tak bał się wszyst​kiego, co nie​znane.
Nawet krót​kie włosy Althei wydają się czymś natu​ral​nym; widzi je kątem
oka. Jej kolano dotyka jego kolana. W kuchni sły​chać salsę.

To sprawka Althei. Nie sie​działa w piw​nicy i nie cze​kała na niego; nie
roz​glą​dała się z nadzieją na jakiś znak, który prze​kona ją, że wszystko wróci



do normy albo ułoży się po jej myśli. Wie​działa, że tak nie będzie. Posta​wiła
wszystko na jedną kartę i zna​la​zła tych ludzi; wygrała coś, coś real​nego.
Może on mógłby zro​bić to samo. Może czas prze​konać się, co go czeka.

– Wiesz – zaczyna. – Naprawdę podoba mi się twoja nowa fry​zura.
 

* * *
 

W kuchni Kaleb wykłada jedze​nie na dzie​lone papie​rowe tale​rze i podaje
ludziom, któ​rzy kolejno wra​cają z ogrodu i kie​rują się do salonu, gdzie dwa​-
dzie​ścia pięć osób je wspólną kola​cję. Althea i Oli​ver stoją w drzwiach z tale​-
rzami w dło​niach. Widząc to, Ethan wstaje i robi im miej​sce na fotelu.

– Pro​szę – mówi. – Sia​daj​cie.
Gre​gory i kot, per​ku​si​sta, koleś, który rzu​cił col​lege, gość z Fila​del​fii

i inny z Cam​bridge jedzą ści​śnięci na kana​pie; u ich stóp, na pod​ło​dze, sie​dzą
Matilda i Den​nis. Leala zaj​muje kolana Kaleba, który roz​parł się w jed​nym
z foteli. Reszta tło​czy się na pod​ło​dze jak szcze​nięta. Althea i Oli​ver kulą się
w fotelu i słu​chają opo​wie​ści o przy​go​dach i nie​szczę​śli​wych wypad​kach.

– Opo​wiedz im o grze w wyzwa​nia – mówi Den​nis, sztur​cha​jąc Matildę. –
Powiedz, jak myśla​łaś, że prze​gra​cie, i zaczę​łaś się zacho​wy​wać jak pie​-
przona wariatka.

– Gra​li​ście w wyzwa​nia? – cie​szy się bru​net z Cam​bridge. – Zaje​bi​ście.
– To był pomysł Althei – tłu​ma​czy pospiesz​nie Matilda.
– Kto wygrał? – pyta ktoś inny.
– My – mówi Ethan.
– Dzięki mnie – wtrąca Althea. – Bo dałam sobie obciąć palec, żeby oca​lić

rękę.
– Co zro​bi​łaś? – pyta koleś z Cam​bridge. – Opo​wia​daj.
Althea kła​dzie talerz na pod​ło​dze; Pan Inte​res zeska​kuje z kanapy, pod​-

biega do niego i jak pies rzuca się na mar​chewkę. W ogro​dzie za domem
czeka kubeł na śmieci pełen lodu i szam​pana; wska​zówki zegara zbli​żają się
do dwu​na​stej. Oli​ver, który pach​nie jabł​kami, ota​cza Altheę ramie​niem.
Dziew​czyna czuje w środku lek​kie ukłu​cie, ale nie jest to eufo​ria. Może
zado​wo​le​nie, ale nawet tego nie jest pewna.

 
* * *

 



Po kola​cji Leala i Matilda zabie​rają ją na górę, żeby się ubrać.
– Ale ja jestem ubrana – pro​te​stuje Althea.
– Nie na syl​we​stra – tłu​ma​czy Leala.
Star​sze dziew​czyny prze​bie​rają się w ponętne czarne sukienki; Althea jest

za wysoka, żeby wbić się w ubra​nia Matildy, ale Leala znaj​duje na dnie szafy
sza​fi​rową sukienkę, krótką i obci​słą.

– W życiu tego nie założę – upiera się Althea.
– W tej sukience będziesz miała nogi do samej ziemi – obie​cuje Matilda.
Leala nakłada na usta Althei czer​woną szminkę.
– Masz piękne nogi, dzie​ciaku. To grzech je zakry​wać. A tak przy oka​zji,

sły​sza​łam plotkę.
– O Etha​nie i syfi​li​sie? – pyta Matilda. – Też ją sły​sza​łam. To bzdura.
– Cho​dzi o coś innego. – Leala uśmie​cha się do lustra i roz​cze​suje włosy.

– Sły​sza​łam plotkę… A, pie​przyć to. Nie mam ochoty na gadki szmatki. To
prawda, Altheo? Zamie​rzasz zostać tu na dłu​żej?

Althea obciąga sukienkę.
– Jeśli nie macie nic prze​ciwko.
– Jasne, że nie – mówi Leala. – W końcu. Kolejna dziew​czyna.
– A co z Oli​ve​rem? – pyta Matilda. – Ode​ślesz go do domu samego?
– Wie​cie co? – mówi Althea. – Nie chcę roz​ma​wiać o Oli​ve​rze. Mam dość

wra​że​nia, że cały czas gadam wyłącz​nie o Oli​ve​rze.
Dziew​czyny wra​cają na dół przy wtó​rze gwiz​dów. Kaleb roz​daje butelki

szam​pana, każ​demu po jed​nej, wystrzały kor​ków wypeł​niają dom niczym
odgłosy fajer​wer​ków, piana leje się po rękach. Tele​wi​zor nie odbiera żad​nych
kana​łów, więc nie oglą​dają opusz​cze​nia kuli 2 i zamiast tego odli​czają
sekundy, patrząc na zegar ścienny. Kiedy wszy​scy krzy​czą „Szczę​śli​wego
Nowego Roku!”, Oli​ver przy​ciąga Altheę i całuje ją. Ludzie gro​ma​dzą się
w pokoju gościn​nym i kuchni na potań​cówce, zor​ga​ni​zo​wa​nej naprędce
przez Lealę i Matildę, a zroz​pa​czony Gre​gory szuka kota, który przy​cup​nął
na lodówce.

Przy​mo​co​wane do sufitu, kolo​rowe miga​jące lampki sta​no​wią jedyne źró​-
dło świa​tła. Althei, która tań​czy z Matildą do muzyki The Repla​ce​ments,
wijące się w pół​mroku ciała przy​wo​dzą na myśl imprezy w Lucky’s. Czuje
się dziw​nie obna​żona bez falu​ją​cych wokół twa​rzy dłu​gich czar​nych wło​sów,
ale jest wystar​cza​jąco pijana, by się tym nie przej​mo​wać, i zamiast tego



wiruje wokół swo​jej nowej przy​ja​ciółki – teraz już także współ​lo​ka​torki.
Okna w salo​nie parują od cie​pła ludz​kich ciał. Kiedy Matilda się rusza,
kosmyki jasnych wło​sów wysu​wają się ze sta​ran​nie upię​tego koka; dziew​-
czyny krążą wokół sie​bie, wykrzy​ku​jąc słowa tek​stu i tupiąc.

Leala pod​cho​dzi do nich z pola​ro​idem i każe się im uśmiech​nąć. Matilda
obej​muje Altheę w pasie i obie spo​glą​dają w obiek​tyw; strzela lampa bły​-
skowa, zdję​cie wysuwa się i Leala macha nim ener​gicz​nie.

– To trafi na lodówkę – oznaj​mia.
Kaleb wcho​dzi nagi do pokoju, witany przez grom​kie bucze​nie.
– No i pro​szę – mówi Leala. – Nie mam poję​cia, dla​czego zawsze roz​biera

się na impre​zach.
– Koleś! Zakryj wacka! – krzy​czy Ethan.
– Obcią​gnij mi, sukin​synu! – wrzesz​czy Kaleb, chwy​ta​jąc się dło​nią za

kro​cze.
W oba​wie, że zacznie chi​cho​tać albo gapić się jak pod​lo​tek, Althea

wymyka się na ganek, żeby skrę​cić papie​rosa i zaczerp​nąć świe​żego powie​-
trza. Wpada na Den​nisa i parę innych osób, więc ściąga kilka machów
i ośmie​lona przez alko​hol oświad​cza, że dużo rysuje, szki​cuje i maluje. Roz​-
ma​wiają przez chwilę o tym, jak zostać tatu​ato​rem i Den​nis opo​wiada jej
o prak​ty​kach i jak to dobrze mieć w ręku fach, bo jeśli czło​wiek jest dobry
w tym, co robi, ni​gdy nie cho​dzi głodny. Pyta Altheę, czy ma jakieś tatu​aże,
i w rezul​ta​cie roz​mowa prze​nosi się do łazienki; Althea sie​dzi na sede​sie,
Den​nis tatu​uje jej na karku zodia​kalny sym​bol Bliź​niąt, Matilda robi zdję​cia,
a sto​jący w drzwiach Kaleb – który do tej pory zdą​żył już zało​żyć bok​serki – 
zapew​nia Altheę, że już ni​gdy nie zwątpi w jej odda​nie dobrej zaba​wie.

Kiedy w środku robi się za gorąco, wszy​scy wkła​dają buty i z butel​kami
szam​pana w dło​niach wycho​dzą do ogrodu, gdzie lawi​rują mię​dzy tym, co
zostało z pusz​ko​wej kon​struk​cji. Ethan przy​nosi kij bejs​bo​lowy, a Kaleb lepi
ze śniegu pod​wyż​sze​nie dla mio​ta​cza. Nie​ba​wem wszy​scy machają kijem,
pró​bu​jąc wstrze​lić na dach puste puszki. Althea zdo​bywa trzy punkty z rzędu,
zanim prze​ka​zuje pałkę Oli​ve​rowi.

– Spró​buj – mówi.
Kaleb sięga po kolejną puszkę i pod​rzuca ją w dłoni.
– Gotowy? – krzy​czy.
– No, dalej, Ollie – zachęca go Althea. – Wybij ją za park.



Oli​ver mie​rzy kijem w stronę dachu, w stylu Babe Rutha 3, i pusz​cza do
niej oko; Kaleb wyrzuca puszkę w powie​trze i Oli​ver bie​rze zamach.

Ethan pod​cho​dzi do Althei.
– Ładna z was para – mówi. – Rodem z Kwia​tów na pod​da​szu.
Althea dopija piwo i zgniata puszkę w dłoni.
– Idź się powieś. Poważ​nie – war​czy Althea.
Ethan zdej​muje oku​lary, składa je i wsuwa do kie​szeni kurtki. Nachyla się

do niej tak bli​sko, że Althea widzi wszyst​kie pory i piegi na jego twa​rzy,
dostrzega zie​lone dro​binki wokół tęczó​wek i czuje bijący od niego zapach
whi​sky. Sto​jący za jej ple​cami Oli​ver nie​ru​cho​mieje. Wszy​scy patrzą i cze​-
kają, dzie​siątki ludzi, któ​rych pra​wie nie zna, trą​cają się łok​ciami, szep​czą
i wstrzy​mują oddech. Althea nie​mal wyczuwa ich kon​ster​na​cję i pod​nie​ce​nie.
Zupeł​nie jakby została pod​łą​czona do prądu ich myśli i sły​szała, jak każdy
zadaje sobie to samo pyta​nie, czy Ethan naprawdę poca​łuje Altheę?

– No, dalej – szep​cze Ethan, jed​nak w panu​ją​cej dokoła ciszy sły​chać
każde jego słowo. – Chcę, żebyś to zro​biła. No już, uderz mnie. Tak mocno,
jak potra​fisz.

– Co?
– Wal​nij mnie. W twarz. Naj​moc​niej, jak umiesz.
– Nie. – Althea drży.
– Chcę, żebyś to zro​biła. No, dalej. Od razu poczu​jesz się lepiej.
Althea nie ma co do tego wąt​pli​wo​ści. Byłoby to cudowne uczu​cie. Ale

nie po to wspi​nała się na szczyt, żeby cie​szyć się jazdą w dół. Jest rene​gatką,
bez wąt​pie​nia; coś w niej spra​wia, że uwiel​bia tra​cić nad sobą kon​trolę i prę​-
dzej czy póź​niej histo​ria się powtó​rzy. Matilda miała rację, mówiąc, że cią​głe
pano​wa​nie nad sobą jest męczące, i w końcu Althea da za wygraną. Ale nie
dziś i nie na życze​nie Ethana.

– Odpuść sobie, Ethan – mówi, odpra​wia​jąc go. – Robisz z sie​bie pie​przo​-
nego głupka.

– Chry​ste Panie – mru​czy Matilda – to jak oglą​da​nie dro​czą​cych się
z sobą dwu​na​sto​lat​ków.

Ku zasko​cze​niu Althei deter​mi​na​cja znika z twa​rzy Ethana i chło​pak
wybu​cha śmie​chem. Nie zło​śli​wym. Szcze​rym. Althea cofa się, zdu​miona tą
nagłą weso​ło​ścią, i patrzy, jak Kaleb pod​cho​dzi do Ethana, żeby zdzie​lić go
w głowę.



– Dupek.
Chwilę póź​niej jest już po wszyst​kim. Ludzie kręcą gło​wami, wzru​szają

ramio​nami i się​gają po kolejne puste puszki. Nie prze​sta​jąc się uśmie​chać,
Ethan zakłada oku​lary.

– Prze​pra​szam za to – mówi. – Cza​sami mnie ponosi.
 

* * *
 

W końcu wszyst​kie puszki lądują na dachu domu, zaście​łają rynnę i walają
się po spę​ka​nych i łusz​czą​cych się gon​tach. Goście Wojow​ni​ków kręcą się
bez celu, zawie​dzeni, że zabawa dobie​gła końca. Pijana Matilda, mru​żąc
oczy, spo​gląda na dach.

– To źle, że je tam wrzu​ci​li​śmy? – pyta. – Czy powinny tam być?
– Two​rzą ładną muzykę – mówi Leala. – Jak dzwo​neczki wietrzne. Albo

coś w tym stylu.
– Musimy je zdjąć, żeby ode​brać pie​nią​dze za kau​cję – oświad​cza Ethan.

– Kto ma ochotę wyjść przez okno?
– Kto jest na tyle trzeźwy, żeby wyjść przez okno? – pyta ktoś inny.
– Nikt – stwier​dza Matilda. – Nikt w tym cho​ler​nym mie​ście nie jest na

tyle trzeźwy, żeby wyjść przez okno.
– Ja mogę – zgła​sza się Oli​ver, który marzy, by choć przez chwilę zostać

samemu, z dala od tych ludzi, w ciszy i spo​koju. Ucieczka na dach wydaje się
wręcz ide​al​nym roz​wią​za​niem.

– Jesteś pewien? – pyta Matilda.
– Tak.
– Uwa​żaj. Nie stać nas na pro​cesy.
– Pójdę z nim – dekla​ruje się Althea.
Idą na górę do pokoju, w któ​rym jesz​cze nie był – sypialni Kaleba i Leali.

Znad łóżka patrzy wyli​niała, wypchana głowa jele​nia; z jed​nego z rogów
zwi​sają dam​skie stringi. Mate​rac jest goły i popla​miony, brudna pościel leży
zmięta na pod​ło​dze. Althea prze​dziera się przez bała​gan, z tru​dem otwiera
okno, spo​gląda przez ramię i posyła Oli​ve​rowi szel​mow​ski uśmiech.

– Czy mi się zdaje, czy wygląda to zna​jomo? – pyta, wycho​dząc na dra​-
binkę poża​rową.

– Mam wra​że​nie, że „Impreza na całego” zato​czyła koło.
Zrzu​cają puszki do ogrodu. Oli​ver stara się nie celo​wać w głowę Ethana.



Kiedy ostat​nia puszka ląduje na ziemi, zamiast wra​cać do domu, sia​dają na
skraju dachu i machają nogami. Althea wyciąga z kie​szeni dwa piwa i wrę​cza
jedno Oli​verowi.

– Skąd je wytrza​snę​łaś? – pyta Oli​ver.
– Ukry​łam w spłuczce.
Oli​ver zasta​na​wia się i uznaje, że jest zbyt pijany, by się przej​mo​wać.
– Pamię​tasz, jak kie​dyś wycią​ga​łem cię na imprezy? Teraz nie prze​sta​jesz

impre​zo​wać.
– Założę się, że też mógł​byś tu zostać. Przyj​mują każ​dego, kto obieca, że

nie spali domu.
– Nie jestem pewien, czy dotrzy​mał​bym obiet​nicy.
– Nie musisz ich lubić…
– Nie martw się, nie lubię.
– Chcesz usły​szeć coś dziw​nego?
– Co?
– Pew​nego dnia będę miała chło​paka. Pew​nego dnia będę miała chło​paka

i to nie będziesz ty. – Althea roz​ma​rzo​nym wzro​kiem spo​gląda w niebo.
– Założę się, że będzie wyglą​dał jak ja. – Oli​ver wypija łyk piwa. – Może

nie​zu​peł​nie, ale na tyle, żebyś miała gęsią skórkę. Oczy​wi​ście, nie będzie aż
tak przy​stojny; coś jak nisko​bu​dże​towa wer​sja mnie, no i, rzecz jasna, będzie
star​szy, będzie miał tatu​aże i doświad​cze​nia z nar​ko​ty​kami. Będzie grał na
gita​rze, ale nie​zbyt dobrze. No i będzie miał twój cha​rak​te​rek. Typ faceta,
w któ​rego będziesz rzu​cała tale​rzami.

– Będzie​cie się nie​na​wi​dzić – mówi Althea. – Kiedy go spo​tkasz, będziesz
miły, ale oszczędny w sło​wach. A on nie będzie potra​fił ukryć wro​go​ści do
cie​bie.

– Będziesz miała z nas nie​zły ubaw,
– Tak, McKin​ley, chyba masz rację. A ty będziesz miał obrzy​dli​wie ide​-

alną dziew​czynę, która będzie grała w soft​ball, stu​dio​wała che​mię i wią​zała
włosy w koń​ski ogon na czubku głowy. Taką, jakie spo​tyka się w biblio​tece.
Nasza czwórka umówi się na kola​cję, jeden jedyny raz, ale będzie tak drę​two,
że upi​jesz się i zro​bisz scenę w restau​ra​cji.

– Ja zro​bię scenę? Jesteś pewna?
– Jasne. Jesz​cze nie wiesz, ale już się do niej szy​ku​jesz. To będzie praw​-

dziwa popi​sówka.
– Wyrzucą nas z restau​ra​cji?



– Nie, ty wyj​dziesz, a twoja głu​pia dziew​czyna i ja zosta​niemy przy sto​-
liku, nie wie​dząc, która z nas powinna cię gonić. W końcu ja wybie​gnę za
tobą, a ona zosta​nie z nie​za​pła​co​nym rachun​kiem.

– A twój oble​śny chło​pak?
– Żar​tu​jesz? Ten klaun będzie wiecz​nie bez pie​nię​dzy.
– Mam nadzieję, że skoń​czymy lepiej.
– Nie cho​dzi o to, że wyjdę za tego kole​sia.
– Nie to mia​łem na myśli. Brzmi to jak kiep​ska kome​dia roman​tyczna. Nie

chcę być aż tak prze​wi​dy​walny.
– Nie będziesz, Ollie. Nie jesteś.
Impre​zo​wi​cze wró​cili do domu, nie z powodu zimna, ale ze stra​chu, że na

dwo​rze szyb​ciej wytrzeź​wieją. Althea i Oli​ver sie​dzą na dachu i spo​glą​dają
na pusty ogród. Cały kwar​tał pogrą​żony jest w ciszy. Lada chwila któ​reś
z nich będzie chciało wró​cić do środka, ogrzać się, wysi​kać albo napić. Oli​-
ver czuje, że powi​nien uczy​nić tę chwilę wyjąt​kową jak dzie​cinna kartka
walen​tyn​kowa, by Althea mogła patrzeć na nią bez końca, kiedy jego nie
będzie.

– Co odpo​wiesz na pyta​nie, kim dla cie​bie byłem? – pyta. – Kiedy wspo​-
mnisz o mnie swo​jemu knaj​pia​rzowi, a on zapyta: „Kim jest Oli​ver?”. Co
wtedy powiesz?

Althea już otwiera usta, ale uświa​da​mia sobie, że żadna odpo​wiedź nie
jest wystar​cza​jąco dobra. Nazwa​nie go naj​lep​szym przy​ja​cie​lem to zde​cy​do​-
wa​nie za mało. Ni​gdy nie był jej chło​pa​kiem; ow​szem, wymie​niali się kart​-
kami walen​tyn​ko​wymi, ale to zale​d​wie drobny epi​zod spo​śród wszyst​kiego,
co wyda​rzyło się w ciągu ostat​nich dzie​się​ciu lat. Marsz​czy czoło, szu​ka​jąc
odpo​wied​nich słów, a kiedy je znaj​duje, kiwa głową, jakby to było coś oczy​-
wi​stego.

– Powiem – odzywa się w końcu – że byłeś moim ulu​bio​nym.
– Ulu​bio​nym kim?
– Nic wię​cej – mówi. – Po pro​stu moim ulu​bio​nym.
Oli​ver bie​rze ją za rękę i razem spo​glą​dają na zacią​gnięte chmu​rami, bez​-

gwiezdne niebo. Wypa​czone gonty wbi​jają mu się w plecy, a zimny stycz​-
niowy wiatr kąsa szyję, ale Oli​ver nie chce być tym, który powie, że czas
wra​cać do środka. Nie chce, żeby tak to zapa​mię​tała.

– A ty? – pyta Althea. – Co powiesz dziew​czy​nie, kiedy przed waka​cjami
zaczniesz świ​ro​wać, bo będziesz wie​dział, że wra​cam do domu?



Szko​puł tkwił gdzieś w ostat​nich dwu​na​stu mie​sią​cach i gdyby Oli​ver
potra​fił spruć je jak stary swe​ter, z pew​no​ścią by go zna​lazł. Może wszystko
zaczęło się w jego mózgu, a może w mózgu Althei, teraz to bez zna​cze​nia.
W każ​dym razie – stało się i wszystko, co wyda​rzyło się póź​niej, zostało ska​-
żone uczu​ciem nie​spra​wie​dli​wo​ści. Uczu​cie to nie znik​nęło, lecz zmie​niło się
w cią​głą, wszech​obecną obcość, która – musi to przy​znać – ma w sobie coś
pocią​ga​ją​cego. Rok temu każdy dzień wyglą​dał tak samo, był waria​cją na ten
sam temat, temat Althei i Oli​vera. Teraz nie wie nawet, kiedy znów ją zoba​-
czy. Składa na jej ustach ckliwy poca​łu​nek, wręcz ide​alny na syl​we​strową
noc, i zasta​na​wia się, ile czasu minie, zanim ich saga dobie​gnie końca.

– Powiem dziew​czy​nie od soft​ballu, że byłaś moim pra​wie – mówi.
Althea siada pro​sto i dopija piwo, zgniata puszkę, jakby mięła w dłoni nie​-

udany szkic i wrzuca do sto​ją​cego w dole kubła.
– Z pew​no​ścią jej się to spodoba – mówi, ześli​zgu​jąc się na kra​wędź

dachu.
– Trudno. To moja histo​ria – odpo​wiada Oli​ver – i zamie​rzam się jej trzy​-

mać. Nie wra​casz przez okno?
– Okna są po to, żeby przez nie wycho​dzić, nie wcho​dzić. Dachy są po to,

żeby z nich ska​kać. – I ska​cze.
 

* * *
 

Przez resztę nocy bawią się w naj​lep​sze. Ganiają się po scho​dach, siłują na
ręce, kłócą się i godzą. Trzy​mają się bli​sko. Salwy śmie​chu prze​ta​czają się
przez dom, zagłu​sza​jąc brzęk tłu​czo​nego szkła i niskie, głę​bo​kie pul​so​wa​nie
basów. Gdy Matilda i Den​nis zni​kają na górze, Althea i Leala wymie​niają
poro​zu​mie​waw​cze uśmie​chy. W końcu ktoś wyłą​cza muzykę i impre​zo​wi​cze
po raz kolejny zbie​rają się w salo​nie, prze​ka​zują sobie gitarę i oży​wiają wci​-
śnięty w kąt, stary wer​bel. Althea klasz​cze, aż swę​dzą ją dło​nie. O świ​cie
niebo jest tak zacią​gnięte chmu​rami, że nie wie​dzą nawet, iż robi się widno.
Gdy więc ktoś krzy​czy: „Chodźmy na plażę!”, opusz​czają dom bez lęku, że
ostre nowo​roczne słońce prze​mieni ich w kurz i pył, i idą grupą na nabrzeże
Coney Island. Więk​szość z nich wciąż nie​sie puste w poło​wie butelki cie​-
płego szam​pana. Althea i Oli​ver zamy​kają pochód, idąc pustymi uli​cami Bro​-
oklynu w stronę oce​anu.

Gdyby to był film, myśli Althea, powi​nien się tu skoń​czyć. Z szam​pa​nem,



nad wodą, kiedy ludzie świę​tują, a ona wciąż ma wszystko, czego potrze​buje.
Zanim słońce prze​drze się przez chmury, zanim kac obu​dzi się do życia,
zanim nowy tatuaż pokryje się swę​dzą​cym stru​pem i zanim trzeba będzie
pomóc w sprzą​ta​niu domu. Wtedy nie musia​łaby patrzeć, jak Oli​ver odcho​-
dzi, ani budzić się, kiedy go nie będzie, prze​ra​żona, że postą​piła nie​wła​ści​-
wie. Wszystko powinno zakoń​czyć się tu i teraz, zanim wybory, któ​rych
doko​nała, staną się rze​czy​wi​sto​ścią i będzie musiała udo​wod​nić, że jest
wystar​cza​jąco silna, by z tym żyć; dopóki Oli​ver wciąż delek​tuje się poczu​-
ciem, że w końcu ma jakiś wybór, i zanim spa​ra​li​żuje go myśl, że cokol​wiek
się wyda​rzy, będzie jego winą. Patrzy, jak Den​nis zarzuca sobie na ramię
Matildę, która krzy​czy i wierzga nogami. Althea pod​nosi do ust butelkę, ude​-
rza zębami w grube zie​lone szkło i wyciąga ją w stronę Oli​vera.

– Teraz ty pijesz połowę – mówi.
Prze​ka​zują sobie butelkę, pró​bu​jąc podzie​lić równo ostat​nią kro​plę zwie​-

trza​łego szam​pana. Oli​ver naprawdę wygląda bosko, kiedy tak stoi na plaży
o poranku, pijany, z wia​trem w potar​ga​nych jasnych wło​sach. Jakże łatwo
byłoby dojść do sie​bie, myśli Althea, wsiąść z nim w samo​chód i odje​chać.
Ale jeśli wróci z nim do Wil​ming​ton, wszystko będzie takie jak kie​dyś – 
może nie​zu​peł​nie, ale jed​nak. Show zaty​tu​ło​wany Althea i Oli​ver znów
będzie nada​wane dwa​dzie​ścia cztery godziny na dobę. Althea przy​po​mina
sobie roz​mowę z Matildą i co powie​działa o rodzi​nie, którą wybie​ramy.
Mając przy sobie Oli​vera, z nim stwo​rzy rodzinę, bo Althea nie wyobraża
sobie, jak mogłoby być ina​czej. Matilda i pozo​stali Wojow​nicy tań​czą wokół
sie​bie na pia​sku. Może dla niej, Althei, nie będą tym, kim są dla Matildy,
może nie zna​czą dla Matildy tak wiele, jak jej się wydaje. Ale dla Althei jest
już za późno. Ziarno zostało zasiane. Świat ma do zaofe​ro​wa​nia dużo wię​cej
niż jedyną osobę, która zna cię, odkąd mie​li​ście sześć lat. Wszystko wyglą​da​-
łoby ina​czej, gdyby Oli​ver kochał ją tak, jak ona jego; gdyby tak było, cały
wszech​świat wciąż skła​dałby się z jed​nej kon​ste​la​cji – Kastora i Pol​luksa,
wiszą​cych pośród gwiazd i zwią​za​nych ze sobą. Ale tak nie jest.

Wie, że on tego nie rozu​mie, i żałuje, że nie może mu poka​zać, co się
wyda​rzy, gdy znik​nie z jej życia. Ryso​wa​nia komiksu z Etha​nem, ucze​nia się
fachu od Den​nisa, odkry​wa​nia tego dziw​nego mia​sta, aż będzie znała je na
pamięć. Nauczy się goto​wać jak Matilda, szyć tak jak ona, pozna, co to zna​-
czy być dobrą przy​ja​ciółką. Myśli o rze​czach, które trudno jej sobie wyobra​-
zić – wła​snym eks​pre​sie do kawy w miesz​ka​niu nale​żą​cym wyłącz​nie do



niej, donicz​kach z kwia​tami na dra​bince poża​ro​wej, szta​lu​dze sto​ją​cej przy
oknie, wiszą​cych na lodówce zdję​ciach ludzi, któ​rych jesz​cze nie poznała.
Gdzieś na świe​cie ist​nieje miej​sce, które czeka, aż wycią​gnie po nie rękę.
Pozwala, by butelka z resztką szam​pana upa​dła na pia​sek.

– Muszę wra​cać do szpi​tala – mówi Oli​ver.
– Pod​wiozę cię.
– Minie kilka dni, zanim będziesz na tyle trzeźwa, żeby pro​wa​dzić.
– Sam też tro​chę wypi​łeś.
– Moż​liwe.
– A więc jed​nak to zro​bisz?
Zrobi to. Weź​mie te pie​przone tabletki, a jeśli zaczną trząść mu się ręce,

jeśli nie będzie potra​fił roz​wią​zy​wać rów​nań tak jak kie​dyś i jeśli spoj​rzy
w niebo i będzie miał pro​blem z odna​le​zie​niem gwiaz​do​zbioru Kasjo​pei,
wów​czas prze​sta​nie. Ale spró​buje. Chce wró​cić do domu i skoń​czyć szkołę,
zoba​czyć kapelę Mię​tusa gra​jącą w Lucky’s, popły​wać w rzece Cape Fear
i w wio​senne popo​łu​dnie otrzy​mać kopertę z MIT; chce podzi​wiać jesień
w Mas​sa​chu​setts i prze​ko​nać się na wła​sne oczy, czy liście są tam tak piękne,
jak poka​zują w kata​lo​gach. Chce mieć wku​rza​ją​cego współ​lo​ka​tora, spo​tkać
dziew​czynę, o któ​rej mówiła Althea, i wysy​łać matce pocz​tówki z Nowej
Anglii. Chce się prze​ko​nać, jak to jest nie być naj​lep​szym uczniem w kla​sie.
Chce zain​sta​lo​wać swój tele​skop w zupeł​nie nowym miej​scu. Zoba​czyć, co
ma do zaofe​ro​wa​nia wszech​świat.

Kiedy wyobra​żał sobie koniec świata i tajemne przej​ście, które ocali ich
od zagłady, myślał, że tamta strona niczym nie będzie się róż​niła od tej.
Nawet w obli​czu Arma​ge​donu marzył o roz​wią​za​niu, które nie będzie wyma​-
gało żad​nych zmian, gdzie nawet w rów​no​le​głym wymia​rze nie będzie żad​-
nych nie​wia​do​mych, gdzie ludzie prze​kro​czą próg i cali i zdrowi wyjdą po
dru​giej stro​nie. Ale prawda jest taka, że gdy układ sło​neczny zacznie się roz​-
pa​dać, nikogo nie będzie obcho​dzić, co jest po dru​giej stro​nie.

To wła​śnie jest kres nadziei. Jej nadziei na to, że Oli​ver odwza​jemni jej
miłość; jego nadziei, że wszystko wróci do normy. To, czego oboje tak bar​-
dzo pra​gnęli, nie wyda​rzyło się, a próby odwró​ce​nia losu przy​wio​dły ich aż
tutaj, na plażę Coney Island, gdzie stoją, jakby chwilę temu przy​byli do
nowego świata, a szanse na powrót do sta​rego spło​nęły wraz z całą flotą.
Mogą zro​bić tylko jedno – ruszyć naprzód, ku nie​zna​nemu. Witaj​cie w dżun​-
gli.



Nieco dalej człon​ko​wie klubu morsa bie​gną w kie​runku oce​anu. Althea
spo​gląda na Matildę, uśmie​cha się i roz​pina guziki. Matilda robi to samo
i obie jed​no​cze​śnie zrzu​cają kurtki.

– Chodź​cie! – Matilda krzy​czy do przy​ja​ciół.
Ci ocho​czo wypeł​niają jej roz​kaz. Althea i Oli​ver patrzą, jak kolejne

osoby się roz​bie​rają, roz​wią​zują glany, zrzu​cają kurtki kupione w lum​pek​-
sach, zaśmie​cają plażę sto​sami ubrań, odsła​niają bladą skórę, która od dawna
nie widziała słońca, i stają na pia​sku w samej bie​liź​nie, a Kaleb – jak zwy​kle
– nagi. Althea ściąga buty.

– Osza​la​łaś? – pyta Oli​ver.
– Nie, jestem tylko pijana – odpo​wiada. – Kurwa! Ależ tu zimno! Roze​-

pniesz mi sukienkę?
– Będzie zimno.
– I tak jest ci zimno.
– Będzie bolało.
– Poczu​jesz się lepiej, jak wej​dziemy do wody – prze​ko​nuje go.
Matilda i pozo​stali bie​gną w stronę oce​anu. Oli​ver daje za wygraną

i zrzuca ubra​nie. Althea chwyta go za rękę i cią​gnie za sobą. Palce u nóg ma
zdrę​twiałe, jesz​cze zanim wcho​dzą do wody, mokry pia​sek kłuje pode​szwy
jej stóp, woda zamyka się wokół kostek, odciąga ich coraz dalej od brzegu.
Kiedy sięga jej ud, Althea pusz​cza rękę Oli​vera, zanu​rza się i ude​rza wście​kle
sto​pami. Lodo​wata woda parzy niczym gaszone na skó​rze miliony zapa​łek,
jed​nak Althea wie, że jest w sta​nie znieść ten ból. Wynu​rza​jąc się, myśli, że
Oli​ver zawróci do brzegu, ale on pły​nie w jej stronę. Usta ma bla​do​sine,
pozba​wione koloru. Widząc to, Althea czeka. Patrzy, jak chło​pak poko​nuje
połowę dzie​lą​cego ich dystansu i połowę połowy, a kiedy pod​pływa do niej,
udo​wad​nia, że para​doks Zenona z Elei jest wła​śnie tym, czym jest – para​-
doksem. Oczy ma otwarte ze zdu​mie​nia i śmieje się z nie​do​wie​rza​niem, że
zdo​był się na coś takiego. Wszy​scy taplają się w wodzie i szczę​ka​jąc zębami,
krzy​czą na tyle gło​śno, by zwró​cić na sie​bie uwagę mor​sów. Oli​ver roz​gar​nia
wodę rękami i nogami, prze​ra​żony i zachwy​cony. Uczu​cie to oczysz​cza mu
umysł ze wszyst​kich myśli i przy​nosi nie​opi​saną ulgę. Jego tu i teraz ogra​ni​-
cza się do lodo​wato zim​nej wody, leni​wego koły​sa​nia fal i pierw​szego pęk​-
nię​cia w pan​ce​rzu chmur.

Oka​zuje się, że oboje mieli rację – to miłe, choć bole​sne uczu​cie.



1. Gene​ral Edu​ca​tion Deve​lop​ment – ame​ry​kań​ski egza​min powszech​nie uzna​wany za odpo​wied​nik
dyplomu ukoń​cze​nia szkoły śred​niej. ↩

2. Kul​mi​na​cyj​nym punk​tem syl​we​stra na Times Squ​are w Nowym Jorku jest tzw. ball drop, czyli
opusz​cze​nie na jed​nym z wie​żow​ców wiel​kiej kuli z nume​rem kolej​nego roz​po​czy​na​ją​cego się
roku. ↩

3. Geo​rge Her​man Ruth Jr. – ame​ry​kań​ski zawo​dowy base​bal​li​sta, znany jako Babe. ↩



P

Podzie​ko​wa​nia

ragnę podzię​ko​wać moim agent​kom, Michele Rubin i Brianne John​son,
za to, że bez​wa​run​kowo wie​rzą w dzieci i za wszyst​kie kojące dźwięki; oraz
Sha​ryn Novem​ber, redak​torce z moich snów, że zadbała o to, by ta książka
była naj​lep​szym, na co mnie stać.

Jestem nie​zmier​nie wdzięczna wszyst​kim z Bro​oklyn Col​lege, któ​rzy
zachę​cali mnie do pisa​nia, szcze​gól​nie Micha​elowi Cun​nin​gha​mowi, Erne​sto
Mestre’owi-Reedowi, Joshui Hen​ki​nowi i Fran​ci​sco Gold​ma​nowi. Spe​cjalne
podzię​ko​wa​nia dla Fun​da​cji Carole i Irwina Leinof​fów za ich wspar​cie
i szczo​drość, oraz dla nie​zrów​na​nego Jima She​parda za serce, które mi oka​-
zał; a także dla Andy’ego Hun​tera, który wie​dział, dla​czego Althea chciała
otwo​rzyć apteczkę.

Dzię​kuję mojej rodzi​nie za wiarę i słowa wspar​cia – Mamo, Tato, prze​pra​-
szam za mło​dzień​cze lata.

Dzię​kuję wszyst​kim przy​ja​cio​łom – tu, na tych kart​kach, jest odro​bina
każ​dego z Was. Wyjąt​kowe podzię​ko​wa​nia dla Caitlin Meister, która opo​-
wie​działa mi o zespole Kle​inego-Levina; Sakiego Knafa za jego tacos i cier​-
pli​wość; Wojow​ni​ków 30K, któ​rzy stali się dla mnie praw​dziwą inspi​ra​cją.
Szcze​gólne podzię​ko​wa​nia dla Ryana Han​lona, przy​ja​ciela, który ma zba​-
wienny wpływ na moją duszę i zgubny wpływ na moją wątrobę. Wyrazy
miło​ści i podzię​ko​wa​nia dla Sarah McCarry – to bez zna​cze​nia, że napi​sa​łam
tę książkę, zanim Cię pozna​łam; i tak napi​sa​łam ją dla Cie​bie.

Cri​stina Mora​cho mieszka w Red Hook, na Bro​okly​nie. Althea i Oli​ver
to jej debiu​tancka powieść.
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